










PRZEDMOWA TŁUMACZA.

O roi.s ! pour commander, obéissez aux lois 
Peuple! en obéissant, sois libre sous tes rois?

Casim ir  D ela v ig  íe .

olnoàc iest nietylko prawem, aïe i niezbę­
dną potrzebą czíovvieka, naypierwszém szczę­
ściem i chwałą ledyną towarzyskiego porząd­
ku. Cnoty iedno wolnych ludów' ozdabiaią hi- 
storyą; tylko imiona tych, co miłowali wml- 
nos'c, brzmią w duszach wielkomyslnych z wie­
ku do wieku.

Jak na moralność, tak i na wolność mamy 
śumienie w' sobie: nikt nie śmie wyznać, ze 
chce niew’oli, nikt, bez zarumienienia^nie usłyszy 
takiego zarzutu ; i serce nayzimnieyszego czło­
wieka, ieśli życie iego pokalane nie było, mo- 
cniey biie, na widok rozrzewmiaiących przy­
kładów W'Anglii, uszanowania prawa día czło­
wieka, i c'złov\"ieka dla prawa. Mocnióy biie, 
kiedy słyszy ten szlachetny ięzyk, iakim w  
Kornelu i Wolterze, nieśmiertelni przemawiaią 
Rzymianie.*
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Wolność nie pochodzi od Narodu, nie pocho­
dzi od Króla, nic wypływa z prawa polityczne­
go , lecz z prawa natury, albo raczey z prawa 
boskiego. Pochodzi od Boga samego, który zo­
stawi! człowieka iego wolney woli. ^

Powszechnie dziś uznano, źe wolność istnąd 
może, tak dobrze pod rządem repnblikańskim ,iak 
pod monarchicznym, kiedy ten iest ograniczony 
mądrą Konstytucyą, i skombinowany ze syste- 
matem reprezentacyynym. Nayznakomitsi pu­
blicyści, oświadczyli się nawet, równie iak 
niektóre Narody, za ostatnim kształtem Rządu, 
przynaymniey, dla starcy naszey Europy. Za­
stanówmy się więc nieco nad obiema temi 
kształtami.

Powiedziano, iź naylcpszym Rządem iest ten, 
który iest sprawowany naylepiey.

On forms of governement, let fools contest, 
VVhalev’r is best, administer’d is best.

Ta maxyma iest prawdziwa na czas pewny, 
ale tylko na czas; gdyż dobre sprawowanie Rzą­
dów, dobra Administracya, zależy częstokroć 
o<l życia indywiduów, lub innych okoliczności, 
z siebie zmiennych. Z większą prawdą można- 
by powiedzieć: że ten Rząd nayzdolnieyszy iest 
zjednać szczęście'Narodom, który naybardzióy 
zgadza się ze stanem kraiu, a przytem , po­
siada środki odrodzenia, w możności go stawia- 
iące, stosowania się do okoliczności, i nagi-
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nania się, według nieuchronnych odmian po­
stępu Towarzystwa,

Kształtem Rządu naynaturalnieyszym, (m ówi 
głośny dziś ieden pisarz) wżyciu nawet patry- 
archalnem, i na początku Towarzystw, iest 
Monarchiia lub Rzeczpospolita. Oyciec, iest 
naczelnikiem swoiey własney rodziny; Rada cy­
ców, rządzi Rzecząpospolitą. \Vs'ród innych o- 
kołiczności, władza oycowska powierzona iest 
znakomitemu woiownikowi, lub mędrcowi, któ­
ry staie się, prawodawcą i Królem pokolenia. 
Ale Rzeczpospolita, w  dosłownem znaczeniu 
przypuszczaiącem, i i  wszystkie osoby Rząd ten 
składaiącc, maią prawo bydi'powołane do na­
rady w sprawach publicznych, nie może prze­
żyć pierwszego zakresu swoiego bytu. Nie mo­
żna znaleźć tego kształtu Rządu, w całey iego 
czystości , iedno około ogniska Rady iakiego in- 
dyyskiego pokolenia, północney Ameryki, a i 
tam starcy, składaiąc pewny rodzay Senatu, 
gatunek Arystokracyi stanowią. W miarę tego 
iak Towarzystwo postępuie, iak się kray mały 
powiększa, zwyczayne działania Rządu, są po- 
ruczone delegowanym; lub zagarnięte przez nie­
które osoby z pierwszych klass Narodu.

Kiedy Rzym wypędził Tarkwinich, w tey 
epoce, którą Zyrondyni (*) z upodobaniem po-

(*) Żj^Tondyni, łes Girondins, stronnictwo umiarkowanych re­
publikanów, w drugióm, francuzkiem, narodowem Zgromadzę-
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równy wali zrewohicyą francuzką; Rzym miał 
iuź swoię iiprzywileiowaną korporacyą Palry- 
cyuszów, swóy Senat, z którego wyłącznie bra­
ni byli Konsiilowie. Póiniey dopiero, po dtu- 
gicli walkach z Patrycynszanii, Plebeiowie uzŷ - 
skali dla siebie nieiakie korzyści, ale Rząd nie 
został we właściwetn znaczeniu słow a, bar- 
dziey republikańskim iak b}ł przedtem. Oby­
watele rzymscy otrzymali niektóre przywileie. 
Jęcz obszernosc krain, i ludność, nad któremi 
panoAyali, tak ogromne byłyj iz cz^śc w^ieyska> 
niereprezentow^ana,»mieszkańców, nieskończer 
nie była Itcznieysza, iak częśc obywateli gło­
su Sących na komicyach, w których polegała 
władza naywyższa. Niewolnicy, nie byli, i 
bydź nie mogli reprezentowani, uwiązani w ob­
liczu prawa, ial^ stado zwłerząt domow\ ch. 
Nakoniec, były mnogie i rozlegle krainy, nad 
któremi Rzym absolutną wykonywał władzy. 
Istotnie, ta mniemana Demokracya, była ra- 
ezey Ołigarchiią, rozłegleyszą, iak iest zwy- 
czaynie ten rodzay Rządu; Ołigarchiią, w któ- 
Xey zarząd naywyzszy ogromnego Państwa, zo­
stawał przy ograniczoney liczbie mieszkańców

niu, C « prawoilawczeni) i w Konwencji narodowcy; tak na­
zwano, d latego, źe iego naczelnicy, Gnadct, Gensoiine, i Ver- 
gnic.ud, z Departamentu Zyrondy Deputowanymi byli. Nazy­
wano idi tak/.e Kryssotynami, od Deputowanego Bri.ssot, który 
«ię do ich partyi liczył, i pot<jzny wpływ na uię wywierał.



rzymskich, nazwanych obywatelami, nieskoń­
czenie mnieyszśy od massy całkowitey ludno­
ści. Cl ludzie iiprzywileiowani, ¿yli, powie­
dzieć można, z głosowania do którego mieli 
prawo: pochlebiali iin moznowładcy, karmili 
ich, nasycali ich oczy przepysznemi widowi­
skami, ich uszy, deklamacyami swoiemi; a psu- 
iąc ich pryncypiia, skończyli na obarczeniu 
tey klassy małych obywateli, iarzmem, które 
tak długo ich ogromne Państwo ciążyło. Nie masz 
¿adney epoki w Rzeczypospolitey rzymskióy, 
o któreyby powiedzieć można, poróvvnywaiąc 
liczbę osób rządzonych, z tym i, co mieli udział 
w Rządzie iako obywatele, przez głosowanie 
lub swoie prawo do urzędów: ze I^id rzymski, 
iako ciało, był rzetelnie i zupełnie reprezen­
towany.

Wszystkie inne Rzeczypospolite, o których 
mamy autentyczne wiadomos'ci, obeymuiąc w to 
sławne kraie Grecyi; tak małą miały rozcią­
głość, iz łatwo było powołać wielką część obyr 
wateli do narad nad sprawami Stanu, 
lecz sami tylko ludzie w olni, mieli prawo na­
leżenia do obrad. Niewolnicy, składaiący zna­
czną część ludności, nie mieli tego prawa, za­
równo w Grecyi, iak w Rzymie; a ponieważ 
na nich włożone były, prace Towarzystwa, nay- 
bardziey poniźaiące, ciężkie i obrzydliwe; pra­
wo obywatelstwa odmówione więc było tym 
właśnie, którzy przez nieustanne pracowanie,



i przez podle przyrodzenie zatriidnieii, na takie 
ich los potępił, uważani bydź mogli iak nie- 
usposobieni do wykonywania praw polity­
cznych, z pewnym rozsądkiem, i z prawdzi- 
wem uczuciem niepodległości.

W porównaniu z Rządem reprezentacyynym 
w  całey iego czystos'ci, i z tym stopniem wol­
ności i równości, iaki on przypuszcza; Rze­
czypospolite tak zachwalone, Grecyi i Rzymu; 
nie były iedno Demokracyami peinemi fakcyy, 
lub tyrańskiemi Arystokracyami. A później^- 
sze Rzeczypospolite włoskie, był}̂  tylko popę­
dem nawalnym do wolności, kierowanym zrę­
cznie przez Xięźy, i maiącym przeciwwagę w 
zabobonności.

Z tego wszystkiego, można, zdaie mi się, 
wnieść śmiało, iż wyiąwszy pierwszy począ­
tek Towarzystw, nigdy żadne zgromadzenie 
ludzi, nie używało téy wolności i równości, 
które stanowią istotę systematu republikań­
skiego.

Tak trudno, tak niepodobno było zawsze, 
naznaczyć każdemu członkowi Towarzystwa, 
równy udział władzy polityczney, iż nie natra­
fiamy u Ludów starożytnych, usiłowania nawet 
aby tę trudność pokonać. Zamożność i obszer- 
ność kraiu stawiaią tein większe przeszkody 
w  téy mierze. Owe sławne Rzeczypospolite, 
którym Montesquieu, nader pochlebnie, przy- 
pisuie cnotę, iak pierwszy ich popęd ; istnęly
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w okolicach skromnych, i oddalonych, gdzie w  
samey rzeczy, cnota zwykła się gnieździć nay- 
częściey. W kraiach górzystych, iak Szwayea- 
rya, kędy mieszkańcy wszyscy prawie, są na 
iedney linii; maią wszyscy niemal, tez same 
zasoby; posiadaią małą przestrzeń ziemi; Bząd 
republikański, zdaie się naynatiiralnieyszyim 
Przyrodzenie samo, zaprowadziło, aż do pe­
wnego punktu, równość, między pierwszymi 
oycami takiego społeczeństwa; i niemasz po­
wodu, dla któregoby polityka miała odmieniać 
to rozporządzenie. Równi są między sobą w  
swoich zgromadzeniach publicznych, i równą 
prawie maią sposobność, do ukształcenia sobie 
rozsądku. Przyiem, interesa takiego kraiu są 
prostsze, i nie tak poskładane, aby długich i 
częstych narad wymagały.

Tez same uwagi stósuią się i do innych ma­
łych kraiów, np. Genewy, i niektórych prowin- 
cyy niderlandskich; gdzie nierówność bogactw 
deśli istnie, inniey iest przykra, przez wzgląd, iź 
pochodzi z iednego chlubnego źródła, to iest:

' z handlu; gdzie wszystkie maiątki, zasadzaią 
się na tymże samym systemacie, gdzie los, 
który zbogacił dzisiay kogoś, może go iutro 
poniżyć, a wynieść innego. Wśród tak przyia- 
znych okoliczności, Rzeczypospolite mogą stać 
długo, i pomyślnie, ieżeli zbytek nie pracuie 
taiemnie, nad osłabieniem ich zasad moralnych^ 
lub ieśli, potężnieysi sąsiedzi, nie przyydą po­
święcić ich, swey żądzy zdobyczy.



Starty Tijeilrtociione Ameryki pótrtocrtey, mogi$ 
bez wątpienia bydź powołarte, iak szczęśliwe 
doświadczenie Rzeczypospolitey, ustanowioney 
na większą pojniatkę, niż te, któreśmy wy- 
zey przytoczyli. Lecz pamiętać należy, iź to 
wielkie i kwitnące Państwo, składa się ze zwią­
zku federacyynego Stanów, których wielka 
iest rozległość, lecz których ludność do niey się 
nie stósuie. Nie mńsz tam owey ludności sku- 
pioney, i spodloney do tego stopnia iak w sta­
rych europeyskich Narodach; wystawiaiącey 
obraz potworny i nauki i naygriibszey niewia- 
domości; zbytku bogactwa, i okropności nędzy. 
W Ameryce, człowiek nie iest ubogi, kiedy ma 
broń i siekierę. Pustynie orłaruią mu toz samo 
schronienie, które świat oiiarował pierwszym 
rodzicom naszym. Rodzina iego, ieśli ią ma, 
przykłada się do iego dobrego bytu ; a ieśli nie 
ma zony i dzieci, tein łatwiey mu iest zaspo­
koić potrzeby swoie. Kto tam chce zrobić ma­
jątek, zawieśdź się może; lecz kto chce utrzy- 
niacvsię tylko, za pomocą uczciwego przemy­
słu; pewny iest pomyślnego skutku. Naywię- 
ksza część ludności iStanów zjednoczon^^ch, skła­
da się z rolników zyiących na swoich zagro­
dach, pospolicie szczupłych, i które sami upra­
wiała. Taki stan rzeczy, sprzyia szczególniey 
obyczaiom republikańskim. Człowiek, co isto­
tnie czuie się niepodległym, a takimi są wszy­
scy Anierykanie, którzy posiadaią siekierę i
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jnotykę^ roskosz iuź znayduie w tiźyciu swoiey 
w oli, i mocno się odznacza od burzliwego mo- 
tlochu wielkiego miasta; w ktoreiri, szklanka 
gorzałki, lab pieniądz wystarczaiący na zapta  ̂
cenie obiadu; pobudza okrzyki tysiąca ludzi, tak 
nizko na drabinie tou arzyskiey stojących, 'ke 
nie przy wiązuią, do swoich praw politycznych, 
inney wartoiści, iak ze ie zamienić mogą, za 
pewne^korzys'ci i rozpustę, oddaiąc ie do uży­
cia, temu, lub on emu kandydatowi.

Zresztą, i to na uwagę zasluguie, chlubną 
dla ludzi Stanu, którzy prowadzili rewolucyą 
amerykańską: ze kiedy Stany" ziednoczone, 
zrzuciły iarzmo angielskie; w  zaprowadzeniu 
nowego Rządu, wielki na to wzgląd miano, 
ażeby iak naymnióy dopuścić odmian, i wzno­
w ień, wobyczaiach mieszkańców; o czem , w  
rewoliicyi francuzkióy, zapomniano zupełnie. 
W Ameryce, zostawiono czasowi, i okoliczno­
ściom pomyślnieyszym, odmiany, któreby mo­
gły bydź potrzebne późniey. Wołano ustanówcie 
istotne zasady, silnego i regularnego Rządu, 
choćby w nim ieszcze iakie zdrożności pozosta­
ły; niz wstrząsnąć wszystko co istnęło, gwoli 
ustanowieniu Konstytucyi regularnieyszey w  
teoryi, lecz mniey stósowney w praktyce, niż 
dawne formy, do których Lud się nałożył, i 
którym, przyzwyczaił się hydż posłusznym. 
Nie znieśli szlachectwa, bo go nie było; lecz 
Stanowiąc zasady swoiey konstytucyi, sile i po-

2
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pędowi ciaia Reprezentantów, nadali przeciw­
wagę w Senacie, podobnym przez swoie atry- 
bucye. Izbie Lordów wkonstytucyi angielskiey. 
Wielkorządcy, pi;zyodziani w  kazdey prowincyi 
^vładzą wykonawczą, zostawieni zostali przy 
swoich funkcyach; z tą iedno różnicą, iż sąw} - 
bierani przez spółobywateli, zamiast eo ich da­
wnie)^ Król angielski mianował. Kongres, użył 
względem roialistów prawa zwyeięztwa, z wszel- 
kiem umiarkowaniem, iakiego oczekiwać mo­
żna, po zapalczywo^ci woyny domowey. Prze- 
dewszystkiem uwaźyc należy, iż Amerykanie 
w powszecbnos'ci, nie byh przedayni, i każdy 
z nich zdolny byl, wykonywać częs'ć swoię praw 
politycznych.^ Niepodlegli, iak iuż powiedzie­
liśmy, nie widzieli pos'ród siebie przykładów 
wielkiego bogact‘wa, obok naywiększóy nędzy. 
I l̂ieii głębokie uczucie religii, i moralność z 
niego wynikaiącą. W3a'bow^ani pod Rządem 
w olnym , i w' wykonyw^aniii praw obywatel­
skich; ich wyobraźnia nip mogła się zapalić, ani 
ich rozum obłąkac, nabyciem przywileiów, któ­
rych nie znali. Ta Rzeczpospolita^ krom lego, 
nie miała zbyt wielkiey, i zbyt skupioney lu­
dności, nie ma ogroinney stolicy, w któreyby 
Ciało prawodawcze, zamknięte iak w więzie- 
niji, wystawione było na wpływ oklasków, lub 
zagrożeń nikczemnego pospólstwa. Każdy ze 
Stanów, rządzi się osobno, i używa, bez ogra­
niczenia, władzy przyięcia planów do iego po-
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łożenia naystósowiiieysziych, nie turbiiiąc się o 
tę iediiostaynośc idealrii|, o tę równość zupełną 
praw, którą Zgromadzenie narodowe francuz- 
k ie , zaprowadzić chciało koniecznie. Amery­
kanie wiedzieli, ze zkonstytucyą dzieie się toż 
sarno co z suknią, którey dogodność zależy, nie 
na kształtach mody, i wykwintności materyi, 
lecz na tern, ażeby przystawała na osobę, dla 
którey iest przeznaczona.

Mądrość Washingtona, równie się wykazy­
wała w  czynach iego woiennych, iak w stało­
ści i roztropności, z iakiemi zatrzymał rewo- 
liicyą, skoro tylko pokóy, podał mu do tego 
sposobność. Zamiarem tego wielkiego Wodza, 
było iedynie zwrócenie praw porządku towa­
rzyskiego, w  karby niewzruszone.

Resumuię com wyżey powdedziat,
W A m eiyce, Prawodawcy pracuiący w w ie­

ku oświeconym; niemaiący potrzeby, ani zw y­
ciężać wielkiey potęgi woyskowey, ani ograni­
czać władzy absolutney, ani wydzierać mpźne- 
rnu Duchowieństwu iego wypływu, Szlacł^ie, 
iey przywileiów, licznym rodzinom ich ma- 
iątku; i wznosić nowey budowy, na rozwali- 
nach krwdą przesiąktych : mogli ustanowić swo- 
ie instytucye, na zasadach rozumu, i zupetney 
wmlności i równości polityczney. Żaden zada­
wniony przesąd, żadne widmo starożytne, nie 
stanęły między nim i, a światłem prawdy. Je­
dno usiłowanie, iediia woyna, ku zrzuceniu
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iai’i?ma angielskiego podięta, wystarczjty 
ich zu[lteinego oswobodzenia; i prawa ich post®*- 
iłowioiie iedynie w  celu powszechnego interesu  ̂
napisane zostały na próżney tablicy^ nie dozna- 
iąc zadney przeszkody w duchu klass, sekt, 
stronnictw, i prywatnych interesów.

W dawnych ucywilizowanych Narodach, nie 
inoźnaby zaprowadzić takiego porządku rzeczy, 
tylko na ruinach, i pokonawszy wprzódy, pra­
w ie niepokonaine opory.

Porządek inonarchiczny, istnący w większe}'’ 
części kraiów Europy, iest zawsze ieszcze po­
mieszany w swoim składzie, ze szczątkami feu- 
dałnos'ci, i ostatkami dawiiey potęgi Ducho­
wieństwa. ♦Yołnośd walczy więc zawsze z wła­
dzą Królewską, która skupiła w sobie, wszy­
stkie siły dawnych Panów feudalnych. Ró­
wność, odpychana iest wszędzie, pamiątkami i 
przesadami Szlachty, pozbawioney wprawdzie 
swoiey dawney potęgi, ale nie swych dawnych 
pretensyy i dumy. Nakouiec, tołerancya, albo 
raczey wolność religiyaa, spotyka wszędzie o- 
pozycyą, w reiigii mniey lub więeóy pamiiącey. 
We wszystkich kraiach zostały ślady, mniey 
więcey wyraźne, dawnych feudalnych iustytu­
ry v. Anglii, dziś ieszcze arystokracya, iest
podstawą prawodawstwa. Można powiedzieć 
nawet, że zachowała tam więcey przywiłeiów
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gwdicli, niż w którymkolwiek innym krąiu; 
gdyż miała tę szczę^Uwą mądrość', postanowić 
się obronicielką, i opiekunką swobód narodo- 
W5̂ ch, i połączyć się z Ludem, przeciw samo- 
wiadney Władzy.

Historya wszystkich Narodów eiiropeyskich, 
naucza dostatecznie, iak trudną i niepodobną 
rzeczą było, i iest ieszcze, zaprowadzić w tey 
części świata, kształt Rządu republikański, pro* 
Sty i równy dla wszystkich , oczyszczony z ko­
lorów i pstrocizny, dawnych, niewykorzenio- 
nych zwyczaiów i obj^czaiów. Dla tego tez 
dzisieysze Narody euro])eyskie, zaniechały wszel- 
kićymj śli o wznowieniu republikanizmu. Duch 
konstytucyyny, który w nich pannie, nie iest 
duchem republikańskim. Dowodzi tego głębszy 
rozbiór opinii publiczney, że Ludy europeyskie, 
nigdy przychylnieysze roializmowi nie były. 
Bardzo nierozważnie twierdzą niektórzy po­
wierzchowni pisarze, iż duch republikański iest 
duchem wieku naszego. To się może ściągań 
do Ameryki, która w niczem nic iest podobna 
do Europy. Duch wieku, przeciwny iest Ary- 
stokracyi, ale nie Monarchii. W piętnastym, i 
szesnastym wiekach, duch republikański, za­
grażał głowom ukoronowanym. Nie było naten­
czas Narodu, któryby nie usiłował, zaprowa­
dzić u siebie Rzeczypospolitey; i niektórym się 
to udało, Rewolueye: angielska, holenderska, 
szwaycarska, genueńska, neapolitańska, gene-
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^’ska; usiłowania Hiszpanii, rokosze we Wło­
szech, W'Niemczech, w Belgii, i u nas w  Pol­
sce, osobliwie pod dwoma Zygmuntami, osta­
tnimi z linii iagielońskiey, i zaprowadzenie po­
tem tronu elekcyynego; woyny domowe we 
Francyi; zamiary refgrmacyi protestanckiey; 
wszystko to świadczy, do iakiego stopnia, Euro­
pa unosiła się duchem republikańskim. Za na­
szych czasów, Francya była Rzeczypospolitą; 
lecz iey założyciele, nie maiąc pomocy z edu’ 
kacyi, i opinii republikańskiey, zaprowadzili 
formy republikańskie, tylko przez gwałt i zbro­
dnie. Ta Rzeczpospolita, nie będąc oparta na 
duchu Francyi, nie trwała dluze}?̂ , iak trwał 
gw ałt, który ią postanowił. Było to marzenie 
kilku osób, które chciały dokazać przez pra­
w a , tego, co nie może bydź doKonane iedno 
przez obyczaie. Francya była więc Republiką, 
ale nie była republikańska. Miała imię tylko, 
i  chwilę tylko trwała. Ta próba, dowodzi sła­
bości praw, i potęgi obyczaiów. Można ie chcieć 
odmienić, ale im się oprzeć nie można; i prawa 
gw^ałtowne nie trwaią nigdy dość długo, ażeby 
ie odmieniły; prawa iedno sprawiedliwe i ludz­
k ie , mogą zakorzenić się z czasem, i nowe wy- 
wieśdź obyczaie.

Jeżeli natenczas duch republikański, zaczął 
krzewić się w Europie, cofnął się przed klęska­
mi i zbrodniami Francyi; zagasł we krw i, któr 
ra tę Rzeczpospolitą zalała. W obec tylu zbro-
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dni, Monarchiia przestała bydź winną; pogo­
dziła się z narodami, i może dzisiay za pośre­
dnictwem spravAiedliwych zezwmleń, uważać 
się za ustaloną dostatecznie. Dowodzą tego iiay- 
bliższe nas wypadki. W ostatnich rewolucyach 
Hiszpanii, Neapolu, Piiemontu, Portugalii, n ie -. 
tylko zasada monarchiczna, ale i zasada dzie­
dziczności tronów, szanowane byty (*). Ludy, 
nie zrobiły tych rewolucyy, aby podbić Królów 
swoich i ale aby zdobydź porządek fconstytu- 
eyyny. Walka toczy się przeciw Arystokracyi, 
a nie przeciw Monarchii; a ies'li napastuie gdzió 
Władzę Królewską, to dla tego, ze ta Władza 
do absolutyzmu dążyła. Dodadź leszcze należy, 
gwoli usunięciu wszelkich Avątpliwości, w tey  
przeważney materyi, która wszystkie interesa 
Europy obeymuie; że powstanie opinii, nie ma 
na celu właściwey Arystokracyi, lecz Arysto- 
krac}ą uprzywiIeioAvaną, niezgodną z cywili- 
zacyą teraźnieyszą; nieznośną Klassom oświe­
conym Towarzystwa, dziś nadto wyniesionym  
przez ich zamożność, wychowanie i obyczaie, 
aby poddały się wyższości poniżaiącóy, i nie- 
zaslużoney; żeby cierpiały między sobą przesąd,

(*) Naynows^e rewolucye w roku 1830 stuierdzaią takre uwa­
gę moię, co srę tyczy zasady monarchiczndy. Niewielka liczbą 
gtisów  starych republikanów •stłumiona zaraz została wę Fran­
cy! i Belgiiacb, okrzykiem powszechnym,

Przypisek w roku 1830 dodany.
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słabo od praw broniony:, odepchnięty przez o- 
byczaie; przesąd, który, ieśli przez Zwierzch­
ność obalony nie będzie, obalony zostanie przez 
ioziiii) publiczny.

Jakiż iest tedy wypadek dla obu św iatów , 
tych pięćdziesiątletnich woien domowych i za­
granicznych? Oto wolność republikańska dla 
Ameryki, wolność monarchiczna dla Europ}'. 
IWiemy iuż dzisiay, ze wolność istnąć może pod 
obiema temi kształtami Rządu; a gdy obyczaic 
starey naszey Europy, nie są dość czyste, do 
wytrzymania prób ciężkich, i oddania się zu­
pełnego, patryotycznym poświęceniom, iakieh 
wymaga kształt Rządu republikański i Demo- 
kracya; szukaymyż, czyli nie masz iuney orga- 
nizac}i towarzyskiey, w któreybyśiiiy używać 
mogli, całey tey wolności, do iakiey nas uspo­
sobił, stopień cywilizacyi, który osiągnęliśmy. 
Tę ucieczkę, ofiarnie nam, bez żadney wątpli­
w ości, Monarchiia, ale tylko Munarchiia ogra­
niczona Kolistytucyą, Monarchiia reprezenta- 
cyyna.

Gdziekolwiek władza naywyższa nie iest o- 
graniczona prawami, iestto w przyrodzeniu lu­
dzi i rzeczy, że dobroć wyradza się w słabość, 
hoyność w marnotrawstwo , oszczędność w ską­
pstwo, sprawiedliwość w srogość; ten więc 
tylko Rząd monarciuczny iest zgodny z morał-
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Siośqit|, co przeszkadza, aby nie psuiy się cno­
ty Monarcliy, co pokrzepia iego sial)ośę, krępu- 
ie sitę iego., i ze wszech stron go zamyka w gra- 
nicach sprawiedliwości. Takim Rządem j iest 
Rząd monarchiczno-reprezentacyyny, nayszczy- 
inieysze, naypozytnieysze odkrycie rozumu 
ludzkiego.

Jakoż w istocie, iak przedziwnym pomysłem 
mądrości, iest porządek rzeczy, który zabez­
piecza razem, potęgę Króla, i wolność podda­
nych! który nietykalnemi czyni, tych prawa, 
tego tam osobę; który na samych Ministrów 
składa odpowiedzialność, za wszystkie czyny 
Rządu, oddaiąc im ich kierunek, pod niezbę­
dnym warmikiern, trzymania się w zakresie, 
iaki im oznaczyło praw o, i z którego wyyśdź 
nie mogą, bez ściągnienią kary na siebie.

Przyrów nywano częstokroć Monarchów^ do Bó­
stwa; chociaż to iest ięzyk pochlebstwa, nżyię 
go atoli. Filozofowie uznali tę szczytną j)raw'- 
d ę : że Jestestwo na3wvyższe, lubo iest w^szech- 
mocne, nie może iednakże bydż niesprawiedli­
w e i srogie, gd} ż̂ byłoby to niedoskonałością; a 
iestestwo niedoskonale, nie iest Bogiem. Kró­
low ie , ten obraz Boga na ziemi, są równic 
wszeclirnocni, lecz pod konieczną kondycyą, iż 
nie będą żle czynić. Gdyby się dopuścili złego, 
odstąpiliby uczynkowo (de facto) krółewskiey 
władzy^ Ciągnąc daley nasze rozumowanie, zo­
baczymy, iak system reprezentacyyny, grunto-

3



—  18

wnoi^c iego potwierdza. W tym systemacie, 
Monarcha, iako iestestwo uprzywileiowane? 
znayduie się wszędzie, gdzie sprawiedliwość 
pannie. Jeśli popełni niesprawiedliwość; ponie­
waż ta nie zgadza się z iego przyrodzeniem, 
nie może bydź przeto o nię obwiniony. Mo­
narcha ma Ministrów sw oich , iak Jestestwo 
naywyzsze ma swoich Kapłanów; nie myli się 
nigdy, nie może .chcieć się omylić. Kapłani, 
maią swoie namiętności, intereśa, nienawiści, 
i niesprawiedliwości swoie; należy się, przeciw 
tym walczyć^ a szanować Władzę naywyższą. 
Oto iest istota Rządu reprezentacyynego, Mo­
narchii konstytucyyney.

Żaden Król, nie siedzi bezpieczniey na tronie 
sw oim , iak Król konstytiicyyny. Otaczaią go« 
miłość, zaufanie, i poważenie Ludu iego. 
Wszystko uczynić może, co iest dobre i spra­
wiedliwe; a złego, i niesprawiedliwości, na 
Ministrów spada nieodpuszczona wina, i oni 
za to są odpowiedzialni.

To iest nieszczęściem położenia Królów' abso­
lutnych; iż zly zarząd (admintstracya) wysta­
wia ich samych wwłącznie, na niechęć Ludu. 
Przeciwnie w Rządach konstytucyynych; Królo­
wie maią potężną rękoymią, przeciw iiieukon- 
tentowaniu publicznemu, tak we wdaniu się in­
nych władz konstytucyynie ustanowionych, iak 
w odpowiedzialności Ministrów. Ale Monarcha» 
który odosobni! się na wysokościach wiadzy;
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ani tamy^ ani zasłony przeciw burzy nie znay- 
duie.

Urzędowanie królewskie, iest nauką wznio­
słą i głęboką, wyższą nad zdolność zwyczayną 
Xiąząt panuiącycb; gdyż tak iak istnie gmin 
w Narodach, istnie także gmin Królów. Nie 
w głębi pałacu, lecz w  poiśrodku Narodu, po­
winni Królowie swóy kurs polityki odbywać^ 
Trudno iest prawdzie do nich się przecisnąć, im 
samym is'dź naprzeciw niey należy.

Chciwość, ambicya, fanatyzm, godzić mogą 
na życie Naczelnika Stanu, w  takim iedno Kzą- 
d z ie , gdzie śmierć iego , przenosi władzę i bo­
gactwa z rąk faworytów, którzy ie posiadaią, 
do rąk tych, co ie posięśdż pragną. Swięto- 
kradzkie żelazo utkwiło w sercu Henryka IV 
dla tego iedynie, aby złupić skarby, przez Siul- 
lego bronione; lecz gdyby po skonie tego wiel­
kiego Króla, Ministrowie zdadź liczbę obowią­
zani byli z grosza publicznego; gdyby władza 
podzielona była, między Monarchę, i prawo­
dawcze Izby, zamiast co przeszła całkiem, w rę­
ce niewiasty słabey i zabobonney; zbrodnia 
niepoźyteczną byłaby, i według wszelkiego po- 
dobieństw^a, nie byłaby popełniona. Trwała, i 
silna w  swmim zarządzie Francya, nie byłaby 
nigdy widziała, pod imieniem Ludwika XIII, 
panowania Ministra-Kardynała; i śmierć iey  
Królów, byłaby dla niey pow’odem ¿ałoby, a 
nie żądz bezbożnych, i niecney radości. Pod
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Monarchiią konstytiicyyną, wstąpienie na tron 
Króla nowego, nie może w^zbudzic, ani siu- 
sznćy obawy, ani ambitnych nadziei; gdyż co 

.byio wczora, zostanie iutro; nic się nieodmie-* 
ni, ani w prawach fundamentalnych, ani w po­
rządku przez te prawa zaprowadzonym. Tron 
iest w zniesiony,. na niezachwianey podstawie, 
ktokolwiek na nim zasiędzie, panować będzie 
nad kraiem beż uciemiężenia. Ludy, błogosła­
wiąc pamięć Króla co zstąpi! z niego, winszo- 

będą temu, który nań wstąpi; że iak iego 
poprzednik, wszechmocnym iest, do zdziałania 
szczęścia całego Narodu, a do wyrządzenia 
krzywdy iednemu obywatelowi, w szczęśliwcy 
znayduie się niemocy. Taki iest Rząd, którego 
od lat tylu wzywaią wszystkie Narody Europy,

Arystoteles, tę J^Ionarchiią najlepszą bydź 
jnniema, która władzą Narodu iest umiar­
kowana, Tegoż zdania był, nauczyciel iego, 
Plato. 0  sposobie ograniczenia władzy monar- 
szey, tak się tłómaczy. ((Monarcha, powinien 
według prawa, a nie według woli sw oiey, pa­
nować. Prawem, mówi daley, iest rozam. 
Gdzie rozum pauuie, tam Bóg pannie, lecz 
gdzie pannie samo wolność (arbitralność), tam 
zwierze z nią pannie. Monarclia powinien mieć 
inoę dostateczną do utrzymania prawa,»
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Cesarze Teodozyiisz i W alentyniian, wyrze­
kli: (ligua vox m ajestath regentis y legibus se 
ulligatum pri/icipem f aterí. E t, re vera, impe^ 
río majas est, submittere legibus principatum. 
Godną, iest rzeczą niaiestatu Monarchy, uznać 
się, iako Panuiący, podległym prawu. I w  rze­
czy samey, panowanie poddadź prawom, wię- 
cćy iest niźli panować.

Machiavel, w iednyin rozdziale swoiego Xią- 
zęcia, mówi: «Naywiększą chwałą, i prawdzi-
i<wym interesem Monarchy, iest ustanowienie 
«Konstytucyi Avolnéy, a naylepszym [środkiem 
«ku powiększeniu władzy iego, iest ograniczć- 
«nie téy władzy. —- Królowie! kochaciez chwa- 
ttłę'? (dodaie publicysta florencki,) skruszcie 
«kaydany waszych Ludów! Zaprowadźcie wszę- 
«dzie porządek, i zgodę; stańcie się praw nie- 
«wolnikami, poddaycie im wszystko, i siebie 
«samych, według dawnego godła: legum servi 
(testóte, u t lib er i  esse possitisl M^szystkie usta 
«otworzą się, na pochwałę w aszę, ogłoszeni 
«będziecie, wskrzesicielami dobra publiczne- 
«go! Lecz ieśli zastaniecie nieporządek, i 
«korzystać z niego będziecie; nieszczęśliwi Kró- 
«Iowie! Nie w iecie, iakióy dobrowolnie pozba- 
«wiacie się sław y, ile tracicie chwały, czci„ 
«bezpieczeństwa, i zadowolenia; a ile nagany, 
« w sta li , niepokoili, i niebezpieczeństwa, na 
«głowy ściągacie wasze!» Taki głos, za dobrem 
|HibIicznćm, wyrwał się Apostołowi tyranii.
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Fenelon byi tego zdania, ze sztuka rządzenia, 
powinna bydź sztuką uszczęśliwienia ludzi, 
dzieło iego, wzięto za romans polityki; nie 
traćmy nadziei, ze stanie się ićy historyą; nie 
dla tego, zęby spodziewać się można Monar­
chów bez błędu, i bez namiętności; lecz dla te­
go, źe dążenie terażnieysze umysłów, pożąda 
form Rządu; w  którychby szczęście Narodów, 
nie zależało wyłącznie, od cnót łub występków^ 
iedney osoby. Jakkolwiek szanowne iest dzicr 
io Fenelona, cnotliwy ten Prałat, nie ohariiie 
atoli inney rękoymi Ludom, iedno charakter 
Panuiących. Więcey wymagaiące dzisiay Ludy, 
źądaią mocnieyszey rękoym i; rękoymi instytu- 
cyy; i pragną porządku rzeczy, któryby stały 
był i niewzruszony i któryby zabezpieczał oso­
by królewskie od zdrad, i rewolucyy pałaco­
wych.

Odłączyło się światło od ciemności, i świat 
drugi raz się utworzył. PrzeZ to samo, że ro­
zum ludzki i serce, szlachetniey są uprawiane, 
wzrosty potrzeby moralne Ludów, Nie dość im, 
aby Rządy barbarzyńskierni nie były, żądaią 
leszcze aby były sprawiedliwe i wielkomyśłne; 
nie dość im iuż, aby niewola osłodzona była, 
żądaią wolności, usadowioney na prawdach, i 
godności człowieka; nie przestaią na tern, aby 
ich szczęście, zależało od dobroci ich naczelni­
ków , ale chcą aby zapewnione było prawami 
opiekimczemi, mniey ruchomemi, iak wola Mo-
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narchów. Nie przebrzmiały ieszcze, i n i^ y  
nie przebrzmią w  Europie słowa cnotliwego 
Kariiota, który przypominał Trybunatowi fran- 
cuzkiemu: źe Domicyan był synem Wespazya^ 
na, Kalligula synem Germanika, Kommodus 
synem Marka Aureliusza.

Z tego co się powiedziało powyźey, wynika, 
i i  iuz filozofowie i piiblicys'ci dawnych i średnich 
wieków, mieli dokładne wyobrażenie o Monar­
chii ograniczoney, i ze, panowanie pdwsze- 
chney sprawiedliwości, mieli na celu zawsze. 
Lecz nie istnął w starożytności, żaden kształt 
Rządu, reprczentacyyney Monarchii podobny; 
teorya nawet iego, nie mogła bydź rozwinięta 
dokładnie, póki zbieg różnych okoliczności, nie 
zrodził, i nie powołał do życia, do czynności, 
wydoskonalonych wiadomości ośmnastego wie­
ku. Bydź posłuszny, i rozkazywać zarazem; 
bydź razem władcą i podwładnym; skoiarzyć 
w  sobie ndzielność (*) i poddaństwo; iest to 
pomysł, wymagaiący zbyt wiele światła, i kom- 
binacyi, aby mógł bydź poigty, i zastósowany 
inaczey, iak po długiem przygotowaniu Ludów.

(^) Udzielnośd, souveraineté, Prince souverain, udziel­
n y , kray udzielny, udzielnośd Ludu, la souveraineté du peuple^ 
Niektórzy zaczynaią teraz, na ten pomysł, uzywad nowo złożo­
nego wyrazu: wszech władztwo ; lecz na co ta łatanina słów  
gdy mamy wyraz rodowity, od dawna w iezyku naszym zasiei« 
działy ?
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O Monarcliiia konstytucyyna! Ustawo czci 
godna! Nie znali cię starożytni, mistrze nasi 
pod tylu inneiiii względami 1 Jesteś chwałą wic^ 
lv'ów naszych! Czuwasz nad naszym bezpie­
czeństwem! Ziściłaś^ co naytkliw^szego, w in­
teresie Iudzkos'ci, nayśmielsze zawierały utopiie: 
widok Monarchy, otoczonego Ludem swoim, 
ku spólney naradzie, i aby" z nim się porożu^ 
m iał, w wylaniu zobopólnęm zaufania i miło­
ści, o tern wszystkiem, co się ich w^zaiemnego 
szczęścia dotyczy!

Z pomiędzy wszystkich publicystów', Pan 
Beniamin Constant de Rebecque, naywięcey 
rziicił światła, na zasady i kombinacye Monar­
chii konstytucyyney, tudziez systematu reprc- 
zentacyynego. Juz przeszło lat trzydzieści upły­
nęło od tey chwili, w którey wziął pióro, kn 
obiaśnieniu, obronie, i rozszerzeniu pryncypiy 
tow'arzyskich. Głębokie rozwiązanie nauk kon- 
stytucyynycłi, ciągłe i usilne prace w tey mate- 
r y i , uczyniły tego politycznego pisarza, pierw­
szym publicystą czasu naszego. Wszyscy mu 
przyznaią w'ytravvioiią uczonośc, płodność nie­
wyczerpaną, ogromną rozległość rozumu , zrę­
czną i silną dyalektykę, i zadziwiaiącą łatwość 
w  óbiawieniu myśli swoich pod nayszczęśliw- 
szemi kształtami. Tak dalece, iz powiedziano, 
czemu nikt zapewne nie zaprzeczy: że Pan 
Beniamin Constant potrzebny iest wolności.
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W roku 1814, wydat on dzieło pod napisem J 
iJwa^i nad Konstytucyami i  rękoymiami^ % za-“ 
rysem Konstytucyi^ (Reflexions sur les constitu­
tions et les garanties, avec une esquisse de con­
stitution), vv którem wystawił, w skupionym 
widoku, uszystkie wielkie zasady i pryncypiia, 
^ciągaiące się do Monarchii konstytucyyney, i 
do praw' człowieka w powszechności. W na­
stępnych w'ydaniach, zbogacił ie, licznemi i tre- 
sciw'emi przypiśami. To iest dzieło, które po­
służyło za podstawę do ninieyszego, i którego 
polskiey Pubłiczności, przerobiony przekład od- 
daię. Pan Beniamin Constant, iak sam oświad­
cza, wyłączył iuź z niego wszystko, co w pier- 
wszeni wydaniu zawierało osobistości, ściąga- 
iących się do indywiduów. Ja pozwoliłem so­
bie ieszcze, wytąęzyc to wszystko, co się do­
tyczy samey tylko Francyi, ażeby tern bardziey 
odsłonie pryncypiia ogólne, i wyłuszczyć ie w’̂ 
ich samorodney czystości. Przypisy Pana Con­
stant, stopiłem ziego uwagami, i dodałem do 
nich to >yszystko, co w innych dziełach Pana 
Constant, stósownego znalazłem. Tak n. p. 
dziełko iego o odpowiedzialności Ministrów', ca­
łe niemal do ninieyszego wcieliłem, Przygoto- 
w'ałem, krom tego, własnych przypisów, pra­
wie drugie tyle co textu, w'któi^ ch umieści­
łem, co tylko godnego, i rzecz wyiaśniaiącego, 
w  innych politycznych autorach znalazłem, i co 
własnemu zgłębianiu tey materyi winienem; tu-̂

4



26

dzież doświadczeniu, iakiego, postiiiąc na Sey* 
mach Królestwa polskiego, nabydź miałem spo­
sobność. Ogłoszenie, większey części tych mo­
ich przypisów, do szczęśliwszych czasów od­
kładam. W tern pierwszem wydaniu dołączy­
łem tylko przypisy: o Sądzie przysiężni-
czym (*), o wolności druku , o iawności, i nie­
które inne.

Jeden pisarz niemiecki powiedział; ze ŵ e 
wszystkich xięgach, znayduie się pospolicie 
dziewięćdziesiąt dziewięć cudzych pomysłów, 
na iedeii autora dzieła. Toż samo ia o moich 
przypisach, a nawet o tey moiey przedmowie, 
powiadam, zwłaszcza, że nie zaw^szę skazuię 
źródło, z którego czerpałem, a chcę uniknąć, 
pozoru nawet plagiiatu. Jestem tego zdania, że 
kiedy na pomysł iaki, wynalezione iest wyra­
żenie nay w łaściw sze, nayiaśnieysze; nie nale­
ży go odmieniać'/ Nakoniec, myśli w dziele 
obecnem zawarte, są bardziey wyrazem du­
cha w ieku, niż czyimkoiwiek bądź pomysłem.

( )̂ Juri. Les jurés , viri ju r a ti ,  Prz3'sięźnicy, Sąd przj’sitjzni- 
czy , deki«t pr/.ysi^zniczy : tych wyrazhw używa, gwoli odda­
niu w polskim ięzjku punj'zszych, Pawel Szćzecbic, w sv\oiénj 
tłumaczeniu praw magdeburskich. Zobacz iego; Jus municipale 
to ie.st: prawo mieyskie magdeburskie, wj'dane w Poznaniu, w 
drukar ii Jana Wolraba, roku 1610, a mianowicie, przywilćy 
Cesarza Ottona lisowatego, piig. 53 i 54r— Nie iest to J u r i ,  
nie są to Przysi^znicy, o iakich tutay mowa; lecz nazwisko toż 
samo, dla czegóz go nie wskrzesić, nie zastósowad, i nie u- 
*y wad?
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Praco wałem nad ni^in w  ciągu długoletniey nie­
w oli, którą cierpii^, yyla^nie za te pryncypiia, 
co ie ogłaszam. Usiłowano bezbożnie, przy­
naglić mnie arbitralnem uwięzieniem, do w y­
rzeczenia się zasad, które miałem i mam za­
wsze za naylepsze, za iedynie zdolne, ochronić 
Trony i Narody, od rewolucyy, iakie Europę, 
przez ostatnie pól wieku, trapiły. Miło mi iest 
tedy, oddaiąc Publiczności moię robotę, módz 
w niey zarazem złożyć, wyznanie wiary mo^ 
iey polityczney, i tych pryncypiy, za które prze­
śladowany iestem. Zamiarem moim, iest upo­
wszechnić ie między rodakami moimi, a ieśli 
się do tego, choć części iakióy, przyłożę, to 
ini naysłodszą nagrodą będzie.

Lecz/ posłuchaymy iuż, co sam nasz Autor 
Szanowny, o dziele swoiem, w przedmowie do 
niego powiada.

„Nie taiłem,tego przed sobą, m ówi, źe ogła- 
5, szaiąc dzieło ninieysze, posądzony bydź mo- 
„gę o zarozumiałość. Delegaci Królewscy, i po- 
„słannicy Ludu, naradzać się maią (w roku  
„1814) nad interessami Francyi, i nad Kon- 
„stytucyą, iaką iey nadatli przystoi: iestli rze- 
„czą iednego obywatela, niemaiącego żadnego 
„poselstwa, swóy głos mieszać, ztemi przew^a- 
„żnemi głosami? Nie myślę aby się to nie go- 
„dziło; zachęcaią mnie okoliczności, zamiary 
„moie są czyste, zwierzchność oświecona, i do- 
„brotliwa, Naród ostrzeżony dwudziesto-pię-
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„cio-Ietniein ilo^wiadczeiiiem : rzadkie iaski nici* 
„ba, którym teraz nie należałoby dozwolić, aże- 
„ by spełzły na niczem, i które każdy wspierać 
„powinien ile mu światło iego wystarczy.” 

„Znaglony kończyc pracę moię z pośpiechem, 
„przyiąłem plan, do którego sam wstręt mia- 
„ łem nieiaki; przedsięwziąłem przełoźyd zarys 
„Konstytiicyi. Czułem to dobrze, iz mogę na 
„siebie ściągnąć naganę tern przykrzeyszą, zęby 
„mnie okryła śmiesznością, iakobym miał pre- 
„tensyą napisać Konstytucyą dla Francyi. 0^ 
„świadczam w ięc, ie  kreśląc ten zarys Kon- 
„stytucyi, miałem iedynie na celu, łatwieysze 
„ przeyrzenie za iednym rzutem oka, wszy- 
„stkicb zadań, iakie roztrząsać chciałem; chcia- 
„łem tym sposobem zaprowadzić, więcey po- 
„ rządku i związku między ideami moiemi; a 
„potem , zabrakło mi czasu, do wysnowania 
„nici, która mnie prowadziła.,,

„Zadania główne, iakie rozbierać przedsię* 
„ wziąłem, są następuiące;

„Przerodzenie Władzy Królewskiey.” 
„Oddalenie Ministrów ( destytucya ).”
„ Yeto.”

 ̂ „Rozwiązanie Zgromadzeń dellberacyynych.” 
„Niezawisłość i niepodległość Władzy Sądp- 

„ wey.”
„Odpowiedzialność.”

. „Skutki początkowania praw (inicyatyw y), 
„ przyznanego , lub odmówionego, Repie* 
„zentantom Ludu.”
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j)Przypuszczenie Ministrów, do grona Repre- 
„zentantów.”

„ Pensyonowanie Reprezentantów.” 
„Urządzenie siły zbroyney.”
„W ykonywanie praw politycznych.”
„Wybór przez Naród.”
„Wolność druku.”
„Niewielu czyli mnie mami chęd moia sta- 

„nia się użytecznym, Inb tez moia miłość 
„własna; lecz zdaie mi się, źe dzieło moie, ma 
„iednę wielką korzyść: dowodzi ono, że wol- 
„n ość, może istnąd w całey swey zupełności, 
„ pod Monarchiią konstytncyyną.”

„Zobaczymy, źe takiey Monarchii, prero- 
„ gatyw y Królewskie są niezmiernie rozległe; 
„gdyż zasadzaią się ziedney strony, na mocy 
„mianowania i destytuowania Ministrów'; zdrn- 
„gióy, na wdadzy odroczenia i rozwiązania 
„ zgromadzeń reprezentacyynych.”

„ w sta n ie  republikańskim potrzeba dadź Ln- 
„ d o w i,w sz e lk i udział do Rządu, iaki tylko 
5, pogodzie się może z porządkiem, i to w'̂ ŷko- 
„nywanie praw Ludu, odziać potrzeba forma^ 
„mi popularnemi, choćby tez były i burzliwie; 
„gdyż w Rządzie republikańskim, rozum Ludu, 
„iest rękoymią porządku, a rozum Ludu, kształ- 

cić się, i doyrzewać powinien przez dzia- 
„ lanie.”

„Pod Monarchiią, Król posiadać powinien 
„wszelką władzę, iaka tylko pogodzić się mo-
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5, ze ź wolnością, i ta władza, okryta bydź po- 
j, winna, iinponuiącemi, \ okazaleini formami; ab 
3, bowiem w Monarchii bezpieczeństwo Monarchy 
^,iest iedną zrękoymi Wolności, a to bezpieczerb 
3, stw o , w'5'nika z przekonania iedynie, o sile 
j,dostatecZney.”

„Dla urzędników Rzeczypospolifcey, zaszczy- 
5, tern ieśt, czcić w narodzie, źródło sw^oiey 
„zwierzchności: obywatele Monarchii, za za-- 
5, szczyt sobie maią, uwielbiać W Królu, protek  ̂
„ tora narodowego.”

„W e Francyi, przeciwnie sobie postępowa^ 
„no. W pierwszem doświadczeniu Monarchii 
„Konstytucyyney, obawiano się Króla; a w  do- 
„ świadczeniu RzeczypoSpolitey, obawiano się 
„Ludu: ztey przyczyny, i pierwsza Monarchiia 
„ konstytucyyna, i Konstytiicye republikańskie 
,, upadły.”

„Słabość iakieykolwiek części Rządu, iest za- 
„wszc złem wielkiem. Słabość takowa, nie 
„zmnieysza w niczem złych skutków, których 
„się obawiamy, a niweczy korzyści, iakich spo  ̂
5,dziewainy się; nie tamuie przywłaszczenia 
j^(uziirpaCyi), lecz wstrząsa rękoyinią: gdyż 
„przywłaszczenie, iest wypadkiem środków, 
„iakie Rząd zagarnął; rękoymia wypadkiem 
„środków prawnych. Uczyniwszy tedy Rząd 
„słabym , przymuszamy go do uzurpacyi; nie 
?, mogąc bowłem osiągnąć celu swego, środkami

iakie mu zostawiono, ucieka się do środków,
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„ które sobie przywłaszczy; a od tego, przymii- 
„szoriego, źe tak pow iem , przywłaszczenia, 
5, do przywłaszczenia samowolnego i nieograni- 
„czonego, krok ieden t} iko pozostaie.”

„Konstytiicya nie iest czynem nieprzyiaciel- 
„skim; iest czynem zgody, który oznacza^ stór 
„simki zobopólne Monarchy i Ludu, i skazuio 
„irn środki utrzymania, wspierania się i po- 
„mocy wzaiemney,”

„Ażeby się wzaiemnie wspierać mogli, po- 
„ trzeba zakreślili okręg władzom publicznym, 
„oznaczyć mieysce kazdey właściwe, i ustanor 
„ wic działanie iedney na drugą, końcem zacho- 
„Wania icli, od uderzeń niespodzianych, i po- 
„ niewolney walki. Im szczerzey przywiązani 
„iesteśmy do tego, który wóz Państwa prowa- 
„(Izi, tym bardziey starać się powinniśmy, aby 
„przepaści baryerami obwarowane były. Mozę 
„nas noc zaskoczyć^ burza podnieść się może, 
„ droga będzie tem bezpiecznie) sza i pewna.”

„Wiadomo iuz iest dzisiay, źe wolność poli- 
„ tyczna, tak iest potrzebna Narodom, iak wol- 
„ność cywilna. Nikt iuź nie wierzy, źe kiedy 
„Lud iest szczęśliwy, mnieysza o to, czyli iest 
„ politycznie wolny. >Viemy o tern, źe wolność 
„polityczna niczem innem nie iest, tylko wła? 
„dzą bycia szczęśliwym tak, ażeby żadna po- 
, , tęga ludzka, szczęścia tego zamieszać samo- 
„ wolnie nie mogła. Jeżeli wolność polityczna 
„nie iest częścią bezpośrednich naszych korzyści,
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„iest ich rękoymią; ona ie zabezpiecza. Mieć 
„ią, za mniey potrzebną; iest to nie dbać ofun- 
j^damenta domu, w którym mieszkać mamy.”

„Krom tego, czyliż despotyzm niema w sobie 
„czegoś poziomego i podiego, co Wiadcę na- 
„ w et odstręczać powinno? Ci którzy go za- 
„lecaią, krzywdę czynią Panuiącym; iiznaią ich 
„niezdolnymi namowy, skłonienia, przekona- 
„nia; niezdolnymi użycia sit umysłowych, tey 
„wytączney ozdoby rodu ludzkiego. Pochle- 
„bnie iest dla Władzy, bydź otoczoną ludźmi, 
„a  nie machinami. Milo iey bydź powinno, 
„ćwiczyć siły sw oie, na silach godnych sie- 
„bie. Lud wolny, Sądy niepodległe, rzetelna 
„Reprezentacya, Ministrowie odpowiedzialni, 
5, a przez to samo próżni zarzutu póki oskarźe- 
„ni nie są; posłuszeństwo ufundowane na ze- 
„ Zwoleniu, a nie na boiaźni; pochwała, odzy- 
„skuiąca wartość swoię, przez to , źe nie iest 
„pod cenzurą: oto są nayszlachetnieysze prze- 
„pycliy królewskie. Swobody Ludu, są filarąmi 
„tronu, kiedy te filary są obalone, zniża się i 
„tron także.”

W wydaniu z roku 1814 wszystkich dzieł swo­
ich, tak się ieszcze Pan Beniamin Constant tłu­
maczy.

„Pism a, które w  edycyi teraźnieyszey zgro- 
„madziłem, zawieraią same pryncypiia ogólne, 
„ i zawsze też same pryncypiia. Rozumiem, źe 
„te pryncypiia, do wszystkich kształtów Rządu 
„zastósow'ane bydź mogą; nie będą więc bez
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, ,«żytku, dziś nawet, kiedy się okolicznośei 
Ç,tak bardzo zm ieniły.... Miałem z początku 
„zamiar, dołączyć tutay i dzieła, które pod po- 
„przedniemi Rządami Francyi pisałejn; lecz o- 
„ bawialem s ię , aby drukuiąc na nowo, pisma, 
„ w których wykładałem sposoby, pogodzenia 
„wolności, iaka Narodom tegoczesnym przystoi, 
„ziorm am i republikańskiemi, zbyt nasiąkłemi 
„leszcze, pamiątkami starożytnością abym mó- 
„ w ię , nie ściągnął na siebie, pozoru zamia> 
„rów , których bynaymnięy nie mam, gdyż 
„wierzę i wyznaię otwarcie: ¿e Mo?mrchiia 
f^lvoustytucyyna, Medy W ładza ministeryalna 
^,iest należycie od W ładzy królewsMey oddzie- 
„ łona , za wiera w ̂ ohie wszystkie rękoymie wol- 
^¡?tości, iakich tylko żądać m oznay

„Pomimo ostrych cenzur, nie odmieniłem 
„zdania moiego, ani co do neutralności władzy 
„ królewskióy, która iest AVarûnkieni niezbę- 
,,dnym królewskióy nietykalnośfci; ani co do 
„biernego posłuszeństwa^ które mam za dog- 
„mat absiirdny, i próżny sensu  ̂ w określeniu p 

straszliwy i przeklęty w zastósowaniu.”....
Kończy Pan Beniamin Constant, następuią- 

cemi słowy, z innego iego dzieła wyiętemi : {de 
Tesprit de conquête^ o duchu zdobyczy, na o- 
£itatnich kartach. )

„Jakkolwiek czynną iest inkwizycya, iakkol- 
„ wiek mnożą się ióy zabiegi; zostaie zawsze 

tysiąc sjposobów-j przez ktpre lutjizie oświócpnj
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„dadź się usłyszeć mog{|. Wtenczas iedno Stra- 
„szny iest despotyzm, kiedy zadusza rozum 
„w ieg o  niemowlęctwie; wtenczas inoze zata- 
5, mowac postęp rodu ludzkiego, i zatrzymać go 
„ w długiem ogłupieniu; lecz kiedy rozum iest 
„iuz w pochodzie,, rozum iest niezwyciężony. 
„Jedna tylko chwila iest przychylna iego po- 
„ konaniu; kiedy ta chwila m inie, wszystkie 
„usiłowania są nadaremne: zaczęta się wałka 
„umysłowa^ opiniia oddziela się od Władzy, 
„prawda wszystkie umysty przenika.”

„Missyonarze tey prawdy przedw ieczney I 
„Jestli wam droga przecięta'? Podwóycie gor- 
„liwosx*, podwóycie usiłowania wasze; niech 
„¡światło zewsząd przybywa! Zaćmione, niech 
„zaiaśnieie! Usunięte, niech się pokaże! Niech 
„się rozradza, mnoży , i przemienia! — Nie- 
., zmordowani, iak prześladow’anie, postępiiy- 
„ c ie , iedni występnym boiem zodw^agą, drudzy 
„wślizgaycie się ze zręcznością! Niech się pra- 
„w da rozlega, raz brzmiąca szeroko, drugi raz 
„powtarzana po cichu! Niech się sprzymierzą 
„ wszystkie rozumy, niech wszystkie nadzieie 
„ozyią , niech wszyscy pracuią, służą, ocze- 
„kuią! Niemasz przedawnienia na pomy sły po- 
„zyteczne; nie masz więc przedawnienia na 
„wolność! ”

Pisałem roku tysiąc ośmset dwudziestego 
dziewiątego.

Wincenty W ierusz Niemoiowshi
były Poseł /  Powiatu Kaliskiego, 
na Seym Królestwa polskiego.



O MONARCHII KONSTYTUCYYNEY,

*ulifi<zn̂ jc§.

W  ® i i  i |  3P.

Û  ¿¿c/çc.ie/j'i&Jcù .

Udzielność Ludu (la souveraineté du p eu p le \ 
udzielność Narodu, iest zasadą fundamentalną, 
Towarzystwa, i wszystkich Rządów, iakiéy 
bądź formy. Udzielność Ludu niczém inném 
nie iest, iedno wyższością (supremacyą) woli 
pow’szechnéy nad wszelaką wolą szczególną. 
Usiłowano za naszych czasów, zaciemnić ten 
pomysł. Zadane klęski, i zbrodnie popełnione 
pod pretexteni wy konywania woli powszechney, 
nadaią moc pozorną rozumowaniu tych, coby 
chcieli, inne źródło władzy rządowćy nazna­
czyć. Wszystkie te rozumowania"upadaią atoli, 
przy prostém oki»eśleniu w yrazów , których 
używamy. Prawo, musi bydź koniecznie w y ­
razem albo woli wszystkich, (powszechney),
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^ibo woU niektórych, ( szczegotowey). Jaki:  ̂
Więc byłby początek przyWileiii wyłącznego^ 
przyzwolonego tym niektórymi Jeżeli siła l 
Tal należy do każdego, który ią ogarnisi: sita, 
nie stanowi prawa; a ieśli ią uznamy za pra­
w ną, iest nią dla wszystkich co ią osięgną, i 
każdy będzie chciał zdohydź ią z kolei. Jeżeli 
żaś władza małey liczby, ma przyzwolenie 
wszystkich, natenczas staie się Wolą powsze- 
chną^

Ta zasada, stósuie się do wszystkich kśztał-* 
tów  Rządu. Teokracya, Monarchiia , Arysto- 
kracya, są wolą powszechną, kiedy paniiią nad 
umysłami. Lecz kiedy nie panuią nad nimi, nie 
są niczein innem, tylko siłą. Zgoła nie masz 
ńa święcie tylko dwie wdadze: iednh nieprawa 
{illegitime), to iest siła; druga prawa {legitime)s 
tu iest wola pow^szechna. Ale uznaiąc prawo 
tey ostatniey, to iest, uznaiąc udzielnośc Ludu, 
potrzeba dobrze poiąc przyrodzenie tey zasady, 
i  oznaczyć dobrze iey rozciągłość. Bez dokła­
dnego, i obrębnego określenia; tryumf teoryi, 
może stać się klęską w zastósowoniu. Takiego 
określenia, nie napotkałem ieszcze nigdzie. 
Znayduiemy w’praW'dzie w Duchu praw (Esprit 
des lois) kilka słów , które zdaią się ograniczać 
udzielnośc Ludu. Montesąuit u pown'edziałi że 
Sprawiedliwość W’przód była, nim prawo; cO 
obe}'muie w sobie; że prawda, albo raczćy \vo  ̂
la powszechna, któróy wyrazem tylko są pra-f
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\Va, powinny podlegać sprawiedliwości. Leć2! 
*ak wielkiego wyciąga ta prawda rozwinięcia 
W zastosowaniu! \V niedostatku takiego rozwi* 
nięcia, cóz się stało z twierdzeniem Pana Mon* 
teSc(uieii'? Oto częstokroć Władcy j opierali się 
na téy zasadzie: ze sprawiedliwość była przed 
prawami; ku pociągnieniii indywiduów, pod 
prawa na wstecz dziataiące ; lub ku pozbawie­
niu ich dobrodziejstw praw istnących, zasła- 
niaiąc tym sposobem, zmyślonćm uszanowaniem 
dla sprawiedliwości, nayszkaradnieyszą niego* 
dziwość. Tak to, w  materyach tego rodzaiu, 
strzćdz się naybardziéy należy, axyomatôvV 
nieokreślonych.

Montesquieu z resztą, w swoióm określeniu 
Wolności, spuścił z uwagi, wszelkie ogranicze­
nie władzy tow^arzyskiey. «Wolność» powiada, 
«iest to możność czynienia wszystkiego, czego 
«prawa dozwałaią.» Nie masz, bez wątpienia, 
wolności, kiedy obywatele nie mogą czynić 
wszystkiego, czego prawa nie zakaziiią ; lecz 
prawa mogą zakazywać tylu rzeczy, że znowu 
nie byłoby wolności* Zdaie mi się, że Mon­
tesquieu, iak wielu innych politycznych pisarzy, 
pomieszali d wie rzeczy odrębne ; wolność i rę- 
koymią wolności. Prawa osobiste, to iest wol­
ność; prawda tovvarzyskie, to iest rękoymia. 
Axyoma udziełności Ludu, było uważane za 
Kasadę wmlności; iest zaś w rzeczy samóy, za- 
ladą rękoymi# Przeznaczeniem iego, iest prze-
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szkadzać poiedyńczym osobom, aby nie ogar­
nęły władzy, która do całego Towarzystwa na­
leży; lecz nic nie stanowi, o przyrodzeniu i 
granicach tey władzy.

Ta maxyma Monsquieu: ze indywidua, mo­
gą czynić w szjstko, czego prawda dozw^alaią? 
iest także zasadą rękoymi. Znaczy tyle tylko: 
¿e nikt nie może wzbronić drugiemu, czynu, 
którego prawda nie zakazuią; lecz nie oznacza 
by naymniey co prawa mogą lub nie mogą zaka­
zać , a w  tern wdaśnie polega w^olność. Wol­
ność nie iest niczem innem , iedno tern co indy­
widua maią prawo uczynić, a czego im Towa­
rzystwo nie ma prawa zabronić. Uznanie oder­
wane (abstraite), udzielności Ludu, nie powię­
ksza bynaymniey summy wolności osób poie- 
dyńczycli; a gdyby przyznano tey udzielności, 
obszernieysze granice, iak mieć powinna; w’ol- 
ność, mogłaby zginąć, mimo tey zasady, a na­
w et, z przyczyny tey zasady.

Ostrożność ted y , którą doradzać i przyiąć 
zamyślamy, tern iest potrzebnieysza, że stron­
nictwa, i ludzie do nich należący, iakkolwick 
czyste mogą b5̂ dż ich zamiary, wstręt maią do 
ograniczenia udziedności. Uw^ażaią s ię , za iey 
prezumowanych dziedziców, i ochraniaią, w  rę­
ku nawet nieprzyiaciół swoich, przyszłą swoię 
wdasność. Nie ufaią tey, lub owey formie Rzą­
du, tey , lub owey klassie rządzących; lecz 
niech im wolno będzie urządzić zwdcrzchność.
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swoim sposobem, i poriiczyć osobom przeK 
nicli wybranym; nigdy iey dosyć, ich zda­
niem , rozciągnąć nie będzie można.

Przypuszczaiąc nieograniczoną udzielność Lu­
du , stwarzamy, i rzucamy na los szczęścia, 
AV pośród Towarzystwa ludzkiego, władzę zbyt 
wielką przez się sarnę; która, w  iakiekolwiek 
dostanie się ręce, iest ziem istotnem. Porucz- 
cie ią iednemu, wielu, w szystkim ; znaydziecie, 
że iest ziem zawsze. Z.walicic całą winę na 
piastnna tey władzy; obwiniać będziecie w e­
dług okoliczności, po kolei, Monarchiią, Ary- 
stokracyą, Demokracyą, Rząd mieszany, i sy­
stem reprezentacyyny. — Będziecie w  błędzie. 
Nie piastunów tey sity , ale ićy ogrom nadmier­
ny obwiniać należy; nie przeciwko ramieniowi, 
lecz przeciw broni srożeć potrzeba. Są massy 
zbyt ciężkie na rękę ludzką.

Błąd tych, którzy, w  dobrey wierze ich za­
miłowania wolności, przyznali udzielności Lu­
du władzę nieograniczoną, pochodzi ze sposo­
bu, iakim kształciły się ich pomysły w  poli­
tyce. W^idzieli ze zgrozą, w  dzieiach świata, 
małą liczbę osób, a nawet iednę osobę, w po­
siadaniu ogromney władzy, przez którą ta , lub 
te osoby, wiele czyniły złego; lecz gniewu swe­
go nie obracali na w ładzę, ale na posiadaczy 
władzy, zamiast więc ią zniszczyć, usiłowali 
przenieść ią tylko. Co było plagą, uważali za 
zdobycz, i uposażyli nią Towarzystwo całe.
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4)d Towarzystwa przeszła ta władza do wię^ 
kszości, od większości, w  ręce kilku osób, a 
częstokroć w ręce iedaéy; czyniła tyle złego iak 
wprzódy; stąd namnożyło się przykładów, za­
rzutów , rozumowań, i czynów, przeciwko 
wszelkim instytiicyom politycznym.

W Towarzystwach ufundowanych na udziel^ 
nościLiidii, żadne indywiduum, żądna klassa, 
nie ma prawa podciągać reszty pod swoię wolą; 
Jęcz też Towarzystwo całe, nie ma nad człon­
kami sw em i, władzy bez granie.

Ogół obywateli, iest Panem udzielnym (sou­
verain) w tém rozumieniu, iz indywiduum ża­
dne , żaden ułomek, żadne stowarzyszenie się 
cząstkowe, nie może sobie przywłaszczać 
udzielności, ieżeli ta , nie iest mu poruczona, 
iezeli nie iest zlana (déléguée) na niego, Lecz 
nie idzie za tém, aby ogół obywateli, lub ci, 
którzy od niego, maią sobie poruczouą udzieL 
ROŚĆ; mogli udzielnie zarządzać, cxystencyą 
osób poiedyńczych. O.wszem, iest część exy^ 
stencyi ludzkiéy, która, koniecznie zostaie oso-r 
bistą, i niepodległą; która prawnie, znayduię 
się zewnątrz wszelkiéy kompetencyi towarzy- 
skiéy. Udzielność istnie tylko w sposób ogra  ̂
niczony i względny. *Tam, gdzie się zaczyna 
niepodległość exystencyi indywidualnéy, koń­
czy się iurysdykcya udzielności. Je¿eli Towar- 
rzystwo przestąpi tę liniią ; dopuszcza się takiéy 
saiiaéy zbrodni, co despota, nie maiący pravy
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innych, iak miecz katowski; Towarzystvvo, 
nie mo/!c wyy^dź z granic mu wiaściwych, bez 
Uzurpacyi; większość iiie może wyyśdź z nich, 
bez fakcyi. Zezwolenie większości, nie wkaż- 
dym przypadku wystarcza, ku nadaniu działa­
niom Towarzystwa, mocy prawney; są takie 
czyny, których nic sankcyoncwać nie może. 
Kiedy iakakołwiek bądź Zwierzchność, dopuści 
się takiego czynu; mnieysza o to ziakiego źró­
dła ona wypływa lub wypływać mniema; nic 
nie znaczy, iak się nazyw’a, osobą, czy Na­
rodem; chociażby Narodem całym była, prócz 
obywatela, którego uciemięża; byłaby zawsze 
nieprawna, i działałaby niegodziwie*

Rousseau nie poznał tey prawdy, i przez tę 
omyłkę, iego Ugoda towarzyska (Contrat so- 
ćia l) , tak często od przyiaciot WM)Iności wszy­
wana, stała się naystraszliwsszą pomocą, despo­
tyzmu wszelkiego rodzaiii. Nazywa on ugodę 
zaszłą między Towarzystwem, i iego Członka­
mi: odstąpieniem zuf>ełnem, ze strony każde­
go, na rzecz spółeczności, wszystkich praw  ̂
swoich, bez żadnego wyiątku. Ażeby nas za­
spokoić, względem tak zupełnego oddania, 
wszystkich części naszego istnienia, na korzyść 
iestestw^a oderwanego, powiada nam: że Pan 
udzielny, to iest: ciało towarzyskie, nie może 
szkodzić, ani ogółowi swoich członków, ani 
żadnemu z nich w szczególności; że gdy każdy 
oddaie się całkiem, kondycya iest równą dla

6
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Avszystkîch, i nikt nie nioze mieć interesu, ii- 
czynic ią uęiąiiliwą dla innych ; źe oddaiąc się 
każdy wszystkim, nikt się nie oddaie nikomu ; 
ie  każdy zyskuie na swoich spôîtowarzyszach, 
tez prawa, których im odstępnie, a więc, zy­
skuie tyle, ile traci, a nadto, większą siłę , 
gwoli utrzymaniu tego co posiada: lecz zapo­
mniał Rousseau, źe wszystkie te przymioty za­
chowawcze, iakiemi uposaża iestestwo oder- 
w’̂ ane, które nazwał Panem udzielnym (le sou­
verain), na tein się opieraią, ze iestestwo 
wspomnione składaią wszystkie indywidua bez 
‘Wyiątku. Ależ skoro Pan udzielny, ina użyć 
sity iaką posiada, to iest, skoro przystąpić po­
trzeba, do praktycznego urządzenia Zwierzchno­
ści; ponieważ Pan udzielny nie może ióy w y­
konywać sam przez się, porucza ią więc, czyli 
deleguie, i owe przymioty i attrybucye, znika- 
ią wszystkie. Ponieważ działanie, które odby­
wa się w imię wszystkich, dostaie się konie­
cznie w moc iednego , lub kilku ; nie iest więc 
prawdą: źe oddawszy się wszystkim, nie od- 
daiemy się nikomu; oddaieiny się przeciwnie, 
tym wszystkim, co działaią w imieniu ogółu; 
stąd wynika, źe odcfaiąc się całkiem , nie przyy- 
nuiiemy kondycyi równey dla wszystkich , gdy 
niektórzy, korzystaią wyłącznie z ofiary in­
nych. Nie iest także prawdą, źe nikt nie ma 
interessu uczynić kondycyi uciążliwą dla dru­
gich; gdy istną spójtowarzysze., będący zewnątrz
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kondycji spólney. Nie iest nakohiec prawdą, źe 
wszyscy stowarzyszeni, zyskuią takież prawa; 
iakich odstąpili; gdyż nie Avszyscy zyskuią .ty­
le , ile tracą, i skutkiem icli pos'wi§ceri iest, 
albo bydi może, wzniesienie się siły, która ich 
i tego co posiadaią, pozbawia.

Daleki iestem od połączenia się z licznj^mi 
dzisiay oskarżycielami Jana Jakóba Rousseau. 
Tłum rozumów podrzędnych, zakładaiących na 
tern chlubę swoię chwilową, ażeby podadź 
powątpiewanie, nayszczytnieysze, i nay^miel- 
sze prawdy, usiłuią splamić iego chwałę; tern 
ostróznieyśzym bydź należy w przyganianiu te­
mu zacnemu mężowi. On pierwszy upowsze­
chnił uczucie praw naszych. Nagłos iego, o- 
cknęły się dusze niepodległe, i serca szlachetne; 
lecz co silnie czuł, tego nie ^umiał określić ob- 
rębnie. Kilka rozdziałów, iego Ugody tow^arzy- 
skiey, godne są pisarzy scholastycznych piętna­
stego wieku. Co znaczą prawa, których uży­
wamy tym bardzióy, im ich zupełniey ustępu- 
iemy? Cóż iest wolnosh', według którey każdy 
tym iest wolnieyszy, im się zupełniey podda 
temu, co się iego woli sprzeciwia? Zwolennicy 
despotyzmu, mogą użyć, i użyli nieraz, zasad 
Jana Jakóba, na korzyść swoię. Znam iedne- 
go, co rów nie iak Rousseau przypuściwszy, że 
w Towarzystwie catein polega władza nieogra­
niczona; przypuszcza, że iest przeniesioną na 
reprezentanta Towarzystwa, którego nazywa,
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pgólem iipsobionym ('personiiikowanyin), j?grov 
jnadzeniem indywidiializowanein, JakRousseai^ 
powiada: ze ciało towarzyskie, nie moie szko? 
dzic, ani ogółowi członków, ani tymże w szcze­
gólności; tak on twierdzi: ze ten piastiin wia-t 
dzy, człowiek uznany za Towarzystwo całe, 
nie może szkodzie Towarzystwu, ponieważ 
sam doznałby kl(^sk, iakieby mu zadał, tak 
bardzo iest sam, istotnie. Towarzystwem. — 
Rousseau mówi: ze indywiduum, nie może o- 
pierać się Towarzystwu, ponieważ odstąpiło 
ip ii, wszystkich praw swoich bez wyiątku; ró­
wnie on utrzymuie: że zwierzchnictwo piastu- 
na władzy, iest bezwzględne, absolutne, gdyż; 
żaden członek Towarzystwa, nie może wal­
czyć, z calem zgromadzeniem; utrzymuie da- 
ley: iż nie może bydź odpowiedzialności, na 
piastuna władzy; 'ponieważ indywiduum ża­
dne, nie może rachować się z iestestwem, któ­
rego iest częścią; i że to^iestestw^o, nie może 
mu odpowiedzieć, tylko zwróceniem go do po­
rządku, z którego nie powiiiien byt wychodzić. 
Zęby zaś nie obawialiśmy się tyranii, dodaie: 
„otóż dla czego, Zwierzchnictwo iego (piastuna 
„w ładzy), nie było samowolne (arbitralne); 
„nie był on człowiekiem, Ludem był całym.’’ 
Piękna rękoymia, w  tern odmienieniu wyra­
zów! Mimo tego, przez dziwną sprzeczność, 
pisarze iey klassy, niemal wszyscy zarzucają 
Janowi Jakóbowi Rousseau, że się gubi wab-; 
Str.dicyach! Azaliż oni sami, dla uniknienia ąb-
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strakcyy, prawią nam, o Towarzystwie indy- 
lyidualizow^anem, i o Władcy, który nie jest 
pzlowiekiein, lecz Ludem całym?

Skoro wola powszechna wszystko m oie, re­
prezentanci tey w oli, są tern straszliwsi, źe 
si§ tylko ióy potulnemi narzędziami mianuią; i 
inaią w ręku, środki siły lub iiłudzenia, potrzcr 
bne do zapewnienia sobie, że woła ta mnie­
mana , według ich woli obwieszczać się będzie, 
Czegoby żaden tyran uczynić nie śmiał we wła- 
snem imieniu, to oni upowaźaią rozciągłością 
nieograniczoną władzy towarzyskiey. Potrze- 
biiiąc rozszerzenia atrybacyy swoich, ządaią go 
od właściciela tey władzy, od Ludu, którego 
wszechmocność, na to się tylko przyda, aby 
usprawiedliwiała ich przywłaszczenia. Prawa 
nayniesprawiediiwsze, nayuciążliwsze ustawy, 
staią się obowięzuiącemi, iako wyraz woli po- 
wszechnóy; gdyż indywidua, mówi Rousseau, 

^idstąpiwszy samych siebie całkiem na korzyść 
ciała towarzyskiego; nie mogą mieć inney woli, 
iak tę wolą powszechną. Będąc iey posłuszni, 
posłuszni są sobie samym, i tym są wolnieysi, 
hn większe iest ich posłuszeństwo. Takie by­
ły w’e wszystkich epokach historyi, skutki tego 
systematu; lecz rozwinęły się nade wszystko, \y  
ęałey ich straszliwey obszerności, podczas re- 
woliicyi francuzkiey, i zadały świętym zasadom, 
rany może zbyt trudne do wyleczenia. Im po- 
jiularnieyszy był Rząd, iaki usiłowano nadadź
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i^rancyi, tym rany one głębsze były. Łatwo 
byłoby dowiesdź licznemi przykłady, ze nay-̂  
grubsze sofizmata, naywściekle5^szych aposto­
łów  terroryzmu, były nay^ciśleyszą konsekweu- 
eyą pryncypiy Jarta Jakóba Rousseau. Lud 
wszechmocny, iest równie niebezpieczn}^^ nie- 
bezptećznieyszy nawet iak tyran; albo raczey^ 
tyraniia zagarnie zawsZe, prawo przyznane 
Liidowii Nie potrzebnie, tylko ogłosić groźnie 
wszechmocno^c Ludu, i mówić w iego imieniu, 
nakazawszy mii milczenie. Sam Rousseau prze­
lękniony był tym wypadkiem. Uderzony prze­
strachem, na widok ogromu władzy towarz}- 
skióy, który stworzył; nie wiedział w iakie rę- 
ee złożyć tę potęgę ołbrz^^nią: i sposób, który 
Znalazł ku zapobieżeniii niebezpieczeństwom 
nierozłącznym od takiey ndziełności, uczyniłby 
jey Avykonywanie zupełnie niepodobnem. Wy­
rzekł: ie  udziełnos'ć, nie może bydź, ani od­
stąpiona, ani poruczona, ą̂ ii reprezentowana. 
Jestto powiedzieć inszemi słowy: że nie może 
bydź wykonywana, iest to zniszczyć uczynko- 
wo (de facto) ■, pryncypiinm które założył.

Lecz patrzmy, iak stronnicy despotyzmu, o- 
twarciey postępuią, gdy rozbieraią to nader im 
przychylne axyoma. Hobbes, człowiek nay- 
dowcipnieyszy w układzie systematycznym de­
spotyzmu, przyiął zaraz udzielność nieograni­
czoną, aby z niey wywiódł, prawość Rządu 
absolutnego iedney osoby* Udzielność, mówi
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on, iest absolutną, bezwzględną; ta prawda, 
przyznana była w e wszystkich czasach, przez 
tych nawet, którzy wzniecali bunty, lub zapa­
lali woyny domowe; ich zamiarem nie było 
zniesienie udzielno^ci, lecz przeniesienie iey 
wykonywania gdzieindziey. Deinokracya, ięst 
iidzielnoscią bezwzględną, ŵ  ręku W'szystkich; 
Arystokracya, iidzielnoscią bezwzględną, \y rę­
ku niektórych; Monarchiia, udzielnoócią bez­
względną, W' ręku iednego. Lud mógł zlać tę 
iidzielnośc na Monarchę, który natenczas, stał 
się iey prawym posiadaczem»

Oczy wiacie, charakter bezwzględny, iaki Hob- 
bes przypisuie udzielnosci Ludu, iest podstawią 
całego iego systematu. Ten wyraz; absolutnymi 
heziv%ględuy, odmienia całe założenie, i pory­
wa nas w szereg now^ych konsekWencyy ; w tym 
punkcie Ilobbes, porzuca drogę praw'dVj ?iby 
doszedł przez sofizmata, celu, który sobie w y­
tknął od początku. Dowodzi, źe umowy mię­
dzy ludźmi, nie wystarczaią same przez s ię , 
ażeby zachowywane były; potrzeba przeto siły 
przynaglaiącey, kit przymuszeniu ludzi do sza­
nowania tych umów; źe, ponieważ Tow^arzy- 
stwo., powinno się zabezpieczyć od napaści )ie- 
wnętrzney; potrzeba więc siły spóleczney, u- 
zbroioney na spólną * obronę; że, gdy ludzie 
maią rozmaite roszczenia; potrzeba zatem praw 
stanowiących o ich należnościach. Z pierwsze­
go założenia wnosi; że Pan udzielny ma prawo
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bez względne karania; z drugiego, ze Pan û  
dzielny, ma prawo bezwzględne wydawania, i 
toczenia w oyny; z trzeciego, ze iest prawoda­
wcą bezw^zględnym, absolutnym. Nic fałszy- 
wszego nad te wniosIH. Pan udzielny, ma 
prawo karania, lecz tylko czynów winoway- 
czych; ma prawo toczenia w oyn y, lecz tylko 
wtenczas, kiedy napastowane iest Towarzy­
stwo; ma prawo stanowienia praw, lecz tylko 
gdy są potrzebne, i o tyle, o ile są zgodne ze 
sprawiedliwością, Niemasz w ięc, nic bezwzglę­
dnego, nic samowolnego w tych attrybucyach. 
Demokracya, iest zwierzchnością złożoną 
ręku wszystkich; lecz tylko summą Zwierzchno­
ści potrzebney dla bezpieczeństwa Towarzy­
stwa; Arystokracya, iest takąż zw ierzchnością, 
poruczoną pewney liczbie osób; Monarchiia, 
iest równą zwierzchnością oddaną iedneimi. 
Lud może zlać tę zwierzchność, na iedncgo, 
lub na, wielu; lecz ich władza iest równie ogra­
niczona, iak władza Ludu, który ią nadał. 
Przez to odcięcie iednego wyrazu, w składni 
frazy Hobbesa, cały iego okropny system u- 
pada; lecz z w’3'razem : absolutny, bezwzględny, 
nie może bydź, pod żadnym Rządem, iak zo­
baczymy dalej , ani wolności, ani pokoiu, ani 
szczęścia; Rząd gminu, nie iest iedno tyraipią 
konwulsyyną. Rząd monarchiczny iest despo­
tyzmem bardziey skoncentrowanym.
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Kiedy udzielnośc nie iest ograniczona, oso- 
by prywatne nie inaią zadney tarczy przeciw 
Rządom. Naprózno pretenduiemy podciągnąć 
Rządy pod wolą powszechną; tą wolą, Rządy 
zawsze dyktuią, i wszelkie zaradzenie w tey 
mierze, iest istiiem niamidtem.

Lud iest, mówi Rousseau, Panem y)od ic- 
dnym, pod drugim wzgl<^dem poddanyiri; lecz 
w  praktyce, te dwa wzgłt^dy zlewaią si(j w' ie- 
den. Łatwo iest Zwierzchności, uciskać Lud, 
iako poddanego, ażeby go przynaglić, iako 
udzielnego Pana, do obwieszczenia w oli, iaką 
mu narzuci. Żadna organizacya polityczna, nie 
potrafi usunąć tego niebezpieczeństwa. Napró- 
zno oddzielicie władze rozmaite, iednę od dru- 
giey; ieśU ogól iest nieograniczony, władze od­
dzielne sprzymierzyć się tylko potrzebuią, aże­
by ugruntować despotyzm. Nie o to nam idzie^ 
aby prawa nasze, nie mogły bydi pogwałcone 
przez iednę Władzę, bez zezwolenia drugiey; 
ale zęby takie pogwałcenie, wszystkim Władzom 
zabronione było. Nie dosyć iest, ażeby wyko­
naw cy, upoważenia prawodawcy potrzebowali; 
potrzeba ieszcze, ażeby prawodawca nie mógł 
iipowazyć ich działania, iedno ŵ zakresie im 
w’las'ciwym i prawym. Nie dosyć iest, że W ła­
dza wykonawcza nie może działać, bez spół- 
dziaiania prawa; ieżełi to spółdziałanie granicy 
nie ma, iezeli nie iest uznano, że są przedmio­
ty, w których prawodaw ca, nie może stanowić

7



> -  50

p raw a, albo, innemi siow y, ze udzieInos'c lest 
ograniczona, i ie  są w ole, których ani Naród, 
ani posianiiiicy, icgo iniec nie mogą.

To iest, co uznać należy, to iest owa prze­
ważna prawda, owa zasada wieczysta, którą 
ustanowić potrzeba.

Nie masz na ziemi Zwierzchności nieograni- 
czoney. Nie iest nią, ani Zwierzchność Ludu, 
ani Reprezentantów iego, ani Królów' pod ia- 
kirn bądź tytułem paniiią, ani nawet Zwierz­
chność prawa; które, będąc według formy Rzą­
du, wyrazem woli Ludu, lub Monarchy, po­
winno sig zamykać w tychże granicach, co i 
Zwierzchność, od którey pochodzi. Te granice, 
są tmi zakreślone przez sprawiedliwość, i przez 
prawa osób poiedyńczych, prawa osobiste. Wo­
la całego Ludu, nie może uczynić sprawuedłi- 
wem tego, co nie iest sprawiedliwe. Reprezen_ 
tanci Narodu, nie maią prawa iiczjmić tego, 
czego sam Naród uczynić nie może. Żaden Mo­
narcha, pod iakimkolwiek tytułem rządzi: czy 
się opiera na prawne bożem , czy na prawie 
zdobywcy, czy na przyzwoleniu Ludu, nie po­
siada władzy nieograniczoney. Bóg sam, kiedy 
się miesza do rzeczy ludzkich, sprawiedliwość 
tylko potw ierdza. Prawo zdobyczy, iest iedno 
siłą, która nie iest prawem, gdyż przechodzi do 
każdego, co ią ogarnie. Przyzwolenie Ludu, 
nic może nadadź cechy prawości, rzeczy niepra-
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\\'6y; bo Lud nie moic zlać na nikogo władzy, 
którey sam nie posiada.

Tu nasuwa się, przeciw ograniczeniu udziel- 
iio^ci, zarzut następny: inożnali ią ograniczycl 
Jestli siła, któraby przeszkodzić iey zdołała do 
złamania zapór położonych? Można wprawdzie^ 
przez konibinacye dowcipne, powściągnąć wła­
dzę, dzieląc ią na części, i kładąc te części' na 
równowadze, i w  przeciwieństwie pomiędzy 
sobą; Iccz iakim sposobem sprawić można, aże­
by ich ogół nie był nieograniczony? Jak ogra­
niczyć inaczey vyładzę, ieśli nie przez władzę?

Nie należy bez wątpienia przestawać, na 
oderwa-nem ograniczeniu iidzielności. Potrzeba 
szukać takich podstaw' instytucyom publicznym; 
któreby koiarzyiy w ten spósób, interes różnych 
piastunów władzy, żeby ich własną korzyścią 
nayoczywistszą, naytrwalszą, i naypeunieyszą 
było, pozostać każdy w  obrębie swoich atrybu- 
c} j . Lecz nay pierwszem zadaniem iest zaw'sze, 
ograniczenie i kompeteneya udzielności; gdyż 
nim się urządzi rzecz iaką, należy naprzód 
oznaczyć iey przyrodzenie i rozciągłość.

Krom tego, nic przesadzając wptywui praw­
dy, iak to zbyt często czynili Filozofowie, mo­
żna twierdzić, że kiedy pewne zasady, są ia. 
sno i zupełnie dowiedzione, służą one, sobie 
samym nieiako za rękoymią. Wykształra p 
cod o  oczywistości, opiiiiia powszeciina, 
wkrótce wszystko zw^ycięza. Jeśli uznane bę.
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dzie, ¿e lulzielnoŚŁ- me iest bez granic, to ieai,, 
ze nie masz na ziemi żadney iiieograniczonóy 
potęgi; nikt, nigdy, takiey potęgi nie będzie 
śmiał zapragnąck Doświadczenie nawet inż nam 
tego dowodzi. Na przykład, nie przyznaiemj^ 
iiiz dzisiay, Towarzystwa całemu, prav\'o nad 
życiem, i śmiercią, bez sądu; i żaden tez Rząd 
nowmczesny nie pragnie w'ykonywać podobnego 
prawa. Tey to przyczynie przypisać należy, 
ieżeli tyrani dawnych czasóv\', wyuzdańszymi 
narn się wydaią, iak rządcy teraźnieysi. Zbro­
dnie iiayokropnieysze iednego indywiduum, by­
ły częstokroć skutkiem zasady, nicOgraniczoney 
potęgi wszystkich.

Ograniczenie udzielności iest więc prawdzi­
w e , i nic iest niewykonalne. Będzie miało rę- 
koymią swoię, naprzód w sile, która iest rękoy- 
mlą wszystkich prawd uznanych przez opiriiią; 
a potem, obrębnieyszą ieszcze porękę zyska, 
przez podział, i równowagę \Ytadz.

Lecz uznaymy naprzód, to zbawuenne ogra­
niczenie. Bez tey poprzednicy ostrożności, 
wszystko się na nic nie przyda.

Zamknąw’̂ szy udzielność Ludu, w słusznych 
granicach, uwolnimy się od wszelkiey obawy; 
pozbawimy despotyzm, czy to indywidualny, 
czy zgromadzeń; ow-óy pozorney sankcyi, opar- 
tey na przyzwoleniu, które nakazać może; al­
bowiem dowiedziemy, że takie przyzwolenie, 
choćby rzeczy w iste, nic sankcyonow’ać nie może>
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Lud nie może uderzyć żadnego niewinnego,' 
ani icdnego oskarżonego uważać za wdnoway- 
ctj, kiedy nie ma prawnych na to dow'odow'. 
Nie może więc zlać praw a podobnego na nikogo. 
Lud nie ma prawa napastować wolności opinii, 
wolności religiyney, rękoymi sądowych, i form 
opiekuńczych; żaden więc despota, żadne zgro­
madzenie, nie może w^ykonywać władzy po- 
dobney, mówiąc , źe go Lud nią przyodział. 
Wszelki więc despotyzm iest nieprawny, i nic 
go sankcyonować nie m o^e,-nawet w ôla Ludu  ̂
do którey się odwołuie. . Przywłaszcza bowiem 
sobie, w  imię udzielnoiści Ludu, władzę, któ­
rey ta udzielność nie obeymuie, i nie tylko o 
nieregularne przeniesienie wdadzy iuż istnącey 
tu idzie, lecz o utworzenie władzy,, która i s f  
nąć nie powinna.

Żdawać się może będzie, żem się podał, na 
w stępie zaraz, rozbiorowi zbyt metafizycznemu. 
Lecz należało roziaśnić naprzód pom ysły, które 
są podstawą wszelakiey formy Rządu, chcąc mó- 
w ić o Rządzie konstytucyynym, i o rękoymiach 
publicznych. Z resztą, odpowiem na ten zarzut: 
że dziś' ieszcze w^oiuią metafizyką Jana Jakóba 
Rousseau, i mówią tak iak on, o woli po- 
wszecJmey; o. o iestestwie uprzywileiowanem, 
w którem koncentrować się maią, wszystkie 
interesa Tow'arzystwa; tak iak ci, którzy ga 
kommentowali w interesie despotyzmu. Rozu­
miem , krom tego, iż zaw sze iest użytecznie,
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prostować opiniie, iakkolwiok bądź metafizy­
czne i oderwane; w opiniiach albowiem szuka­
ją broni interesa. Między interesami i opiniia- 
ini ta zachodzi różnica, naprzód: źe ukrywamy 
pierwsze, a okazuiemy drugie, gdyż pierwsze 
rozdzielaią ludzi, drugie ich iednoczą; powtórej 
ze interesa odmieniaią się w każdym czlovTie- 
ku, według iego położenia, gustu, i okoliczno­
ści, opiniie zaś są iednakowe, albo zdaią się 
takiem i, w e wszystkich tych, co razem dzia- 
iaią; nakoniec, ze siebie samego tylko, kiero­
wać można rachubą swoich interesów; a kiedy 
kto chce, pociągnąć innych, na pomoc sobie, 
musi im przełożyć opiniią, któraby ich omami­
ła względem iego praw'dzi\^ych vyidoków. Od- 
kryy" fałsz opinii, iaką przedstawia; pozbaw iasz 
go siły główney, niszczysz iego s'rodki wpływu 
na otoczenie iego; rozdzierasz chorągiew-,  ̂
woysko idzie w rozsypkę.

W iem, źe iest w  zwyczaiu dzisiay, uwalniać 
się od zbiiania pomysłów, które chcemy poko­
nać, obwieszczaiąc wstręt rów ny ku wszelkim 
teoryom ; wdem, ,że uznaią w szelką metafizykę, 
za niegodną rozbioru; lecz te deklamacye prze­
ciw metafizyce i teoryom, zdaią mi się niego­
dne człowieka myślącego. Są one podwóynie 
niebezpieczne: naprzód, nie inniey inaią siły 
przeciw prawdzie, iak przeciw błędowi; po- 
wtóre, zinierzaią do zniewagi rozumu, do w y­
szydzenia władz naszych umysłów} ch , do dy-<
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; korzysta natenczas 
iakiego dos'wiadczj^L

skredytowania nayszlachetníeyszéy części nas 
samych; nie maią nawet tych korzys'ci, iakie 
im przypisnią. Oddalać przez pogardę, albo 
przytłumiać przez gwałt, opiniie miañe za nie* 
bezpieczne; iest to, zawieszać tylko, na chwilę, 
ich skutki obecne, a podwaiać ich w'pływ na 
przyszłość. Nie potrzeba dadi się uwodzić mil­
czeniu, ani brać go za przyzwolenie. Dopóki 
rozum nie iest przekonany, błąd gotów iest Za­
wiszę wystąpić za pierwszym w^ypadkiem , któ­
ry więzy iego rozwalnia 
z samego uciemiężenia,
N ie, próżne są wjszystkie zabiegi; m yśl, nie 
może bydi pokonana iedno myślą. Rozumowa­
niem tylko, sprostow^ âć można rozumow’anie* 
Gdy użyieniy na to gwałtu, przegrywa on, nie 
tylko przeciw prawdzie, ale i przeciw błędowi^ 
Błędu inaczóy rozbroić nie można, iedno przez 
gruntowną refutacyą; inne sposoby wszystkie, 
są grubym ciarlatanizmem, odnawianym od 
wieku do w ieku, na korzyść niektórych, na 
nieszczęście, i wstyd, innych. Gdyby pogarda 
myśli, zachować mogła ludzi, od niebezpieczeń­
stw a, iakiem obłąkanie myśli, zagraża; iiiźby 
zapewme dawno, doświadczono dobroczyuinych 
skutków", tego tak bardzo zachwalonego środka. 
Pogarda myśli', nie iest nowym wynalazkiem. 
Odwoływać się zawsze do sity", postanowić ma­
łą liczbę osób uprzyw"ileiowanych ze szkodą in­
nych, uważać rozum tych ostatnich, za rzecz
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zbyteczną i niepotrzebną, ich rozmyślanie, za 
płonne i szkodliwe zatrudnienie; są to wszystko 
pomysły dawne, odwieczne. Od Gotów, az do 
naszych czasów, krzyczano na metafizykę, na 
teorye, iednakze teorye wracały zawsze. Przed 
nami iiiz powiedziano: źe równość iest chimerą, 
czczą abstrakcyą, teoryą bezrozumhą. Uważa­
no za snowidzów i fakcyonistów tych, którzy 
chcieli określić równość, ażeby ią oddzielić, od 
szpecących ią przesądzeń; i równość źle okre­
ślona, wracała zawsze do Wałki. Wszyscy re- 
wolucyoniści za dni naszych, nadużyli tey teo- 
ryi, właśnie dlatego, że ią potępiono, zamiast 
ią sprostować: dowód niezaprzeczony niedosta­
teczności środków, iakich użyli nieprzyiaciele 
pomysłów oderwanych, ażeby się od nich zasło­
nić, i żeby zasłonić, iak powiadali, ród ślepy ‘ 
głupi, którym rządzić raczyli; skutek bowiem 
tych środków, trwa pewny czas tylko. Kiedy 
fałszywe teorye ludzi obtąkaly, chętnie oni słu- 
chaią owych kommunałów przeciw teoryom; 
iedni przez znużenie, dla interesu drudzy, a 
naywiększa część, przez naśladownictwo. Lecz 
gdy odpoczęli sobie po nużach, lub opłonęli 
z przestrachu, przypominaią sobie, że teorya, 
nie iest tak złą rzeczą w sobie samey; że wszy­
stko ma swoię teoryę; że ona niczem innem 
nie iest, iedno praktyką, przywiedzioną do pe­
wnych prawideł przez doświadczenie, i że pra­
ktyka nie iest, tylko teoryą zastósowaną^. Czu-
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śą, źe przyrodzenie, nie na to im dało rozum, 
ażeby zostai nieczynny lub niepłodny; rumienią 
się, źe abdbykowali to, co stanowi godność ich 
iestestwa. Wracaią więc do teoryy; a ieśłi tych 
nie sprostowano, ieśli przestano na pogardzaniu 
tylko niemi, przyyniuią ie znowu z wszystkiemu 
ich wadami, i wpadaią przez nie na nowm, 
w to samo obłąkanie, które ich pierwiastkowo 
od nich odstręczyło. Utrzymywać, źe potrzeba 
zaniechać wszelkich teoryy, ponieważ teorye 
inaią swoie niebezpieczeństwa; iest to pozba­
wiać ludzi naydzielnieyszego środka, przeciw’ 
tymże samym niebezpieczeństwem; iest to twier­
dzić, że ponieważ błąd iest zgubny, potrzeba 
zabronić sobie na zawsze poszukiwania praw dy 

Pożytecznie więc ie st, zda mi s ię , zbiiad do­
brem rozumowaniem, rozumowanie fałszywe; 
pożytecznie iest, naprzeciw metafizyce fałszy­
w cy, kiaśdź prawdziwą metafizykę. Tak czy­
niąc, lepiey służymy rodzaiowi ludzkiemu, ni­
żeli ci, co nakazuiąc milczenie, przekazuią po­
tomności kwestye nierozstrzygnięte; a przez cia­
sną, i podeyrzliwą rostropnośc, pogorszaią "złe 
skutki, mylnych pomysłów, przez to samo, że 
ich rozbioru nie dozwalaią.
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§. 1.

ladze konstytucyyne są następuiące:
Władza Królewska,
Władza nunisteryaliia, czyłi wykonawcza, 
Władza reprezentacyyna, czyłi prawodawcza, 
Władza sądowa,
Władza municypalna.
UWAGI. Zadziwi to może, iz rozróżniam 

władzę królewską od wykonaw^czey. Ta ró­
żnica, długo nieznana, iest bardzo potrzebna, 
iest może kluczem całey organizacyi polityczney. 
Nie przyznaię sobie chwały z iey  odkrycia; gdyż 
iey zaród, znayduie się w pismach Pana de 
Clermont - Tonnere, męża pełnego światła, któ  ̂
ry zginął w rozruchach Francyi.
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„We władzy monarchiczney, mówi on, 
„znayduiii się dwie władze odrębne: władza 
5, wykonawcza, oparta na pierogatywacl^i posta- 
„ nowionych, i władza królewska, którą iitrzy- 
„muią pamiątki, i tradycye religiyne.”

Zastanawiaiąc się nad tym pomysłem, przeko­
nałem się o iego trafności. ' Ta materya, iuz dla 
samey swoiey nowości, zasiiiguie na dokta- 
dnieysze rozwinięcie.

Trzy władze polityczne: prawodawcza, w y­
konawcza, i sądowa, są, tak iak były znane 
dotychczas, trzema sprężynami, które maią, 
każda w swoim oddziale, przykładać się do ru­
chu ogólnego. Lecz kiedy te sprężyny, wyszedł­
szy z karbów, zaczną się krzyżować, plątać, i 
przeszkadzać sobie naw zaiem ; potrzeba siły, 
którabyie, na ich zwróciła miesce. Ta siła, 
nie może bydź w iedney ze sprężyn, gdyźby 
iey posłużyła do zniw’̂ eczenia innych; należy 
iey więc bydż zewnątrz, bydż nieiako neutral­
n ą , aby wszędzie mogła działać, gdzie tego po­
trzeba, i aby była zachow awczą i poprąw czą, a 
nigdy nieprzyiazną.

Monarchiia konstytucyyna, ma tę wielką ko­
rzyść, że stwarza ow'ę władzę neutralną w oso­
bie Króla, iuż otoczoney tradycyami i pamią­
tkami; odziianey potęgą opinii, która iest pod­
stawą wszełkiey polityczney potęgi. Prawdzi­
wym interesem tego Króla, nie iest, aby iedna 
z władz obaliła drugą, lecz aby się porozumie-
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wspierały nawzaiein, i aby zgodnie 
działały.

Władza prawodawcza, znayduie się w' zgro  ̂
madżeniach reprezentacyynych; władza wyko­
nawcza, w  Ministrach; władza sądowa, wTry- 
bunałach. Pierwsza stanowi prawa; druga tru­
dni się ich wykonaniem ogólnym; trzecia, do 
szczególnych ie stósuie przypadków. Król iejt 
W’ pośrodku tych trzech w ładz, iak zwierzch­
ność neutralna i pośredniczą, nie maiąca ża­
dnego dobrze zrozumianego interesu, do zepsu­
cia równowagi, owszem, interessowana wnay- 
wyższym stopniu, do iey utrzymania.

Ponieważ ludzie nie zawsze idą za dobrze 
zrozumianym intereresem swoim, potrzeba więc 
bez wątpienia zaradzić, aby wdadza Królewska, 
nie mogła działać na miescu władz innych; 
to stanowi różnicę, między Monarchiią nieo­
graniczoną, absolutną, a Monarchiią konstytu- 
cyyną. Gdy pożytecznie iest, przykładami ob­
jaśniać pomysł}’̂ oderw^ane (abstrakcye), przy­
toczymy tutay konstytucyą angielską. Żadne 
prawo, nie może b}’di napisane bez Parlamen­
tu; żadne postanowienie, nie może bydż w y- 
Jionywaiie, bez podpisu Ministra; w żadnej'̂  
sprawie sądoYTey, nikt wyroku wydadź nie 
m oże, tylko Trybunały niepodległe. Lecz za­
prowadziwszy te ostrożności, patrzmy lak Kon- 
stytucya angielska, używa królewskiey władzy., 
Lu położeniu, końca, wszelkiey niebezpieczney
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Walce, ku przywTÓceniu zgody, między inne mi 
wtadzanii. Jeżeli władza wykonawcza, toiest, 
ininisteryałna, wyydzie z karbów swoich; 
Król oddala Ministrów. Jeżeli władza repre- 
zentacyyna szkodą zagraża; Król rozwięzuie 
ciało prawodawcze. Nakoniec, iezeli działanie 
władzy sądowey, iest przykre, przez zastóso- 
wanie do poiedynczych czynów, kar ogólnych, 
zbyt surowych; Król miarkuie to działanie swo- 
iern prawem ułaskawienia.

Jest to wadą wszystkich niemal Konstytucyy, 
ze nie stworzyły tey władzy neutralney, ale 
umieściły zwierzchnictwo, iakiem powinna bydż 
przyodziana , w ledney z władz czynnych. Ile 
razy to zwierzchnictwo, łączyło się z władzą 
prawodawczą; prawo, które nie powinno roz­
ciągać się, tylko do przedmiotów oznaczonych^ 
rozciągało się do wszystkiego, i była samowol- 
no^ć (arbitralność), i tyraniia bez granic; stąd 
wykroczenia zgromadzeń Ludu, w  Ilzeczachpo- 
spolitych włoskich, długiego Parlamentu w An­
g lii, i Konwencyi francuzkiey, w niektórych 
epokach iey istnienia. Kiedy zaś to samo 
zwierzchnictwo, łączyło się z władzą wyko­
nawczą ; był despotyzm. Stąd przy w łaszczenia 
wynikłe z dyktatury w Rzymie.

Dzieie rzymskie są w powszechności wielkim 
przykładem potrzeby władzy neutralney i pośre- 
dniczey między wdadzami czynnemi. Widzimy 
w tey Rzeczypospolitey, iak wśród sporów
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niiijdzy Ludem i Senatem, każda strona szuka­
ła rękoymi: lecz że ią zawsze mieściła w sobie 
sam ey; każda rękoymia stawała się bronią prze­
ciw stronie przeciwney. Kiedy bunty Ludu, 
zagrażały zgubą kraiowi; ustanowiono Dyktato­
rów , urzędników” przychylnych klassie Patry- 
cyuszów\ Gdy uciemiężenia, iakich sobie ta 
klassa pozwalała, przywiodły do rozpaczy Ple- 
beiów’; nie zniesiono Dyktatury, ale ustanowio­
no Trybunów, Zwierzchność zupełnie popularną. 
Wtenczas nieprZyiaciele stanęli naprzeciw so­
bie; każdy tylko obw^arow ât się z swey strony^ 
Centuryę, były Arystokracyą; Trybusy, byty 
Demokracyą. Plebiscita, stanowione bez spól- 
dzialania Senatu, niemniey dla tego obowiązy­
wały Patrycyiiszów. Senatus - Consulta, pocho- 

-dzące od samych Patrycyiiszów, również obo- 
więzywały Piebeiów. Tak każda strona, dzier­
żyła koleyno władzę, która była powinna bydż 
poruczona rękom neutralnym, i nadużyw^ała iey 
bezustannie; co dziać się dopóty będzie, dopó­
ki Władze czynne, nie wyrzeką iey się na za­
w sze, dla uczynienia zniey Władzy osobney.

Ta sama uw âga nasuwa się u Kartagińczy- 
ków\ Widzimy ich stanowiących następnie: 
Suffetów, aby ograniczyć Arystokracyą Senatu; 
Trybunat stu, dla powściągnienia Suffetów; 
Trybunał pięciu, dla ukrócenia stu. Chcieli, 
powdada Condillac, dadź wędzidło Zwierzchno­
ści, i stanowili drjiigą, która także potrzebo-
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wala hamulca; a tak zostawiali nietkniętein 
nadużycie, któremu zaradzić usiłowali.

W Monarchii konstytucyyney, znayduie się, 
iakem powiedział, ta władza neutralna, tak 
nieobycie potrzebna do wszelkiey regularney 
wolności. Lecz zniżaiąc władzę Królewską, do 
władzy wykonawczey, lub stawiaiąc władzę 
wykonawczą w" równi z królewską, traci się ta 
korzyść niezmierna. Wtenczas, rodzi się peł­
no zadań, niepodobnych do rozwiązania; we­
źmy naprzyktad odpowiedzialność. Uwaźaiąe 
Ministrów, iak prostych tylko agentów władzy 
wykonawczey, nierozsądną zdaie się rzeczą, 
odpowiedzialnem czynić narzędzie, a uznać nie­
tykalność ręki, która gp używka. Lecz uwa- 
źaymy Władzę wykonawczą, to iest Ministrów', 
za odrębną, którą Władza królewska ma po- 
w^ściągać, przez destytucyą, iak powściąga, 
przez rozwiązanie, zgromadzenia reprezenta- 
cyyne; odpowiedzialność, staie się rozsądną, i 
słuszną, i nietykalność Władzy królewskiey, 
icst zabezpieczona.

Powie kto , że Władza wykonawcza pocho­
dzi od Króla: dobrze, ależ dla tego nie iest 
Królem, tak iak władza reprezentacyyna nie 
iest Ludem, chociaż pochodzi od Ludu.

Kiedy się powaśnią obywatele, i szkodzą so­
bie nawzaiem; rozeymuie ich. Zwierzchność 
neutralna: Władza sądowa stanowi o ich pre- 
tensyach, i zasłania ich iednych przed drugi-
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mi. Również, kiedy Wiadze publiczne są w  
sporze, gotowe szkodzić sobie; potrzeba Zwierz­
chności neutralney, któraby względem nich by­
ła tern, czem iest Władza sądowa względem 
osób prywatnych. Tą Zwierzchnością, w Mo­
narchii konstytucyyney, iest Władza Królewska. 
Władza Królewska, iest nieiako Władzą sądo­
w ą innych Władz.

Nietykalność Monarchy, i odpowiedzialność 
Ministrów', są iuź dowodem, odrębności Władzy 
królewskiey, od Władzy ministeryalney; gdyż 
nie można zaprzeczyć, aby Ministrowie nie 
mieli pewney władzy osobney. Jeśli ich uwa­
żać będziemy, tylko iak agentów biernych i śle­
pych; ich odpowiedzialność byłaby niedorze­
czna i niesłuszna; przynaymniey, bydźby nie 
powinni odpowiedzialni, iedno Monarsze, za 
wierne wykonywanie iego rozkazów'. LeczKon- 
stytucya chce aby byli odpowiedzialni Naro- 
dov\i, i aby w pewnych przypadkach, rozkaz 
Monarchy nie mógł im służyć za wymówkę; 
iasnąwięc iest rzeczą, że nie są agentami bier­
nymi (passifs). Władza ministeryalua czyli 
wykonawcza, chociaż pochodzi od królewskiey, 
ma iednak istnienie, rzeczywiście od niey od­
dzielne, i różnica między Władzą odpow iedzial­
ną , a Władzą nietykalną, iest istotna i funda­
mentalna.

Władza ministeryalna, iest tak istotnie iedy- 
ną sprężyną wykonawczą, w wolney Konsty-
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tucyi; że Monarcha nic nie proponiiie, tylko 
przez pośrednictwo Ministrów. Na iego rozka­
zach , ich podpis, iest Narodowi poręką ich od­
powiedzialności.

Kiedy idzie o mianowanie Ministrów, Król 
stanowi sam w tey mierze; to iest iego prawo 
niezaprzeczone. Lecz kiedy idzie o działanie 
bezpośrednie, albo nawet o propozycyą, tylko; 
władza rninisteryalna powinna wystąpić na­
przód, aby dyskiissya, lub opór, nie trafiały 
nigdy naczelnika Stanu.

Powiedziano, źe w Anglii, Władza królewska, 
nie iest tak wyraźnie rozróżnianą, od Władzy 
ministeryalney. Przytoczono okoliczność, ŵ  
którey wola osobista Monarchy, przemogła wo­
lą iego Ministrów, nie przypuszczaiąc katolików, 
do używania przywileiów innych iego podda­
nych (*). Lecz tutay pomieszano dwie rzeczy: 
prawo utrzymania tego co istnie, prawo nale­
żące koniecznie do Władzy krółewskiey, które 
ią czyni właśnie Zwierzchnością neutralną, i za­
chowawczą; i prawo proponowania tego eonie  
istnie ieszcze, które należy do Władzy mini- 
steryalney.

W przytoczonem zdarzeniu, szło tylko, o u- 
trzyinanie tego co istnęło; bo prawa przeciw 
katolikom, maią w  Anglii moc zupełną, choć

(*) Trzeba pamiętad, że Autor pisał przed emancypacyą.

9
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silagodzone w wykonaniu , żadne za  ̂ prawo nic 
inoze bydź zniesione, bez uczestnictwa Władzy 
królewskiey. Nie wchodzimy tutay, czy w  tym 
przypadku, iey użycie było złe albo dobre; ża- 
łuyiny, ze skrupuły szanowne, bo pochodzące 
z sumienia, ale w zasadzie błędne, w zastoso­
waniu zgubne, skłoniły Królaf angielskiego do 
zachowania środków uciążliwych i prześlado­
wczych: idzie tutay iedno o to, źe utrzymuiąc 
ic , władza królewska, nie wyszła z granic swo­
ich ; czego, aby lepiey ieszcze dowńeśdi, prze­
wróćmy hipotezę, i przypuśćmy, ze te prawa 
przeciw katolikom, nie istnęły ieszcze. Wola 
osobista Monarchy, nie obowiązywałaby żadne­
go Ministra, do ich wnoszenia; można nawet 
twierdzić, źe za naszych czasów, Król angiel­
ski, nie znalazłby Ministra, któryby chciał wno­
sić prawo podobne. Tak różnica między Wła­
dzą królewską, a ministeryalną; wynika z tego 
samego przykiadu, który na iey zaćmienie przy­
toczono. Oczywistym iest pierwszey charakter 
neutralny i zachowawczy: iasno widać, źe z 
dwócli, druga tylko iest rzeczywiście czynna; 
bo gdyby nic chciała działać, pierwsza, nie 
miałaby sposobu znaglenia iey do tego; ró­
wnież, nie mogłaby działać bez n iey ; i to po­
łożenie \¥ładzy królewskiej", ma same tylko 
korzyści, a żadnych niedogodności: ponieważ, 
iak z iedney strony Król angielski, spotykałby, 
w odmówieniu działania przez swoiego MinK



67

stra, niezłomną przeszkodę, do propozycyi 
praw, duchowi w ieku, i wolności religiyney 
przeciwnych; tak z drugiey strony, bezsilną by­
łaby opozycya ministeryalna, gdyby chciała 
przeszkodzie Władzy królewskiey, w propono­
waniu praw, do tego ducha stosownych, i tey 
woInos'ci przyiaznych. Król odmieniłby tylko. 
Ministeryum; a iako w pierwszym przypadku, 
nie znalazłby nikogo, któryby chciał iśdź prze­
ciwko światłu, i walczyć z opiniią; tak w dru­
gim, tysiąc osób, podięłoby się środków popu­
larnych , któreby Naród sweiii zatwierdzeniem 
i zdaniem swoiem wspierak 

Nie przeczę, ze w  obrazie władzy monarszey? 
zywszey i czynnieyszey; iest iakis' większy po-, 
wab; ale instytucye, bardziey zalezą od cza­
sów , iak od ludzi. Bezpośrednie działanie Mo­
narchy, słabnie koniecznie , w stósiinku do po­
stępu cywilizacyi. Jest wiele rzeczy, które 
nas zadziwiaią, które nas rozczulaią w  innych 
epokach, a których dzisiay przypuścić nie mo­
żna. Wystawmy sobie Królów dawnych, vvy- 
inierzaiących sprawiedliwość poddanym swoim, 
w cieniu rozłol;j^stego dęba; ten widok rozrze­
wni zapewnę/^Jiaźdego: spoglądać będziemy, 
przenikniemi czcią głęboką, na to proste, i spa­
niało yyykonywanie oycowskiego zwierzchnic­
twa. Jednakie dzisiay, za cózby uważano w y­
roki wydawane przez Króla, bez uczestnictwa 
Trybunałów P Za pogwałcenie wszelkich zasad.
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poinićszanie wszystkich wiadz, za zniszczenie 
iiiezawisio^ci sądowey, tak ządaney od klass 
wszystkiclr. Monarchiia konstytiicyyna, nie po­
lega na pamiątkach, i na poezyi.

Zostaie Monarchom, pod konstytucyą woIną> 
tyle ieszcze szlachetnych, pięknych, szczytnych 
prerogatyw! Do nich należy prawo ułaskawie­
nia, boskiego prawie przyrodzenia prawo, któ­
re prostuie błędy sprawiedliwo,«lei ludzkiey,i iey 
zbytnią surowość, będącą także błędem ; do nich 
należy, prawo przyodziania znamienitszych 
obywateli, trwałą świetnością, mieszcząc ich 
w pierwszey Izbie, ciała prawodawczego; do 
nich należy; prawo mianouania organów spra­
wiedliwości, zapewnienia Towarzystwu, po­
rządku publicznego, a niewinności bezpieczeń­
stwa; do nich należy, prawo rozwiązania zgro­
madzeń reprezentacyynych, i zachowania Na­
rodu, od obłąkań iego posłanników, powmłuiąc 
go, do nowych wyborów; do nich należy, mia­
nowanie Ministrów, co irn iedna wdzięczność 
narodową, kiedy Ministrowie, godnie się wy­
wiążą , z włożonych na nich obowiązków; do 
nich należy nakoniec, rozdawnictwo tytułów^ 
orderów’ , łask, i nagród; prerogatywa zapłace­
nia iednem spoyrzeniem, iednem słowem, usług 
oddanych kraiowi, prerogatywa, która zape- 
wnia Monarchii, skarb niewyczerpany opinii.

O wóz zawód obszerny zapewne, atrybucye 
przeważne, i powołanie wielkie i szlachetne!
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Źliby to byli, i zdradni doradzcy, coby wysta­
wiali konstytucyyiienniii Monarsze, iak przed­
miot ¿yczeń lub żalu, owę moc despotyczną? 
bez granic, albo raczey bez wędzidła, zawsze 
niepewną, bo gwałtowną, i coby ciążyła, ró­
wnie na Panuiącego, którego może obłąkać, iak 
na Lud, któremu dokucza, i który psuie.

Godną iest uwagi rzeczą, że iakieś niepewme 
przeczucie, dawno iuz przestrzegało ludzi, o 
tey wysokiey prawdzie. Ono, '^gdyhy to K ról 
wiedział)) nie iest niczem innem, iedno uczu­
ciem poprzedzaiącem zasadę naszę; ale że ta za­
sada, nie była ieszcze wyrzeczona; uczucie 
więc, i ów instynkt nie iasny; stały się źró­
dłem błędów niebezpiecznych. Ponieważ prze­
czuwano, albo zgadywano raczey, że Władza 
królewska, iest z swego przyrodzenia Władzą 
neutralną, która zamknięta w swoich obrębach, 
nie ma prerogatyw szkodliwych; wniesiono 
stąd, że nie zaszkodzi, nadadź iey te preroga­
tyw y, i neutralność ustała.

Gdyby szło o dozwolenie Ministrom, działa­
nia dowolnego, na wołność osobistą, na prawa 
obywatela; niktby się na to nie zgodził: bo na­
tura Władzy ministeryalney, będącey w ciągiem 
dotknięciu z wszystkiemi interesami, na pierw-

(*) Si le roi savait! zw ykł byl mówić włościanin francuzki, 
pod panowaniem Henryka lA'', iak czuł się pokrzywdzonjTU od 
zwierzchnoici.
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szy rzut oka wystawia, iak iest niebezpiecznie, 
nadawać im tę moc arbitralną. Lecz pozwala­
no częstokroć takiego działania Królom; ponie- 
W’a z  ich uważano, za bezinteresownych i bez­
stronnych , i przez to pozwolenie zniw^eczono 
bezstronność, która do niego była powodem.

Wszelka moc samowolna, iest przeciwna przy­
rodzeniu Władzy królewskiey. Jakoż sprow^a- 
dza zawsze ieden z tych dwóch przypadków; 
albo staie się atrybucyą Ministrów; albo Król 
sam, przestaw^szy bydź neutralnym, staie się 
nieiako Ministrem, tern straszliwszym, że kola­
rzy nietykalność, iakĝ  posiada, z atrybucyami 
których posiadać nie powinien. Wtenczas te 
atrybiicye, niszczą w^szelką możność pokoiu, 
wszelką nadzielę wolności.

Powrócimy do tego zadania, które lepiey ie- 
szcze obiaśnimy, rzecz czyniąc o oddaleniu Mi­
nistrów, czyli o destytucyi Władzy wykona- 
wczey. Dowiedziemy konieczney potrzeby tey 
d e s t y t u c y i ,  która iednakże, byłaby źródłem za­
mieszania w teoryi, a niebezpieczeństwa w  pra­
ktyce, ieśli nie oddzielimy Władzy królewskiey,^ 
od Władzy wykonaw^czey, czyli ministeryalney.

Tu nastręcza się ta uwaga, ze Pan Chateaubri- 
and, który przyiął powyższą teoryą, exagero- 
wał ią zbytecznie. Chce on Monarchę zrobić 
prostym widzem, gdy mówi: „ ponieważ Król 
nie może przymusić Ministra swego, ieśli ten 
więc za zdaniem iego iśdż nie chce. Król nie
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4iastaie na to. Minister dziaia, błądzi, upada 
i Król odmienia Ministeryu o  (*).*’ Ja téy rze­
czy wcale tak nie biorę. Kiedy Król widzi Mi­
nistra , blizkim błędu, za który cały pokuto- 
W'aîby Naród ; nie zostoie nieczynny. Nie przy­
musza swoiego Ministra, ale go oddala, nim 
błąd popełni.

Pozostaie nam ieszcze mówić o Władzy mu- 
nicypalnóy, którą także zaw’sze m ieszano, z 
Władzą wykonawczą, która iednakźe w  swo­
im okręgu, powinna bydź Władzą oddzielną, 
od innych niezawisłą.

Jest rzeczą zastanawiaiącą, ze iednos'c dzia­
łania bezwzględna (absolutna) bezwarunkow'a 
i nieograniczona, tylu znalazła stronników w  
rewoliicyi francuzkióy, zaczętóy w imieniu praw, 
i wolności łudzi. Duchowi systematycznemu, 
podobała się symetrya; a żądza władzy, dostrze­
gła zaraz, iak ogromne pożytki symetrya przy­
nieść iéy może. Gdy patrjmtyzm nie istnie, 
iedno przez żyw”e przywiązanie do interesów 
miescowych; zaślepieni patryoci, wsypów ie- 
dzieli tym interesom w^oynę. Osuszyli przyro- 
dżone źródło patryotyzmu, i chcieli aby ie za­
stąpiła namiętność podrobiona (factice), ku ie- 
stestwu oderw^anemu, i pomysł (idée) ogólny, 
obrany z tego wszystkiego, co uderza wyobra-

( 0  De la Monarchie selon la Charte. Chap. 5.
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źnią, co do paniii^ci przemawia. Chcąc Wzoieśd 
budowlą, >starli ti^Vzód na proch materyaiy, 
których używać mieli. Tak bardzo obawiać 
zdawali s ię , aby uczucie, nie zmąciio metafi­
zyki ich ustanowień; że ledwo nie oznaczyli 
liczbami, miast i prowincyy, tak iak oznaczyli 
legiiony i woyska.

Pozostał na tey drodze despotj^zm, który 
zręcznie bardzo postanowił się dziedzicem exa- 
geracyy demokratycznych. Dwie ostatecznoiści, 
zgodziły się na iedno w^tey mierze; bona dnie 
obiidwóch, był zamiar tyranii. Interesa mie- 
scow e, zawieraią zaród oporu zawsze niemiłe­
go Zwierzchności, i który wykorzenić usiłuie, 
Łatwieysza dla niey sprawa z poiedynczemi o- 
sobami, po których więc toczy swóy ciężar o- 
gromny, iak po piasku.

Dzisiay, podziw tey zupełney iedności, po­
dziw rzetelny w wi'lu głowach ograniczonych, 
udawany przez duchy służalcze; przyięty iest 
za dogmat religiyny, od tłumu ech wiernych 
każdey opinii faworyzowaney.

Rozbierzmy ią przeto, i co do iey isłuszności 
w  teoryi, i co do iey użyteczności w  praktyce.

Kierowanie sprawami wszystkich, należy do 
wszystkich, to iest do ich Reprezentantów, 
posianników. Co się tyczy iedney części; co 
nie obchodzi tylko iednę osobę, powinno bydż 
przełożone tey osobie. Nie można dosyć po­
wtarzać: że wola ogólna, kiedy wychodzi
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« swego zakresu, nie iest szanowniej^sza od woli 
szczegół ney.

Wystawmy sobie Nai‘ód,złożony z miliona osób, 
podzielonych na pewną liczbę gmin. Wkażdey 
gm inie, każda osoba, będzie miata imeresa, któ­
re iey się tylko dotyc/.ą, i które przeto nie po- 
winiiy podlegać inrysdykcyi gminy. Będą inne 
iuteresa, t) czące się i innych mieszkańców gmi­
ny, a te należeć będą do kompetencyi gmino- 
wey. Te gminy będą znowu miały interesa 
wewnętrzne ich samych tyczące się, i inne in­
teresa, które się do całego powiatu rozciągać 
będą. Pierwsze zależą prosto od gmin; drugie, 
od povyiatu, i takdaley, aż do interesów ogól- 
nych, spólnych wszystkim indywiduom, milio­
na sktadaiącego Naród. Oczywiście, paród ca_ 
ł y , lub iego reprezentanci, nie maią prawey 
iurysdykcyi, iedno nad interesami tego osta­
tniego rodzaiu; i ieśli wdaią się w interesa por 
wiatow^e, gipinowe, lub osobiste, przechodzą 
swoię kompetencyą. Toż rozumie się o powiecie, 
któryby się mieszał do interesów szczególnych 
gminy, i o gminie, któraby się wdała, w in­
teresa osobiste, iednego z członków swoich.

Według zasad tedy, zwierzchność narodowa, 
zwierzchność powiatowa, zwierzchność gmino- 
wa, maią, każda z osobna, swój własny zakres , 
w którym zostać powinny; i to nas prowadzi 
do ustanovvienia prawdy, zdaniem naszem fun- 
damentainey: dotąd miano władzę miescową

10
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(lokalną), za odnogę zależącą od władzy wy^ 
konawczóy; nie tak iednak iest; nie powinna 
ona iéy przeszkadzać, ale zalezćć od niéy nie 
powinna.

Jeżeli oddamy w iedne ręce, interesa cząst­
k o w e , i interesa ogółu, albo ieśli ci, którym 
powierzymy interesa cząstkowe, będą agentami 
tych, co interesa ogółu piastuią; wyniknie stąd 
tysiąc niedogodności różnego rodzaiu, a niedo­
godności nawet, na pozór sobie przeciwne i wy- 
kluczaiące się wzaiemnie, spółistnąć będą. Czę­
stokroć, zahaczy się wykonywanie praw, dla 
tego, ze ich wykon 5̂ wacze, będąc razem piastu- 
nami interesów swoich administrowanych, bę­
dą clicieli, kosztem praw, których wykonywa­
nie iest im poriiczone, ochronić interesa, któ­
rych im poruczona opieka. Często także ucierpią 
interesa administrowanych, dla tego , ze admi- 
nistruiący , będą się chcieli przypodobać wyz- 
szóy zwierzchności; a nayczęścióy, obadwa te 
złe, razem się znidą. Źle będą wykonywane 
prawa ogólne, i źle pielęgnowane intéressa czą­
stkowe. Ktokolwiek zastanowił się, nad urzą­
dzeniem władzy mimicy paJnćy, w różnych kori- 
stytucyach iakie Francya dotychczas miała; 
przekonał się zapewne, ze do W3^konania praw 
potrzeba było zawsze natężenia władzy wyko­
nawczej’', i że ive władzj^ municypalnej’̂, istnę- 
ia zawsze cicha opozycya, lub przynaj^mniéy 
opór bezwładności. To parcie ustawne pier-
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wszey władzy, ta cicha opozyc} a diugiey, były 
gotowemi zawsze przyczynami rozprzężenia. 
Pamiętne są, pod konstytucyą roku 1791, skar­
gi władzy wykonawczey: ze władza municypal­
na była z nią w ciągłem przeciwieństwie, i pod 
konstytucyą r. 3go; na nieczynność zupełną, 
administracyi lokalney. Ale tez w pierwszey 
z wspomnionych konstytucyy, agenci władzy w y­
konawczey , umieszczeni w administracyach lo­
kalnych, podzieleni byli między dwa przeciwne 
sobie obowiązki, których niedokładnie dopeł­
niali , kosztem ich zobopólnym: w  driigiey, te 
administracye, podległe władzy wykonawczey 
w  takiey zostały zaw isłości, ze z niey w yni­
kały koniecznie, oboiętność, i zniechęcenie.

Dopóki członki Władzy mimicy palney, będą 
agentami Władzy wykonawczey, ta ostatnia, 
będzie musiała mieć prawo destytucyi, a tak 
pierwsza, próznem iedno będzie mamidłem. Je­
żeli będzie obieraną przez Lud, obieralność na­
da iey tylko pozór miss>i popularney, co ią 
postawi w przeciwieństwie ze Zwierzchnością, 
i włoży na nię obowiązki, iakich nie będzie 
mogła dopełnić. Lud obierać będzie swoich 
administratorów, aby widział swoie wybory 
zniszczone, aby codzień był obrażany, działa­
niem obcey siły , która pod płaszczykiem inte­
resu ogólnego, mieszać s.ię będzie do interesów  
szczegółowych, co bydźby powinny od niey 
iak iiayniezawiśleysze.



T6

t>bo\viązek przytoczenia powodów destytd- 
fcyi, iest dla Wtadzy wykonawczey szyderczą 
formalnością. Nikt nie iest sędzią swoich po» 
wodów; Władza więc wykonawcza weźmie 
tylko stąd pochop, do Oczernienia tych , których 
destvtiio\vać będzie.

Władza municypalna, powinna zaymować w  
administracyi miesce, któreby należało sę­
dziom pokoiii w porządku sądowym. Nie iest 
ona Władzą, iedno względem administrowa' 
nych, albo raczey, iest tylko ich pełnomocni­
kiem, co do interesów, które ich samych do* 
tyczą.

Na zarzut, że administrowani, nie będą po­
słuszni Władzy miinicypalney, ponieważ ta nie 
będzie wielkiemi otoczona siłami, odpowiadam: 
że będą posłuszni, bo to będzie ich interesem. Za­
leży na tern ludziom przybliżonym do siebie 
aby sobie nie szkodzić, aby nie nadwerężyć 
wzaiemney przychylności, a zatem żeby zacho­
wać przepisy domowe, i że tak powiem, ro­
dzinne^ które sami sobie zakreślili. NakonieCj 
gdyby nieposłuszeństwo obyw^ateli, tyczyło się 
przedmiotów porządku publicznego; wdałaby 
się w to władza wykonawcza j ale przez swo­
ich agentów bezpośrednich, i oddzielnych od 
ad mi ni stratoró w muni cy paI nych.

Zresztą niezastużenic przypisuią ludziom, tę 
Wielką skłonność do oporu. Ich przyrodzonym 
popędeiUj iest posłuszeństwo, kiedy nie są prze^
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^iadowani' i rozdra:i:nieni. Na początku reWd-* 
lucyi amcrykaiiskiey, od miesiąca września r. 
1774 j az do maia 1775, kongres nie byl tylko 
depiitacyą prawodawców z różnych prowincyy, 
i nie miat innego zwierzchnictwa, nad to, ¡akie 
mu dobrowolnie przyznano. Nie stanowił, nie 
ogłaszał praw. Wydawał tylko zalecenia do 
zgromadzeń prowincyonalnych, które mogły nie 
stosować się do tych zaleceń, Nie miał zadney 
mocy przymiiszaiącey: był atoli serdeczniey słu­
chany iak którykolwiek Rząd europeyski. Nie 
przytaczam tego czynu za wzór, iedno za przy­
kład.

Nie waham się wyrzec, że potrzeba do we- 
wnętrzney administracyi, zaprowadzić federa- 
lism , ale odmienny od tego , iakiśiny znali do­
tychczas.

Nazwano federalismem j stowarzyszenie się 
Rządów, które zachowały swoię przyrodzoną 
niepodległości i nie łączyły się, iedno węzłem 
zewnętrzney polityki. Pełną wad iest ta insty-  ̂
tucya. Państwa skonfederowane rozciągaią , z 
iedney strony nad osobami szczegółnemi, lub 
częściami terrytoryum swego, iurysdykcyą, 
którey mieć nie powinnyby; z driigiey strony^ 
chcą zachować, względem władzy środkowey 
(centralney), niezawisłość, która nie powinna 
istnąć. Taki federalism przypuszcza, raz despo­
tyzm wewnątrz, 
tłu i i ą,

drugi raz zewnątrz, anar-



■ —  78 —

Konstytucya wewnętrzna Państwa, i zewnę­
trzne iego stosunki, są ściśle połączone z sobą. 
Niedorzecznie iest, chcieć ie rozdzielać, i pod­
dawać ostatnie, zwierzchnictwu węzła federa- 
cji^ynego, zostawiaiąc pierwsze, w ziipełney 
niezawisłości. Człowiek maiący wchodzić w  
spółkę z innymi ludźmi; ma prawo, interes, 
powinność, zawiadomić się o ich ź}^ciu prywa- 
tnem ; bo od tego załezeć będzie, wykonanie 
ich obowiązków względem niego. Rów nież To­
warzystwo , które chce się połączyć z innem 
Towarzystwem, ma prawo, interes, powinność 
zawiadomić się o iego wewnętrzney konstytu- 
cyi. Powinien nawet ustanowdć się między 
niemi, wpływ \vzaiemny, na tę wewnętrzną 
konstytucyą; ponieważ od iey zasad, zależeć 
może w^ykonanie ich zobopólnych obowiązków 
bezpieczeństwo krain, na przykład, w czasie 
nayścia. Każde cząstkowe Towarzystwie, ka­
żdy iego ułomek, powinny przeto mniey, lub 
więcey zależeć, od stowarzyszenia ogólnego, 
naw^et co do wewnętrznych urządzeń sw'oich. 
Ale potrzeba przytem, aby urządzenia wew nę- 
trzne tych cząstkowych Towarzystw , skoro nie 
maią żadnego wpływu na stowarzyszenie ogól­
ne, pozostały w zupełney niepodległości; a iak 
w  istnieniu indywidualnem, część, która nie 
zagraża w' niczem interesu ogólnego, wolna zo­
stać powdnna: tak w  istnieniu tych towarzystw  
cząstkowiych, teyże samey wolności powinno 
używać wszystko, co nie szkodzi ogółowi.
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To iest federalism, iaki  ̂ zdaie mi się, ze mo­
żna, że pożytecznie będzie, zaprowadzić w  
kraiacli konstytucyjnych. Bez niego nie bę_ 
dzie nigdy spokojnego, i trwałego patryoty- 
zmii. Patryotj zm pochodzący z miescowoiści, 
iest dzisiaj^ osobliwie sam prawdziwym. W szę. 
dzie znaleźć można przyiemności towarzyskie­
go życia; zwyczaiów tylko, i pamiątek nie zna« 
chodzimy wszędzie. Potrzeba pizeto, przywią­
zać ludzi do miesc, w  których spotykaią pa­
miątki i zw jczaie; i dla tego, potrzeba im w  
ich domach, pośród ich gmin, w ich powiatach 
tyle dozwolić znaczenia politycznego, ile mo­
żna, bez naruszenia węzła ogólnego.

Przyrodzenie byłoby pomocne Rządom w  tein 
dążeniu, gdyby mu się nie opierały: Patryotyzm
miescowy powstaie, iakby z popiołów swoich^ 
skoro ręka władzj^ popuści na chwilę iego dzia­
łanie. Urzędnicy gmin naymnieyszj^h , z upo­
dobaniem ie przyozdabiaią. Zachowuią w nich 
starannie starożytne pomniki. W każdey nie­
mal w łości, znachodzi się erudyt, który chętnie 
iey wieyskie opowiada dzieie, słuchane z usza­
nowaniem. Mieszkańcy cieszą się tern wszyst- 
kiem , co im nadaie pozór, acz zwodnj'^, kon­
stytuowanego Narodu, i osobnego związku, 
Każdj" przyzna, że gdyby nie byli zatrzymani, 
w  rozwiianiu tćy niewinney i dobroczynney 
skłonności, ukształciłby się w nich pewny gatu­
nek honoru gminy, honoru miasta, pro win-
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«yi, który byłby rozkoszą razem i cnotą. Przy* 
wiązanie do zwyczaiów miescowych, łączy sią 
z wszystkiemi bezinteresownemi, szlache- 
tnemi, i poboznęmi uczuciami. Opłakana to 
polityka, która ie buntem mianuie. I cóz stąd 
wynika! Oto ze w państwach, gdzie tak zni­
szczono, wszelkie życie cząstkowe, formiiie się 

*w środku, małe państwo; do stolicy gromadzą 
się wszystkie interesa, tam się wszystkie am- 
bicye pasuią, reszta krain, iest bez ruchu. 0 -  
bywatele odosobnieni wbrew przyrodzeniu, w  
miescu swoiego urodzenia obcy; bez zadney 
styczności z przeszłością; ¿yią tylko czas obecny, 
chyżo przemiiaiący; i rzuceni iak prochy , ną 
równinę nieograniczoną, iednostayną, tracą przy= 
wiązanie do oyczyzny, którey nie widzą ni­
gdzie, i którey ogół staie im się oboiętny, po­
nieważ ich uczucia, na żadney części iego spo  ̂
cząć nie mogą.

Słyszymy ustawicznie o iedności królestwa, 
i o narodzie całym; ale królestwo iest niczem, 
biorąc go oddzielnie od iego prowincyy ; Naród 
cały iest niczem, odłączony od cząstek co go 
skladaią. Broniąc praw'̂  cząstek, bronimy praw 
Narodu całego, gdyż on iest podzielony pomięr 
dzy te cząstki.

Nie taymy tego przed sobą: wielkie państwa 
maią wuelkie niedogodności. Prawa w^ychodzą 
z miesca tak oddalonego od tych, w których 
wykonywane bydż m aią; że stąd częste i cięż-
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kie tlędy koniecznie wynikać muszą. R ząd, 
bierze opiniią swoiey okolicy, częstokroć mie- 
sca swoiego pobytu, za opiniią kraiu całego. 
Okoliczność miescowa i chwilowa, staie się po­
wodem do prawa powszechnego. Mieszkańcy 
nayodlegleyszych prowincyy, przerażeni są na­
gle, wznowieniami niespodzianemi, niezasłu­
żoną suro włością, uciązliwemi postanowieniami, 
iiiszczącemi wszystkie podstawy ich rachuby 
wszelką porękę ich interesów; a to dla tego | 
że o sto mil stamtąd, ludzie zupełnie im obcy, 
przeczuwali iakieś niebezpieczeństwo, zgady­
wali iakieś poruszanie, lub iaki pożytek po­
strzegali.

Nie można nigdy dosyć żałow’ać, owych szczę­
śliwych czasów', kiedy ziemia okryta była mnó- 
stw'em małych Narodów» ,̂ kiedy rodzay ludzki, 
mocow^ał się i działał na w'szystkie strony, w  
okręgu zastósowanyin do sił iego. Zwierzchność 
niepotrzebowala bydź twardą, aby słuchaną 
była. W olność mogła bydź burzliwa, bez anar­
chii. Wymowna panow^ała nad umysłami iprzey- 
mowała dusze. Chwiała przystępna była talen­
tow i, który w walce z miernością nie był za­
lany bałwanami tłumu. Moralność miała pod_ 
porę w publikum bezpośredniem, widzu i sę_ 
dzi wszystkich czynów , w naymnieyszych ich 
szczegółach, i w naydelikatnieyszych odcie­
niach.

li
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Przeminęł}" te czasy. Owe korzyści zastąpiły 
inne; iakiomi są; latwieysze udzielanie się, ży­
wy obieg światła, pewniejsze zaręczenia ze- 
wnętrzney niepodległości, większa możność ii- 
siinięcia nadużyć. Lecz staraymy się połączyć 
wszystko co iest dobre, przez rozmaite kom- 
binacye. Nie zastraszayiny się niestosownością, 
która zniknie, ieśli się okaże szkodliwą, bo in­
teres zostawiony w zupetney w olności, chce 
się oświecić, dąży bezustannie do tego.

Zdanie pow yższe, dzieli inąz zalecony ró­
wnie obszernem światłem, iak szanownym cha­
rakterem , Pan Dcgerando. Lekaią się pospo­
licie , powiada on, tego co nazywaią duchem 
iniescowości; a my się lękamy wszystkiego, 
co iest płonne, nieokreślone, dla tego, ze iest 
zbyt ogólne. Nie w ierzym y, iak scholastycy, 
w  rzeczywistość środków powszechnych î uni-' 
versaUa). Nie rozumiemy, aby kray miał in­
ne iakje istotne interesa, iak interesa miesco- 
w e ; łączą się one kiedy są teh sam e, wazą się 
kifedy są różne, ale w każdym przypadku 
wszyscy ie znaią i czuią. Węzły szczególne, 
nie osłabiaią węzła ogólnego , owszem go zma- 
cniaią. W stopniowaniu przeczuć i pomysłów, 
człow iek należy naprzód do swoiey rodziny, 
potem do gminy sw oiey, potem do prowin- 
cyi, potem do kraiu. Złam iedno z ogniw' po­
średnich; nie skróciłeś przez to łańcucha, lecz 
go ijerwałeś. Żołnierz niesie w’ sercu swoiem,





§. 1.

Władza królewska, iest w ręku króla.

§ . 2.

Do króla należy nominacya ( mianow’an ie), 
i destytiicya (usunięcie, zrzucenie) wiadzy wy- 
konawczóy.

UWAGI. Destytucya W^ladzy w^ykonawczey 
iest zadaniem nierozw iązalnem tak W' Rzeczach- 
pospolitycli, iak w  Monarcliiiach nieograniczo­
nych; ponieważ te dwa kształty rządu, nie 
stanowią dosyć znaczney różnicy, między wła­
dzą wykonawczą i Władzą naywyższą. Dla 
tego też pod despotyzmem, wstrząśnienie po-
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rządku publicznego, iedynym iest sposobem, u- 
sunięcia władzy wykonawczey; lekarstwo, czę­
stokroć gorsze iak choroba; a chociaż starano 
się uorganizować w Rzeczachpospolitych, środ­
ki regularnieysze, te miały iednakże nayczę- 
ściey ten sam skutek gwałtowny i nieporządny.

Kreteńczykowie w ynaleźli, uprawnione, źe 
tak rzekę, powstanie (insurrekcyą), które 
zrzucało wszystkich urzędników: niektórzy pu­
blicyści, pochwalaią ten środek. Jedno z praw’ 
ateńskich, dozwalało każdemu, zabić tego, co- 
by w  wykonywaniu urzędu publicznego, na­
pastował wolność Rzeczypospoiitey. Takież by­
ło prawo Waleryusza Publikoli w  Rzymie. Flo- 
rentczykowńe, mieli swoię Balliay czyli Ra­
dę nadzwy czayną, temczasową, która, o- 
dziana W’szelką władzą, miała moc destytucyi 
powszechney. Lecz we wszystkich tych kon- 
st}^tucyach, prawo zrzucenia Władzy wyko- 
naw czey, wahało się , że tak powiem, gwoli 
pierwszemu, który ie sobie przywłaszczył; a ten 
używał go, nie ku zniszczeniu, ale ku wykonywa­
niu tyranii.

Zwierzchność, któraby mogła destytuować 
władzę wykonawczą, ma tę wadę pod despoty­
zmem, iż iest iey sprzymierzeńcem; a w  Rze­
czachpospolitych, iż iest iey nieprzyiaciołką: nie 
iest więc nigdzie neutralną, czyli środkuiącą; 
a w  Rzeczachpospolitych, nie iest naw^et nieu- 
staiącą, i nie może bydź spokoyną; poniew^aż
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kiedy nie iest nieustaiącą, kiedy iest dziełem 
cliwilowey potrzeby; stronnictwo, któremu się 
dostanie, nie zatrzyma się nigdy przy tern co 
jest sprawiedliwe i konieczne; nie przestanie 
ną usunięciu, ale uderza; a źe uderza bez są­
du, więc woli i zabić,

Ballia florencka, urodzona wśród burzy, nio­
sła piętno swoiego początku. Skazywała na 
śmierć, więziła , wywłaszczała , gdyż nie mia­
ła innego sposobu pozbawienia .władzy tych? 
co tadzę dzierżyli. Jakoż zaburzywszy Flo- 
rencyą przez nierząd, stała się nakoniec glównem 
narzędziem potęgi Medyceuszów.

Potrzeba władzy konstytucyyney, maiącey za­
wsze to w szystko, co Ballia miała pożyte­
cznego, a nigdy nie maiącey tego, co w tam- 
tey niebezpiecznego było; to iest, takiey włar 
d z y , któraby nie mogła, ani potępiać, ani w ię­
z ić , ani wywłaszczać, ani wyznać; ale która­
by się ograniczyła, na odebraniu potęgi ludziom 
poiedynczym, lub zgromadzeniom, nie mogą­
cym posiadać iey dłuzey, bez niebezpieczeń­
stwa.

Jedynie Monarchiia kohstytucyyna, rozwię- 
zuic to wielkie zadanie. Zęby zaś lepiey usta“ 
lić pomysły, proszę czytelnika, aby zblizyt 
moie twierdzenia do rzeczywistości. Ta rze-r 
czywistość znayd?;ie się w  Monarchii angiel- 
skiey. W niey istnie ta władza neutralna i 
środkuiąca, to iest, Władza królewska, od-
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ił’ykona\vcza może bydź destytuowana bez pro“ 
ćesii. Król, nie potrzebnie przekonać Ministrów 
swoich, o błędzie, o zbrodni popetnionćy, aby 
ich oddalić; oddala ich bez kary; a więc staie 
się wszystko co było potrzebne, a nic się nie 
dzieie, coby niesprawiedliwe było, i ten spo­
sób, iak to zawsze bywa, ponieważ iest spra­
wiedliwy , iest ieszcze pod innym względem ii- 
źyteczny.

Jest to wielką wadą w kazdey konstytucyi, 
nie zostawić ludziom możnym inney alternaty­
wy: iak ich potęgę lub szubienicę.

Między destytiicyą Władzy wykonawczey, 
a iey ukaraniem, taz sama zachodzi różnica, 
co między rozwiązaniem zgromadzeń reprezen- 
tacyynych, a oddanioffi pod sąd ich członków. 
Gdyby zamiast pierwszego z tych środków, u- 
zyto drugiego; nie ma wątpliwości, ze zgro­
madzenia reprezentacyyne, zagrożone, nietyl- 
ko w  ich politycznem istnieniu, ale i w oso- 
bistem; przez uczucie niebezpieczeństwa, wpa­
dłyby w zapamiętałość, i kray w ystaw iony  
byłby na naywiększe klęski. Toz samo rozu­
mie s ię , o władz}^ wykonawczey. Znieśmy 
destytiicyą bezkarną, a zostawmy iedno moc 
oddania pod sąd ; obudzimy przez to iey bó- 
iaźu, i gniew iey; bronić się będzie dla wła­
snego bezpieczeństwa. Monarchiia konstytu- 
ćyyna, zapobiega temu złemu. Reprezentanci
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po rozwiązaniu ich zgromadzenia, Ministro­
w ie , po ich destytucyi, wracaią się do rzędu 
innych obywateli, i wypadki tych dwóch wiel­
kich środków, przeciw fakcyom i nadużyciom 
są równie skuteczne iak spokoyne.

0 .  3.

Sankcya królewska iest potrzebna, do nada­
nia mocy prawa postanowieniom zgromadzeń re- 
prezentacyynych.

UWAGI. Kiedy Zwierzchność maiąca czuwać 
nad wykonywaniem praw, nie ma mocy opar­
cia się tym, które za niebezpieczne osądzi; na­
tenczas podział W ładz, co iest zwyczaynie rę- 
koymią wolności, staie się niebezpieczeństwem 
i plagą. Ten podział, dla tego iest tak dobry 
ze przybliża, ile mozno#ci, interes rządzących 
do interesu rządzonych. Ludzie, którym po- 
ruczone iest wykonywanie praw, maią przy 
swoiein zwierzchnictwie, tysiąc sposobów, u- 
chylenia się sami z pod nich. Słusznie więc 
lękaćby się potrzeba, gdyby ie sami tw o­
rzyli, aby nie znać było po prawach, iz są ro­
bione przez łudzi, którzy nie obawiaią się aby 
na liich spadły. Oddzielaiąc stanowienie praw 
od ich wykonywania, osiąga się ten skutek: że ci 
którzy stanowią prawa, ieśli są rządzącymi w  
zasadzie, są rządzonymi W' zastósowaniu; a ci 
którzy ie wykonywaią, ieśli rządzącymi w za­
stósowaniu, są rządzonymi w zasadzie. Lecz
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jeśli, podzieliwszy tak Władze, nie ograniczy^ 
jny Żwierzchności prawodawczey, wyniknie 
stąd, ze iedna klassa robić będzie prawa, nie 
troszcząc się o złe, iakie z nicli wypadnie; a 
druga klassa będzie ie wykonywać, nie przy- 
pisuiąc sobie złych S‘kutków praw, do których 
się nie przyłożyła. Sprawiedliwość i ludzkość, 
pośród tych dwóch klass postawione, nie będą 
się mogły odwołać do zadney, ]Vatenczas, ty­
siąc razy lepiey byłoby, aby Władza wykony- 
waiąca prawa, miała także moc ich stanowie­
nia; przynaymniey, oceniłaby trudności i męki 
wykonania,

Wady praw, nic dochodzą nigdy tego wyso­
kiego stopnia, kiedy Monarcha wpływa do pra­
wodawstwa, i kiedy iego potwierdzenie iest 
potrzebne; iak kiedy ciała reprezentacyyne sa­
me stanowisi ost.łtecznie. Monarcha i Ministro­
wie ,'"oświecaią się doświadczeniem. Chociażby 
ich nie wiązała uczucie tego co bydż powinno, 
pow^ściągałaby ich wiadomość tego co bydź może, 
przeciwnie Władza reprezentacyyna, nie spotyka 
nigdy doświadczenia; niemożność, nie istnie 
dla niey, Władzy leprezentacyyney dosyć iest 
chcieć; inna władza wykonywa: a chcieć, można 
zaw'sze; ale nie zawsze wykonywać można.

Władza przymuszona popierać prawo, iey  
zdania przeciwnie, traci wkrótce moc i posza­
nowanie, Traci moc, gdyż doznaie nieposłu­
szeństwa* w agentach sw oich, pewnych że iey
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się nie nara/ą, nie dopeiniaiąc rozkazów, któ-* 
re nie sij iey wola. Traci poszanowanie, uiy- 
czaiąc swey powagi, do czynów potępionych 
przez iey rozsądek lub sumienie.

Naostatek, żadna władza nie wypełnia gor­
liw ie praw, którym iest przeciwna. Każda za­
wada,'“iest dla niey taiemnym tryumfem. Nie 
iest to W przyrodzeniu człowieka, aby natężał 
sit, ku zwyciężeniu oporu przychylnego iego 
zdaniu. Zabronić ludziom działać, iest iuź tru­
dno; przymusić ich do działania, iest rzeczą 
niepodobną. Ta uwaga sprawdza się na oso­
bach niemaiących żadnego znaczenia; cóż do­
piero na piastunach wielkiey władzy!

Z innych ieszcze powodów, potrzebna iest 
niezbędnie sankcja królewska, czyli veto.

Uządy reprezentacyjnie są zagrożone niebez’̂ 
pieczeństwem, od którego uuiieią się zasłonić 
Piządy absolutne, wystawione wprawdzie, na 
większo i licznieysze niebezpieczeństwa. Tern 
niebezpicczeństw^em, iest mnogość praw. Mo­
żna powiedzieć, że mnogość praw, iest chorobą 
-̂ xiaioŵ  roprezentacyynj ch ; ponieważ w tĵ ch 
kraiach wszystko dzieie się przez prawa; brak 
jjraw, przeciwnie, iest chorobą Monarchij^nieo^ 
graniczonj ch; ponieważ w tych Monarehiiach, 
wszj stko dzieie się przez ludzi!

Mnogość praw, głaszcze w prawodawcach 
dwie przyrodzone skłonności: potrzebę działa­
nia, i przyiemność mniemania się potrzebnym.
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He razy człowiek dostanie szczególne powoła­
nie, woli zawsze zrobić wi^cej ,̂ iak mniey. 
Ci co maią obowiązek chwytania włóczęgów 
po traktach publicznych; maią zawsze chętkę 
napastować wszystkich podróżnych. Kiedy 
szpiegi nic nie odkryią, to wymyślą. Dosyć iest, 
aby w  krain iakim byt postanowiony urząd 
cziiwaiący nad spiskami, iuź tam nie będzie 
słychać tylko o spiskach i konspiracyach. Pra- 
W'odawcy dzielą się istnieniem ludzkiem, przez 
prawo zdobyczy, tak iak się dzielili kwiatem 
wodzowde Alexandra.

Ta to nierozsądna mnogos'd praw, rzuciła, 
W’ pewnych epokach, cień nieprzyiazny, na 
rzecz nayszlachetnieyszą w świecie, na w’oł- 
no^ć; i kazała szukać schronienia*, wtem  co iest 
naynikczemnieysze i naypodleysze, w niewoli.

Nieograniczone veto , iest więc potrzebne, tak 
dla godności Monarchy, iak dla wykonywania 
praw'samych. Wiele praw, nayważnieyszemi 
są właiśnie w tey epoce, W' którey się tworzą. 
Wtenczas właśnie, czniemy, liib zdaie nam się , 
ze czuiemy ich potrzebę. F |fo  zawdeszaiąee 
( veto suspensif), co odkłada do pewnego odda­
lonego czasu prawo, którego naglącą potrzebę 
przytaczaią autorowie iegd, ma postać pra­
wdziwego szyderstwa. Kwestya wyradza się 
natychmiast; nie niema iuz mowy o prawie, 
zaczyna się sprzeczka o okolicznościach.

Wykonyw'anie nieograniczonego veto^ zasa-
4za się na twierdzeniu rozumnem: prawo te&t
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^łe, wiąc ie odrzucam. Wykonywanie spawie* 
lszaii|cego neto., które powiada: nie jyrzyymtii^ 
tego prawa, dopiero iv tym a tym oddalonym 
czasie, wydaie sitj, częstokroć bezroziimnem. 
Autorowie prawa, zwracaią wtenczas uwagę 
lAidii, nie na prawo, kiedy to zwłaszcza nie 
ma słiisznoi^ci po sobie; lecz na epokę, na czas 
obecny, co Za nimi zdaie się mówić. Weźmy 
za przykiad, dekret przeciw Duchowieństwu j 
roku 1792 we Francyi wydany. Gdyby Król fran- 
cuzkł iniat był natenczas nieograniczone veto, nie 
szłoby o nic 5, iedno o dobroć v\’ewnętrzną pra­
w a , a zapewne łatwo byłoby dowie^dź iego 
niespravviedliwos'ci. Ale źe Król francuzki miał 
tylko veto zawieszaiące, nie było więc mowy 
o prawie, mówiono: Xięza zaburzaią Francyą , 
dzisiay, a Król niechce ich powściągnąć dopie­
ro za dwa lata.

§• 4.

Król, może odroczyć Izby reprezentacyyne, i 
rozwiązać tę z nich, która iest obierana od Ludu * 

UWAGI. W krain pewney wielkości, nie 
może wolność istnąć bez zgromadzeń reprezen- 
tacyynych, inaiących prerogatywy prawne, i 
silne. Ale tez same zgromadzenia, nie są bez 
niebezpieczeństwa; należy w ięc, w interesie 
nawet wolności, przygotować środki niechybne 
ku Zapobieżeniu ich zboczeniom.
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Kiedy władza reprezentacyyna, nie ma poło* 
¿onych sobie granic, Reprezentanci Ludu, nie 
są obrońcami wolnos'ci, ale kandydatami tyra- 
ranii; a kiedy tyraniia iest konstytuowana, 
tym iest straszliwsza, im w większey liczbie 
są tyrani. Pod Konstytucyą, którey reprezen- 
tacya narodowa iest częsicią, Naród, Avtencząs 
tylko iest wolny, kiedy postannicy iego, maią 
wędzidło.

Zgromadzenie, które nie może bydź powścią­
gnięte, ani utrzymane na wodzy, iest z wszy­
stkich w ładz, nayzaślepieńszą w swoich poru­
szeniach ; naynieobrachowańszą w skutkach 
swoich; nawet względem członków ią składaią- 
cych. Takie zgromadzenie, oddaie się bezpra­
wiom , które na pierwszy zwrót oka, zdaią 
się wyłączać wzaiemnie. Czynność wielomó- 
wna we wszystkich przedmiotach; mnogość 
niezmierna praw; chęć podobania się części na- 
iniętney Ludu, idąc za iey popędem, lub go ii- 
przedzaiąc; wstręt powzięty z napotkanego o- 
poru, lub przeczuwaney nagany; natenczas, opo- 
zycya interesowi Narodowemu, i obstawianie 
w  błędzie; raz duch stronnictwa, który nie zo- 
stawia wyboru między ostatecznościami; zno­
wu duch korporacyi (esprit de corps), co nie 
nadaie siły iedno do przywłaszczeń; koleyno, 
zuchwalstwa, lub wahanie się, gwałtowność 
lub znużenie, grzeczność dla iednego, lub nie­
ufność ku wszystkim; uniesienie się uczuciami
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czysto fizycznemi, iakiemi są, entiizyasm albo 
boiaźń; brak wszelkiey inoralney odpowiedzial- 
nos'ci; pevvnos'ć iiniknienia w  tłumie, wstydu 
tchórzostwa, lub ażardów zuchwalstw’a : oto są 
wady Zgromadzeń, skoro te nie są zamknięte 
w  nieprzestępnyni obrębie.

Zgromadzenie, którego władza iest nieogra­
niczona, (a  dowiedziemy zaraz, ze niema gra­
n ic , tylko w mocy rozwiązania, przyznaney 
Zwierzchnos'ci, zewnątrz Zgromadzenia będą- 
cey) niebezpiecznieysze iest, iak Lud cały. 
Ludzie połączeni w  wielkiey liczbie, maią za­
wsze poruszenia szlachetne. Daią się, prawie 
zawsze litości zwycięzyc, iilegaią sprawiedli­
wości; lecz to dla tego, że działaią we własnein 
imieniu. Lud może; poświęcić swóie interesa 
wzruszeniom sw^oim; ałe Reprezentanci iego , 
nie są umocowani, do włożenia na niego takiey 
ofiary. Wiąże ichj przyrodzenie ich poselstwa. 
Gwałtowność skupionego Liuhi, koiarzy się w 
nich z nieczutością Trybunału, a ta kombina- 
cya, nie przypuszcza zbytku , iedno w surowo- - 
^ci. Zdraycami nazywaią w Zgromadzeniach 
reprezentacyynych, tych nayczęścićy, co są za 
środkami tagodneipi i poblażaiącemi. Ludzie 
nieubłagani, acz są czasem zganieni, nie są po- 
deyrzani,

Arystydes mówił do Ateńczyków, zgroma­
dzonych na rynku pubłiczuym: że chwytać się 
środków niesprawiedliwych, lub zdradzieckich,
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byłoby to za drogo opłacać, zbawienie nawet 
kraiu. Zgromadzenie reprezentacyyne, lękało­
by sie iśdź za taką nauką, ażeby Koinmittenci 
jego, którzyby nie dostali, ani potrzebnego ob­
jaśnienia przez rozumowanie, ani wzniośłey- 
szego popędu przez wymowę, nie posądzili go, 
o poświęcenie interesu publicznego, prywa­
tnemu.

Na próżno rachowanoby na siłę większości, 
gdyby ta większość, nie miała rękoymi, we 
władzy konstytiicyyney, postawioney zewnątrz 
Zgromadzenia. Mnieyszość ściśle połączona, co 
ma korzyść zaczepki, co nastrasza łub łudzi, 
dowodzi i grozi, naprzęmian; prędzey, lub 
późniey bierze górę nad większością. Gwał­
towność łączy ludzi, gdyż ich zaślepia na wszy­
stko, co nie iest ich celem ogólnym; umiarko­
wanie ich dzieli, gdyż czyni ich umysł przystę­
pnym, wszelkiey uwadze cząstkowey.

Zgromadzenie konstytuiące we Francyi, skła­
dało się z nayszanownieyszych i nayoświeceń- 
szych mężów tego kraiu. Ileż razy postanowi­
ło prawa, które iego własny rozum potępiał! 
Nie było stu osób, w zgromadzeniu prawoda- 
wczem, któreby chciały tron obalić, iednakże 
przez cały przeciąg krótkiego istnienia, mio­
tane było zawsze, w kierunku wstecznym, 
swoiey woli, i życzeń swoich. Trzy czwar­
te części Konwencyi, oburzały się na zbro­
dnie, iakie skalały początki Rzeczypospołi- 
tey; iednakże sprawcy tych zbrodni, acz
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w  maley liczbie'znaydiiiący się w koiiw encyi, 
podbili ią sobie nakoniec.

Ktokołwiek przebiegł akta autentyczne Par­
lamentu angielskiego, od 1610 roku, aź do ie- 
go rozproszenia przez Pułkownika Pride, przed 
śmiercią, Karola I , ten przekonany iest, ze 
dwie trzecie części iego członków, gorąco pra­
gnęły pokoiu, przeciw któremu glosowały; i 
uważały za zgubną woynę, którey ogłaszały 
codziennie, iednomyślnie, potrzebę,

Moznaz stąd wnosić, ie  zgromadzenia repre- 
zentacyyne, są niepotrzebnej Lecz wtenczas 
Lud nie będzie miał organu. Rząd podpory, 
kredyt publiczny poręki. Naród oddzieli się od 
naczelnika swego, indywidua odosobnią się od 
Narodu, którego istnienia nic nie będzie po­
świadczać. Zgromadzenia reprezentacyyne sa­
me tylko, nadaią życie ciału politycznemu. To 
życie , ma bez wątpienia swoie niebezpieczeń­
stw a, których nie zasłoniliśmy w  zrobionym 
dopiero obrazie. Lecz kiedy Rządy, w celu u- 
wolnienia się od nich, chcą przytłumić ducha 
narodowego, i zastąpić go mechanizmem; po- 
ziiiiią wtenczas z w łasną szkodą, źe są inne nie­
bezpieczeństwa, przeciw którym, duch narodo­
wy iest iedyną tarczą, i których, naylepiey 
wymyślony mechanizm, nie potrafi odwrócić.

Potrzeba więc, aby istnęły Zgromadzenia re­
prezentacyyne, wolne, pełne znaczenia i życia; 
ale potrzeba w ędzidła na ich zboczenia, Krom
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teg ô, siía liamiiiąca, powinna bydź umieszczo­
na zewnątrz tych Zgromadzeń. Prawidła, ia- 
kicby sobie samé z wiasnéy przepisały woli, są 
zawsze bezsilne i zwodnicze. Wiekszoác, któ­
ra sama krępuie się ibrmami, zrywa te więzy  
według w o li, i odzyskiiie w ładzę którą zło­
żyła.

Feio królewskie, potrzebno do praw szcze­
gólnych, nie wystarcza przeciw ogólnćy dążno­
ści. Roziątrza tylko zniechęcone Zgromadzenie, 
ale go nie rozbraia. Rozwiązanie zgromadze­
nia, iest w tenczas środkiem iedynyni.

To rozwiązanie, nie iest, iak powiedziano, 
ubliżeniem prawom Ludu ; iest ow szem , kiedy 
wybory są wolne, odwołaniem się do tych p r w ,  
w  interesie Ludu. Powiedziałem, kiedy W y­
bory są wolne, gdyż kiedy nie są wolne, niema 
systematu repreze^itacyynego.

Jakiż środek pozostałby się administracyi, 
gdyby Zgromadzenie reprezentacyyne uparło się, 
nie postanowić żadnego prawa, nie zaradzić 
zadiiey potrzebie, a Rząd, do rozwiązania go, 
nie miał prawa? Kiedy takiego środka niema 
w organizacji politycznóy; wypadki umieszcza- 
ią go w sile. Siła przychodzi zawsze w po­
moc potrzebie. Bez prawa rozwiązania Zgro­
madzeń reprczentacyynych, ich nietykalność, 
będzie zawsze chimerą. Skoro nie będzie mo­
żna odmienić ich składu, napastow'áne będzie 
ich istnienie.

13
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§. 5.

Mianowanie Sędziów, należy do Króla.
UWAGI. Lud, u którego władza sądowa, 

nie iest niepodległa; gdzie Zwierzchność jaka­
kolwiek, może wpływać na Sądy, kierować, 
albo zmienić zdanie Sędziów: użyć przeciw; nie­
winnemu , którego chce zgubić, pozorów spra­
wiedliwości, i postawić się za prawami, aby 
ich mieczem uderzyć oiiar§ swoię: Lud taki
iest w położeniu przeciwnieyszem celow i, i za­
sadom staiju spółecznego, iest nieszczęśliw^szy, 
iak dzikie hordy nad brzegami Ohio, iak Be- 
duin na puszczy.

N‘erna wątpliwości, że wybory peryodyczne 
przez Lud; mianowanie czasowe przez llząd; 
odwolalność bez wyroku sądowego, zarówno 
ubliżała niepodległości Władzy sądowey. Sama 
iedna dożywmtność Sędziów, zabezpiecza tę 
niepodległość.

Ganiono bardzo we Francyi przedayność u- 
rzędów. Bez Awątpienia była ona nadużyciem, 
miała iednakźe korzyści, których żałowano nie­
raz, po zaprowadzeniu innego porządku sądo­
wego. Przez 25 lat, nie były wmlne, ani Try­
bunały francuzkie, ani Sędziowńe, ani ich w y­
roki. Eóżne stro.nnictwa opanow^aty koleyno, 
narzędzia i formy prawda. Męztwo naynieu- 
straszeńszych woiowników', ledwoby wystar­
czyło Urzędnikom francuzkim, do wyrokowa-
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nía vvcdiug ich sumieníd. To męztwo, które 
pogardza {imiercią w bitwie, iatwieysze iest, 
iiiz vvyznavvanie publiczne opinii iiiepodlegióy, 
w  pośród pogróżek tyranów, lub hikcyy. 
dzia czasovv3S lub odwolaliiy, niebezpicczniey- 
szy iest iak sędzia, który kupił swóy urząd. 
Kupno iniesca swego, mnióy psuie człowieka, 
iak codziena obawa utracenia. Warnię przy 
tóni zaw sze, ustanowienie Sądów przysięzni- 
czych, iawnośc postępowania, i surowe prawa 
przeciw przeniewierstwu Sędziów. Ale kiedy 
te ostrożności, raz są zaprowadzone, niech wła­
dza sądowa, używa wszelkiey niepodległości ; 
niech wszelka Zwierzchność, zabroni sobie, 
naymnieyszóy nawet insynuacyi. Nic tak nie 
psuie opinii i moralności publicznóy, iak te de- 
klamacye przeciw osobom, które powinny bydź 
nietykalne, lub sadzone.

Żadna, nadewszystko, władza polityczna, 
nie powinna mieszać się do wyroków. Czyta­
liśmy dawnićy, w iednym Senatus - consultum 
Państwa francuzkiego: Senat kassuie wyroki 
Trybunatów cywilnych i kryminalnych , kiedy 
te zagraz aią bezpieczeństwu Państwa: a nic nie 
w yiaśniato, co się ma rozumieć, przez bezpie­
czeństwo Państwa, a nic nie nauczało, co w y­
nika zannihilacyi wyroków, ani czy można u- 
wolnionych w inowayców, pociągnąć przed in­
nych Sędziów^, wlec z miasta do miasta, z Try­
bunału do Trybunału, aby znaleźć naostatek
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taki, któryby icb potępił; a Senat byi ciałem 
politycznem, którego członki, mogły bydź za­
sypane łaskami od Zvvierzehnos'ci, mogły zo­
stać Ministrami, Jenerałami, i nie przestać bydź(
Senatorami. Kiedy Korparacya taka może ii- 
niewaźyć t\'yrok; nie masz w  Narodzie^ zadney 
władzy sądowey. Ludy naymniey iicywilizo- 
W'ane Europy,, miały wtenczas korzyść nad 
Francuzami.

Nie wahałem się na chw ilę, w  przyznaniu 
Królowi nominacyi Sędziów^ Potrzeba w  Mo­
narchii konstytucyyney, nadadź Władzy króle- 
wskiey, wszelki wpływ, i wszelką popularność, 
iakie się z wolnością zgadzaią. Lud może się 
często omylić w'̂  wyborze Sędziów. Omyłki 
Władzy królewskiey, muszą bydź koniecznie 
rzadsze; niema ona w ich popełnieniu, żadne­
go interesu, owszem, na ustrzeżeniu icb się, 
bardzo iey zależy, ponieważ Sędziowie są do­
żywotni , i nie idzie tiitaŷ  o mianowanie Kom- 
inissyy ezasow-ych.

Dodaymy irakoniee, źe dla zupełnego zape- 
wmienia niepodległości Sędziów, potrzeba im 
znaczne wyziiaczy^ć pensye^ Prawidło ogólne: 
uposażcie urzędy publiczne płacą., któraby na­
dała znaczenie piastuiącym ie osobom, al}30 
niech będą zupełnie bezpłatne. Rozbierać bę­
dziemy niżey to zadanie, co do Reprezentan­
tów Ludu, którzy są na świeczniku, i mogą 
spodziewać się chwały; ale urzędy sędziowskie,
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nie są z tych, które mogą wykonywać się hez'» 
płatnie, a każdy urząd płatny, iest wzgardzo­
ny, ieźeli płaca iest zbyt mała. Niech liczba 
Sędziów będzie mnieysza, obręb ich działania 
większy, ale niech ich pensya bidzie znaczna.

§ .6 .

Król ma prawo ułaskawienia.
UWAGI. Przeciw prawu ułaskawienia, przy­

taczano, ieden z tych ostrych dyllematów, które 
zdaią się symplifikowad zadanie, dlatego że ie 
przekręcaią. Jeżeli prawo iakie, iest sprawie­
dliwe, powiedziano, nikt nie powinien módz 
przeszkodzić iego w ykonaniu ; ieżeli praw o iest 
niesprawiedliwe, należy ie odmienić. Nie bra­
knie do tego rozumow^ania, tylko iednego wa­
runku; ten iest: aby na każdy szczególny przy­
padek, na każdy czyn, było prawo osobne.

Im prawo iest ogólnieysze, tym bardziey od­
dala się od czfmów’̂ szczególnych; o tych ie- 
dnakze ma wyrokować. Prawo nie może bydi 
zupełnie sprawiedliwe, tylko względem iedney 
okolicznos'ci; skoro będzie zastósowane do dwóch, 
które rozróżnia, choćby też nayleksza odmiana; 
iuż będzie mniey lub więcey sprawiedliwie, 
w  iednem z dwióch zdarzeń. Czyny, maią nie­
skończone odcienie, za któremi prawa i:idź nie 
mogą. Dillemma więc powyższe, iest błędne. 
Prawo może bydi sprawiedliwe, iak prawo o-
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gólne, to iest, moie się sprawiedliwie należeć, 
taka kara, takiemu czynowi; mimo tego, pra- 
w o  to może bydź niesprawiedliwe, w  swoiem  
zastosowaniu , do czynu szczególnego, to iest ; 
źe czyn materyahiie ten sam , iaki prawo mia­
ło na celu, może atoli różnić się od niego, w  
sposób istotny, który iednakze nie rnoźe bydź 
określony prawnie. Prawo ułaskawienia, nie 
iest niczem, iedno pogodzeniem prawa ogólne­
go, ze słusznością szczególną.

Potrzeba tego pogodzenia , iest tak niezbędna, 
ze wkraiach, gdzie niema prawa ułaskawienia, 
iiciekaią się do różnych wybiegów, aby ie za­
stąpić. ^^e Francyi dawnióy Sąd kassacyyny, 
przyswoił ie sobie pod pewnym względem. 
W wyrokach, które zdawały się wymierzać ka­
rę zbyt surową, szukał uchybienia formom, 
któreby upowaźyło zniesienie wyroku, i dość 
często, chw 3̂ tał się w tym celu naydrobniey- 
szych formalności; lecz to było zawsze nadu­
życie, iakkolwiek ¿usprawiedliwione powodem; 
łepiey więc Avrócić się do pomysłu prostego, i 
oddadź Władzy królewskiey, iednę z iey nay- 
tkłiwszych, i nayprzyrodzeńszych prerogatyw.

Ale waźnieyszym iest zarzut, który zrobio­
no nie iui samemu prawu, lecz użyciu, albo 
raczey nieużyciu tego prawa, przez Władzę 
królewską. Nadaremnie poruczonoby prawo ła­
sk i, Monarsze, gdyby nie kosztował roskoszy, 
łub nie czuł obowiązku, wykonywania tego
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prawa; cała ustawa iakby nie zaszła. Tym- 
czuseui prawodawca, spuszczaiąc się na tę pre­
rogatywę królewską, postanowiłby może, pra­
wa zbyt surowe, zostawiaiąc Monarsze, uła­
godzenie ich wykonania. Tym sposobem kary, 
byłyby zbyt ostre. Prawo, rachowałoby na Mo­
narchę, Monarcha spuszczałby się na prawo, 
a ofiary surowos'ci iednego, i oboiętnos'ci dru­
giego, nigdzieby się uciec nie miały. Krom te­
go, Król choćby nie zaniechał wykonywania 
tey prerogatywy, mógłby ią uważać za inniey 
ważną, i sprawować ią niedbale, lub poruczyć 
iey sprawowanie nizszym urzędnikom; kary 
wymierzane natenczas byłyby bez żadnego pra­
widła, i straconą byłaby główna korzyść praw 
postanowionych. Winow^aycom wszystkim, zo­
stałaby otucha ocalenia przez los, lub przez ka­
prys, i ten system, stałby się wkrótce loteryą 
śmierci, w którey, tysiąc nieobrachowalnych 
wypadków’̂, mieszałyby samowolnie, losy zba­
wienia i zguby. Z drugiey strony, nie można 
zakreślić żadnych przepisów', na wykonywanie 
prawa ułaskawienia, byłoby to , przyrównać 
ie do Sądu; nie miałoby iuż tego rodzaiii 
niepewności, i tey szerokiey podstawy, co sta­
nowią istotnie, iego użyteczność i słuszność.

Te zarzuty, tyle iednakże tylko dowodzą, że 
prawo ułaskawienia, może bydź niewystarcza- 
iące na wszystko. Nie znoszą atoli bynaymniey, 
iego potrzeby. Ale i to ieszcze koniecznie po-
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trzcbne, ażeby, mimo ułaskawienia, prawa za-* 
wsze tak były łagodne; że gdyby Monarcha 
miał to nieszczęście bydź oboiętny na życie 
ludzkie; zły skutek takiego skąpstwa laskawo- 
s'ci, o tyle był rzadki, o ile tego spodziewać się 
dozwoli niedoskonałość rzeczy lud̂ îkich.

W powszechności, należy, aby ustawy, odda  ̂
ły władzy, wszelkie rozsądne środki czynieni^ 
dobrze, ale nie powinny się na nie tak dalece 
spuścić, izby pozwoliły istnąć złemu, w  przy­
puszczeniu, że ona mu zaradzi.

§ ,  7,

Król Sianowi o pokoiii i woynie, w ten atoli 
iedynie sposób, aby w  przymierzach z obcemi 
Mocarstwy, żaden nie mógł bydź umieszczony 
artykuł, maiący w p ływ , na stan, lub prawda 
obywateli, wewnątrz królestwa.

UWAGI. szys,cy zgadzaią się na to posta­
nowienie; nieledwo nieużyteczną byłoby więc 
rzeczą, rozwodzić się nad niem. Uczyńmy ie- 
dnak tę uwagę, że przez zboczenie osobliwsze 
od własnych zasad, Koństytucya konsularna 
w'e Francyi, która zdaw’ała się mieć na celu, 
zniszczenie wszelkiey Władzy reprezentacyy- 
ney, uposażyła Zgromadzenia, Jktóre naiiywała 
reprezentacyynemi, prawem stanowienia, o za­
wieraniu traktatów. Ta prerogatywa, służy 
iedno ściągnieniii niechęci piibliczney, na ReprC'-
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I5i3ntantóvv Ludii.Zrywać zawarty^ iaź traktat, 
iest zawsze przedsięwzięciem gwaitownem i 
nienawistnem ; iest to gwałcić nieiako prawo 
Narodów, które nie kommuiiikuią z sobą, ie- 
cino przez Rządy swoie. Zgromadzenie nie ma 
iiigdy doJiiadney wiadonios'Gi czynów, nie mo­
że więc sądzić o potrzebie traktatu pokoiu. Kie­
dy konstytucya ten sąd mu powierzy, Ministro­
w ie, mogą zawsze Reprezentacyą narodową, 
otoczyć nienawis'cią publiczną. Jeden artykuł 
rzucony zręcznie w pośród warunków pokoiu, 
może postawić Seym , w potrzebie przedłuże­
nia woyny bez końca, łub tez przyjęcie kondy- 
c) zagrażających wolnos'ci lub honorowi.

Anglia, i tu jeszcze za wzór hydź wzięta za- 
stuguie. Parlament rozbiera traktaty, nie dla 
ich odrzucenia lub przyięcia; lecz dla pozna­
nia, czyli Ministrowie, dopełnili swey powin­
ności w negocyacyacli. Całym skutkiem naga­
ny traktatu, iest oddalenie, lub zaskarżenie Mi­
nistra, który ile usłtiźył kraiowi. To zadanie, 
nie podburza massy Ludu, lubiącego zawsze 
spokoyność; przeciw Seymowi, któryby  ̂ mu ią 
zdawał się wydzierać, a moc roztrząsania go 
na seymie, krępuie iednakze Ministrów przed 
zawarciem traktatów.

W Monarchiiach tedy, prawo pokoiu i wmyny, 
do M ł̂adzy królewskiey nałezeć powinno. Wła­
dza wykonawcza, złożona z Ministrów odvvo- 
talnych, i mianowanych przez icdnego człowie-

14
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ka, nie będzie nigdy dosyć wielka, dość mocna 
do zniesienia ciężaru, tey straszliwey odpowie­
dzialności. Ministrowie królći, którzy s.*} czę­
stokroć stworzeniami łaski i kaprysu; nie mo­
gą mieć tey wzniosłości popularney, iaką w 
Rzeczaehpospolitych napotykamy. Dla zabez­
pieczenia godności Ludu monarchicznie rządzo­
nego, potrzeba, aby zachowanie tey godności, 
poruczone było Monarsze, którego imię iest 
przywiązane, do wszelkich zdarzeń iego pano­
wania, tak chwalebnych, iak wstydnych.

Lecz zapyta się kto: gdzież będzie wtenczas 
odpowiedzialność? W Ministrach. Nie za to, 
że woyna została wydana, co nie iest czynem 
ich władzy; lecz za to że zostali w urzędowa­
niu, chociaż powód do w oyny, był niespra- 
wiedirwy, i nieprawy. Tak Minister skarbu 
pod Królem, któryby chciał nałożyć podatki, 
bez uczestnictwa Władzy prawodawczey, pod­
padłby karze, nie w skutku odpowiedzialności, 
za wolą swego Pana; lecz w skutku odpowie­
dzialności za czyny niekonstytucyyne, iakich- 
by się dopuścił, zadość czyniąc tey woli.

Nie rozumie dobrze przyrodzenia Władzy kró- 
lewskiey, i odpowiedzialności, ten, który nie 
czuie, że celem tey kombinacyi polityczney; 
iest zachowanie królowi iego nietykalności, u- 
suwaiąc mu iego narzędzia, śkoroby ta niety­
kalność, zagrażała prawom, lub bezpieczeństwu 
Narodu. Oto iest cała taiemnica. Bo gdyby
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dla uświęcenia nietykalności królewskiey, ^vy- 
ciągano, aby wola królewska była nieomylna; 
nietykalność, stałaby się istną chimerą. Leczi 
łącząc ią z odpowiedzialnością Ministrów, ten 
szczęśliwy osięgamy skutek, ie  może bydź rze­
czywiście szanowana; ponieważ, ieśli się zda­
rzy , żeby się obłąkała wola królewska, nie by­
łaby wykonana.

Co się tyczy prawideł, według których, są- 
dzicby można o sprawiedliwości, i niesprawiedli­
wości woien; tych z pewnością zakreślić nie 
można. Opiniia publiczna, nie myli się nigd}  ̂
praw ie, w  sądzie o słuszności woien przez 
Rządy prow^adzonych; lecz niepodobną iest 
rzeczą, ustanowić niewzruszone zasady w tey 
mierze. Powiedzieć, ze trzeba się trzymać od­
pornie; iest to , nic nie powiedzieć. Łatwo 
iest naczelnikowi Państwa, przez nagabanie, 
groźby, prz} gotowania woienne, przymusić 
swego sąsiada do zaczepki; wtenczas napastnik, 
nie iest w inny, tylko ten który go przymusił, 
szukać swego zbawienia w napaści. Tak więc 
stan odporny, może bydź czasem zręczną tyl­
ko hipokryzyą; a zaczepka, staie się środkiem 
sprawiedliw ey obrony. Wyciągać po Rządach 
aby nie przenosiły kroków nieprzyiacielskich 
za granice krain, byłoby także ostrożnością za­
wodną. Kiedy nas nieprzyiaciel napadł bez 
przyczyny, i kiedyśmy go wyparli z krain; 
moznaź, zatrzymawszy się na linii idealney,
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¿iadź mu czas powetowania strat swoich, i zći- 
częcia woyny na nowo 9

Energiia Zgromadzeń reprezentacyynych, iest 
Jedyną porękąj przeciw niesprawiedliwym woy» 
nom. Na nię to, i iia uczucie narodowe, które 
nią kierować powinno, spus'cić się potrzeba, tak 
co do wspierania Rządu, kiedy woyna iest spra­
wiedliwa, dioćby ią za granice wytoczyć przy­
szło, dla zgnębienia nieprzyiaciela, i pozba­
wienia go sposobów dalszego szkodzenia; iak 
co do przymuszenia tegOŻ Rządu, do zawarcia 
pokoiu, kiedy cel woyny iest dopięty^ i bez­
pieczeństwo zapewnione.

Dodaiem zastrzeżenie, przeciw w szelkim ar­
tykułom traktatów, któreby zagrażały prawa 
Narodu, w^ewnątrz Państwa; a to dla następu- 
iącóy przyczyny. Ponieważ Władza królewska 
układa artykuły traktatów', gdyby wdęc obowię- 
zywaly Naród, artykuły inaiące wpływy na 
iego wewnętrzne położenie; żadnaby się nie o- 
stała konstytucya. Król zabobonu}^, traktował­
by j z którym ze swoich sąsiadów, o zniesie­
nie tolerancyi religiyney. Krół nieprzychylny 
wolnoiści diuku, układałby się z innym, aby 
poddadź autorów, nayuciążiiwszyin ogranicze­
niom. A tak wszystkie artykuły konst}tucyi, 
bydź mogłyby zniweczone beż dyskussyi, i ie- 
dnym pociągiem pióra. Despotyzm, i prze^ia- 
dow^anie, powrócił3'by z zagranicy, zamasko­
wane przymierzami, i Arabassadorowie króleW'-
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Sćy, byliby prawdziwą Władzą prawodawczą 
takiego ludu.

Nie zahaczmy przyteiUj ze przez to zastrze­
żenie, nie uwlóczy się bynaymniey nietykalno­
ści Władzy Królewskiey. Zostaie ona nietykal­
ną: lecz nikt nie może w tym punkcie, tak iak 
w  wielu innych, służyć iey , nad zakres kon- 
stytucyyny; to iest, wracaiąc się do porówna­
nia, któregośmy iuź użyli. Minister, coby w  
skutku traktatu napastował wolność religiyną, 
w^olność druku, skarany byłby, równie iak Mi­
nister, któryby w'olą królewską się składał, w  
zaaresztowaniu samowmlnem obywatela, lub 
nałożeniu podatków niezezwolonych.

Gdyby kto ŵ  tem zastrzeżeniu, chciał upa­
trywać przeszkody, do traktowania z mocar- 
Stwy zagranicznemi; powiedzmy, że przeciwnie 
niemożność otrzymania od Rządu, zezwoleń, 
iakichby nie miał prawa uczynić, które by­
łyby nieważne; skłoniłaby te mocarstw^a, do 
nieżądania nic podobnego, i traktaty byłyby 
tym trwalsze, im mniey byłyby antinarodowe.

§. 8.

Osoba królew^^ska, iest nietykalna, i święta. 
UWAGI. Zobacz niżey, uwagi nad odpowie­

dzialnością.
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(7  m y ^d o n o fiw z^e ? y

czyli

tyf^ im jłracA .

§. 1.

Władza wykonawcza iest powierzona Mini­
strom.

§. 2.

Ministrowie, podaią w swoiem imieniu^ 
proiekta do praw, Zgromadzeniom reprezenta- 
cyynym (S eym om ), równie, iak inni członko­
wie tych Zgromadzeń.

UWAGI. Miło nam iest w  tern miescii zac) -̂ 
tować Pana Chateaubriand; i dla tego, że bie­
rzemy prawdę, gdzie ią znachodzimy, i dla te­
go, ażeby do wie^dź, iż moc rzeczy, prowadzi 
wszystkie umysły oświecone, do przyięcia tych-
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ie  samych pomysłów fundamentalnych, iak- 
kolwiek z resztą różnego są zdania. Dosyć iest 
przeczytać szósty rozdział: o Mofiarchn według 
hurty honstytucyyney  ̂ aby się przekonać, ie  
wnoszenie proiektów do praw, które od Mini­
strów pochodzą, powinno się'dziać w  imieniu 
samych Ministrów; i ie  imię króla nie powin­
no bydi wspomniane, dopiero po przyięciu pra- 
>ya, kiedy Władza królewska nadaie mu san- 
kcyą.

»Ministrowie « mówi Pan Chateaubriand, 
»przynoszą Izbom (w e  Francyi), swóy pro- 
iekt do prawa w formie postanowienia królew­
skiego. To postanowienie, zaczyna się od for­
muły: Ludwik z bozey łashietc. Tak Ministro­
w ie, wyprowadzaią króla mówiącego W pier- 
wszey osobie; kładą mu w usta, i i  rozważył 
w swoiey mądrości ich proiekt, i ie  go posyła 
Izbom, wedle władzy swmiey. Następuią potem 
zmiany w  proiekcie, przyięte od Tronu, i od 
boiey łaski, na przekorę mądrości, i potędze 
króla. Potrzeba wtenczas nowem postanowie­
niem oświadczyć, znowu z boiey łaski, w  mą­
drości, i potędze Króla, że król omylił się (to 
iest iego Ministrowie). «

» Należy się tę formułę zachować dla praw’a 
zupełnego, które iest dziełem korony, i dwóch 
innych odnóg Władzy prawodawctey; a nie dla 
proiektu do prawa, który iest dziełem Mini­
strów. «
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» Wystawianie na przód, imienia królewskie­
go przez Ministrów, sprowadziłoby z czasem, 
iednę z iych dwóch wielkich nieprzyzwoito^ci: 
albo skionitoby do tak wielkiego uszanowania, 
źe wszelka wolność* zniknęłaby z Izb obudwóch, 
i nastałby despotyzm ministeryalny; alboli tez 
nie miałoby żadnego wpływu, coby przyv’vior 
dło do pogardy Władzy królewskiey. «

W istocie, przywodzić imię króla, w  roztrzą­
saniu proiektii do prawa; iestto wyprowadzać 
Władzę królewską, z włas'ciwey iey sfery; iest­
to wyzywa ć ią , w  s'rodek walki wszystkich o- 
piniy; iestto chcieć, aby król, był odpowie­
dzialny za sw^oich llin istrów , kiedy konstytu- 
cya chce, aby Ministrowie odpowiedzialni byli 
za króla. Mądrze bardzo ustawa konstytucyy- 
na, między Monarchą a Ludem, postawiła mi­
nistrów, aby byli puklerzem Monarchy, we 
wszelkich politycznych zatargach; a wy stawia­
cie imię Monarchy, między Ludem, a Ministra­
m i, iakby do Monarchy należało, bydź pukle­
rzem Ministrów' sw’oich. Jakiż może stąd w y­
niknąć pożytek? Nie chceeie zapewme , aby pro- 
iekt do prawa, nie mógł bydź odrzucony? Dla 
czegóż, przypisuiecie go Władzy królew*skiey, 
i walicie na nię, całą nieprzyiemność odrzu­
cenia? Równie przez uszanowanie dla kró­
la , iak przez zdrowy rozsądek, należy zosta­
wić rzeczy w swoiem miescu, i nie narażać 
tego, czego zachowanie, celem naszych iest żyr
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«zeń. Któż z^sknie na tóm, źe Ministrowie 
wnosząc proickfa do praw, zakrywała si§ itiiie- 
nicin królewskieml Król zapewne nie; chyba 
w tym przypadku, gdyby proiekta wmoszone, 
iniaiy byd^ przyyrnowane bez zmiany: ale io 
mogą bydź zmienione, więc król traci. Naród 
także nie ma stąd żadney korzyści. Nie iest 
zapewne z iego pożytkiem, ze proiekta, którym 
leszcze yóżne wady soponow’ad można, ponie­
waż roztrząsane bydź rąaią; są wnoszone do 
Izby Reprezentantów' iego, w  kształcie impo- 
miiącym, osłabiającym ich opór, ścieśniaiącym 
ich zdanie. Któż wiec na tern zyskiiie? Oto 
Ministrowie sami, kiedy chcą stanowić, prawa 
uciążliwe, niekonstytiicyyne, lub błędne. Wy­
godnie im wtenczas, stavvic się za królem, i 
na Władzę nielykalną, którey nie powinno bydź 
wołno, wyjstawiać na burze rozprawy publi- 
czney; klaśdź swoie ciasne widoki, rachuby fał­
szyw e, skryte zamiary, i żądzę zwierzchnic­
tw a, któreby im samym zysk przynosiło; bo 
król koustytucyyny traci na potędze, kiedy Mi­
nistrowie iego są despotami.

Częstokroć Ministrowie, chcący rządzić w  
swoim tylko interesie, obrażaią w^szystkie inne 
interesa; i nazywaiąc tę taktykę, utrzymaniem 
równówagi między stronnictw’̂ ami, chełpią się 
z bezstronności dla tego, że są celem skarg po- 
w^szechnych; jakby bezstronność, nic na spra­
wiedliwości , ale na niesprawiedliwości w ẑglę-

15
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dem wszystkich zalezala. Wtenczas, wygodnie 
im przychodzić zawsze z imieniem królewskiein 
w uściecb, i kiaśdź ie na miescu innych^ imion 
których żadna opiniia nie wspiera. Łącz stąd 
wynika, ogromna szkoda dla króla, i dla Na­
rodu : dla króla, gdyi wszelka przychylność ku
niemu niknie; dla Narodu, gdyż nie wie, gdzie 
swoie zaufanie umieścić. Cała konstytucya, 
Stan cały, są wtenczas w niebezpieczeństwie. 
Dla tego, niemal wszystkie reprezentacyyne 
konstytucye, przyięly prawdę, którą co dopie­
ro wyłuszczyliśmy.

§ .  3.

Ministrowie podpisuią w' swoiem imieniu, 
wszelkie akta Wiadzy wykonawczej'.

UWAGI. Wszystkie racje, które dowodzą, 
¿e proiekta do praw', ŵ  ijnieniii Ministrów 
powinny bydź wnoszone; dowodzą również, 
że oni tylko sami podpisj^wać powinni, W'szj'- 
stkie postanowienia Władzy wykonawczej', czy­
li ministeryalnej^ Przywięzywać podpis kró­
lewski, do czynów podlegaiących rozbiorowi 
Izb prawodawczych, które stać się mogą przed­
miotem skargi przeciw Minibtrorn; nie iestźe 
to narażać ten dostoyny podpis? Król iest nie- 
tykalnj'. Jakże więc, pod iakim pretextem, 
i w iakim celu, ma podpisyw'ać to, za co nie 
odpowiada? Mniemano, że powiększy się iego
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|jo\vaga, przez tę iey bezustanną czynność, i 
’̂i dawanie się do wszystkich szczegółów admi- 

nistracyi; lecz iezeli iey czynność iest tylko 
pozorna, iey wdawanie się bezskuteczne, wię, 
cey stąd szkody dla niey, niź korzyści wynika. 
Wystawmy sobie postanowienie nieprawne, i 
Ministra pod sąd za nie oddanego; nic iestzetó 
wielkie zle, ażeby ŵ sprawie, zwraeaiącey na 
siebie uwagę całego Narodu, i Europy; corpus 
delicti^ lice, podpisane było przez Króla same­
go'? Nie w'ynikniei stąd niezbędnie, nieprzyie- 
mne zamieszanie, w  umysłach tóy części Na­
rodu , którey nocye konstytucyyne są ograni­
czone? Nie należyż się obawiać, ażeby nie ro­
zumiała, iż Król iest oskarżony? Nakoniec, nie 
iestże rzeczą pożądaną, aby Lud mniemał za­
w sze, iż co iest nieregularne, niekonstytucyy- 
ne, uciążliwe; nie pochodzi od króla? Ministro­
w ie , na to tyiko pragną iego podpisu, aby so­
bie przygotować wymów’kę, iż przymuszeni by­
li do kontrasygnovvania.

Ileż razy, widziano Ministrów nieprzyiaciół 
Króla i Narodu, udaiącyeh żal obłudny, i ska­
rżących się na przymus, w  wykonaniu ucie- 
mięźeń, które sami powołali] Oni sami sprawili 
złe i do tey zbrodni, łączyli niemal równą, przy­
pisywania złego Władzy naywyższey. Byli spraw­
cami niesprawiedliwością a ogłosili się iey popra­
wcami. Plagi Narodu, chcieli uchodzić za iego o- 
brońców. Potwarzali Władzę, wystawiali ią iak
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|waÍtowní|zavvsze, arbitralny i tyraiiską, i áciygail 
na siebie biogostawieiístwá, za «łagodzenie losu 
kilku ucłcniiijżonych; gdy teniczascin iiciciiiic^żali 
tysiące innych. Ażeby położyć koniec tym z wy*- 
fczayńyin i stałym przebiegom Ministrów, pettrze- 
ba koniecznie konstatować, iż król nie może nić 
uczynić, fcobŝ  nieprawne i>yio, i naj)astowanć 
bydź mógfó. W rządzie wolnym , Naród nie 
powinien mieć innego protekt<»ra, tylko prawo. 
Precz od nas te protekeye podrzędne, które ka­
prys wykonywa na los szczęścia, którym to­
warzyszy insolencya! Precz od nas te wyłą­
czenia, té wyiątki, te łaski cząstkowe, opłaca­
ne iliewolą publiczną! W Monarchii konstytii- 
cyytiey, Mladza Królewska, ani powinna bydż 
dosiągiiięta przez żadne indywiduum; ani ża­
dnego dosięgać. Stan osób prywatnych zbyt 
byłby przykry, gdyby im przyszło obawiać się 
M'ladzy iiietykalney, przeciw którey, uzbraiać 
śię , iest zbrodnią; odwoływać się, obrazą; i o 
czynach którey, żaden Trybunał wyrokować nie' 
ino że.

Oddzielmy imię królewśkić, od czynów Mi­
nistrów, ażeby odpowiedzialność była rzeczy- 
Wistázr|, i nietykalneść, świętszą.

§• 4.
Ministrowie są odpowiedzialni.
UWAGI. Już zrobiliśmy tę uwagę, że odpo­

wiedzialność, iest z wszystkich zadań koiisty¿



l i r  —

iiicyynych, iiaytrudnieyszćm do rozwiązania^ 
ieśli troskliwie nie oddzielimy, Władzy kró- 
lew sk iey , od wykonawczey. Dla teyto przy­
czyny, wszystkie stariinki iirządenia odpowie­
dzialności , nie udały się w Rządach republi­
kańskich.

Monarcha dziedziczny, może i powinien bydź 
nieodpowiedzialny; iest on istotą osobną, na 
szcz}^cie budoŵ ^̂ ; iego atrybucye, iemu same­
mu właściw e, i nieiistaiące, w nim nietylko, 
ale i w calem iego pokoleniu, od przodków, 
aż do iego potomków, oddzielają go od reszty 
indywiduów Państwa. Nie iest bynaymniey 
rzeczą nadzwyczayną, uznać nietykalność ie- 
dnego człowieka, kiedy iedney rodzinie, z w y­
łączeniem innych rodzin , i bez w zględu na los 
następstwa, przyznane iest prawo, rządzenia 
wielkim Ludem.

Monarcha taki, sam zezw oli, bez wstrętu, 
na odpowiedzialność Swoich Ministrów^ Ma on 
wyższe daleko iiltercsa do bronienia, iak ten 
lub ów szczegół adminislraćyi, to lub owm, 
cząstkowe wykony wanie zwierzchnictwa. Jego 
godność, iest puścizną rodzinną, którą usuw'a 
z walki, odstępuiąc Ministra swego. Ale wten­
czas tylko, kiedy władza iest tym sposobem 
uświęcona, odłączyć można odpowiedzialność, 
od wdadzy.

Władza republikańska, odnawia się peryo- 
dycznie; nie iest wdęc istotą osobną, nie ude-
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rza niczein imagirtac} ! ; ióy bi(^dy j nie rliaiij 
prawa do pobłażania, gdyż starała się osią­
gnąć itłieśce, iakie zaymuie; nie ma droższego 
interesu nad swoię powagę, która słabnie, sko­
ro napastowane iest iey Ministeryuin, złozone 
z Judzi takich iak ona, i z którymi, de fa c to  ̂  
istnie solidarnie.

Stanowiąc nietykalność władzy nayw yzszey; 
stanowimy Ministrów sędziami posłuszeństwa 
iakie iey są winni. Nie mogą wprawdzie od­
mówić tego posłuszeństwa, tylko ządaiąc uwol­
nienia od urzędu; ale wtenczas opiniia publi­
czna, staie się sędzią, między władzą nayAvyz- 
szą i Ministrami; sędzią przychylnieyszym na­
turalnie tym , którzy zdaią się sumieniu swe­
mu, poświęcać swóy interes. To zaś nie ma 
żadnych niedogodności W Monarchii dziedzi- 
czney. Żywioły składaiące uszanowanie, iakie 
otacza Monarchę, nie dozwalaią nigdy, aby go 
porównywano z Ministrami; i wiekuistość go­
dności iego sprawia, ¿e wszystkie usiłowania 
ich stronników, obracaią się przeciw now^emu 
Ministeryuin. Lecz w Rzeczypospolitey, zna­
lazłoby się zaraz porównywanie władzy nay- 
Avyzszey, z da^wuiymi Ministrami; coby prowa­
dziło do życzenia, aby ci zostali Władzą nay- 
w yższą, a nicby nie zdawało się temu przeci- 
w ić , ani AV iey składzie, ani w iey kształcie.

Między Władzą republikańską nieodpowie­
dzialną, a Ministeryum odpowiedzialnem; o-
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statnie, byłoby ws/ystkiem; pierwsza, uznana 
byłaby wkrótce za zbyteczną. Nieodpowie­
dzialność przymusza Rząd, do działania iedno 
przez Ministrów swoich; ale wtenczas, iakiz 
iest pożytek z Władzy wyzszey nad Ministe- 
ryimi I W Monarchii iest ten: ze przeszkadza, 
aby iey nikt inny nie ogarnął; ze stanowi punkt 
stały, w’arowny, nieprzystępny namiętnościom. 
Lecz nic podobnego nie ma w  Rzeczypospolitey, 
gdzie wszyscy obywatele, mogą dostąpić Wła­
dzy nay wyzszey.

Przyymi} my w konstytucyi francuzkiey z r, 
1795, Dyrektoryat nietykalny, i Ministeryiiin 
czynne i energiczne. Cierpianozby długo, pię­
ciu ludzi, którzyby nic nic robili; poza sześciu 
ludźmi, którzyby robili wszystko'? Rząd repu­
blikański, musi mieć nad Ministrami swymi 
zupełnieysze zwierzchnictwo, iak Monarcha 
dziedziczny; gdyż tamten iest wystawiony na 
to , ze agenci iego, stać się mogą iego rywala­
m i: lecz wykonywaiąc takie zwierzchnictwo, 
musi przyiąć na siebie odpowiedzialność zaczy­
ny które nakazał; gdyż nic można żądać po­
słuszeństwa od ludzi, tylko daiąc im rękoy- 
mią za skutki posłuszeństwa.

Rzeczypospolite są Avięc przymuszone, Wła­
dzę nay wyższą uczynić odpowiedzialną; lecz 
wtenczas odpowiedzialność stale się pozorną 
tylko. Odpowiedzialność, co nie może bydż 
wykonaną, iedno na ludziach, których upadek
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zerwałby stósunkizewnętrzne, i yystrzyniąi 
gle wszystkie koła wew^^nętrznego mccliapizmu, 
Rzi|dii Państwa; nic będzie wykonana nigdy* 
Chcianozby wstrząsnąć gwałtownie całe towa­
rzystwo, aby się pomścić praw iednego, dziesię­
ciu , stu, tysiąca obywateli, rozsypanych na 
powierzchni kilkunastu mil kwadratowych^ Nie 
będzie więc lekarstwa na samowolność, gdyż 
lekarstwo byłoby zawsze gorsze, niz złe u- 
iniarkowane; i w inni, uydą kary, raz przez 
użycie ku temu władzy sw oiey , drugi raz dla 
tego, ze ci nawet, którzyby chcieli ich oskar­
żyć, łękąć się będą wstrząśnienia, iakieby ich 
skarga sprawała W’ całym gmachu konstytucyy- 
nym. Gdyż dla poniszczenia się gwałtu pra­
wa szczególnego, potrzeba będzie narazić na 
niebezpieczeństwo, to co stanowi rękoymią 
praw wszystkich. A ta k , ludzie słabi, ludzie 
rozsądni, ludzie przedayni, i ludzie sumienni; 
wszyscy z przyczyn różnych między sobą, 
będą się starali oszczędzać niewiernych piastur 
nów  Władzy wykonawczey. Odpowiedzial­
ność będzie żadna, poniew^aż była zbyt wyso­
ko wymierzona. Nakoniec, ponieważ iest to 
w  paturze władzy, kied}  ̂ może nadużywać bez­
karnie, nadużywać coraz więcey; gdy więc ii- 
ciemiężenią zaczną się mnożyć aż do nieznie- 
sienia; odpowiedzialność będzie wykonana; ale 
będąc wymierzoną przeciw  ̂Naczelnikom Rządu; 
pociągnie za sobą nieomylnie obalenie Rządu,
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Nie tu jest miesce rozbierać, czy moźnaby 
przez nową organizacyę, zaradzić niedogodno- 
*'ciom, ćciągaiącym się do odpowiedziąlriosści, 
w konstytucyi rcpiiblikańskiey; cheielis'niiy tylko 
dowie^dź, źe pierwszym, i niezbędnym wa­
runkiem wykonywania tey odpowiedzialności, 
iest -oddzielenie Władzy wykonawczey, od Wła­
dzy naywyzszey. Monarchiia konstytiicyyną do­
sięga tego celu; lecz stracona byłaby ta wielka 
korzyść, gdyby pomieszano wspompione dwie 
Władze.

Odpowiedzialność więc Ministrów, iest nie­
zbędnym warunkiem, każdey Monarchii kon- 
stytiic3̂ yney: lecz cói iest właściwie ta odpo­
wiedzialność? Jaki iey zakres? Jakie granice? 
Do iakich ściąga się przestępstw? Jakich nie o- 
beymuie? Czy Ściąga się do czynów niepra­
wnych , to iest, do przywłaszczenia sobie, i w y­
konywania władzy, którey prawo nie nadaie? 
Ściągali się tylko do złego użycia władzy, iaką 
prawo nadaie, i do czynów', które prawo iipo- 
waźa?

Gdyby odpowiedzialność, ściągała się do czy­
nów' nieprawnych, wszystkie prywatne prze- 
stępstw'a Ministrów, weszłyby w  iey zakres. 
Potrzebaby zaskarżenia, zaniesionego przez 
Zgromadzenia reprezentacyyne, aby ukarać za- 
bóystw'o, porwanie człowieka, lub inną zbro­
dnią , choćby ta zbrodnia w  żadnym nie była 
związku, z urzędowaniem ministeryalnem. Ta

16
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hipote2;a, tak iest Kclroina, i i  nie warto zasta­
nawiać się nad nią[.

Lecz iesśli odpowiedzialność, ściąga się tylko 
do złego użycia władzy prawem upoważoney; 
wynika z tego, źe wiele przestępstw, iiwaźa- 
nycli za ulegaiące odpowiedzialności, są prze­
stępstwami pry watnem i, co do których, Mi­
nistrowie nie powinni bydź odróżniani od re­
szty obywateli.

Za to wszystko, co nie należy do urzędowa­
nia ininisteryalnego, Ministrowie nie są odpo­
wiedzialni, lecz podlegli sprawiedliwości y.wy- 
czayney, iak inny każdy człow iek: a żaden 
czyn nieprawny, nie należy do urzędowania 
ininisteryalnego, gdyż to urzędowanie, prawną ' 
tylko władzę nadaie.

Takie wyobrażenie odpowiedzialności, iest* 
przyjęte w  Anglii; na dowód czego, weźmy 
za przykład, iednę z nayznaiomszych nam czę­
ści Koastytucyi angielskiey: habeas corpus.

Kiedy prawo habeas corpus nie iest zawie­
szone; Minister, któryby się dopuścił czynu 
przeciwnego tey rękoymi wolności, nie iest od­
powiedzialny iako Minister; to iest, nie ma po­
trzeby, aby go Reprezentanci Narodu ścigali. 
Zgrzeszył przeciwko prawu, i ulega sądowi 
Trybunałów' zwyczaynyeh, przed które, osoba 
pokrzywdzona, lub iey rzecznicy, pociągnąć go 
mogą. Lecz Minister, któryby sobie poZwolit, 
czynu przeciwnego habeas corpus, kiedy to
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pfawo lest w zawieszeniu; nie podlega Trybu­
nałom, i osoba pokrzywdzona, pozy war gonie 
nmze; gdyż użył władzy nadanéy prawem. 
Jest on wtenczas odpowiedzialny przed Repre­
zentantami Narodu, za nadużycie władzy pra- 
Avnéy, iaka mu powierzona została. Oni ie- 
(Ino, mogą żądać od niego sprawy z wykony­
wania téy władzy, i mogą zaskarżyć g o , iesU 
iéy użycie, zdawać im się będzie szkodliwie, a 
nawet, tylko bezużyteczne.

Tak W'roku 1763, Ministrowie angielscy, po- 
zwu)lili sobie czy^ó^v arbitralnych, przeciw Pa­
nu Wilkes; ten zapozwat ich przed Trybunały, 
i Trybunały, potępiły ich na znaczne kary pie­
niężne. Nie było tam mowy ani o odpowie­
dzialności , ani o zaskarżeniu przez Izbę niższą, 
ani o sądzie przez Izbę Parów; gdyż uciemię­
żenia, na iakie skarżył się Pan W ilkes, nie 
były, złem użyciem władzy prawnóy, lecz dzia­
łaniem nieupoważonóm siły nieprawéy. Czy­
ny arbitralne Ministrów, były tedy uważane, 
iak przestępstwa prywatne, i Ministrowie byli 
ukarani, iak ludzie prywatni.

Przeciwnie, podczas zawieszenia corpus,
ci co zarzucali Ministrom, areszty, i uwięzienia 
niesprawiedliwie; nié mówili o zapozwaniu ich 
przed Trybunały, lecz o zaskarżeniu przed Izbę 
Wiyższą. Gdyż te areszty były dozwmlone pra­
w em , a zatem nie były, użyciepi nieupowiażo- 
ném, siły nieprawéy; lecz wykonaniem wła-
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dî5y pravvnéy: i do sądzenia o tém wykonariiif,  ̂
innych Sędziów, innych kształtów (form ) po­
trzeba było.

. W sprawie Pana Wilkes, Ministrowie ^zia- 
łaiący wbrew prawu, byli powolalni do Sądów 
(justiciables), iak winowaycy zwyczayni; lecz 
gd>by mogli byli, w prawie znaleźć powody do 
swoiego działania; natenczas, byliby tylko od­
powiedzialni (responsables), iak Urzędnicy pu­
bliczni.

Wyraz sam, odpowiedzialność, skaziiie tę 
różnicę. Kiedy komu powierzę zarządzanie mo 
im maiątkiem; i ten, naduzywaiąc zaufania me­
go, dopuści się czynów’, wyraźnie przeciwnych 
moiéy w oli, iiiteressowi inoiemu: iest mi od­
powiedzialny za to; leczieśli ten sam człowiek, 
rozbiie moię szkatułę, i zabierze mi pieniądze, 
których mu wcale nie powierzyłem; nikt nie 
powie natenczas, ie  mi iest odpowiedzialny iak 
móy agent, ale ze zasłuż}^ na karę, za zrabo­
wanie cudzóy wiasności. W' pierwszym pî zy- 
padkiij nadużyłby upowaźenia prawmego, iakie 
mu dałem ; co pociąga za sobą odpowiedzialność. 
Wdrugióy hipotezie, działałby bez upoWazenia 
i przestępstwo iego, nicby nie miało spólnego 
z odpowiedzialnością.

Minister, który nieprawnie napastuie wol- 
hość^ albo własność obyW'^atela; nie grzeszy iak 
Minister j gdy żadna z atrybucyy ministerj^al- 
Jiych, nie nadaie mu mocy napastowania bez-
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práWníé, wolności lub własności czyieykol- 
vrick. Te atrybiicye, mogą, w  pewnych przy­
padkach , upoważyć go do napaści prawney, iak 
naprzykład, w Anglii, VAeAy habeas corpm  iest 
w  zawiesśś^niii, iakeśmy wyżćy rzekli; naten­
czas , ieśli użycie téy władzy prawney, iest złe 
lub bezużyteczne; Minister iest odpowiedział 
ny. Lecz kiedy pogwałcenie wolności, iakiego 
się dopuścił, iest nieprawne; Minister wraca 
się AV rzęd zwyczaynych winowayców, i po­
winien bydź ścigany i ukarany iak oni.

Nie potrzeba zapominać, ze iest w'mocy ka­
żdego, napastować w’olność osobistą. Mini­
strowie, nie inaią na to wyłącznego przywile- 
iu. Każdy może naiąć czterech ludzi, czekać 
z nimi na nieprzyiaciela sw'ego w rogu ulicy, 
porwać go, i zamknąć pokryioinu w ciemnym 
iakiiB lochu. Minister , który porywa oby úfa­
tela, nie będąc do tego upowaźony przez prawo; 
popełnia tęż sarnę zbrodnią. Charakter iego mi- 
nistrowski, iest tu zupełnie obcy, i nie odmie­
nia bynaymniéy przyrodzenia tego czynu. Po­
nieważ, powiedzmy raz ieszcze, ten charakter 
nie nadaie mu mocy, więzienia obywateli, 
wbrew prawu, i wyraźnym iego przepisom; 
a zatem przestępstwo iakie popełnia, należy do 
klassy zbrodni prywatnych.

Prawna władza Ministrów, ułatwia im bez 
wątpienia, popełnienie czynów nieprawnych; 
lecz takie użycie władzy, iest samo w^ystępkiem.
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Minister) co rozkazuie czyn nieprawny, przy^' 
wlaszcza sobie władzę, którey nie posiada, tak 
właśnie, iak ten, któryby dla odurzenia swo­
ich agentów, sfabrykował sobie nominacyi| na 
Ministra i przyznawały się do zwierzclinictwa,^ 
któregoby nie miał.

Wykonywanie praw swoich, i własna obro­
na, zostawione są każdemu. Gdyby straż wol­
ności osobiste}', powierzona była Izbom repre- 
zentacyynym, byłoby to poruczyc wolność i 
bezpieczeństwo obywateli, niedbalstwu, prze- 
dayności, i sluzalstwu, iakich się te Zgroma­
dzenia dopuście m ogą;! te dwa naydroższe do­
bra, dla których człowiek ustanowił stan towa- 
rijjyski, byłyby zagrożone, od przymierza Wła­
dzy reprezentacyyney, z Władzą ministeryalną, 
którego zawsze obawiać się trzeba.

Reprezentanci Narodu, maią, bez wątpienia 
prawdo i obowiązek, powstawać przeciw zgwał­
ceniu wolności osobistey, iakiegoby się Mini­
strowie dopuście mogli, ieśli obywatel, którego 
się to tyczy, nie śmie podnieść się przeciw nie­
mu; lecz takie doniesienia z mównicy seymo- 
w ey, nie pociągną za sobą, zaskarżenia Mini­
stra przed Izbę wyższą. Są ony tylko skazo- 
wką dla uciśnionych, że ich Reprezentanci za 
nich czinvaią; a dla Trybunałów zwyczaynych 
są przestrogą, aby ścigały wichrzycieli pokoiu 
publicznego, tern winnieyszych, że iiżywaią ku 
zamieszaniu go,-^władzy, która im gwoli utrzy­
maniu udziel^jna została.
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Tak tedy, zadanie o odpowiedzialności, staie 
«ię iiiź bardzo prostem. Upada naypierwsza 
trudność, a trudność naywiększa. Czyny nie­
prawne, albo samowolne, iakich się Ministro­
wie dopuścić mogą, nie należą do zakresu od­
powiedzialności. Te czyny są przestępstwami 
prywatnemi, i powinny bydź sądzone przez te 
samé Trybunały, i według form tych samych, 
iak wszystkie inne przestępstwa. Odpowie­
dzialność, nie ściąga się, iedno do złego uży­
cia władzy prawney.

I ta k , woyna niesprawiedliw^a, albo woyna 
ile  prowadzona; traktat pokoiu, którego ofia­
ry nie były koniecznie wymagane przez okoli­
czności; zgubne operacye finansowe; zaprowa­
dzenie kształtów błędnych, albo niebezpie­
cznych w sprawow’aniu spravviedliw’ości; zgoła, 
wszelkie użycie władzy, które, acz upow^ażone 
praw^em, byłoby szkodliwe dla Narodu; ucie- 
miężliw^e dla obywateli, bez wyraźnćy potrze­
by publicznćy; oto są przedmioty, do których 
rozciąga się odpowiedzialność.

Z tego krótkiego określenia odpowdedzialnośei, 
widzieć można, iak zaw-odnóm będzie zawsze 
usiłowanie, postanowienia w  tym względzie, 
prawa obrębnego (*) i szczegółowego,, tak iak 
powinny bydż prawa kryminalne.

(*) Prawa obrębnego (une loi precise).
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Tysi:^ iest kształtów, i sposobów, przedsię^ 
wzięcia woyny niesprawiedliwie, lub niepo­
trzebnie; prowadzenia iey zbyt nagle, zbyt 
wolno, lub zbyt niedbale, i traktowania nego- 
cyacyi, ze zbytnim uporem, lub zbytnią słabo­
ścią; wstrząśnienia kredytu publicznego, czy to 
przez operacye niepewne, czy przez oszczę­
dzenia źle zrozumiane, czy tez przez przenie- 
wierstwo, pod róźnemi postaciami ukryte, 
Gdyby każdy z tych sposobów szkodzenia kra- 
iow i,'m ia i bydź okazany i wyszczególniony 
przez prawo; Kodex odpowiedzialności, stałby 
się traktatem historyi i polityki, a iednak roz­
porządzenia iego , przesziościby tylko dosięgły. 
Ministrowie, znaleźliby z łatwością, sposoby 
wybiegania się przed nim na przyszłość'.

D latego Anglicy, tak troskliwi skądinąd, w' 
przedmiotach należących do prawa pospolitego, 
o zastosowanie praw' dosłowne; występki któ­
re ściągaią na Ministrów odpowiedzialność, o- 
kreślaią wyrazami ogólneini, high crimes and 
misdemeanours, wyrazami, które nie wyłu- 
szczaią, ani stopnia, ani przyrodzenia zbrodni.

Zarzuci kto może, że stawiam Ministrów, w  
położeniu przykreni i nader niebezpiecznein. 
Kiedy żądam dla prostych obywateli, poręki 
nayskrupulatnieyszey dokładności; rękoymi li­
tery prawa; oddaię Ministrów' samowmlności 
nieiako, ich oskarżycieli i Sędziów. Lecz ta 
samo wolność, iest w  istocie rzeczy samey. Źo-
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iłaczymy ni^e} , ¿e iey inkoriwencye uiagodzon« 
iiroczystos'cią form, wysokim charakte­

rem S(^dziów, i kar umiarkowaniem. Idzie tr.
0 położenie zasad; a rozumiem, ze lepiey iest 
zawsze przyznać w teinyi, to czego nie można, 
uniknąć w praktyce.

Minister może zrobić tyle złego, nicodcialaiąc 
sitj od litery żadnego postanowionego prawa, 
że, ieżeli nie przygotuiemy sposobów powscią- 
gnienia złego, i ukarania, lub oddalenia w ino- 
waycy; potrzeba przymusi, szukać tych sposo­
bów zewnątrz konstytucyi. Ludzie znagleni 
przekręcać słowa, albo, gwałcić formy; skłonią 
się do nienawiści, i staną się chytrzy i gwałtowni. 
Nie widząc przed sobą zakreśloney drogi ; u- 
tortiią sobie krótszą, ale za Jto niebezpieczniey- 
szą. W rzeczy wistości, iest sita, którey żadna 
zręczność unikać długo nie potrafi. Jeżeli wy> 
inierzaiąc przeciw Ministrom, prawa zw ięzłe, 
które nie dosięgną nigdy ogółu ich czynów, i dą­
żności ich zarządu; uchylimy ich, de factOy 
z pod praw wszelkich: natenczas nie będą są­
dzeni według naszych przepisów szczegółowych
1 niestósownych , lecz według obawy iaką wzbu­
dzili, według złego, które sprawili, i według 
stopnia niechęci, iaką przez to wzniecili prze­
ciw sobie.

Naylepszym zaś dowodem, iż nie sprzyiain 
samowolności, położywszy za zasadę: że prawo 
o odpowiedzialności Ministrów, nie może bydź

17
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szczegółowe, iak inne prawa powszechne, ze 
iest prawem politycznem, w którego przyro­
dzeniu, i zastósowaiiiu, ziiayduie się konie­
cznie coś dowolnego; naylepszyin, m ów ię, do­
wodem tego, iest przykład Anglii, gdzie od 
stiikilkudziesiąt lat, wolność, nietylko istnie bez 
zamieszania i wielkich zaburzeń; ale ze wszy­
stkich Ministrów, wystawionych na odpowie­
dzialność nieograniczoną, i bezustannie obwi­
nianych przez opozycyą; mato było pod sąd 
oddanych, a żaden ukarany nie był.

Radzono nieraz, na ten przypadek, gdyby 
Ministrowie przez złe urządzenie, narazili bez­
pieczeństwo krain, godność korony, lub wol­
ność'Ludu, nie przestąpiwszy iednak wyraźnie, 
żadnego prawa postanowionego; aby obrać śro­
dek, na pozór łagodnieyszy, niż iest formalne 
zaskarżenie. Chciano nadadź, Zgromadzeniom 
reprezentacyynym, Seymom, prawo, uznania 
Ministrów niegodnymi zaufania publicznego. 
Lecz naprzód, uznanie takie, ma iuż miesce, 
dę fa c to ,  ile razy Ministrowie, nie maią po so­
bie, większości głosów W'Zgromadzeniu. Gdzie 
istnie Ministeryum dzialaiące zgodnie; więk­
szość stała; i  opozycyą odrębna od większości; 
bez czego obydź się nie może Monarcluia kon- 
stytucyyna: tam żaden Minister, nie potrafi się 
utrzymać, ieśli niema po sobie większości gło­
sów seymuiących, chyba, że się odwoła do 
Ludu, przez nowe wybory (Seym iki). A
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Wtenczas te nowe wybory, staną się kamie­
niem probierczym zaufania, iakie Minister po­
siada. Niema więc, w uznaniu proponowanem 
w miesce zaskarżenia, tylko obwieszczenie czy­
nu , który się sam obiawia. Lecz co iest gor­
szego, to ze uznanie takie, przez to samo, ze 
będzie mniey uroczyste, i ze zdawać się będzie 
mniey surowe, iak formalne zaskarżenie; bę­
dzie też częściey użyv\'ane. Moznaby się oba­
wiać tego samego, i co do zaskarżenia; lecz to 
w czasie panowania fakcyi w Zgromadzeniu; a 
wtenczas, sklonnieysze ono zapewfte będzie do 
shańbienia Ministrów, niż do ich oskarżenia; 
ponieważ shańbić ich bez narażenia się będzie 
mogło, przez uznanie, które go do niczego nie 
zobowięźnie, które, nie pociągaiąc za sobą ża­
dnego śledztwa, nie wymaga żadnych dowo­
dów, które nakoniec, iest iedno okrzykiem zem­
sty. Jeżeli zaś Zgromadzenie, nie iest ppd pa­
nowaniem fakcyi; na co wynaydować nową 
formułę, niepożyteczną w  tey hipotezie, a nie­
bezpieczną w drugiey ?

Powtóre, kiedy Ministrowie są oskarżeni, 
sądzi ich Trybunat do tego w^yznaczony, o któ­
rego składzie, mówić zaraz będziemy. Ten 
Trybunał, przez swóy wyrok, iakikolwiek on 
wypadnie, wraca harmoniią, między Rządem, 
a organami Ludu. Lecz niema Trybunału, któ­
ryby mógł wyrokow^ać, o uznaniu w  mowie 
będącem. Jest ono, czynem nieprzyiacielskim.



132

iém przykrzeyüzym w swoich skutkach, \ î  ni«’ 
ma skutku pewnego i potrzebnego. Król, i Po- 
śiannicy Narodu, stawaią przeciw sobie, i tra­
ci si(j korzyść Zwierzchności neutrainóy, która- 
foy rozstrzygneta nntjdzy nimi.

Potrzecie, uznanie takie, napastuic bezpośre­
dnio prerogatywy królewskie, i uwłacza wol­
ności icgo wyborów, czego o oskarżeniu powie­
dzieć nie można. Ministrowie, mogli dopiiścic 
si(j w iny; lec*, nim to nastąpiło, Kró!  ̂ mógt 
mieć stuszne powody, nominowania icli Mini­
strami. Kiedy Ministrowie są oskarżeni, atta- 
kowani są osobiście; lecz kiedy są uznani nie­
godnymi zaufania publicznego; napastowany iost 
Monarcha, albo w zamiarze swoim , albo w 
rozsądku i co w  Monarchii konsiytucyyney ni­
gdy by di nie powinno.

Niepodległość nominacyy, iakie należą do 
"Władzy królewsktóy, iest istotą tóy Władzy av 
Monarchii konstytucyynóy. Król, nie działa 
nigdy imieniu swoiém. Postawiony na szczy­
cie Władz wszystkich; stwarza icdnc, miarku- 
ie drugie, a tak kieruie działaniem poIii3'czném, 
powściągaiąc ie , ale nie należąc do niego. Stąd 
Wypływa iego nietykalność. Należy zatem, zo­
stawić mu tę prerogatywę w całości, potrzeba 
ią szanować. Nie naîê ÿ̂  się zaprzeczać mu pra­
wa wyboru, nie należ>' się, aby Zgromadzenia 
reprezentacyyne, przyznawały sobie prawo n- 
^unięciąi które, iak będzie wykonywane upof-
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i'3ey\vie, równa się prawu mianowania. Wła­
dza królewska , powinna bydź iizbroiona cała 
siłą, otoczona całetn tern uszanowaniem, iakie 
iey są potrzebne, dła dobra Ludu, i godności 
tronu.

iSiech obrady Zgromadzeń reprezentacyynycU 
będą nolńe; niech znayduią pomoc i oświece­
nie, w  woiiiości druku, oswobodzoney od pęt 
wszelakich; niech opozycya, używa wolności 
nayśmielszey dyskussyi, niech ma pozwolone 
sobie, wszystkie środki konstytucjyne, pozba­
wienia Ministrów większości głosów; lecz nie 
otwieraymy iey drogi, na którą rzucać się bezu­
stannie będzie. Lznanie, o któiem mowa, bę­
dzie koleyno, raz formulą nic nieznączącą, dru­
gi raz, bronią w ręku fakcyy.

Dodaymy ieSzcze, że dla samychże Mini­
strów, lepiey iest, bydź czasem zaskarżeni, bez­
zasadnie może, niż bydź wystawieni zawsZe, 
na uznanie ogólowe, od którego, triidniey by­
łoby icli zasłonić. Potężnym iest argumentem^ 
w ustach obrońcy Ministrów, to iedno słowo: 
oskarżcie icli!

Powiedziałem iuź, i powtarzam ieszcze, że 
liczba głosów, albo raczóy większość, iaka Mi­
nistra w  Zgromadzeniach reprezentacyynych po­
piera, kib opuszcza; obiawia naylepiey zaufa­
nie, iakie on posiada, lub nieufność, którą 
wzbudził. To iest środek prawny, środek kon- 
stytucyyny, i niema powodu do szukania innego.
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Aby uzupełnić rozprawy o odpowieciziai^ 
iioî ci Ministrów', pozostałe nam ieszcze mówić 
o Trybunale, iaki ich sądzić powinien; o spo-* 
sobie ich zaskarżenia; o prowadzeniu proces- 
sii; o karze; nakonicc o ułaskawieniu króle* 
wskiein.

Dla tein większey iasnos'ci, powtórzymy co- 
simy iuż powiedzieli. Prawo o odpowiedzial­
ności, nie może bydź obrcjbiie i szczegółow’̂ e, 
iak prawa pospolite. Jest to prawo polityczne, 
którego przyrodzenie i zastosowanie, maią ko­
niecznie coś dowolnego. Stąd w^ynika, ze za­
stosowanie odpowiedzialności, pociąga za sobą 
inne kształty, iak te, które wwstarczaią, kiedy 
wszystko mogło bydź przewidziane i ustano­
wione literą prawa.

Złe prowadzenie woyny, równie iak mylne 
ocenienie iey prawności; złe operacye finanso­
w e , i każde inne błędne użycie władzy pra- 
w n e y ; wszystko to, może bydź skutkiem po­
myłki, niezdolności, słabości, a nie zamiarów 
zbrodniczych. Dla tego, potrzeba aby Trybu­
nał, który ma rozstrygać tak zawiktane zada­
n ia , W' organizacyi swoiey niósł oskarżonym 
rękoymią, źe nadaną sobie władzę, inniey wię- 
cey dowolną, miarkować będzie sprawiedli- 
wem ocenieniem , nietylko czynów’, ale i powm- 
dów% Potrzeba, aby położenie, charakter, i 
interes Sędziów, utwierdzały tę rękoymią; aby 
byli przyodziani władzą dosyć obszerną; aby
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nakoniec kary, na iakie skazać będą mogli, u- 
miarkowane były.

Powiemy niżey, iz zawsze, kiedy przedmiot 
sprawy, ma czę^c moralną, i przyrodzenia iest 
rozmaitego, złożonego; tenże przełożony bydź 
powinien, Sądom przysięźniczym (Jury). Wy- 
iaśnimy, ze nie masz, naprzykład, sposobu in­
nego, kn słusznemu ocenieniu, posłuszeństwa 
lub nieposłuszeństwa niższych urzędników, w 
przypadkach targnienia się na wolność i prawa 
osobiste. Tern bardzięy potrzebna iest insty- 
tucya, któraby używała korzyści Sądów ptzy- 
siężniczych, do sądzenia Ministrów, w zada­
niach trudnieyszych, w których prawa posta­
nowione mniey ieszcze, wyrokować mogą z 
zupełną dokładnością. Ale prosty Sąd przysię- 
żniczy, nie byłby wystarczaiący, kiedy idzie 
o odpowiedzialność, ściągaiącą s ię , do nayw3'ż- 
szych założeń politycznych, do interesów Na­
rodu , nayrozległej^szych razem i naytaiemnięy- 
szych. Reprezentanci teg^ Narodu, powołani 
do czuwania nad użyciem fortuny pubłiczney; 
przypuszczeni, mniey lub więcey, do szczegó­
łów' negocyacy »̂  ̂ dyplomatycznych, z których 
Ministrowie winni im zdawać sprawcę, po ich 
ukończeniu; zdaią się na pierwsze spoyrzenie, 
naywłaściwszymi Sędziami, azali ciż Ministro­
w ie , zasłużyli na pochwałę łub naganę, na po­
błażanie lub karę; ale Reprezentanci Narodu, 
wybierani na przeciąg czasu ograniczony; po-
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trz«i)UJi ĉy s\’łoim podobać sie wyborcoiiij zo? 
stai<| zawszo pod wptywem swego popular­
nego pocliodzeuja, i położenia swoiego, które 
w oznaczonych epokach staie się wątpliwem. 
To położenie, stawia ich w podwóyney zawi­
słości, i od wziętości, i oil łaski. Krom tego, po­
wołani sa częstokroć, pokazać się przeciwnika- 
mi Ministrów, i [)rzez to Sii».o nie. mogą, bydi 
ich Sędziami, że ich oskarżycielami stad się mo­
gą. Przeważny tedy obowiązek sądzenia, po­
winien bydź poruczony Władzy, któreyby bez­
stronność -epiey zabezpieczona była.

Zaskarżenie Ministrów iest w istocie proces- 
sem, między Władzą wykonawczą, a Władzą 
Ludu; do osądzenia i ukończenia go, potrzeba 
roziemców, którzyby mieli interes, różniący 
się razem od interesu Ludu, i od interesu Rzą­
du, a którychby iednakze inny interes łączył 
z interesami tak Ludu, iak Rządu. Izba wyż­
sza, (Izba Parów, Senat), koiarzy te dwa w a­
runki. Jey przy wiię^e, oddzielaią od Ludu , 
osoby które ich używaią; te osoby nie wraca- 
ią nigdy do kondycyi zwyczayney ; a więc ma- 
ią interes różniący się od interesu Ludu. Ale 
żc wielość członków Izby wyższey, nie pozwa­
la , aby większość z pomiędzy nich, weszła do 
Rządu, więc ta większość ma, pod tym wzglę­
dem, mteres różniący się od interesu Rządu. 
Z drugiey strony, członki Izby wyższey są in­
teresowane, do wolności Ludu, bo gdyby wol-
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noŚG Ludu była zniszczona, ich wolnośd, i go, 
dność, zniknęłyby razem. Również intereso­
wane są, do utrzymania Rządu; bo z upadkiem 
Rządu, upadłaby ich instytiieya. Izba wyższa, 
iest w ięc, przez niepodległość, i neutralność, 
które ią charakteryzuią, naywłaściwszym sę  ̂
dziąM inistrów, we wszystkich przestępstw’ach 
wchodzących w zakres odpowiedzialności.

Otóż iilż iedna z rękoymi, dość zabezpiecza- 
iącycli, zda mi się, przeciw samowolności, ia- 
kiey Ministrowie lękaćby się mogli. Mężowie 
powołani do wyrzeczenia, wolni są ód namię­
tności, iakie ich oskarżycielami kieruią. Posta- 
Avieni na mieyscu, niemogącem iak natchnąć 
ducha zachowawczego, tym , którzy ie zaymu- 
ią; kształtceni przez wychowanie do poznania 
wielkich interesów krain; przypuszczeni przez 
urzędowanie swoie do większey części taiemnic 
administracyi; nabywaią ieszcze, przez swmie 
położenie towarzyskie, pewney powagi chara­
kteru, która im nakazuie rozbiór doyrzały każ- 
dey materyi; i tey łagodności obyczaiów , co 
skłaniaiąc ich do pobłażania i względów; uzupeł­
nia przepisy prawa prz«ez delikatne skrupuły słu­
szności.
# Mówiliśmy naprzód o sędziach, aby uspo­
koić wszelką troskliwość: mówmy teraz ,o o- 
skariycielach.

Ci oskarżyciele, nic mogą się znaydować, 
iakeśmy iuż powiedzieli, iedno w  Zgromadze-

18
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niach reprezentacyynych. Żaden obywatel pry­
w atny, nie ma dość pewnych wiadomości, o 
czynnościach Rządu, potrzebnych aby mógt 
wyrzefc, czyli Minister ma bydź oskarżony; ża­
den prywatny, nie maMosyć naglącego interesu, 
aby się wystawi! na nieprzyiemności i niebez­
pieczeństwa, nieoddzielne od oskarżenia Mini­
stra, ieśli ten przewinił tylko przeciw ogóło­
wi Narodu. Bo ieśli przewinił przefciw szcze- 
gólney osobie; pokazaliśmy, że iey otwarta 
powinna bydź droga do Trybunałów zwyczay- 
nych; ale wtenczas nie ira iuż mowy o odpo­
wiedzialności.

Przyznaiąc iedynie Reprezentantom Narodu 
oskarżenie Ministrów, pod względem odpowie­
dzialności; daleki festem od wyłączenia donie­
sień prywatnych, ułożonych w kształcie pety- 
cyy. Każdy obywatel ma prawo skazywać po- 
słannikom Liidii, środki i czyny Rządu, które 
mu się zdaią naganne. Król sam tylko iest nie­
tykalny w  św ięiey posadzie swoiey. Dostoy- 
ny sternik działania towarzyskiego, nie działa 
nigdy sam przez siebie. Lecz doniesienia osób 
prywatnych przeciw'  ̂ Ministrom, w przedmio­
tach należących* do odpowiedzialności, nie na- 
by waią charakteru prawnego, dopiero kiedy 
uzyskaią sankcyą Zgromadzeń reprezentacyy­
nych , po przyzwoitym rozbiorze.

Do tych więc zgromadzeń n^eży wyrok, czy­
li Minister ma bydź oskarżony. Lecz maiąż 
się odbywać, publicznie, przeważne obrady w
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tym Względzie! Przeciw ich iawności, pizy- 
taczaią zw ykle, trzy pozorne zarzuty. Naprzód 
ze taieinnice Stanu, będi| zale^eó od pierwsze­
go lepszego mówcy nierostropnego, Powtóre, 
ze honor Ministrów, pokalany bydź może, przez 
oskarżenie nierozmyślne. Nakoniec, że te o- 
skarzenia, choć ich bezzasadność dowiedziona 
będzie, zdziałaią w opinii publiczney, wstrz^- 
śnienie niebezpieczne.

Taieinnice stanu nie są tak liczne, iak lubi 
ogłaszać ciarlatanism, iak wierzy diętnie nie- 
wiadoiność ; taiemnica nie iest potrzebna, ie- 
dno w niektórych okolicznościach rzadkich, i  
chwilowych, iak naprzyktad, w iakiey wypra­
wie woienney, lub przy zawarciu iakiego ar- 
cyważnego przymierza, w  chwili krytyczney. 
M inny ch wszystkich przypadkach. Zwierzchność 
dla tego tylko pragnie utaienia, aby mogła dzia­
łać bez przeciwieństwa; i nayczęściey, dziala- 
w szy  według swego uwidzenia, żatuie potem 
przeciwieństwa, któreby ią było oświeciło. W 
zdarzeniach zaś, gdzie sekret iest prawdziwie 
potrzebny, nie rozgtaszaiąi go bynaymniey obrady 
tyczące się odpowiedzialności, ponieważ maią 
raiesce wtenczas dopiero, kiedy ich powód stał 
się iuz głośny. Prawo pokoiu i w oyny, kie­
rowanie obrotami woiennemi, prowadzenie ne- 
gocyacyi, zawieranie traktatów; wszystko to 
należy do Władzy wykonawczey. Nie można 
Ministrów pociągnąć do odpowiedzialności, o



140

Sśaezęcie woyny niesprawiedliwey , dopiera pO 
iey zaczęciu; o skutki iakiey wyprawy^ dopie­
ro po w ypraw ie; również dopiero po zawarciu 
iakiego traktatu, można rozbierać treść iego. 
Obrady, nie ściągaią się tedy, iedno do przed* 
Iniotów iiiż znanych; nie rozglaszaią żadnego 
czynu, lecz Stawiaią tylko pod nowym aspe­
ktem czyny iuz gtośne i iawne. Nie iednemii 
zdaw^ać się moie będzie niewczesnem, roztrzą­
sanie sprawiedliwości j i sposobu prowadzenia 
w oyny, w czasie iey trWania; ludzie lękliwi 
powiedzą, ze przez naganę powodów i kie­
runku Woyny, zmaleie zapat Narodu, powię­
kszą się pretensye nieprżyiaciót. Lecz Anglia 
dowiodła nam tego, ze Naród nie opuszcza wta- 
sne,v obrony, choć chce poznać przyczyny, ia- 
kie go do niey zmusiły; i Francya nie byłaby 
na tern zapewne straciła, gdyby iey Repre­
zentanci mogli byli roztrząsać praW’ość wypraw 
hiszpanskiey i rossyyskiey-, wdenczas, kiedy 
Woyska Napoleona były ieszeze w Madrycie i 
W Moskwie.

Honor Ministrów', iiietylko nie wyciąga, aby 
Zaskarżenie przeciw nim zaniesione, otoczone 
było taiemnieą; ale w'yciąga owszem usilnie, 
aby rzecz działa się iak nayiawmiey. Minister 
usprawiedliwiony taiem nie, nie iest nigdy 
usprawiedliwiony zupełnie. Oskarżenia nigdy 
bydź nic mogą ukryte ; ten sam popęd, który ie 
Uatcbnął, skłania oskarżyciela do icli rozgłoszę-
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ttia; lecz tak rozgłoszone w rozmowach poto­
cznych, nabieraią caley tey wagi, iaką im chce 
nadadź namiętność; prawda nie iest przypu­
szczona do ich odparcia* Oskarżyciel nie mniey 
dla tego może mówić, oskarżony iedno odpo­
wiadać mu nie może. Nieprzyiaciele Ministra 
korzystaią z zasłony, która okrywa to co iest; 
aby rozgłaszać to czego nie ma. Wyiaśnienie 
publiczne i zupełnej w  którem Reprezentanci 
Narodu, oświeciliby kray cały, o postępowa­
niu zaskarżonego Ministra, dowiodłoby może 
zarazem ich umiarkowania, i niewinności iego; 
gdy temczasem, rozprawa sekretna, zostawili 
na nim piętno oskarżenia, odepchniętego, tyl­
ko przez śledztwo iaiemne; a im nadaie po­
zór pobłażaniaj słabości, lub spólnictwa.

Toż samo rozumowanie, zastósować można, 
do wstrząśnienia opinii, o które iest obawa. 
Człowiek możny, nie może bydż zaskarżony, 
bez obudzenia opinii, bez rozdrażnienia cieka- 
AVości. Uniknąć ich niepodobna; cóż więc po­
trzeba czynić? Oto ubezpieczyć pierwszą; cze­
go nie można dokazać, iedno przez zaspokoie- 
nie driigiey. Złym iest sposobem oddalenia 
niebezpieczeństw, ich ukrywanie; owszem po- 
większaią się w pośród nocy, która ie otacza. 
Przedmioty rosną w  ciemnościach; wtenczas 
wszystko wydaie nam się groźne i olbrzymie. 
W Monarchii konstytucyyney, nie potrzeba lę­
kać się krzyków bezrozumnych, i bezzasa-
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dnycli obwinieii, które zwyczaynie zuzywaią 
się przez się, tracą w iarę, i ustaią nakoniec 
przez samo działanie opinii, co ie sądzi i po­
tępia. Nie są ony niebezpieczne, iedno pod 
despotyzmem i av demagogiiąch, nie maiącycli 
przeciWagi w konstytiicyi: pod despotyzmem, 
ponieważ, wbrew iemu , cyrkuluiąe , iednoczą 
się z tern wszystkiem co mu iest przeciwne; 
w demagogiiach, ponieważ tam wszystkie Wła­
dze są złączone i pomieszane iak w despoty­
zm ie , kto więc ie zagarnie, podbiwszy sobie 
gmin przez w ym ow ę, staie się panem abso­
lutnym. Jestto despotyzm pod innem nazwi­
skiem. Lecz kiedy Władze są odważone, kie­
dy się powściągaią iedna przez drugą; wten- 
czas wymowa, nic ma tego nagłego i nieumiar- 
kowanego wpływu. Anglii, znaleźć można 
zawsze w Izbie Gmin, wielu krzykaczy, i lu­
dzi niespokoynych. Cóź więc czynią I Oto de- 
klamuią, nikt ich nie słuclia, i umilkną. Każ­
de Zgromadzenie, ma interes utrzymania swo- 
1 ey godności, który mu podaie sposoby powścią- 
gnienia swoich członków, bez pozbawiania 
ich wolności mówienia. Publiczność kształci 
się także powoli, w  ocenieniu głosów burzli­
w ych, i obwinień źle ugruntowanych; należy 
tylko zostawić iey czas ukoiiczenia swoiey e- 
dukacyi. Ta edukacya musi nastąpić; przeszka­
dzać iey, iestto opóźniać ią tylko. Niech Zwderz- 
ehriość czinya, ieśli tego uzna konieczną po-
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trzebę, nad wypadkami bezpośredniemi; niech 
prawo zapobiega zamieszkom; lecz pamiętay- 
m y, ze iawność iest naynieochybnieyszym środ­
kiem zapobieżenia. Stawia ona na stronie 
Rządu, większość Narodu, którąby inaczey, 
także potrzeba powściągać, a może z nią wał­
czyć. Ta większość popiera iego zamiary, ro­
zum przybywa w  posiłku; lecz aby mieć tego 
potężnego poplecznika, nie należy go trzymać 
w ciemnocie, potrzeba go owszem oświecać. 
Naypewnieyszy sposób, utrzymania Ludu w  
spokoyności, iest powiedzieć mu o iego intere­
sach wszystko co można. Im więcey będzie 
wiedział w  tym względzie, tym zdrowiey i spo- 
koyiiiey sądzić będzie. To co przed nim iest 
ukrywane, nabawia go boiaźni, a boiażń roz- 
iątrzenia.

Prowadzenie i popieranie procesu przeciw  
Ministrom, iiaywtaściw iey, zdaie s ię , pnru- 
czyć temu zgromadzeniu, w którem roztrąsa- 
ne i przyięte było zaskarżenie. Któż Jepiey 
znać może stan sprawy I W Izbie Deputov¥a- 
nych franciizkiey, proponowano w  roku 1814, 
aby to popieranie powierzyć, albo urzędniko­
wi dożywotniemu, mianowanemu przez króla, i 
ten ieden- tylko obowiązek maiącemii, albo też 
Prokuratorom królewskim, wybranym, według 
oznaczonego sposobu, z różnych Trybunałów,

Ostatnia propozycya, nie wytrzymuie nay- 
innieyszego rozbioru. Jak można na ludzi za-
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leżących od Władzy w ykonawc/óy, i odwołał- 
nych według w o li; wkładać obowiązek ściga­
nia tych, w ręku których spoczywa Władza 
wykonawcza, tych, którym ci ludzie winni 
są może swoie nominacye; tych, którzy mogą 
na iłowo, stać się panami ich losuł

Ustanowienie wielkiego Prokuratora dożywo­
tnego, o którym była m ow a, nie ma wpraw­
dzie, tych niedogodności; lecz nie byłzeby on 
podobny do owych Inkwizytorów stanu, co by­
li narzędziami szpiegostwa, i postrachu, w  
niekfórych arystokracyach ciemiężczych'1 Któż 
w  nim nie widzi urzędnika, niezawisłego ani 
od Monarchy, ani odLuduł Jego nieczynność 
nawet iest zastraszaiąca. Siedzi Ministrów w  
cichości, iak nieprzyiaciel niewidoczny; nie 
może mieć znaczenia, tylko szukaiąc sposobno­
ści wykonywania swoiego surowego urzędu. 
Nięporiiszony w okręgu w którym stoi, ma coś 
taiemniczego i nieprzyiacielskiego. Wśród zła­
godzonych obyczaiów wieku naszego, i ta in- 
stytucya ułagodziłaby się bezwątpienia; lecz 
nie ułagodziłażby się za nadto! INie stałazby 
się pozorną tylko! Postawiony w  rzędzie 
Ministrów, AYielki Prokurator, wszedłby z ni­
mi w związki, które, w  naszym stanie to warzy- 
skości, w łożyłyby na niego powinności, święt­
sze ieszcze iak powinności iego posady ;Jopiniia 
potępiałaby go surowicy,gdyby ścigał żarliwieMi- 
nistra ściśle z sobą połączonego, niż gdyby
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^.dradzil sprawę Narodu; i dozorca, stałby Się 
wkrótce, sprzymierzeńcem, obrońcą, a czasem 
liawet, spólnikiem. Odpowie może kto, że zgro­
madzenie, które wyrzekło pociągnienie do są-' 
dli Ministra, czuwałoby nad postępowaniem 
Wielkiego Prokuratora, i niedozwoliłoby mu, 
ani ochraniania, ani niedbalstwa; lecz ludzie 
nie robią dobrze, iedno to co robią chętnie, i 
wstręt ich taiemny, zwycięża z łatwością środ­
ki ostrożnością przeznaczone ku iego pokona­
niu. Przypuśćmy zresztą, że Wieki Prokura­
tor, będzie pełen męztwa i gorliwości; oska­
rżyciele Ministrów, uznaiąż to m ęztwo, i tę 
gorliwość? Nie słyszycież skarg Zgromadzenia? 
Nie widzicież iak obżałowanie, dzieli się iuż 
między Ministra, i urzędnika, który go ściga 
zbyt wolno i słabo? Oskarżyciele iego nie po- 
wiedząż, że nie użył wszystkich sposobów', że 
nie umiał utrzymać ich sprawy ? I wyroku co 
uniewinni oskarżonego, ezyliż nie przypiszą 
zdradzie pomocnika, jakiego im , wbrew ich 
w o li, przydano?

Lecz nie na tern koniec; iest ieszcze inna o- 
hawa. O ile mieć potrzeba w  podeyrzeniu, 
czynność urzędnika publicznego, któremu iest 
poruczone popieranie spraw przeciw Ministrom, 
kiedy oskarżycielem iest Zgromadzenie Repre­
zentantów : o tyłe obawiać się potrzeba iego za- 
w^ziętości, kiedy oskarżenie pocliodzi od Kró­
la , to iest, od nowych Minist;*ów. Rozumie-

19
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• ie , ¿e daiecie rękoymią oskarżonemu, stano­
wiąc przeciwnikiem iego, człowieka, który nie 
miał uczestnictwa oskarżenia; lecz słuzalstwo, 
ma także swoię wściekłość, tak, iak ią ma nie­
nawiść. Miedzy potępionymi Ministrami, iluż 
potępion3'ch na żądanie ich następców! Na­
miętność, nie iest niezdolną wielkomyślności; 
i wolę Zgromadzenie namiętne, iak iednego czło­
w ieka, którego dusza, otworzyć się może ty­
siącznym rachubom, i uwieśdź się tysiącznemi 
nadzieiami.

Nakoniec, ponieważ sprawy ulegaiące odpo­
wiedzialności, są przj^^rodzenia, bardziey poli­
tycznego, niż sądowniczego, iakeśmy to iiiż 
powiedzieli; członki więc zgromadzeń repre- 
zentacyynych, lepiey są usposobione do ich po­
pierania, niż ludzie wzięci z pośrodka Trybu­
nałów ; dyplomatyce, kombinacyom woiennym 
i operacyom finansowym obcy , którzy iedno 
kodexy praw' postanowionych zgłębiali, i przez 
sw'oie zwyczayne obowdązki, są przyzw^yczaie- 
n i, martwicy ich tylko radzić się litery, i naj'- 
ściśleyszego zastósowania wymagać. Prokura- 
torowde króle w’scy, a nawet'wielki Prokurator 
dożywmtny, który zawsze byłby prawnikiem, 
przjmieśliby, do tych spraw' przew'aźnych sub­
telnego ducha iurysprudenćyi, przeciwnego, zda­
niem molem, przyrodzeniu wielkich zadań, któ­
re pow'inny bydź uważane, pod względem pu­
blicznym, narodowym, czasem naw et, euro-
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peyskiin, i o których ma wyrzec, według swo- 
iego światła, honoru i sumienia, Izba wyższa, 
iak naywyższy iSąd Przysiężników. Nie zba- 
czaymy nigdy z dróg przyrodzonych, i daymy 
do czynienia każdemu, co czynić powinien. 
Bezstronność, powinna się mieścić w  Sędziachj 
nie w  oskarżycielach. Niech nieprzyiaciele Mi­
nistrów oskarżonych, nie maią naymnieyszego 
pretextu , do podania w podeyrzenie sposobu^ 
iakiin ich sprawa była prowadzona; niech roz­
winą całą swoię czynność, niech użyią catóy 
w^ymowy, i wszystkich środków iakie ŵ  ręku 
mieć mogą; ieżeli iai się nie uda; ich przegra­
na, tern niezaprzeczeńsza będzie. W takim to­
ku rzeczy, wszystko będzie iaśnieysze, otwat- 
tsze. szlachetuieysze; zbrodnia, mniey będzie 
miała nadziei; niewinność, wyydzie zw^alki, 
z teni większym blaskiem; przekonanie zupeł- 
nem, opiniia zadowoloną będzie.

Zastósow^anie, a nawet wybór kary, należóć 
powinny do Sędziów; tego wj^ciąga natura 
prawda o odpowiedzialności. Zbrodnie, lub u- 
chybienia, do których ściąga się to prawo, ni« 
skiadaią się, ani z iednego czynu, ani z następ­
stwa czynów’ danych, z którychby każdy 
mógł bydź powmdem, do prawa obrębnego; 
rozliczne odcienie, iakich niepodobna opisać 
słow y, które tern mniey zdoła prawo pochwy­
cić; powiększaią, lub zmnieyszaią te przestęp- 
stw*a. Sumienie tylko członków Izby wyższóy
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iest Sędzią tych odcieniów, stąd, to sumienie/ 
powinno mieć wszelką wolność wyrzeczenia, 
o karze, tak iak o zbrodni. Prawo, naywię- 
cey kiedy oznaczy, między iakiemi karami Iz­
ba wyzsza wybierać może. Trzy tylko przy­
puścić można: śmierć, wygnanie, i uwięzienie. 
Tym niepowunny towarzyszyć, żadne okoliczno­
ści zaostrzaiące; ¿aden pomysi hańby nie po­
winien się tąezyć z niemi. Kary hańbiące, ma- 
ią nieprzyzwoitości ogólne j a te, pow iększaią się 
ieszGze, kiedy kara dotyka ludzi, których Św iat 
widział w śwdetney sytuacyi. Ile razy prawar 
przywłaszcza sobie, rozdawnictwo czci, i hań­
by; wdaie się , dosyć niezręcznie, w  zakres 
opinii, a ta reklaimiie zaraz swoię w yż­
szość; stąd wynika walka, zawsze niepomy­
ślna dla prawa, wynika zaś wdenczas zwła­
szcza, kiedy idzie o przestępstwa polityczne^ 
o których opiniie muszą bydź koniecznie po­
dzielone. Osłabia się zmysł moralny człowie­
ka, kiedy mu się nakaziiie, w imieniu Zwierz­
chności, pogardę, lub szacunek; ten zmysł 
nadzwyczajnie czuły i delikatny, tępieie przez 
gw’ałt, iaki mu się czyni, i zdarza się, ze na- 
koniec Lud nie wie co iest pogarda, a co iest 
szacunek. Kary hańbiące, w j kierow^ane, acz w 
perspektywie, ze tak powiem, przeciw ludziom, 
których należy, ŵ  czasie ich urzędowania, o- 
taczać powagą i uszanowaniem; ponizaią ich nie- 
iako na w^przód. Widok Ministra, któryby po­
padł karze sromotney, ochydziłby w  duszy lu-
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fiu, Ministra zostaiącego ieszcze na urzędzie. 
Nakoniec, ludzie, aż nadto maią skłonności de­
ptać nogami, wielkości zwalone; nie zachęcaymy 
tey skłonności. To, cohy nazywano po upad­
ku Ministra, nienawiścią zbrodni, nie byłoby 
nayczęściey, iedno ostatkiem zazdrości, i wzgar­
dą dla nieszczęśliwego. Kiedy Minister został 
potępiony, natenczas, czy poniósł karę zaw y­
rokowaną , czy też ułaskawiony iest przez 
Monarchę; powinien zawsze bydź zabezpieczo­
ny,^ od rozmaitych prześladoAvań, iakie zw y­
kły stronnictwa zwycięzkie, przeciw zwyciężo- 
hyni, pod różnemi kształtami wywierać. Te 
strońnictYA a, ildaią obawę zbyteczną, dla uspra­
wiedliwienia środków swoich prześladowczych. 
Znaią ony dobrze, bezzasadność tey obawy; 
wiedzą, że przypisywać człowiekowi, tak żar- 
lin e przywiązanie do władzy obalonej^, byłoby 
to , nadto nui robić zaszczytu; ale nienawiść, 
kryie się pod pozorami błahey lękliwości, i że­
by się pastwić bez wstydu, nad człowiekiem  
bezbronnym, wystawiaią go iak przedmiot po- 
Strachu. Życzyć należy, aby prawo położyło nie- 
przełomną zaporę, tey niewczesney surowości, i 
żeby, ukarawszy winnego, wzięto go potem 
pod opiekę swoię. Należy postanowić: że ża­
den Minister, W} trzymawszj^ swą karę, nie 
może bydź, więziony, wygnany, ani oddalony 
z miesca zamieszkania swoiego. Nic wstydniey- 
szcgo, iak te dtugoczesne proskrypcye, które
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obuizaią tylko lub psuić| Narody, i z ofiarami 
swem i, iednaią wszystkie dusze wzniośleysze. 
Nie iedeii Minister, którego ukaranie, zyska­
łoby pot\yierdzcnie powszednie, znayduie się o- 
toczony litoiścią publiczną, skoro kara prawna, 
iest powiększona przez sarn o wolność.

Przyięliśmy powyzey, że król nioie ułaska­
wić Ministra, potępionego przez wyrok. Nie­
którzy ziiayduią, że w sprawie tak rzadkiey, 
i waźiiey, nie należy zostawiać tey prerogaty­
w y , w caiey iey rozciągłości. Lecz wszelkie 
ograniczenie tego prawa, nieoddzielnego od wła­
dzy królewskiey, zniszczyłoby istotę Monarchii 
konstytucyyney, w którey, król bydż pow^inien, że 
użyię w^yrazenia angielskiego, źródłem wszelkiego 
miłosierdzia, i wszelkiego zaszczytu. Król może, 
zarzuci kto, nakazać Ministrom czyny występne, i 
przebaczyć' im potem; a więc byłoby to, zapewnia­
jąc bezkarność, zachęcać gorliwość Ministrów' 
służalczych, i zuchw^alstwo ambitnych. Aby 
rozwiązać to zagadnienie, wrócić się potrzeba 
do główney^ zasady’ Monarchii konstytucy yney, 
chcę mów ić o nietykalności królew^skiey. Niety­
kalność supponuie, że Król nie może źle czy­
nić. Jasną iest rzeczą, że ta hipoteza, iest 
zmyśleniem, fikcyą prawną, i nie uwalnia rze­
czywiście osoby posadzoney na tronie, od af- 
fektów i przywar człow ieczeristwa; lecz prze­
konano się, że to zmyślenie prawne, iest nie- 
odbycie potrzebne, dla utrzymania porządku;
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samey wolności nawet; gdyż bez niego wszyst­
ko byłoby nieładem, i woyną wieczną między 
Monarchą i fakcyami. Potrzeba więc szano­
wać tę fikcyą, w  całey iey rozciągtos'ci. Raz 
ią opuściwszy, wracamy się natychmiast w po­
śród wszystkich niebezpieczeństw, których sta­
raliśmy się uniknąć, a opuszczamy ią zapew ne, 
ograniczaiąc prerogatywy Monarchy, pod pre- 
textem iego zamiarów. Przypuszczamy w  tym 
przypadku, ze iego zamiary mogą bydź podey- 
rzane, a zatem, źe może chcieć złego, a zatem 
że może ie uczynić. Natenczas, niszczymy hipo­
tezę, na którey, w opinii, spoczywa nietykal­
ność; napastuiemy naycelnieyszą zasadę Monar­
chii konstytucyyney. Według tey zasady, w  
działaniu Władzy, nie trzeba widzieć iedno Mi­
nistrów; oni za nie odpowiadaią. Monarcha 
znayduie się ŵ  obrębie oddzielnym; świętym; 
wzrok wasz, wasze podeyrzenia, nie powinny 
go nigdy dosięgać. Monarcha nie ma zamiarów’’, 
nie ma słabości, nie ma żadnego spólnictwa ze 
swoimi Ministrami; gdyż nie i(^t człovyiekiem, 
iest władzą neutralną, oderwaną, wywyższoną 
nad regiiony burz i nawałnic. Jeżeli komu 
zbyt metafizycznym zdawać się będzie, w^zgląd 
konstytucyyny, pod którym uważaliśmy to za­
danie, zstąpimy chętnie na ziemię zastósowania 
praktycznego, i moralności, i powiemy ieszcze, 
źe pozbawienie króla prawa ułaskawienia Mi­
nistrów potępionych, pociąga za sobą, inną
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zdroźnośc, iyin większą, im gruntownieyszy 
będzie powód ograniczenia iego prerogatywy. 
Może się stad w istocie, ze Król iiłiidzony mi­
łością władzy nieograniczoney, pobudzać będzie 
Ministrów do intryg występnych, przeciw kon- 
stytucyi stanu. Wydaią się te intrygi; wystę­
pni agenci są oskarżeni, przekonani; wyrok za­
pada. Zgrzeszenie Monarsze, prawa zatrzyma­
nia miecza, spadaiącego na głowy tych, któ­
rych użył za narzędzie, taiemney swoiey woli; 
zmuszenie go , do zatwierdzenia ich kary, ia- 
kiź wtenczas ma skutek? Oto stawiacie go, mię­
dzy iego obowiązkami politycznemi, i świętsze- 
ini leszcze obowiązkami przywiązania i wdzię­
czności. Gdyż gorliwość nieregularna, iest ie- 
dnakże gorliwością, i ludzie nie mogą bez nie­
wdzięczności,karać poświęcenia się,które przyięli. 
Przymuszacie więc Monarchę do czynu podłego i 
zdradzieckiego; podaiecie go zgryzotom iego su­
mienia, upadlacie w iego własnych oczach, osta­
wiacie w oczach ludu. Tak sobie postąpili Anglicy, 
przymuszaiąc Karola I do podpisania śmierci 
Strafforda i poniżona władza Królewska, zni­
szczoną wkrótce została. Jeżeli chcecie mieć razem 
Monarchiią i wolność, walczcie odważnie prze­
ciw Ministrom, aby ich usunąć; ale w Królu, 
oszczędzaycie człowieka, czcząc Monarchę. Sza- 
nuycie w  nim uczucia serca, bo uczucia serca 
są zawsze szanowne. Nie posądzaycie go o błę­
dy, o których niewiódzieć, nakazuie wam l̂ oi|r.
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stytucya; nadewszystko niewyciągaycie, aby ie 
sprostował przez siirowoiić, która, wymierzona 
przeciw sługom zbyt za.^Iepionym w wiernosści, 
stałaby zbrodnią. Dodaymy do tego, ze w 
Narodzie, który ma wybory wolne, te błędy 
nie są niebezpieczne. Ministrowie, choc im wi­
na iiydzie bezkarnie, będą iednak rozbroieni. 
Niech Monarcha, iiżyic dla nich swoiey prero­
gatywy, zostaną ułaskawieni; lecz ich wystę­
pek iest uznany, i władza, z rąk Wino^/aycy 
wypada; gdyż nie będzie mógł nadal, rządzić 
kraiem , z większością, która go oskarża, ani 
stworzyć sobie, przez w^ybory, nowey większo­
ści w Izbie Reprezentantów', poniew'aż, W’ tych 
wyborach opiniia publiczna, posadziłaby zno­
wu ŵ rzeczonóy Izbie, większość oskarzaiącą. 
Jeżeli zaś w Narodzie niema wolnych wybo­
rów , ostrożność wszelka iest próżna.

Z połączenia wszystkich powyższych postrze­
le ń , w'ynika: źe Ministrowie będą często ob­
w in ien i, czasem oskarżeni, rzadko potępieni, 
a prawie nigdy ukarani.

Ten rezultat może s ię , na pierwszy rzut oka, 
zdawać niedostateczny, ludziom, którzy mnie- 
inaią, że sprawiedliwą i koniecznie potrzebną 
iest kara postanowiona, i surowa na występki 
Ministrów, tak iak na występki pryw^atnych 
osób. Ja, tego zdania, nie dzielę. Odpowie­
dzialność , zdaniem m oieni, powinna osiągać 
przedewszystkićm te dwa cele: odebranie wła-

20
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(Izy Ministrom winnym ; i utrzymanie w Na­
rodzie, przez czuwanie iego lleprczentantów, 
przez iawnosić ich rozpraw, przez wykonywa­
nie wolności druku, zastósowaney do analizy 
wszystkich czynów ministeryalnycli; utrzyma­
nie iiiói,vvię, w Narodzie, ducha rozbioru, i in­
teresu nałogowego w zachowaniu Konstytucyi 
kraiowey, oraz uczestnictwa bezprzerwanego, 
w sprawach publicznych; siowern, utrzymanie 
żywego uczucia życia politycznego. Nie idzie 
wiec w odpowiedzialności ministeryaliiey, tak 
iak w zdarzeniach zwyczaynych, o to , aby nie­
winność nie była nigdy zagrożona, aby zbro­
dnia nie uszła nigdy bezkarnie, gdyż oczywi­
stość zbrodni, i niewinności, w zadaniach tego 
rodzaiu, iest rzadka; lecz idzie o to, aby po- 
sNjpowanie Ministrów, mogło bydź zaw^sze, i 
z naywiększą łatwością, poddane skrupnlatne- 
mu śledztwu, i aby im razem zostawić sposo­
by uniknięnia skutków tego śledztwa, ile razy 
ich występek, nawet dowiedziony, nie iest tak 
nienawistny, ze nie zastuguią na żadną łaskę, 
nietylko podług praw postanowionych, lecz w  
obliczu sumienia, i sprawiedliwości pow'sze- 
chney, nie tak nieubłaganych iak prawa pisa­
ne. Ta łagodność w zastósow aniu praktycznein 
odpowiedzialności, iest skutkiem sprawiedli­
wym i koniecznym zasady, na którey cała iey 
teorya spoczywa. Pokazaliśmy wyzey, źe od­
powiedzialność, nie iest nigdy wolna od pewne-
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go stopnia samowolnoáci, a saniowolnosc icst 
zawsze wielki| zdroźnościi|; gdyby dotykała 
prostych obywateli, nicby iéy nie mogło uspra­
wiedliwić. Ugoda mitjdzy obywatelami a To­
warzystwem, iest iasna i formalna; obowiązali 
się oni szanować prawa Towarzystwa, które 
obowiązalo się, dadź im ie poznać; dopóki są 
wierni swoim obowiązkom, Towarzystwo nic 
więcóy od nich wyciągać nie może. Obywate­
le , maią prawo, wiedzieć z pewnością, iakie 
skutki pociągaią za sobą ich czyny, z których 
każdy, powinien bydź wzięty osobno, i sądzo­
ny według textil wyraźnego. Ministrowie zro­
bili z Towarzystwem inną ugodę. Przyięli na 
siebie dobrowolnie, w nadziei chw^ały, znacze­
nia, lub zysku, obowiązki obszerne i składane, 
które tworzą całość iednostayną i niepodzielną. 
Żaden z czynów ministeryalnych nie może bydź 
wzięty oddzielnie; zezwolili więc na to , aby 
ich postępowanie sądzone bydź mogło w swo- 
iey całości, czemu żadne prawo szczegółowe i 
obrębne nie podała; i stąd wynika władza do­
wolna, która względem nich wykonywana bydź 
powinna. Lecz zgadza się ze słusznością, i iest 
nayściśleyszą powinnością Towarzystwa, zapro­
wadzić do ^wykonywania tóy wdadz}', wszel­
kie ułagodzenia, iakie bezpieczeństwo krain 
przypuszcza; stąd ów osobny Trybunał, i tak 
złożony, aby członki iego, zachowane były, od 
wszelkićy namiętności popularnóy. Stąd wla-
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(Iza nadana temu Trybunatowi, wyrtikowania^ 
iedynie według swego sumienia, i wybrania lub 
umiarkowania kary. Stąd nakoniee, owo od­
wołanie si(j do łaskawości Króla, wszystkim 
poddanym icgo zapewnione, ale Ministrom 
przycli) Inicysze iak innym, wedle ich położenia^ 
i osobistych stosunków.

Tak iest, Ministrowie rzadko będą ukarani. 
Lecz ieśli Naród ma Konstytucyą wolną, i ener- 
giią; mnieysza o ukaranie Ministra^ który, u- 
derzony wyrokiem uroczystym, wrócił się do 
klassy ogólney, mniey możny niz ostatni z oby­
wateli, bo mu towarzyszy nagana publiczna, i 
wszędzie go ściga. Nienmiey przeto wolnośd 
zachowana została od iego zamachów, nie- 
inniey duel» publiczny doznał zbawiennego 
wstrząśnienia, które go ożywia i czyści; a mo­
ralność towarzyska, otrzymała hołd okazały, 
władzy przyprowadżonóy przed iey kratki, i 
poniżoney iey wyrokiem. Pan Hastings nie b} 1 
ukarany, lecz ten ciemięźyciel indyy, klęczał 
przed Izbą Parów’, a gtos Foxa, Sheridana, i 
Burke, mszczący się za ludzkos^ć, długo noga­
mi deptaną, oijudził w duszy Ludu angielskie­
go, uczucie sprawiedliwości, i szlachetne w ie ł- 
komyśłności poruszenia; a zimną rachubę ku­
piecką, przymusił, barwić chciwość, i zawiesić 
gwałty swoie. Lord Melville nie byl ukarany, 
i dalecy iesteśrny od zaprzeczenia iego niewin­
ności; lecz przykład człowieka osiwiałego na
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doświadczeniu, i wprawie do spekulacyy; który 
mimo swoiey zręczności został deniincyowany, 
mimo potężiiego wsparcia, zaskarżony; przy­
pomniał ubiegaii|cyin się tern samem co on za­
wodem^ ze bezinteresowność, ma swóy poży­
tek, a rzetelność, naywiększe bezpieczeństwo. 
Lord North, nie był nawet oskarżony; lecz za- 
grazaiąc go oskarżeniem, przeciwnicy iego, od­
świeżyli zasady wolności konstytucy.yney, i ob­
wieścili prawo każdego członka Narodu; niepo- 
noszenia innych nakładów, nad te, na które ze­
zwolił. Nakoniecj dawniey ieszcze, Ministro­
w ie , którzy prześladowali Pana Wilkes, na 
pieniężne tylko kary potępieni zostali; lecz 
śledztwo, i Sî d tey sprawy, umocniły porękę 
wolności osobistey, i poświęciły to axyoma: że 
dom każdego Anglika, iest iego twierdzą.

Takie są korzyści odpowiedzialności, nie zaś 
w ięzienie, i katusze.

Nigdy śmierć, ani nawet uwięzienie człowie­
ka, nie były potrzebne do zbawienia Ludu, bo 
zbawienie Ludu, powinno bycłź w nim samym. 
Nędzny byłby to Naród, któryby się bat życia, 
lub wolności Ministra, pozbawionego swoiey  
potęgi. Podobny byłby niewolnikom, co żabi- 
iali swych Panów, w obawie, aby się nie wró­
cili z batem w ręku. Jeżeli surowość wzglę­
dem Ministrów uznanych za winnych, ma bydż 
przykładem dla ich następców; powiedzmy so­
bie, że dolegliwość oskarżenia, rozlegaiącego
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sokiego Crzędu, samotność towarzysj^ąca nieła­
sce , i zatruta zgryzotą; są dia amhicyi i dumy 
dosyć surowemi karami i naukodayną lekcyą. 
Przydaymy ieszcze, że to pobłażanie Ministrów 
pod wiiględem odpowiedzialności, nie naraża 
bynaymniey praw i bezpieczeństwa osób; bo 
występki tym prawdom, i zagrhzaiące to bezpie­
czeństwo , nie należą do zakresu odpowńedzial- 
ności właściwe} .i Minister, może się omylić w  
zdaniu swoińm, o nieprawości, lub pożytkach 
woyny, może się omylić co do potrzeby odstą­
pienia w traktatach, może się omylić w opera- 
cyach finansowych/ potrzeba więc, aby sędzio­
wie iego, mieli władzę dowolną, ocenienia iego 
powodów, to iest, zważenia przypuszczeń, za­
wsze niepewnych. Lecz nie może się mylić Mi­
nister, kiedy napastuie nieprawnie wolność 
obywatela. Wie wtenczas, że popełnia zbro­
dnią, wie to tak dobrze, iak inna każda osoba, 
któraby iey się wńnną stała. Dla tego też pobła­
żanie, które iest sprawiedliwością, avrozbiorze 
zadań odpowiedzialności, zniknąć powinno, 
kiedy idzie o czyny nieprawne lub samowol­
ne. Wtenczas prawa pow'szecline odzyskuią 
moc swoię; wyrokować powinny Trybunały 
zwyczayne, kary pcwinny bydż obrębnc, i ich 
zastósowanie dosłówne* Król może bez wątpie­
nia, darować karę w 'tym  przypadku, iak w 
innych, według swego prawa ułaskawienia;
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lecz łaskawość królewska względem winoway- 
cy, nie pozbawia ukrzywdzonego, wynagro- 
dzeri, iakie mu sąd przyznał.

Widzimy teraz, iak pożyteczne iest określe­
nie dokładne odpowiedzialności: stawia nas 
bow iem , w możności słusznego ułagodzenia 
procedur przeciw' postępow^aniu publicznemu 
Ministrów; zostawia iednak obywatelom wszel­
kie rękpymie, przeciw' tymże Ministrom, kiedy 
ci wyydą z zakresu urzędowania ministeryal- 
nego , i nadużywaią władzy iaką maią, kiiprzy- 
włiiszczeniu sobie tey, którey nie rnaią.

§. 5.

Odpowiedzialność Ministrów, nie znosi odpo­
wiedzialności ich Agentów (Urzędników' niż­
szych), i ta , zaczyna się od bezpośredniego 
sprawc}^ czynu będącego iey przedmiotem.

UWAGI. W powyższem dokładnem określe­
niu odpowiedzialności, znayduie się i rozwią­
zanie zadania, które dotychczas, zdawało się 
nierozwiązalne; to iest: czyli agenci podwła­
dn i, maią bydź’uważani za odpowiedzialnych? 
Jeżeli odpowiedzialność rozciągniemy do czy­
nów nieprawnych, to zadanie nie może bydź 
rozstrzygnięte, iedno affirmative. Inaczey, 
wszystkie poręki bezpieczeństw a osobistego, zni- 
szczoneby zostały. Skoro niema zakreśloney 
drogi prawney, ku oskarżeniu wszystkich agen-
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tów (Urzędników) którzy by na to zasłużyli ; na­
tenczas, próżny pozór odpowiedzialnoiści, iest 
tylko sainolówką, zgubną dla tych, coby się 
dali ułudzie. Odpowiedzialność, powinna się­
gać, wszystkich stopni Hierarchii konstytiicyy- 
néy; to prawidło dawno iest przyięte w An­
glii. Jeżeli karany ma bydż iedno Minister, 
który wyda rozkaz nieprawny, a nie agent, któ­
ry go wykonywa; sprostowanie w iny, umie­
szczone będzie tak w ysoko, że nayczęściey o- 
siągnąd go niepodobna. Tak właśnie byłoby, 
gdyby człowiekowi napastowanemu od drugie­
go , rozkazano wymierzać wszystkie swoic razy, 
na głowę napastnika, a nie na ręce, pod prê - 
textem , źe ręce, są ślepćm tylko narzędziem, a 
w  głowie iest w ola, a zatem zbrodnia.

L ecz , z drugióy strony, gdy by sony z potrze­
by ukarania agentów podwładnych, kiedy wy­
kony waią rozkazy winowaycze, wnosili, że 
równie ścigani bydż powinni, za przedmioty 
obięte właściwym zakresem odpowiedzialności; 
sprawilibyśmy pomieszanie pomysłów, które 
krępowałoby Rząd, we wszystkich iego czyn­
nościach. Gdyby dowódzca i żołnierz, odpo­
wiedzialni byli za prawość przedsięwziętey 
woyny ; Ambassador za treść traktatu, który 
mu kazano podpisać ; żadney woyny, żadney 
negocyacyi, nie możnaby prowadzić skutecznie. 
Rozróżnienie tylko, iakie wyż położyłem, zno­
si wszelką trudność. Jasną iest rzeczą, źe od-
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powiedzialno^ć wiasiciwa nie może ciążyć agen- 
tów’̂ podwładnych, to iest, ze ci agenci, nie są 
odpowiedzialni, iedno za dokładne wypełnienie 
danych im rozkazów. Kiedy idzie o wykro­
czenie, przeciw własności, bezpieczeństwu, 
wolności osobistćy; ponieważ takie wykro­
czenia są występkami, ci w ięc, którzy dali się 
do nich użyć, nie mogą bydź zasłonieni od za- 
dney zwierzchności. Lecz w tern, cokolwiek 
ściąga się do użycia, dobrego czy złego, wła­
dzy prawney; ponieważ Ministrowie sami tyl­
ko osądzić mogą, czyli użj^cie przez nich tey 
władzy iest złe łub dobre, sami więc tylko są 
odpoYYiedzialni. Itak, żandarm, łub urzędnik, 
iizyty do nieprawnego uwięzienia obywatela, 
nie może się usprawiedliwić, rozkazem Mini­
stra, lub inney swoiey Zwierzchności; gdyż ta 
Zwierzchność, nie miała prawa dadż mu takie­
go rozkazu. Lecz co się tyczy woyny niespra- 
wiedliwey lub zgubne}', przymierza niekorzy­
stnego lub ohydnego; każdy czuie, że ani Am- 
bassador, który podpisał traktat, ieśli zacho­
wał we wszystkiem dane mu przepisy; ani Je­
nerał, który dowodził, ąni żołnierz który bił 
się na woynie, nie mogą bydż pociągnięci do 
odpowiedzialności.

Tu, powie kto może, obszedłeś tylko tru­
dność, ale iey nie załatwiłeś. Mnieysza o to, 
iak nazwiesz agentów niższych, czy powoial- 
nymi do Sądów {justiciables)^ czy odpowie-

21
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dzialnymi (responsables). Skoro mogą bydź 
ukarani, w iakieykolwiek okoliczności ich po­
słuszeństwa; iuż są upowaźeni do examinowa- 
nia środków rządowych, nim do ich wykona­
nia przystąpią. Przez to samo, spętaną będzie 
dzielność Rządu. Gdziez znajdzie agentów, 
ieśli posłuszeństwo będzie niebezpieczne? Wia- 
kiéy niemocy stawiasz tych wszystkich, któ­
rym powierzone rozkazywanie! W iaką niepe­
wność, rzucasz tych, którym exekucya porii- 
czona!

Odpowiadam naprzód : iezeli włożycie na
agentów władzy, obowiązek bezwzględnj', bier­
nego i ślepego posłuszeństwa (obéissance passi­
v e ) , przepuścicie na towarzystwo ludzkie, na­
rzędzia samo wolności, i uciemiężenia, których, 
władza zaślepiona lub wściekła, nadużyć może 
według woli. Któreż z dw óch złych iest wię­
ksze?

Lecz potrzeba, zda mi się, zapocząć od nie­
których zasad ogółnieyszych, tyczących się przy­
rodzenia, i możności biernego posłuszeństwa. 
Od czasu rewolueyi irancuzkiej", wielu unosi się 
tym bardziéy, nad mniemanemi korzyściami 
posłuszeństw^a tego rodzaiu. Bez ślepego posłu­
szeństwa w wojsku, niema w ojska, powiada- 
ią; bez takiegoż posłuszeństwa w administracyi, 
niema administracj i. Nie bjłoby rzeczą bynaj^- 
inniey dziwną, gdyby ci rozprawiacze, zganili 
Gubernatorów prowiiicyy francuzkich, których
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liistorya chwali od trzech wieków, za to, że nie 
byli posłuszni rozkazom Karola IX. w czasie 
rzezi Sgo Bartlomieia.

Rzecz iest niepoięta , że wypadki których by­
liśmy świadkami, nie odraziły zwolenników 
takiego systematu. Nie dla nieposłuszeństwa 
zapewne niższych agentów', różnj^ch tyranów 
Francyi, kray ten ucierpiał tyle. Wszyscy prze­
ciwnie, aź nadto byli posłuszni; a ieieli ilrato- 
waio się kilku nieszczęśliwych, ieśli ułagodzo­
no niektóre niesprawiedliwości, ieieli RządRo- 
bespierra został obalony; to iedynie dla tego, 
ze oddalono się czasem od zasad biernego po­
słuszeństwa.

Lecz władcy świata, przekonani, pomimo 
przy kład ów’̂, o wieczney trwałości Zwierzchni­
ctwa sw'cgo, uległych tylko szukaią narzędzi, 
któTc służą, bez rozwMgi; nie widza oni w mą­
drości Indzkiey ,̂ iedno powód do oporu, zawsze 
im niemiłego.

Im wuęceŷ  żołnierze, iako bierne narzędzia, 
zamordowali swoich spóloby w ateli; tym bar- 
dziey pow'tarzano, że woysko powinno bydź 
zupełnie, i ślepo posłuszne. Im więcey Urzę­
dnicy adjninistracyyni, okazali gorliwości nie- 
rozważney, w’ przytrzymywaniu i więzieniu 
swoich administrow'anych, w sta wdaniu ich przed 
krw^awe Trybunaty; tym bardziey utrzymyw'a- 
no, że rozwaga iest klęską, a ślepa gorliwość 
sprężyną konieczną, każdey administracyi. Za-
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pomniano, źe narzędzia tak bierne mogą b} dź 
przez każdą pochwycone rękę, i zwrócone 
przeciw’ pier"»vszym ich Panom, i że intelligen-' 
cya, która iest człowiekowi pochopem do roz­
wagi i rozbioru, śluzy mu także do rozróżnie­
nia prawa, od siły; tego, do którego należy 
rozkazywanie, od tego, który ie sobie przy­
właszczył.

Bierne posłuszeństwie, takie, iakie nam zachwa- 
la ią i zalecaią, iest, dzięki niebu, zupełnie niewy­
konalne. Nawet w karności woyskowey, ma to 
posłuszeństwie granice, iakie mu natura rzeczy 
przepisała, na przekorę wiszystkim sofizmom. 
Na próżno powiedziano, ze woyska powinny 
bydź machinami, i że rozum żołnierza iest w  
rozkazie kaprala. Miałźeby ten żołnierz na 
rozkaz piianego swego kaprala wypalić w gło­
wię swiemu Kapitanowi? Musi więc zastano­
wić się, czy kapral iego iest piiany luh nic. 
Musi zważyć, ze Kapitan iest Zwierzchnością 
wyższą niż Kapral. Wymagamy wńęc od żoł­
nierza, rozwagi, i rozbioru. Czyliż ma Kapi­
tan, na rozkaz swego Pułkownika iśdź ze swo- 
ią kompaniią, również iak on sam posłuszną, 
uwięzić Ministra w oyny ? Wyciągamy w ięc zno­
wu od Kapitana intełligencyi, i rozwagi. Puł­
kownik, miałźeby na rózkaz Wodza naczelne­
go, podnieść rękę, na uświęconą osobę Króla? 
Wymagamy zatem, intełligencyi i rozwagi od 
Pułkownika.
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Są więc przypadki, w  których rozwaga odzy- 
skiiie swe prawa, w których staie się obowią­
zkiem , koniecznością, i w  których narzędzie 
bierne i ślepe, może bydź, powinno bydź uka­
rane.

Nie podpada naymnieyszey Avątpliwości, ze 
karność w  powszechności ,iest podstawą wszel- 
kiey organizacyi woyskowóy; niemnióy, ie  pun­
ktualność w wypełnieniu odebranych rozkazów, 
iest sprężyną niezbędną wszelkióy administracyi 
cywilnóy; lecz to prawidło, ma swoie granice* 
Niepodobna ich opisać, gdyż niepodobna prze­
widzieć wszystkich przypadków , iakie'się na­
stręczyć mogą; ale te granice czuią się, rozum 
ie skazuie każdemu, i każdy iest sędzią w téy  
mierze, sędzią iedynym koniecznie, sędzią na 
własny koszt i niebezpieczeństwo; ieśli się po­
myli, sani ponosi karę. Lecz niki nie dokaże, 
aby człowiek wyrzekł się zupełnie rozwagi, i 
obywał się bez intclhgencyi, którą nui natura 
za przewodnika dała, i któróy ożywania, ża­
den stan, żadna professja pozbawić go me 
może.

Z tych zasad, możnahy wyciągnąć, ogólne i 
nader ważne w n iosk i, co do posłuszeństwa, ia- 
kic obywatele winni są prawom samymże; lecz 
nie clicę się oddalać od naszóy materyi.

Możność ściągnienia na siebie kary za posłu­
szeństwo, postawi, bez wątpienia nieraz, urzę­
dników podwładnych, w'prz^króy niepewno-



1(56

Sici. Byioby im zapewne wygodniey, bydź gor- 
liwemi automatami, lub kundlami dowcipne- 
mt. Lecz wszystkie rzeczy ludzkie są niepe­
wne. Człowiek, musiałby przestać bydź ic- 
stestwem moralnem, aby się pozbydź wszelkićy 
niepewności. Rozumowanie, nie iest iedno po­
równywaniem argumentów, przypuszczeń, i 
zmian rozmaitych; kto mówi, porównanie, 
m ów i, moźnos'ć błędu, a zatem, niepewność. 
Lecz W'organizacyi polityczney, dobrze urzą- 
dzoney, iest na tę niepewnos'ć lekarstwo, które 
nietylko prostuie omyłki osobistego rozsądku; 
ale i zasiania człowieka od zbyt bolesnych sku- 
tków  ̂ tych omyłek, ieżeli popełnione zostały 
niewinnie. Tern lekarstwem, którego używa­
nie, zapewnić potrzeba, równie agentom ad- 
ministracyi, iak wszystkim obywatelom, iest 
łSąd przysięźniczy (Juri). liicdy potrzeba w y­
rzec, czyli Urzędnik zostający pod władzą Mi­
nistra, usłuchawszy go  ̂ lub odmówiwszy mu 
posłuszeństwa, dobrze, lub źle uczyjiił; j)iawo 
pisane, nie iest dostateczne, rozum powsze- 
cliny powinien rzecz rozstrzygnąć. Należy więc 
uciec s ię , do ^Sądó^v [)rzysiężnicz} ch, które są 
iedynyjui iego tłumaczaud. To Sądy iedno, 
ocenić iimgą powody, iakio miał Urzędnik pod­
władny, i oznaczyć stopkm niewinności, zasłu­
gi, łub winy, iego oporu, łub uległości rozka­
zom Ministra.
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Nie potrzeba zresztą obawtad się, aby narzę­
dzia Władzy, spiiszczaiąc się na pobłażanie Są­
dów przysięźniczych, nabrały skłonności do 
nieposiiiszeństwa. Posłuszeństwo iest zawsze 
ich dążnością przyrodzoną, którey sprzyia ich 
interes, ich miłość własna. Łaski Zwierzchno­
ści załeżą od niego. Zwierzchność, krom tego, 
ma tyle taiemnych sposobów, wynagrodzenia 
im niesmaków pochodzących z ich gorliwości! 
Jeżeli co zarzucić można tey przeciwwadze {con- 
trepoids), to chyba nieskuteczność, za co ie- 
dnakze, nie zasluguie bydź usuniętą. Sami 
Przysięźnicy, nie zapalą się nigdy, za niepodle­
głością urzędników podwładnych. Potrzeba po­
rządku, iest wrodzona człowiekowi; i ta skłon­
ność, w ludziach przyodzianych, iakiem powo­
łaniem, zmacnia się uczuciem godności, i zna­
czenia iakiem się otaczaią, kiedy się okażą su­
rowi i skrupulatni. Zdrowy rozsądek Przysię- 
zników poymie łatwo, ze w powszechności sub- 
ordynacya iest potrzebna, i wyroki ich będą 
nayczęściey przychylne subordynacyi.

Osadzasz więc samo wolność w Sądach przy- 
siężniczych; zarzuci mi kto może. A wy" ią o- 
sadzacie w Ministrach. Niepodobną iest rzeczą, 
powtarzam, wszystko urządzić, opisać wszy -̂ 
stko, zrobić zżycia ludzi, z ich stosunków mię­
dzy sobą, wywód siówny, ułożony" naprzód, w 
którymby" na imiona ty lko v\łasne zostawione 
byty miesca próżne, i który by uwolnił pokołe-
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nia następne,* od wszelkiego rozbioru, wszel- 
kiey myśli, wszelkiego użycia rozumu. A ie- 
śli, na każdy sposób, zostanie zawsze w rze­
czach ludzkich, iakaó samowolnośc: nie lepiey- 
ze, aby wykonywanie władzy, iakiey wyciąga 
ta cząstka samowolności, powierzone było lu­
dziom, którzy wykonywać ią będą, w iedney 
tylko okoliczności, których nałóg zwierzchni­
ctwa nie zepsuie, ani zaślepi; których zarówno 
interesują wolność i porządek; niź ludziom, 
których stałym interesem, są ich prerogatywy 
szczególne?

Niem ożna, powiadam raz icszcze, utrzymać 
bez rcstrykcyi, zasady biernego posłuszeństwa. 
Zagroziłaby ona nayvvi(jkszem niebezpieczeń­
stwem, w'szystko co zacliować chcemy; zagro­
ziłaby nietylko wolność, ale i Zwierzchność; 
nietylko tych co słuchać powinni, ale i tych co 
rozkazuią; niefylko Lud, ale i Monarchę. Ró- 
Avnież nie można określić dokładnie, każdey o- 
koliczności, w którey posłuszeństwo, przestaie 
bydź po^vinnością, i staie się zbrodnią. Po- 
wiecież, iż żaden rozkaz przeciwny konstytucyi 
postanowioney nie powunien bydż: wykonany? 
Wracacie się więc mimowolnie, do rozwagi te-- 
go, co iest przeciwnie Konstytucyi. Rozwaga i 
rozbiór, są dla was pałacem Strygiliny, do któ­
rego rycerze powracali ustawnic, mimo ich 
wszystkich usiłowań oddalenia się od niego. 
Komuż tedy poruczone będą, ta rozwaga, ten
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rozbiór? Nie będziecie chcieli, spodziewam się, 
aby udziałem były Z wierzch noiści, która vv} dała 
rozkaz maiący bydź rozbieranym. Potrzeba więc 
koniecznie urządzić sposób wyrokowania w ka- 
¿dey okoliczności; a naylepszym sposobem w 
tey mierze, iest poruczenie prawa wyrokowa­
nia, ludziom iiaybezstronnieyszym, i których 
naybardziey obchodzi interes publiczny. Taki­
mi ludźmi są Przysięźnicy {l€s]ures).

Odpowiedzialność urzędników podwładnych, 
¿e iiźyię raz ieszcze wyrazu; odpowiedzialność, 
w akcepcyi niewłaściwey, iaką mu nadano; 
odpowiedzialność urzędników podwładnych, u- 
znaiia iest niewątpliwie w Anglii, od ostatnie­
go szczebla, aź do naywyższych stopni. Do- 
>vodzi tego zdarzenie nader ciekawe, które tern 
chętniey tutay przytoczę, że osoba, która w^tćy 
okoliczności, odw’oływała się do zasad odpo­
wiedzialności wszystkich agentów Władzy; o- 
czywiście nie miała słuszności po sobie w  tym 
przypadku szczególnym; przez co, hołd odda­
ny zasadzie ogólney, tem iest widocznieyszy.

W czasie zaprzeczanego wyboru Pana Wil- 
kes, pewmy Urzędnik londyński, zważyw^szy, 
ie  Izba gmin, w niektórych swoiciiuchwałach, 
przestąpiła granice swey władzy, oświadczył, 
ie  ponieważ nie ma na teraz w  Anglii, prawey 
Izby gmin, prawda zatem podatkowe, postano­
wione od Władzy, która stała się nieprawmą, 
nie obowięzuią nikogo. W konsekwencyi tego,

22
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przestał piacie podatków, i dozwoli! zatrado- 
wac* swoie riichomos'ci przez Poborcę, którego 
pozwał potem o nayścic dosiiu i tradycyą sa­
mowolna. Rzecz wytoczyła się przed Sądy. Nie 
powątpiewano tam ani na chwilę, źe Poborca 
podatków byłby godzien kary, gdyby Władza, 
w imienin którey działał, była władzą niepra­
wną; i Prezydent Sądu, Lord Mansfield , starał 
się iedynie, dowieśdź Przysięznikom, ¿e Izba 
gmin, nie straciła swoiego charakteru prawo­
ści. Skąd wynika, że gdyby Poborca był prze­
konany, o wykonywanie rozkazów nieprawych, 
lub pochodzących ze źródła niepraVvego; chociaż 
był narzędziem podległym Ministrowi Skarbu, i 
odwołalnym przez niego; byłby iednakze ukarany.

Przytoczmy ieszcze iedno zdarzenie, W' tty  
sainey sprawie. Kiedy ieden z pierwszych a- 
gentów, Ministrów' ,̂ którzy ścigali Pana W'ił- 
kes, zabrał mu, przy pomocy czterech Posłań­
ców Stanu, iego papiery, i przyaresztował pięć 
czy sześć osób, za spółników Pana Wilkes u- 
w^ażanych; przysądzono Panu Wilkes, tysiąc 
funtów szterlingów, wynagrodzenia, które ten­
że agent sam zapłacić musiał, lubo działał w 
skutku rozkazów ministeryalnych. Owi czte- 
rey Posłańcy Stanu, rówmież byli pociągnięci do 
sądu przez osoby uwięzione, i skazani na dwa 
tysiące funtów szterlingów' kary.

Francya ma także prawa, przcpisiiiące kary, 
na wykonawców rozkazów nieprawnych. Pra-
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\vo 18 germinal^ roku VI. nie będąc zniesione
dotycliczas, iiJiwięcone iest tein samem, przez
artykuł 68 dzisieyszey karty konstytucyyney
francuzkiey. Artykuł 165 tego prawa, brzmi iak
następnie^ » Biedzie sądzony kryminalnie, iako
winny zbrodni przytrzymania samowolnego,

•)
każdy Officer, Podofiicer lub Żandarm, który 
w yda, podpisze, wykona, lub każe wykonać, 
rozkaz przytrzymania kogóźkolwiek, ie^li to 
nie nastąpiło na gorącym uczynku, lub w przy­
padku prawem przewidzianym, i końcem od­
dania przytrzymanego, natychmiast, urzędni­
kowi policyi. « Potrzeba więc, aby officer, lub 
iandarm osądzili, nim wykonai¿J rozkaz, czyli 
skazana nim osołia, iest na gorącym uczynku, 
lub w przypadku prawem przewidzianym. W  
artykule 166 tegoż prawa, taż sama kara iest 
wymierzona, za przytrzymanie kogobądź, w  
miescu, które nie iest prawnie i publicznie o- 
znaczonc, za dom aresztu, lub więzienia; po­
trzeba więc aby ołficer, lub żandarm osądzili, 
nim wykonaią rozkaz, czylimiesce, do którego 
odprowadzić maią osobę przytrzymaną, iest 
iniescem więzienia, prawniic i publicznie ozna- 
czonem. Artykuł 169 stanowi: że oprócz przy­
padków gorącego uczynku, oznaczonych pra­
wieni, żandarmer} a nie może aresztować ni­
kogo, chyłia na mocy rozkazu przystawienia, 
lub przytrzymania {mandat d' amene/r ou d' ar- 
ret) według form przepisanych, lub rozkazu u-
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i§cia {prdonance de 'prise de corps) wyroku o- 
skarźenia, {decret d' accusation) lub tez kon- 
demuaty sądowey {jugement de condamnation), 
Owoz dosyć przypadkpw, w których siiazbroy- 
n a , nietylko nie ma obowiązku ¡ślepego posłu­
szeństwa, ale iest powmłana do radzenia się 
pravv; a radzie się praw' nie można, bez uży­
cia swego rozumu. Nie, czyńcie co chcecie, nie 
zdołacie nigdy rozeznania ludzkiego, wykluczyć 
ze spraw ludzkich.

Wielu nie chce przypiuścic przeciw Ministrom 
i ich agentom, kiedy ci się stali winni prze­
stępstw, względem osób szczególnych, innego 
j)rocessu iak cywdłny; chciano nawet, aby skar­
ga nie mogła bydź przyięta, iedno w  skutku 
decyzyi Racly Ministrów i stanu, stosownie do 
zasad iakie położyłem, według któiych, prze- 
stępstw^a tego przyrodzenia, nie są iedno w’y- 
stępkami prywatnemi; rodzay i wielkość wy­
stępku, powinny stanowić o gatunku skargi, 
do iakiéy iipoważa tenże występek, który, ie- 
żeli ma charakter zbrodni, iak na przykład 
srożenie sic nieprawne nad więźniami; naten­
czas, skarga cywilna nie iest dostateczna.

Należy nadmienić ieszczc, źe tego rodzaiu 
przestępstw, dopuszczą się nayczę;ścióy agenci 
podwdadni, i żc s'eiganie ich i kara, nie przer­
wą bynaymnicy czynności Rządu, iak się nie­
którzy zdaią obawiać. Chociaż ieden żandarm 
będzie s'cîgany sądownie za popełnioną zbro-
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dnią; zostaną ińni do pełnienia ich powinności; 
chociaż ieden kommisarz policyi, oddany bę­
dzie Trybunałom, za nadwerężenie wolności 
osobistey, zostaną inni konmiissarze policyi, 
do czuwania nad porządkiem publicznym; w y­
niknie stąd tylko, ze ci, i ci, uważnieysi będą 
na przepisy prawa; nie będą sic od nich odda­
lać, i działanie Rządu będzie tein pewnieysze, 
gdyż będzie regularnieysze.

Wypytywałem Anglików, biegłych w  j)ra- 
wmictwie swoiego krain, względem processu, 
iaki wytoczył Pan Wilkes, przeciw  ̂ Ministrom. 
Odpowiedzieli: że proces ten byt w istocie cy­
w ilny, gdy obwiniano prawnośc tylko czynów  
a nie zamiar Ministrów’ i ich agentów; bo gdy­
by zamiar był zaskarżony, iako kryminalny; 
byłby proces kryminalny miał miesce.

Co do potrzeby zezwolenia Zwierzchności, do 
skarżenia sądownie, iey agentów; nie poymu- 
ię iak można przypuścić, takie obalenie wszyst­
kich zasad, i cyrkuł tak błędny. Taki przepis, 
exystował konstytucyi francuzkiey z roku 
ósmego; ale też wtenczas, odmawiano wszy­
stkim, prawa poszukiwania sądownie, krzywd 
wyrządzonych przez urzędników, i gorszące 
prześladowania, uchodzi!}  ̂bezkarnie.

Inni, chcą odmówić sądom zwąyczaynym, pra­
wa sądzenia spraw o występki prywatne, w y­
toczonych przez prywsitne osoby, przeciw Mi­
nistrom; i przytaczaią na poparcie zdania swe-
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go, raz słabosc Trybunałów, które bałyby się 
wyrzec, przeciw ludziom hioinym ; drugi raz, 
nieprzyzwoito^ci powierzenia Trybunałom tego, 
co im się nazywać podoba: taiemnicą stanu.

Ostatnia obiekcya odnosi się do dawnieyszych 
pomysłów. Jest to ostatek systematu, w któ­
rym przypuszczano, ze bezpieczeństwo krain, 
może wyciągać czynów arbitralnycb. Kiedy o- 
bywatela, każe przytrzymać i uwięzić niepra­
wnie Minister, obrońcy iego, przypisuią zaraz 
ten gwałt, przyczynom taie^nnym , które sam 
tylko zna Minister, i których wyiawić nie mo- 
i e ,  bez narażenia bezpieczeństwa publicznego. 
Co do mnie, nie znam bezpieczeństwa publi­
cznego, bez rękoymi osobistych. Rozumiem, 
że bezpieczeństwo publiczne, wtenczas iest nay- 
bardziey narażone, kiedy obywatele we Zwńerz- 
chnos'ci, widzą zagrożenie, a nie zasłonę. Ro­
zumiem, że arbitraInos'ć iest prawdziwym nie- 
przyiacielem bezpieczeństwa publicznego; że 
cienie, któremi się otacza, powiększaią tylko 
toż niebezpieczeństwo; i że nie ma bezpieczeń­
stwa publicznego, bez sprawiedliwości, nie ma 
sprawiedliwości bez praw, ani praw, bez for­
malności. Rozumiem, że wolność każdego oby­
w atela, dosyć interessuie całe ciało towarzy­
skie, aby sprawa wyrządzoney mu krzywdy, 
rozpoznawana była, , przez sędziów' iego przy- 
rodzonycli. Rozumiem, że ten iest cel główny, 
cel św ięty, każdey iiistytucyi połityczney; a
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ponieważ konstytucya żadna nie może znaleźć 
indziey, zupelney prawości, daremnieby więc 
gdzieindziey szukała trwałości i mocy.

Jeżeli zaś kto mniema, ze trybunały, będą za 
słabe przeciw urzędnikom winowayczym ; dzie­
je się to z téy przyczyny, ze wystawia sobie 
Trybunały, iak są dzisiay wszędzie prawie, 
w  stanie niepewności, słuzalstwa, i postrachu. 
To wszystko odmienić się musi. Trybunały bę­
dą silne, przeciw agentom zwierzchności, dla 
tego samego, ze Zwierzchność będzie szanowa­
ną. Monarcha, ogłoszony przez konstytucyą nie­
tykalnym (inviolable)^ postawiony iest w szczę- 
śliwey i szlachetnéy' niemożności źle czynienia. 
Ustaie solidarność iego za złe które się stanie ; 
nie zyskałby więc nic na tém, aby uszły bez­
karnie zbrodnie, których nie mógł rozkazać. 
Trybunały wiedzieć będą, że karząc surowo te 
zbrodnie, ściągnąć na siebie nie mogą, żadnóy 
konstytucyyiiéy niełaski, ze nie wystawiają się 
na żadne niebezpieczeństwo: z tego ich ubez­
pieczenia wynikną, bezstronność, umiarkow’a- 
nie, i odw^aga zarazem.

Nie mniéy przeto Reprezentanci Narodu, ina- 
ią także prawo, powstać przeciw Ministrom, 
ile razy ci, poważą się targnąć na wmlność; zwła­
szcza kiedy obyw'atele, będący ofiarą ich zama­
chów, nie śmią podnieść skarg swoich. Nie 
można odmówić obywatelowi prawa, wymaga­
nia wynagrodzenia krzywdy, iaka mu się sta-
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ła; lecz potrzeba także, aby ludzie, którzy pia- 
stuią ufność iego, iiiąc się za nim mogli. Ta 
podwóyna rękoymia iest koniecznie potrzebna, 
należy ią tylko, przez prawodawstwo ziedno- 
czyc z rękoymią, Ministrom przynależną,, któ­
rzy bardziey wystawieni iak prywatne osoby, 
na działanie obrazonycli namiętności, powinni 
znaleźć w  prawach, i formach, słuszną i do­
stateczną opiekę. Jest mnóstwo czynów nie­
prawnych, które interes tylko ogólny na nie­
bezpieczeństwo naraźaią; zaskarżenie takich 
czynów, oczywiście, iedno do zgromadzeń re- 
prezentacyynych należy, i żadna szczególna o- 
soba, nie ma prawa, ani interesu, przywłasz­
czać sobie poszukiwania tych czynów. Oczy­
wistszą ieszczc iestrzeczą, codo nadużycia wła­
dzy prawney, iaką przyodziani są Ministrowie; 
ze tylko Reprezentanci Ludu, są zdolni osądzić, 
czy było nadużycie.
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czyli
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§. 1.

Władza reprezentacyyna, polega w dwóch 
Izbach.

UWAGI. Wszelki hanfuilec iaki sobie samo 
zatoz3% zgromadzenie iedyiie; środki ostrożno­
ści przeciw zbytniemu pośpiechowi, i nagło­
ści (do któiych należy n. p, kilkokrotnc czyta­
nie, w oddalonych terminach, proiektów' do 
praw); konieczność dwóch trzecich części kre­
sek, lub iednomyślności, do decyzyi ; wszelki 
mówię hamiiłec iest zawodny. Każda izba po- 
iedyncza, wystawia w sobie iednę większość 
(majorité), naprzeciw iednćy mniev;szości (mi­
norité), z tą, nieprzychylną mnieyszości okoli­
cznością, ze urządzenie wewnętrzne izby (re-̂

23
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giilainin), do którego ióy się odwotaó wolno, 
iest dzieiem większości, i ta czuie to zawsze, 
ze może odmienić, co udziataîa. Przeciwmie 
zaś, rozdzielenie dwóch odrębnych wydziałów  
stwarza dwa ciaia, z których każde ma inte­
res, bronić zdania swoiego. Sti|d wynikaią 
dwie większości. Większość, licznieyszego cia­
ła , nie będąc sama, w porównaniu z całym 
Narodem, tylko konw^encyyną, to iest podro­
bioną {fa c tice ), nie śmie podawać w wątpli­
wość , '‘prawmości większości mnióy licznóy, 
która ióy iest przeciwna.

§■

Pierwsza Izba, iest dziedziczna, mianow'ana 
przez króla, i liczba ióy członków iest nieogra­
niczona.

UWAGI. W Monarchii dziedzicznóy (héré­
ditaire) , niezbędną iest klassa dziedziczna. 
Bez nióy, Rząd iednego, ostać się nie może, 
chyba ze będzie czystym Despotyzmem. Wszyst­
ko iśdź może, krócóy lub dłuzóy, pod Despo­
tyzmem, który niczóm innóm nie iest, tylko 
siłą; lecz wszystko co się utrzymuie przez De­
spotyzm, podlega iego losow i, iest ciągle za­
grożone upadem. Bez klassy dziedzicznóy , ży­
wioły składaiące Rząd iednego, są następuią- 
ce: człowdek rozkazuiący, Avoysko wykonywa- 
iące, Lud posłuszny; aby dadź inne podpory Mo-



îiarcliii, potrzeba ciaîa pośredniego; Montes­
quieu, cbce go nawet w Monarchii obiéralnéy. 
Zawsze, kiedy iedcn człowiek iest wyniesio­
ny do tego stopnia wysokości; należy otoczyć 
go ludźmi, którycldjy intćressem było, bronić 
go i zasłaniać; ieźcli chcemy uwolnić go od po­
trzeby, trzymania ciągle miecza w ręku. Do­
świadczenie, zgadza się w tćy mierze z rozu­
mowaniem. Publicyści wszystkich stronnictiv, 
przewidywali od roku 1791, skutki zniesienia 
szlachectwa we Francyiacztam szlachta nie była 
odziana, żadną prerogatywą polityczną; i żaden 
Anglik nie uwierzy na chwilę w  trwałość Monar­
chii angielskiéy,gdyby Izba Paro w była zniesiona.

Ci, którzy zaprzćczaią dziedzictwa piérwszéy 
Izbie, chcieliżby mieć ią tylko dożywotną, i 
żeby szlachta exystowala obok niéy, i odrębnie 
od niéy 1 Lecz cóżby znaczyła szlachta dziedzi­
czna bez urzędowania; obok Magistratury do­
żywotno)^, maiącćy ważne urzędowanie'? By­
łaby tern, czém była, w ostatnich latach przed 
rewolucyą, szlachta we Francy i ,  co właśnie 
przygotowało iéy zgubę. Uważano wtenczas 
szlachectwo we Francyi, tylko iak świetną o- 
zdobę, nie maiącą żadnego celu; przyiemną 
tym , którzy ią posiadali, poniżaiącą nieco tych 
którzy iéy nie mieli; lecz pozbawioną siły i 
środków rzeczywistych. Wyższość szlachty, 
stała się prawie uiemną (uegaitve), to iest, za­
sadzała się bardziéy, na wykluczeniu klassy
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plebeyskiey, iak na istotnycli korzyściach klas- 
sy preferowaney. Drażniła, ale nie hamowała. 
ISie hyia ciałem pośrcdniem, którehy Lnd trzy­
mało w porządku, i czuwało nad wolnością; 
lecz hyła korporacyą, hez podstawy, i hez pe- 
wney posady w ciele towarzyskiem. Wszystko 
ią osłahiało, nawet światło i wyższość osobi­
sta iey członków. Oddzielona od feudalności*, 
przez postęp pomysłów’ ; została niewyraźną 
pamiątką systematu na pół obalonego.

Wszelka korporacya polityczna, powinna w 
naszym wieku, odnosić się do preiogatyw kon- 
stytucyynycb i pewmych. Takie prerogatywy 
mniey nrażaią tych, którzy ich nie posiadaią; 
a tym ktyrzy ie posiadaią więcey nadaią siły. 
Izba pierwsza, iakkolwiek ią nazw iemy,Senatem, 
czy Izbą Parów, będzie razem, Magi«traturą, 
i godnością, dostoieństw^em; będzie mniey wy­
stawiona na napaść i zdolnieysza obrony.

Dodaymy, że ieśli Izba pierw’sza nie będzie 
dziedziczną, potrzeba podadź sposób odnawia­
nia iey elementów. Maż niiri bydź nominacya 
Królewska 1 Lecz Izba mianowana dożywotnie 
przez Króla, będzieli dosyć mocna, iako prze- 
ciwwvaga drugiey Izby, obraney przez liidl ŵ 
Izbie dziedziczney, Senatorom, czy Parom, na- 
daie moc ogromną, niepodległość, iakiey na- 
bywaią zaraz po nominacyi. Przybieraią oni, 
w oczach Ludu, wcale inny charakter, iak pro­
stych delegatów korony. Chcieć dw’óch Izb,
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iedney mianowaney przez króla, driigiey przez 
Lud, bez fundamentalney różnicy, bo elekcye 
dożywotne, podobne są dosyć, wszelkim innym 
elekcyom; iest to stawiać, icdnij przeciw drii- 
g iey , dwie Władze, między któreiri, właśnie 
potrzeba pośrednika; to iest: Władzę krółewską, 
i Władzę Ludu.

Zawierzmy doświadczeniu. Widzimy w An­
glii, Parostwo dziedziczne, pospołu z wysokim 
stopniem wołności cywilney i polityczney ; ka­
żdy obywatel, który się odznaczy, może go do­
stąpić; nie ma charakteru exk!uzyi, który sam 
tylko iest nienawistny w  dziedziczności. Pro­
sty obywatel, zaraz po swoiey nominac3d na 
Parostwo, używa tych samych pravynych przy- 
w ileiów , co Par naydawnieyszy. Młodsze od­
nogi, naypierwszycli rodzin w Anglii, powTa- 
caią w masse Ludu , i formuią węzeł między 
Parostw^em i Narodem: tak iak Parostwm, łą­
czy znowu Naród z Tronem.

Wielu, zyczyło ograniczyć liczbę członków  
Izby dziedziczney; lecz żaden z nich zapewne 
nie zastanowił się, iakiby stąd wyniknął sku­
tek.

Ta izba dziedziczna; iest ciałem, którego w y­
bierać Lud nie ma prawM, którego Rząd nie 
ma prawa rozwdązać. Gdyby liczba członków 
tego ciała, była ograniczona, może się w  nim 
ukształcić stronnictwo, które nie inaiąc po so­
bie, ani zdania Rządu, ani zdania narodu; nie-
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będ^^e iednak mogło bydź obalone, tylko ra­
zem z konsiytiicyą państwa.

Przytoczmy na poparcie téy uwagi, przykład 
uderzający, z dzieiów Parlamentu angielskiego. 
Roku 1783, król Wielkiéy Brytanii, oddalił 
z Rady s w o ić y ,’koalicyą Lorda Nortb, i Pana 
Fox. Parlament niemal cały, był zdania tćy 
koalicyi; Lud angielski byl zdania przeciwnego. 
Król odwołał się do Ludu, przez rozwiązanie 
Izby gmin; i większość ogromna przyszła wspie­
rać Ministeryum nowe. Lecz przypuśćmy, zę­
by k )alic} a miała była po sobie', Izbę Parów, 
któróy Król rozwiązać nie może; iasną iest 
rzeczą, ze gdyby prerogatywa królewska, nie 
nadała mu władzy, nominowania liczby dosta- 
tecznóy nowych Parów; Koalieya, odpychana 
równie przez Króla, iak przez Naród, byłaby 
została, na przekorę iednemu i drugiemu, przy 
sterze Rządu.

Ograniczać liczbę Paró\v, czyli Senatorów', 
byłobyto stw arzać potężną arystokracyą, która- 
by mogła pomiatać królem i N¿irodem. Każda 
konstytucya, coby ten błąd popełniła, musia­
łaby wkrótce upaśdź; gdyż konieczną iest za­
pewne rzeczą, aby się stała wola Króla i Na­
rodu, gdy się zgadzaią z sobą: a kiedy rzecz 
konieczna, stać się nie może przez konstytu- 
cyą, staie się pomimo konstytucyi.

Gdyby zaś kto zarzucił poniżenie Parostwa, 
p r z e z  zbyt licznb noininacye; odpowńadam: że
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interesem iest Monarchy, aby pon]zoiią nigdy 
nie była godność ciaia, które go otacza i utrz} -̂ 
iniiie. Gdyby który odszedł od tego interesu, 
doś^\'^adczenie przyprowadzi go napo wrót.

^goła, dziedzictwo iedney klassy, zdaie mi się 
koniecznie potrzebne, iako warownia, dziedzi­
ctwa iedney rodziny. Przyznam się atoli, ze 
długo się wahałem, nim przyiq,tem tę zasadę. 
W neutralności Władzy królewskiey, która od­
mienia całkowicie przyrodzenie Blonarchii, 
szukałem środków uwolnienia iey , od tego u- 
ciązliwego i niepopularnego warunku; lecz ta 
neutralność Władzy króle wskiey, nie iest iesz- 
cze, zda mi się, dosyć dobrze zrozumiana, aże­
by tron przestał bydź za naszych czasów, ce­
lem ządzy i usiłowań ambitnych. Istotnie, w  
Monarcldi prawdziwie konstytucyyney, amhi- 
eya osobista, powinna przenosić rolę świetną 
Posłannika Narodu, nad sam dostoyny tytuł 
Króla. Z wszeikiem uszanowaniem, nalezącem 
się czcigodnym przymiotom Jerzego III, wolał­
bym był bydź za czasów iego. Panem P'oxem, 
niżeli Monarchą Anglii. Lecz nie przyszliśmy 
ieszcze do'tey epoki, w którey będzie można 
sadowić szczęście publiczne, na tern filozoii- 
cznem ocenieluu rzeczy, a ponieważ, aż do 
tego czasu, tron będzie zawsze przedmiotem 
zawiści, więc potrzeba otoczyć go, instytucya- 
mi odpornemi.
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Wiflzielisimy wyźey iak niezbędnym iest, po­
dział władzy reprezentacyyney, na dwie Izby. 
W przypnszzceniii tedy dwócli Izb obierałnycliy 
albo gdyby iedna \  nich była dożywotną* po- 
trzebaby, ażeby król mógł obiedwie rozwiązać, 
albo iednę z nich powiększyć według w o li;  
gdyż Izba zabezpieczona od rozwiązania, i od- 
nawiaiąca się w epokach zawsze dosyć odda­
lonych; stałaby się ciałem niezawistem nie- 
tylko od Władz konstytiicyynych, lecz od Na­
rodu całego. Gdyby zaś kró!, mógł powiększyć 
według woli, i wyboru swoicgo, Izbę pierwszą; 
ta zależałaby tern bardziey od niego. Nie byłoby 
żywiołu dziedzictwa, który, wynosząc niektóre 
rodziny, ponad łaski Dworu, czyni ic koniecznie 
punktem środkowym opozycyi, tćm grunto- 
wnieyszey, zeiest spokoyną iregiilarną. Zoba­
czmy Devonshirów,Portlandó\v^,Bedfordóws wlz- 
bie Parów  ̂Anglii; w’ nich iest istotna siła odporu. 
Nowi Parowie: Lherpoole, Lonsdale , Colche- 
stry, świeżo wyszli z rąk korony, są napoie- 
ni iey duchem. Z drugiey strony, gdyby Król, 
rozwiązać mógł obiedwie Izb y , nie byłobj  ̂ iiiz 
w  zadney z nich tey stałości, co służy za prze­
ciwwagę dążności demokratyczney.

Niebyłożby zresztą, niebezpiecznie, przypu­
ścić epoki, w którychby żadney Władz}^ nie 
było, krom królewskiey i Ministeryalneył Iz­
ba pierwsza, iest w^prawdzie pospolicie nie­
czynną, w  czasie rozłączenia się z Izbą poselską;
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lecz istnie; a to iest w iele, więcey niz się wy* 
daie na pozór.

Te uwagi-skłoniły m nie, do oświadczenia się 
zd Izbę dziedziczną. Jeżeli nie trafią do prze­
konania wszystkich moich czytelników, prze­
konać ich przynaymnióy powinnny, że nie wzy* 
wam tey instytucyi, naprzeciwko wolności; 
ow szem , iipatruię w  niey nową dla wolności 
rękoymią* (*)

'§. 3.

Druga Izba, iest obieralna bezpośrednio' prZcż 
Lud.

UWAGI. Wszystkie teoretyczne postrzeże* 
nia, wszystkie świadectwa praktyki, wszyscy 
pisarze dawni, wszystkie nowe doświadczenia,, 
mówią iednozgodnie za elekcyą bezpośrednią. 
Świadczy Xenofont, którego zapewne nie mo­
żna posądzić o stronność dla Demokracyi: że 
Lud ateński, zawsze wolny w  swoich wybo-

(J*") Przygotowałem iuż byl iiiateryały do obszerney noty, 
^ciągait^cey się do systematu dwóch Izb, i dziedśśicznó^ći Izby 
pierwszey; lecz ze ta riiaterya właśnie bydź ma rozbierana w  
Izbach francuzkich, odłożyłem więc uwagi nioie, do następney 
edycyi dzielą ninieyszego, ażeby im nadadź tćm większą zu­
pełność. Śmiem iednakze iuz tutay i teraz powiedzied, że nie 
dzielę z szanownym autorem moim, żdania iego co do dztedzi- 
ezności.

Nota tłumacza z roku 183Q.
24
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rach, nigdy nie ¿ądal posad, i urzędów, inte­
resować mogących iego pomyślność lub chwałę ; 
dla ludzi niegodnych ich posiadania. Titus Li- 
vius, pokaźnie nam z wy czayny wypadek Kom- 
micyy rzymskich, dowodzący: że duch Ludu 
byi inny, kiedy tenże żądał prawa piastowania 
dostoieństw kraiowych, a inny, kiedy, po skori- 
czoney walce, odniesionem zw ycięztw ie, dy­
sponował niemi spokoynie, według swego su­
mienia i rozsądku. Mimo usiłowań Trybunów, 
mimo interesu iego klassy, wybór Ludu, padał 
zawsze, na mężów naycnotliwszych i nayza- 
cnieyszych. Od roku 1688 wybory w Anglii, 
nie posyłały do Izby Gmin, tylko wlas'cicieîi o- 
świeconych. Ledwo moznaby zacytować An­
glika, odznaczaiącego się talentami polityczne- 
nii, któregoby nie uczcił wybór Ludu, ieśli się 
starał o niego. Pomyślność wewmętrzna Ame­
ryki; wolność osobista nigdy tam nie nadwerę­
żona, wśród trudnych nawet okoliczności; mo­
wy i czyny Jeffersona, wybór takiego męża, 
przez Reprezentantów od Ludu wybranych: 
formuią dowodzenie niezbite, na poparcie e- 
lekcyy populaiMiych. Nakoniec, dwóch nay- 
większych publicystów nowszych czasów, któ­
rych powaga, w  tym względzie, tyle znaczy: 
Machiavel i Montesquieu, przyznaią oba Ludo­
wi. przedziwny instynkt, w wybieraniu, swo­
ich organów i obrońców.
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Wybory bezpośednie zaczęły bydź napastowa­
no dopiero po rewolucyi franciizkiey, którzy 
pewne wypadki, zdawały się rzucać na nie 
cień nieprzyidzny. Niektórzy pisarze, zwiedze­
ni tcrni pozorami, utrzymywali: źe Lud nie iest 
zdolny uczynić dobrego wyboru, i ze Manda- 
taryusze ieg o , nie powinni bydź przez niego 
mianowani.

Dwie przyczyny we Francyi, przyłożyły się 
szczególniey do takiego odstąpienia praktyki 
wszystkich wolnych Narodow, i zasad w'szy- 
stkich czasów^

Pierwszą przyczyną iest: ze wyborów \#tas'ci- 
wie bezpośrednich, we Francyi nigdy nie było. 
Od wprowadzenia tam Reprezentacyi, bano się 
za w sze interwencyi Ludu; stworzono Zgromadze­
nia elektoralne, które zdenuturowaiy skutek 
elekcyi. Rządy, do których Lud wpiywwa, by­
łyby tryumfem mierności, bez pewnego rodzaiu 
elektryczności moralney, którą przyrodzenie ob­
darzyło ludzi, iakby dla zapewmienia ieniuszo- 
\vi panowania. Im licznieysze są Zgromadze­
nia, tym dzielnieyszą iest ta elektryczność; a 
ponieważ w wyborach, pożytecznie iest, ażeby»’ 
ona kierowała niem i; Zgromadzenia w’ięc, ma- 
iące mianować Reprezentantów Ludu, powdn- 
ny bydź tak liczne, iak tylko to się z dobrym 
porządkiem zgadza. W Anglii, kandydaci, z 
wyniesionej mównicy', w  pośród publicznego 
rymku, lub w  polu okrytem ludem, przemawia^
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ią do Elektorów swoich. We Francyi, w  Zgro­
madzeniach wyborczych; liczba ograniczona by- 
Ja, przepisane były formy surowe, i milczenie 
zupełne. Nie rozbierano żadnego zdania, któ- 
reby mogło poruszyć dusze, i podbić na chwilę, 
pretensye osobiste, i egoizm miescowo^ci. —  
Wszelkie uniesienie umysłów, było niepodobne; 
a ludzie pospolici, wtenczas tylko są sprawie­
dliwi , kiedy są uniesieni, porwani, że tak po­
wiem; nie unoszą się za^, tylko zgromadzeni 
w wuelkiey liczbie, kiedy na siebie działaią, i 
oddziałaią wzaiemnie. Takie Zgromadzenia 
wyborcze, przez swoie wewnętrzne urządze­
nie, sprzyiaią zawiści i nicości. Nie można za­
pewne zaprzeczyć, ze w Ciałach prawoda­
wczych francuzkich, zasiadało wiele osób o- 
ćwieconych; lecz przyznać potrzeba, ze w'ci- 
snęio się w nie także mnóstwo ludzi, którzy 
nie maiąc ani własności gruntowey, lub prze­
mysłowcy, ani znamienitych przymiotów, nie 
byliby nigdy, na drodze elekcyi prawdziwie po- 
pularney; otrzymali głosów Narodu. Nie mo­
żna s'ciągnąć na siebie oczów, kilku tysięcy oby­
w a te li, iedno przez wielką zamożność, lub 
przez rozległą reputacyą. Przeciwnie, w  Zgro­
madzeniu, dwóch lub trzechset 'osób, stósunki 
domowe, iednaią większość głosów. Ażeby wy­
branym bydź przez Lud, potrzeba mieć stron­
ników zewnątrz zwyczaynego okresu człowie­
ka , a zatem , potrzeba mieć zalety widoczne;
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aby wybranym bydi przez małą liczbę Elekto­
rów , dosyć iest nie mieć iiieprzyiaciól; cala ko­
rzyść iest na stronę przymiotów odiemnj^cli 
{negatives): zmiany losu {chances) są zawsze 
przeciw talentowi. Dla togo, Heprezentacya 
narodowa we Francyi, nie zawsze trzymała, 
krok równy z opiniią publiczną. Krom tego, 
aby wybory były popularne, muszą bydź zu­
pełnie wolne; a kiedyż tern były w'e Francyi? 
Naostatek, któż nie w ie , że pierwszym pro- 
born, w^szelkiey instytucyi, mogą towarzyszyć 
zamieszki, samey instytucyi obce? Obalenie te­
go co istnęlo, niepewnos'c o tern co ma istnąć, 
namiętnos'ci miotające się w  różnych kierunkach; 
wszystko to idzie razem z wielkiemi odmiana­
mi politycznemi, u Ludów posuniętych w cy- 
w ilizacyi; lecz nic nie ma spólnego, z zasadami, i 
przyrodzeniem, zaprowadzaiących się ustano­
wień.

Drugą przyczyną nieufności, iaką ściągnęła na 
siebie, we Francyi, elekcya bezpośrednia, iest 
to; ze żadna z Konstytucyy tego kraiu, nie za­
kreśliła granic, Władzy prawodaw czey. Udziel- 
ność Ludu, nieograniczona, zupełna, przenie­
siona była na Zgromadzenia reprezentacyyne, 
przez Naród, lub przynaymniey w imieniu ie- 
go , iak to się zwyczaynie dzieie, przez tych, 
co nim kierowali. Stąd wyniknąć musiała bez­
przykładna samowolność. Konstytucya, która 
pierwsza położyła koniec temu despotyzmowi,
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nie określiła ieszcze dosyć Władzy prąwoda- 
Avczey. Nie postanowiła, ani niezbędnego Ve­
to Władzy królewskiey, ani, niemnićy konie- 
czney moznos'ci roz\vi;|zania Ciała prawoda­
wczego. W Ameryce, członkowie Prawodaw­
stwa Prowincyi New - Jersey , przysięgaią: źe 
nie będą głosować przeciw elekcyom peryody- 
cznym, Sądom przysięzniczyin, wolnos'ci su­
mienia, wolności druku etc; przerzeczona Kon- 
stytucya -francuzka, nie zasłoniła, tych nawet 
praw nayświętszych człowieka, od samowol" 
ności Prawodawców. Trzebaz si§ potem dzi­
w ie, źe Władza prawodawcza nie przestała grze­
szyć? Składano całą winę na wybory, bezpo­
średnie; lecz zaprawdę, bez żadnego fundamen­
tu. Nie sposób mianowania Prawodawców ob­
winiać było potrzeba; lecz naturę ich Włacizy: 
nie wybory uczynione przez reprezentowanych, 
lecz moc bezuzdną Reprezentantom nadaną. Złe, 
nie byłoby mnieysze było, gdyby Mandataryu- 
sze Ludu, sami się byli mianowali, lub tez, 
gdyby ich mianowała, iaka osobna korpora- 
eya na to postanowiona; gdyż to złe stąd po­
chodziło, źe ich woła, ozdobiona imieniem pra-

I

w a , nie miała przeciwwagi, ani żadnego ha- 
imdca. Zwierzchność prawodawcza, kiedy się 
rozciąga do wszystkiego, nie może iedno grze­
szyć, iakikolwiek będzie sposób iey mianowa­
nia.
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Cscyny, nic tedy nie dowodzą przeciw elek- 
cyi bezpo^redniey; porównaynny z nią teraz, 
sposoby elekcyi, iakie na iey miesce we Fran- 
cyi wymyślono; a potem póydziemy, do roz­
bioru rozumowań, użytych na poparcie tych 
sposobów.

Konstytiicya konsularna postanowiła ich dwa, 
ieden po drugim.

O pierwszym sposobie, to iest o listach ele- 
kcyynych [listes d'eligtbles), wspomnę tylko 
potocznie. Ta instytucya, pogoniona zaraz w 
swoim początku, od opinii publiczney, niedłu­
go się utrzymała, przeciw tey potędze, która, 
ulegnie czasem, na chwilę, bagnetom; ale za­
wsze na tern kończy, że ma bagnety po sobie. 
Nie mamy iuż dziś widowiska Narodu trzydzie­
ści milionowego, oddanego pięciu tysiącom o- 
sób, które nagle, i za iednym razem, dostały 
przywiJey, piastowania same, w^szystkich nay- 
znacznieyszych urzędów w  kraiu swoim. Po­
trzeba przyznać, że to był arcydziwny pomysł, 
nakazad Ludowi, który miano za niezdolny, 
uczynię rozumny wybór, zi poświęceniem temu, 
caley nawet swoiey uwagi; rozkazać m ówię, 
temu Ludowi, aby napisał biezącem piórem, 
mnóstwo imion, których, w większey części, 
nie znał, i chciec, aby przez tę nomenklaturę 
mechaniczną; nie nadaw'szy nic pewniego, tym 
których wymienił; wydziedziczył tych, których 
zapomniał, lub o których nie wiedział.
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Upadla nakonîec ta Oligarchiia, barddé)^ 
ścieśniona co do liczby, bardziéy obnażona z 
wszelkiego blasku, iak aryslokracya nayniepra- 
wnieysza; Oligarchiia niemaiąca za sobą, ani 
wielkich pamiątek dawney szlachty franciizkiéy» 
hiszpańskiey, lub polskiey, ani obowiązków po­
stanowionych, Parów angielskich, ani powagi 
Patrycyuszów weneckich, lub szwaycarskich* 

Zasada znakomitości, {de la notabilité)  ̂ opie­
rała się na błędzie dosyć pozornym. Zależy na 
tern AYolności, powiadano, aby ludzie niepo­
pularni, nie przychodzili do urzędów; również 
zależy dobremu porządkowi, aby ich nie osią­
gali fakcyoniści : w konsekwencyi tego, wysta­
wiano ludzi przychylnych Rządowi, na to , że 
mogli bydź zawsze Avykluczeni przez lud; a 
przyiacioi Ludu, że mogli bydź w'ykluczeni 
przez Rząd. Lecz tu nie idzie o to, aby Rząd 
oddał swe zaufanie, ludziom niepopularnym, 
ale poczciwym i skrupulatnym ; byle tylko wol­
ność była dostatecznie zabezpieczona: podo­
bnie niema nic złego, aby Lud powierzył swe 
interesa charakterom niepodległym; kiedy kon- 
stytucya iest gruntownie urządzona. Nie idzie 
o to , aby wykluczyć talenta, choćby nawet nie­
bezpieczne, ale aby poiednać interesa, i posta- 
noY îć rękoymie nietykalne, niezłomne. Przez 
system  ̂tak nazwany, znakomitości ( de la no­
tabilité ) ,  Scypiionowie w  Rzymie , nie znale­
źliby się zapewne na liście elekcyynéy, ani Gra-
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chowie, na líácie wybranych, ale día tego, nie 
powfócitaby się zgoda domowa. Przyczyna 
któini, nie byia ani ambicya Sęypionów, ani 
niespokoyność Gracliów; a!eji}ty nią, przeci­
wne sobie inieressa flwóch Iclass nieprzyiaciel- 
skich, i brak wszelkiéy władzy pośrednicy, 
któraby ie poiednała. Obrońcy i mówcy dwóch 
kast, walczyliby zawsze, nie z mnieyszą za­
wziętością, choć inoze z mnieyszyin talentem, 

4 z mnieyszą w ymow ą.
Stronnicy znakomitości, rozumieli, źe ochy- 

diją bardzo przeciwników swoich, gdy im za- 
i:zucą, iz powstaw'ali przeciw tóy fendalności, 
z obawy iedno, ze do nióy należeć nie będą. 
Lecz choćbyśmy przypuścili na chw ilę, iz nie­
szlachetny interes, przewodniczy zawsze lu­
dziom W' ich reklamacyach; czyz można dla te­
go nie szanować, nawet słusznych reklamacyy 
i dobrze ufiindow^a iych'ł Plebeiowie w Rzymie 
dla tego tylko może walczyli z Patrycyuszarai, 
którzy traktowali dłużników^ swoich , iak nic;̂  
wolników^; ze sami Patrycyuszami nic byli. 
ISarzckaiiie Ilotów, u Spartańczyków, pocho­
dziło pewnie z tóy przyczyny, ze pierwsi nie 
należeli do kasty fawm ryz owa nóy. Le\;z ich 
skargi, były z dla tego, mnióy sprawiedliwe} 
Kióż to będzie śmiał twuerdzić, ze uciemięże­
n i, dla tego się tylko skarżą, 'ke sami nie na­
leżą do liczby ciemięzycieli} Jest to potwarzać 
ród ludzki, którego cześć wielka, i to nayler

2o
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psza, oburza się na wszelkie nadużycia, wten» 
czas nawet, kiedy są z iey  zyskiem, i nie chce 
cierpieć, ani dzielić niesprawiedliwości.

Drugi sposób wybierania Reprezentantów, 
iaki siibstytuowano listom elekcyynym, nie od­
mienił podstawy wyborów. Widzimy zawsze, 
z iedney strony Senat, który mianuie, z diii- 
giey strony Naród, który nie mianiue. Kolle- 
giia elektoralne, podaią listy kandydatów; lecz 
iak są urządzone te kollegiia, i iaką im zosta­
wiono wolność 1 Prezyduią w  nich ludzie, któ­
rych mianowanie do nich nie naiezy, a do któ  ̂
rych należy, polieya wewmjtrzna ich Zgroma­
dzeń. Kierowane są , w czynnościach swoich 
urządzeniami, które nic są ich dziełem. Urzę­
dowanie ich iest dożywotne, mogą iednak bydź 
rozwiązane. Nakoniec, przymuszone są przy- 
iąć w  grono sw oic, iednę dziesiątą część iii; 
triizów, przysłanych pomiędzy nich, iak gar­
nizon do miasta, którego mieszkańców Rząd 
chce mieć na wodzy. Czyz w' takich kollegi- 
iach, dostrzedz można naymnieyszego śladu po­
chodzenia narodowego? Czyż można mieć nay- 
mnieyszą nadzielę wolności, w  ich działaniu? 
Uważaiąc tych dwóchset ludzi  ̂ zgromadzo­
nych w  iedney sali, i dozorowanych przez 
dwudziestu posłanników Pana, zdawało s ię , 
widzieć raczey, więźniów strzeżonych przez 
Żandarmów, niż Elektorów przystępuiących do 
czynności naywaźnieyszey, nayuroczystszey.
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Póydzniy cló clriigiey części wyborów, albo 
raczey do samey elekcyi, którą odbywa Senat.

Dla zachowania wszelkiey bezstronności, 
przytoczę własne słowa Senatora Cabanis, nay  ̂
znakomitszego obrońcy tey instytucyi.

» Lud, mówi on , iest zupełnie niezdolny 
przydadź różnym częściom Itządu kraiowego, 
ludzi posiadaiących charakter i talenta stósowne; 
Lud, nie powinien czynić bezpośrednio żadne­
go wyboru. Ciała wyborcze, powinny bydź 
postawione, nie ii podstawy, ale na wierzchoł­
ku budowy publiczney. Wybory powinny po­
chodzić, nie z dołu, gdzie się czynią koniecznie 
źle; ależ góry, gdzife się czynić będą,koniecznie 
dobrze: bo Elektorowie, będą zawsze iak nay- 
mocniey interesowani, do utrzymania porząd­
ku, wolności publiczney, do stałości instytu^ 
c y y , postępu pomysłów, niewzruszoności do­
brych zasad, i polepszenia stopniowanego, praw 
i administracyi. Kiedy Lud mianuie urzędni­
ków , z wyszczególnieniem ich urzędów, w y­
bory iego są powszechnie złe; niższe nawet 
ciała elektoralne, źle wybieraią, na urzędy w y­
sokie. Ledwo czasem natenczas, i to przypad­
kiem, ludzie prawdziwie godni, i zdatni, są 
powołani. Do Ciała prawodawczego, na przy­
kład, mianowoć mogą przyzwoicie, ludzie tyl­
k o , którzy znaią dokładnie, przedmiot i cel 
każdego praw odawstwa, i którzyby, dobrze 
świadomi obecnego stanu umysłów, i intere-
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só\v, przebiegaiąc okiem wszystkie części kra­
in , pewną i niciiiylną ręką skazać mogli, do­
bór talentów, cnót, i światła. Kiedy Lud, 
sam, i bez pośrednictwa, mianuie swoich maii_ 
dataryuszów, i kiedy Luti ten iest liczny , i 
rozsypany po kr?iu rozległym; nie może usku­
tecznić tego działania, bez podzielenia się na 
sekcye. Te sekcye, dziataią w odległościach 
od siebie, co im nie dozwalaią, ani kominuni- 
kacyi, ani zobopólnych układów. Stąd wyni- 
kaią koniecznie, wybory sekcyyne. Potrzeba 
więc szukać icdności elekcyyney, w iedności 
władzy clektoralney. «

To rozumowanie, zasadza się , na wyobra­
żeniu przesadzonem, interesu powszechnego, 
prawodawstwa powszechnego, i wszystkich rze­
czy, do których ten przymiotnik zastósować 
można. Cóż iest interes powszechnym? Jest li­
niową, transakcyą, toczącą się między  ̂ intere­
sami szczegóinemi. Cóż iest Reprezenfacya 
powszechna? Jest lleprezentacymą wszystkich 
interesów cząstkowych, które maią układać się 
międzym sobą, względem przedmiotów im spól- 
nych. Interes powszeclmym, iest bezwąfpienia 
odrębny, od interesów szczególnycli, ale nic 
iest im przeciwnym. Z tego co o nim zwyczaym- 
nie mówią, zdaic się, iakby zyskiwał, co tam­
te tracą; iediakże, iest on tylko rezultatem 
tych interesów pokombinowanych, różni się od 
nich Sedno tyle, ile się różni ciało od swoich
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części. Interesa osobiste, interesiiią naybar- 
flziey osoby; interesa sekcyyne, interesuią nay* 
bardziey sekcye, czyli pewne oddziały Towa­
rzystwa; aie te osoby, te sekcye, sktadaią 
właśnie ciało politycznenależy tedy protego­
wać interesa tych osób, tych sekcyi; a prote- 
giiiąc ie wszystkie zarówno, odotnie się z ka- 
dego, to coby innym szkodliwe było, i stąd 
iedynie, może wyniknąć interes ogółu, interes 
powszechny. Ten interes powszechny, nie iest 
niczem innem, iedno interesami osobistemi, tak 
ułozonemi, ze sobie nawzaiem szkodzić nie 
mogą. Stu Postów, mianowanych przez sto 
sekcyy, czyli oddziałów krain, przynoszą do 
Zgromadzenia reprezentacyynego, interesa oso­
biste, i uprzedzenia miescowe ich wyborców; 
lecz przymuszeni naradzać się spólnie, postrze- 
gaią wkrótce, ofiary, iakie będą musieli zrobić 
sobie nawzaiem, i iisiłuią tylko zmnieyszyć 
rozciągłość tych ofiar, co iest iedną z wielkich 
korzyści sposobu ich wyboru. Potrzeba zna- 
gla ich zawsze nakoniec, do ziednoczenia się 
przez układ spólny; a im ich wybory były bar­
dziey sekcyyne, tym bardziey rcprezentacya 
zbliza się do swego ceiii powszechnego. Jeże­
li obalimy, stopniowanie przyrodzone, ie- 
śli postawimy ciało wyborcze na wierzchołku 
budowy, ci, których wybierze, stanowić będą o 
interesie publicznun, nie znaiąc iego żywiołów  
włożony ną nich będzie obowiązek, układania
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się za strony, o potrzebach których nie wie- 
dzą, lub ie lekceważą. Pożytecznie iest, aby 
Reprezentant iakiego oddziału , byt organem 
tego oddziału, aby praw iego, rzeczywistych, 
czy uroionych, bez bronienia ich nie opuścił*, 
aby był stronnym dla oddziału, którego iest 
Postem ; bo ieśłi każdy będzie stronny dla swo­
ich komitentów, stronność każdego, połączona, 
i poiednaua, będzie miała korzyści, bezstron­
ności wszystkich.

Zgromadzenia, iakkolwiek ich skład bydź może 
sekcyyny, maią zavVsze zbyt wielką skłonność 
do przeięcia się duchem korpusu, który ie odo­
sobnią od Narodu. Umieszczeni w stolicy, zda­
ła od tey części Ludu, która ich mianowała; 
Reprezentanci tracą z oczów potrzeby, zwy- 
czaie, i nałogi, powiatów, które reprezentuią. 
Pomiatiaią wkrótce i pogardzaią temi rzeczami. 
Cóz się stanie, kiedy te organy potrzeb publi­
cznych, będą wolne od wszelkiey odpowie­
dzialności m iescowey, (nie mówi się tu o od­
powiedzialności prawney , ale o odpowiedzial­
ności opinii)! Kiedy będą wyniesieni na zaw­
sze, nad glosy swoich spółobywateli, i wybra­
ni przez ciało, postawione, iak chcą niektórzy, 
na szczycie gmachu konstytucyynego!

Im kray iest większy, im iest silnieyszą 
Zwierzchność środkowa, tym mniey przypuścić 
m oina, iedyUe ciało elektoralne, tym, konie- 
cznieysze są elekeye bezpośrednie. Narodek
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stutysięczny mógłby może u po ważyć swóy se­
nat, do mianowania mu Reprezentantów; mo­
głyby to ieszczc uczynić Rzeczypospolite fede- 
racyyne; przynaymnióy, ich administracya 
wewnętrzna, nie ucierpiałaby na tern. Ale w 
Rządzie, który di^ży do ieduości, pozbawiać 
części krain Posłów, przez nie wybranych, 
byłobyio tworzyć korporacye obraduiące na 
los tylko, które, ze swey  ̂ oboiętności dla inte­
resów szczegółowych, wnosiłyby o swoiem  
przywiązaniu do interesu ogólnego.

Lecz to nie iest iedyna niedogodność, wypły- 
waiąca z mianowania Rzeczników Ludu przez 
Senat. Ten sposób niszczy przytem iednę z 
na}^większych korzyści Rządu reprezentacyy- 
\nego, to iest, zaprowadzenie częstych stósun- 
k ó w , między lóżnemi klassami Towarzystwa, 
korzyść nieocenioną, a która nie wynika iedno 
zelekcyy bezpośrednich. Takie wybory, przy- 
muszaią klassy możnieysze do bcziistanney 
względności dla klass niższych. Przyinuszaią 
bogactwo, do utaienia kwoiey pychy; do miar­
kowania swego działania; mieszcząc w kres­
kach uboższych właścicieli, nagrodę sprawiedli- 
w ôści i dobroci; karę, dumy, i uciemiężenia. Nie 
potrzeba lekkomyślnie pomiatać, tym środkiem 
powszednim szczęścia, i zgody; ani zaniedby­
wać, tey pobudki do dobroczynności, które, 
z początku może bydż tylko rachubą, ale która 
wkrótce, staie się cnotą nałogową.
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Te uwagi,, walczą także potężnie, przeciw 
pomysłowi powierzenia wyboru, obywatelom 
Uaywięcey płacącym podatków.

Pełno skarg ze bogactwa gromadzą się w  sto­
licach, ze prowincye wycieńczuią się, haraczem 
bezustannym, iaki tam niosą, a z którego nic 
im się nie wraca. Elekcya bezpośrednia, spro  ̂
wadza właścicieli do ich własności. Kiedy im 
nie idzie o głosy Ludu, cała ich rachuba, koń­
czy się na tern, aby wyciągnęli z dóbr swoich 
iak naywyzszy dochód; elekcya bezpośrednia, 
poddaie im szlachetnieyszą rachubę, a nade- 
w*szystko tym pozytecznieyszą, którzy od nich 
zależą. Bez ełekcyi bezpośredniey, nie potrze- 
biiią tylko kredytu, i ta potrzeba, zgromada 
ich około władzy środkowey; elekcya bezpo­
średnia, stwarza im potrzebę popularności, 
którey szukać muszą u źródła, co ich prowadzi, 
do mieszkania >v swoich dziedzinach. Chwa­
lono czasem feudalność; która zatrzymywała 
Pana, wpośród icgo poddanych, i obdzielała 
bogactwy, wszystkie części krain zarówno^ 
Wybory popularne, maią ten sam skutek pożą­
dany, nie pociągaiąc za sobą tych samych nad­
użyć.

Mówią ty le , o zachęceniu , o uzacnieniu rol- 
nictwa i pracy. Probowano iuż nagród, które 
kaprys rozdaie; orderów i ozdób, których ó- 
piniia nie potwierdza. Naykrócćy byłoby, na- 
dadź znaczenie klassie rolniczey; ale to znaczę-
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n ie , nie nadaie sitj przez dekret, polega na 
téni, aby uznawać ie byio interesem wszystkich 
nadziei; ochraniać go , interesem wszystkich 
ambicyy.

Krom tego, mianowanie przez Senat, nafun- 
keye reprezentacyjne, dąży do zepsucia, a przy- 
naymnićy do osłabienia, charakteru, osób ubie- 
gaiących się o te dostoyne urzędy.

Jakkolwiek obmawiano staranie się o urzędy, 
i zabiegi iakie potrzeba czynić, aby sobie gmin 
iiiąć; to wszystko iednakźe, ma skutki mniéy 
szkodliwe, niż owe zakryte usiłowania, aby 
sobie ziednać matą liczbę ludzi możnych.

Staranie się, { lahrigue)  mówi Montesquieu, 
iest niebezpieczne w Senacie, w iakióy Korpo- 
racyi Szlachty, ale nie u Ludu, który z przy­
rodzenia działa namiętnie. Co się czyni dla u- 
ięcia sobie licznego Zgromadzenia, czyni się 
otwarcie, a wstyd, miarkuie i powyciąga czy­
ny publiczne; lecz blagaiąc kilka osób, każdą 
z osobna, schylamy się w cieniu, a ludzie mo­
żni, aż nadto są skłonni, smakować w uniżo- 
no^ci pro^b i suplik pokornych.

Są epoki, w których, wszystko co ma po­
dobieństwo energii, wzbudza obawę. Dzieie 
się to , kiedy konstytucye, nie maią pewnóy 
podstawy, tyraniia wtedy chce się usadowić, a 
niewola spodziewa się ieszcze z nióy korzystać. 
Natenczas zachwalane bywaią, słodkość, gięt­
kość, talenta ukryte, i przymioty prywatne;

26
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ale są, tp epoki osłabienia moralnego. Niech sip 
pokażą na iaw , talenta ukryte, niech przymio­
ty prywatne, w szczęściu domowem swey szu- 
kaią nagrody, niech słodkość, i giętkość, osięgną 
względy inoznowładców: wybory Ludu, nale­
żą się ludziom, którzy zniewolili sobie uwagę, 
uszanowanie publiczne, którzy nabyli praw/a, 
do szacunku, do zaufania tegoż Ludu; i ci lu­
dzie, większą obdarzeni energiią, więcey tez 
będą mieli umiarkowania.

Mierność miana iest pospolicie za spokoyną; 
nie iest ona spokoyną iedno wtenczas, kiedy 
iest bezwładna. Gdy los połączy kilka mier­
nych ludzi, i nada im pewną siłę; ich mierność 
iest burzliwszą, zawiśnieyszą, i bardziey kon- 
wulsyyną, niz talent, nawet obłąkany namię­
tnościami. Światło poskramnia namiętności; 
łagodzi egoizm, głaszcząc próżność.

Kto byt świadkiem naocznym zgiełku pozor­
nego, ial î towarzyszy zwyczaynie w Anglii, 
wyborom, nieco spornym; przekonał się, iak 
dalece przesadzono ich obraz. Nie obędzie się 
w-pcawdzie nigdy bez kłótni, krzyku, sprzeczek 
gwałtowmych; niemniey iednak dla tego, w y­
bór pada prawie zaw sze, na mężów odznacza- 
iącydi się talentami, lub zamożnością; i po 
skouczoney elekcyi, wszystko wraca do zwy- 
ezaynego porządku. Wyborcy klassy niższey, 
dopiero co hardzi i burzliwi, staią się znowu 
pracowici, powolni, nawet uniżeni. Zadów o-
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len item , ze używali praw swoich, tein chę^ 
tniey porldaią się wyzszos'cioni, i układom to­
warzyskim, że są przekonani, iz czynią to , w  
swoim interesie, rozumnie obrachowanym. Na- 
zaiutiz po Seymiku, niemasz iuz śladu tumul­
tu wczomyszego. Lud wrócił do prac swoich 
codziennych; lecz duch publiczny odebrał to 
zbawienne wstrząśnienie, tak potrzebne ku ie- 
go pokrzepienia

Są bez wątpienia. Narody burzliwsze, nie­
cierpliwsze iarzma prawa, iedne iak drugiej 
lecz to pochodzi stąd, że nie przyięly ieszcze 
nałogu, poświęcania siebie samych. Na SeyniL 
kach, iak wszędzie, gdzie idzie o utrzymanie 
dobrego.porządku, zbytnie, i niepotrzebne o- 
stróżności, są przyczyną nieładu, a przynay— 
mniey go powięk^zaią. W różnych kraiach w i­
dowiska, uroczystości publiczne, są nasrożone 
bagnitamii vVydaie się, ze trzech obywateli 
zeyśdź się nie mogą, aby nie było potrzeba 
dwóch żołnierzy do trzymania ich na wodzy. 
W Anglii zgromadza się dwadzieścia tysięcy Iiir 
d z i, żaden żołnierz nie znaydiiie się pomiędzy 
nimi. Bezpieczeństwo każdego, powierzone iest 
interesowi, i rozsądkowi każdego; i tłum ten , 
czuiąc się stróżem spokoyności pubłiczney j pry­
watne}', czuwa skrupulatnie, nad poruczonym 
mu składem.

Tylko wybory popularne, mogą Reprezenta- 
ćyi narodowey, nadadi prawdziwą pat^g^, i
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głębokie korzenie, w  opinii piibliczney. llepro- 
zentant mianowany wszelkim innym sposobem, 
nie znayduie nikogo, któryby gtos iego poznał. 
Żadna czę^ć Ludn, nie iest mu wdzięczna za 
iego męztwo, gdyż wszystkie znużone są dłu­
gą osnową, w którey zakrętach wyrodzilo się 
ich Votum, lub zginęło. Tyraniia, w zyw a ko- 
leyno kresek mniemaney Repiezentacyi, prze­
ciw  Ludowi, i imienia Ludu, przeciw tey 
mniemaney Reprezentacyi. Prawdziwy ten bał­
wan, nie iest nigdy zaporą, a zawsze iest pu­
klerzem wszystkich nadużyć.

§• 4.

Obiedwie Izby, maią początkowanie praw, 
(inicyatywę) spoinie z Władzą wykonawczą.

LWAGI. Wiele dzisieyszych Konstytucy)", 
pozbawiły Reprezentantów Ludu, początkowa­
nia praw. Słyszeć się zdarza, broniących tego 
rozporządzenia, przykładem niektórych dawnych 
Karodówj lecz w tych Narodach, łYladza pra­
wodawcza, wykonywana była przez Lud wszy­
stek, a początkowanie praw, poruczone było 
Senatowi. Tak niemal działo się w Genewie; 
Władze postanowione proiektowaly prawa, i 
przekładały ie Radzie powszechney, to iest, 
Zgromadzeniu wszystkich obywateli; którzy 
vvięę stanowili, przez tak, łub nie. Ale któż 
nie w idzi, że ta^ustawa, należy do Dcmokra'
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cyi czystey, gdzie wielka liczba obywateli, nie 
pozwala dysknssyiP Jest wielka różnica mię­
dzy Demokracyą, a Rządem rcprezentacyynym; 
w tym ostatnim, iakakolwiek iest liczba Repre­
zentantów Narodu, nie przybliża się iednak 
^nigdy do liczby obywateli.

Celem Zgromadzeń rcprezentacyyiiych, iest 
wynurzenie potrzeb Ludu. Włożony na nie iest 
ten obowiązek, w  przypuszczeniu, źe członko­
wie takich Zgromadzeń, z pośrodka Ludu w y­
brani, iego potrzeby znaią. Lecz ieśli im ini- 
cyatywy odmówimy, na cóz im się ta znaio- 
mośc przyda? Na cóż Ludowi przydadzą się 
te organy iego, ieźeli będą przymuszone mil- 
czed, skoro zapytane nie będą?

Przy stanowieniu praw, pożyteczną iest wiel­
ka liczba Praw^odawców, gdyż prawa, powinny 
bydź wypadkiem wielu pomysłów; potrzeba 
aby ludzie różniący się swoiem położeniem, 
naługaiui, i stósunkami towarzyskiemi, złożyli 
do kupy owoce swoich postrzcżeń i dosiwiad- 
czenia. luaczćy, kiedy idzie, iedno o przyię- 
cie lub odrzucenie praw proponow anychpo­
znanie wad prawa, iest dziełem prostego roz­
sądku. Władza wykonawcza, lepićy czuie, co 
może szkodzie; Władza reprezentacy)ma,lepiey, 
co może bydź z dobrem krain; do pierwszey 
w ięc, osobliwiey należy, hamować; propono­
w ać, do driigiey należy.
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Nit? potrzeba dla tego  ̂odmawiać inieyaty wy, 
i Władzy wykonawczćy. Należy sic zaopatrzyć, 
i potrzeby Rządis, i potrzeby  ̂ Ludu. Ministro- 
avie powinni mieć początkowanie praw, ró­
wnic iak Reprezentanci. Takie rozporządzenie, 
nietylko wic będzie przyczyną niezgody; ale o- 
avszein, będzie środkiem iedności. Z Władza­
m i, dzieic sic toż samo, co z poiedynczyani 
ludźmi; obostrzenia niepotrzebne, czynią z nich 
nieprzyjaciół , wolność dostateczna, sprzy mie- 
rzeńców: ‘ '

Bez inieyatywy. Ministrowie, byliby niewol­
nikami. Reprezentanci Ludu, mogliby ścią­
gnąć na nich nienawiść publiczną, przymusza- 
iąe ich jednym arty kułem, do odrzucenia prawa, 
skądinąd zbawiennego; lecz z drtigidŷ  strony', 
Ciała reprezentacyy n e , pozbawione inieyaty wy', 
wystawione byłyby, na toź samo niebezpieczeń­
stwo. Władza wykonawcza maiąc sama reda- 
kcyą praw, postawdłaby ciała prawodawcze, w 
alternatywie, odepchnięcia ustaw dobry'ch, lub 
zezwolenia na z łe ; a złe prawa siirowióy da­
leko wyrzucano.by Reprezcntacyi, która na nie 
zezw oliła, niź Ministrom, co ie proponowali. 
W zezwoleniu, widzianoby czyn rozstrzy'gaią- 
eyr, ostateczny; a na domiar złego, nie byłoby 
wolno Reprezentantom poprawić własny ch błę­
dów. Na próżno oświeciłoby ich doświadcze­
n ie , o wadach praw% iakie nierostropnie przy'- 
ię l i; te prawá istnęłyby, mimo ich ialu i zgry'- 
*oty\
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Jestli obawa biirzłiwo.< îci Zgromadzeń, chętki 
popisowania się ich członków, proiektów niedo­
rzecznych lab niewczesnych? Ależ, prawa mu­
szą mieć sankcyą, Zgromadzenia mogą bydź 
rozwiązane. Krom tego, mfizna użyć innych 
środków zaradczych; można nadadi samemu 
Zgromadzeniu, prawo wyrzeczenia, o [przypu- 
szczalności uczynionych wniosków. Tym spo­
sobem, Parlament iingielski, usuwa rozprawy 
niepożyteczne, lub niebezpieczne; lecz pozba­
wienie inieyatywy, nie modernie Zgromadzeń, 
a niszczy podstawę i przyrodzenie Reprezeiita-

Niektórzy, bezzasadnie, zdaniem móiem, moc 
odmówienią'^)odaików, iaką inaią Ciała repre- 
zentacyyne, uważaią, iak rękoyjuią polityczną, 
zdolną ząśtąpić wiele innych. Jestto środek po­
lepszenia sposobu podatkowania, i natury po­
datków; ale nie iest bynaymniey, zaporą nadu­
życiom, i różnym wykroczeniom Władzy, Rząd, 
powiadaią, nie może toczyc woyny, istnąc na­
wet nie może , iak nie będzie miał, czem zakryć 
wydatków swoich, przez odmówienie mu poda­
tków; Ciało prawodawcze, może więc przy­
musić Rząd , nietylko do pokoiu z sąsiadami, 
ale nawet do szanowania wolności swoich pod­
władnych. Lecz nie zapoKiinaymy, że to, co 
Wteoryi staie się niezaprzeczone; iest często­
kroć niewykonalne w praktyce. KiedyRząd zaczął 
w oynę, choćby niesprawiedliwą, odmówić mu
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sposobów iéy prowadzenia, byłoby to karae, nie 
Rząd sam, ale cały Naród niewinny błędówiego. 
Toż samo powiedzieć o odniówieniu podatków, 
za wewnętrzne złe ich uż}cie, marnotrawstwo, 
lob inne nchybienia. Rząd dopuszcza się czy­
nów arbitralnych; Reprezentanci Ludu, chcąc 
go powściągnąć, nie stanowią żadnych poda­
tków; lecz przypuściwszy nawet, ie  vy tóy 
gwałtownóy kryzys, wszystko dziać się bę­
dzie konstytucyynie, na kogóż spadnie, cały 
ciężar walki. Rząd zna} dzie pomoc chwilową, 
w  swoim wpływie; we funduszach wprzód mu 
zezw^olonych, w zaliczeniach tych osób, które, 
korzystaiąc z łask iego, albo nawet z iego nie­
sprawiedliwości, nie zechcą aby się zachwiał: 
albo’ tych leszcze, które, ufaiąc w iego tryumf, 
spekulować będą na potrzebę czasu. Pierwszc- 
in i ' ofiarami, będą niżsi nrzędnic}^, przed 
siębiorcy różnego rodzaiu, wierzyciele Stanu, 
a przez odbicie, wierzyciele osób prywa­
tnych. Nim Rząd ulegnie, wszystkie maiątki 

będą poprzewracane. Potrzebaż dodadź, że 
stąd wyniknie powszechna nienawiść przeciw 
Reprczentacyi narodowcy? Rząd obwini ią, 
o wszystkie dolegliwości, iakich doświadczać 
będą obywatele; ci, nie wchodząc w rozbiór 
zadań piaw a, i teoryi, wyrzucać iéy będą 
swoię niedolą i biedę. Te uwagi, są nader wa­
żne, gdyż urządzaiąc Monarcliiią konstytucyy- 
ną, nie potrzebą się zwodzić, o skuteczności rę- 
koym i, iakie zachowuiemy dla wolności.
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§•

Prawa do Izb wnoszone, będij W nich roz­
bierane publicznie.

UWAGI. Rozbiór,, czyli dyskiisya, praw 
do Izb wnoszonych, był dotąd nieoddzielny od 
ich propozycyi i przyięcia, we wszystkich Na­
rodach, iizy waiących form reprezentacyynych, 
jakkolwiek bądź, niedoskonałych. Zjawiła się 
Konstytucya Francuzka z roku ósmego, i Lud 
carogrodzki nie był iuź sam reprezentowany 
przez niemych. Dla usprawiedliwienia, tego 
niesłychanego urządzenia, porówmywano ciało 
prawodawcze, z Trybunałem sądowym, i po­
wiedziano: źe sędziowie nie powinni bydź
rzecznikami. O iak w^ygodne są porównania, 
do sfatszowdania pomysłów! Sędziowie w  Try­
bunałach, maią prawo pytania się stron; Cia­
ło prawodawcze, nie miało prawa, pytania się 
mówców', którzy dyskutowali przed niem : ie- 
dno słowo mogło częstokroć obiaśnić całą kwe- 
styą; nikt nie miał praw’a go wyrzec; Ciało 
prawodawcze było potępione, słuchać tylko, 
może nie rozumieiąc n aw et, i potem kazano 
mu wyrokować.

Nie widzę żadnego powodu, stanowienia w  
tym względzie iakiey różnicy, między Izbą 
w yższą, a Izbą obieralną. Racye, które w'al- 
czą za publiczną dyskusyą projektów do praw',

27
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AV Zgromadzeniach reprezentacyyiiych, stosuią 
się do Izb obudwócli.

PRZYPIS TŁUMACZA.

Pan Beniam in Constant, stanow i w p o w y ższy m  para­
grafie: ¿e prawa do izb w noszone p o w in n y  w  nicli bydź  
rozb ierane;  i  ze  w sze lk ie  ro zp raw y sey m o w e p o w in n y  
b ydź ia w n e ,  to i e s t ,  maią się av obec publicznos'ci od­
byw ać . L ecz  w  uwagach s w o ic h ,  nasz autor szanow ny  
pier\Vszą ty lko  częs'ć peryodu  popiera. S to i  mu na u -  
n iy ś le ,  n ied a w n y  w e Francy i ,  pod N ap o leo n em , przy­
kład ciała p ra w o d a w czeg o ,  które nie rozbierało p ro ie -  
któw  do p ra w , w  gronie sw oiem ; n ie  miało prawa d y -  
s k u s s y i ,  g losowało  ty lk o  przez wota s e k r e t n e , po w y ­
słuchaniu m ów ców  Rady S ta u u , i T ryb u n atu ;  (p o r z ą ­
dek k tó ry  N a p o le o n ,  i  do koi;stytucyi Xięztvva war­
szawskiego zaprow adził p ó ź n ie y ) .  Jawność zaś obrad  
sey m o w y ch  nie była nigdy w e  F rancyi napastowana;  
o w s z e m ,  uważano ią zaw sze  za n ieoddzie łną  od s y s t e -  
matu rep rezen ta cy jn eg o ;  i za rękoymią w^szyslkich in -  
sty tn cy y .  G dy iednak w  in n y ch  kraiacli, uzyw aiących  
k o u sty tu cy y  reprezentacyynycłi,  znalazła potężnych prze­
c iw n ik ó w ;  którzy ią zepchnęli do rzędu artykułów re­
g u la m in o w y ch ,  i m niey w ażnych, nie od rzeczy  będzie ,  
przytoczyć tntay słów kilka na iey obronę.

Rząd rcprozeutacyyny, iest Rządem op in ii  publiczney;  
a zatem iawność w szystk ich  iego c z y n ó w ,  iest w  n im ,  
n a y p ie r w sz y m , i niezbędnym warunkiem. Bez  ia w n o -  
ś c i , n ie  masz, i bydż n ie  może Rządu rep rezen ta cy y -  
nego.

Jawność nay ważnieysza w Rządzie takim, iest  iawność 
obrad seym ow ych  i są d ow ych ; a o so b l iw ie  p ierw szych .  
Przez uię poznaie publiczność, p o w o d y  i sens prawdzi-
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w y  p ra w , i  w y r o k ó w ;  przez n ię  ocenia charakter lu ­
d z i ,  którzy do ich stanow ien ia  należą; w  n iey  ies t  p ier ­
w iastek icli m oralney odpowiedzialności.

Przez iawność obrad 5e3'niowych; rozumie się  naprzód  
w o ln y  przystęp publiczności na posiedzenia se y m o w e ;  
lecz  na tćm się ona n ie  kończy. Liczba s łuchaczów  bez­
pośrednich (arb itrów ) n ie  m o ż e  n igdy bydź zb yt wielkaj  
przeszkadzałaby albowiem , łatwości m ów ien ia  i s ł)'sze-  
nia. T en  wzgląd nader s łu sz n y ,  spraw ia , ze  sala posie­
d zeń , m nieyszą na\\'et bydź musi od w ielk ich  tea tró w ,  
p ofi iew aź ,  iak spraw ied liw ie  uważa Bentham , n ie  można  
wymagać od poslanników n aro d u , mocy głosu i  dekla­
macja Aktora. Krom teg o ,  iawność Jiie pow inna się o -  
graniczać obrębem inateryalnym sali posiedzeń; obrębem  
inoralnjun se y m u ,  iest  kray cały.

Taka iawność n ie  może bydź osiągnięta, i e d n o :
1 . P rzez  urzędować i ciągłe ogłaszanie, w  ciągu se y -  

inuj p rotokółów  posiedzeń iego.v
2 . Przez ga ze ty ,  d z ie n n ik i ,  i  ^inne pisma p u b liczn e ,  

z u p e 1 n i e n iepodleg łe .
Zastanówmy się nieco nad temi dwoma środkami ja­

wności.
W j  w ody s łow ne czy l i  protokóły  u rzęd o w e ,  to iest  

czytane i przyięte  na kazdcm posiedzeniu Izby; p o w in n y  
źawierać w, so b ie :

rt) treść każdej rnocyi. ' ’
ń) treść każdego g ł o s u , mianego za proiektem  i  prze­

c iw  "niemu ,
c) za łatw ien ie  ostateczne kazdey m o c y i ,
d )  liczbę g łosów przyzwalaiących i  przec iw n y ch ,
e) listę im ienną g ło su ią cy ch ,  z oznaczeniem kreski ka­

żdego.
Ta lista, kon ieczn ie  iest  potrzebna, ahy Naród pozna-  

W'ał R ep rezen tan tów  s w o ic l i ,  i tym  sposobem każdy  
seyin , .przykładał się do lepszego w'ykształcenia s e j m ó w  
następnych. P r z y  lem pamiętać n a le ż y ,  iż iakość g ło -  
só w , n ic  m niey  w p ły w a  na opin iią  p u b liczn ą ,  iak ich  
ilość. .
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P rotok ó ły  ta k o w e ,  p o w in n y  bydź d ru k o w a n e ,  i o- 
głaszane, n ie  po seym ie, iakto się czasem dziele; ale pod­
czas S ey m u : aby opin iia  ukształcona w  publiczności,  
przez  w ie lo s tr o n n y ,  ustny i p iśm ienny rozbij* ',  mogła  
zaraz w y w iera ć  na Seym zbaw ienną reakcją .

G d y  zaś ogłoszenie auten ty czn y ch  p ro to k ó łó w , nie  
m oże  odbywać się z pośp iechem , odpowiadaiącym nie-  ̂
c ierp l iw o śc i  p u b l iczn e j ;  gdy p r z y w i l e j  w y łą czn y  w  tey  
m ie r z e ,  osłabiłby zaufan ie , iakie wzbudzać p o w in n y ;  
zapobiegaiąc nakoniec z ley  w ierze  redaktorów tych  pro­
to k ó łó w ,  albo raczey zasłaniaiąc ich  od w'^szelkicgo po­
d e jr z e n ia :  p ow inno  bydź d o z w o lo n e ,  i  ogłaszanie n ie ­
a u ten ty czn e ,  w sze lk ich  m ó w  i czynów S e y m u ,  przez  
gazety  i  d z ien n ik i ,  a dla u łatw ien ia  im t e g o ,  p o w in n y  
bydź urządzone w  sa l i ,  miesca dla icb redaktorów  i ta- 
chygrafów', z którychby rozp raw om , w'ygodnie przyrlu-  
chiw'ać się mogli.

D z ie n n ik i  n ieu rzęd o w e ,  s ą ,  ow szem , n a y d z ie łn iey -  
szyni w  tym  W'zględzie ćrodkiem. Ich p ow odzenie  zawi­
sło  od ciekawości publiczne}'’; ich ta lent zależy na iey  
nayprędszem zaspokoieniu . Chyźość w  tey  mierze do­
szła w  A n g li i  do tak w ysok iego  s to p n ia ,  źe roz[>rawy 
P a r la m e n tu ,  przedłużane częstokroć, do trzec ie j  i 
c z w a r te j  go d z in y  po północy  , na drugi d z ień ,  iuż są 
w y d r u k o w a n e ,  w  szesnastu kolumnach in J u l i o ,  drobne-  
m i czc ionk am i,  i rozdawane w  s to l icy  przed południem.

Jednakże w A n g l i i ;  iawność obrad p a r la m en to w y ch , 
l i ie  iest  prawem przepisana; o w szem , prawo iest  iey  
p rzeciw ne. Istnie icszcze w  sw oiey  m o c y ,  p ostan ow ie­
n ie  z r. i65o: źe n ie  w'olno na posiedzeniach Parlamen­
t u ,  zn a jd o w a ć  się n ikom u do składu nienale^ąccnui, 
pod karą w ięz ienia;  że n ie  w o ln o ,  n ik o m u , ani naw’Ct 
członkom Parlam entu , ogłaszać bez upow ążjiien ia  Izby  
s w o ie y  , żadnych m ów  ani czyn ów  parlam entow ych, ia -  
k lm k o lw ick  bądź sposobem. T o  urządzenie , które w zię ­
ło  sw ó y  początek, w  k rw aw ych  w o 3’'nach d o m o w y c h ,  
iakie trapiły A n glią ;  by ło  odnawiane, w ich ciągu, siedm  
1'azŷ  a ostatni raz ,  w roku i /ń S ,  przez p o sta n o w ien ie .
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w  któ4'eni namiętność zdaie się bydź posunięta az do 
n ayw yższego  stopnia. T o n  naysrozszycli d esp o tó w ,  ies t  
s ło d k i ,  w  pox'óvvnaniu z to n e m ,  ia k im , w  rzeczonem  
p o s ta n o w ie n iu ,  odezwało się dem okiatyczne Zgromadze­
n ie ;  co tez n a y łep iey  tłum aczy , pow od y  urządzeń, tak  
bardzo d ucliow i k o n s t y tu c j i  przec iw nych , Źródłem ich. 
są namiętności niezgodą d o m o w ą  zapalone; wściekłość  
fa k cy y ;  ainbit nacze ln ik ów ; zaślepienie t łu m u ; i zepsu­
c ie  powszechne. P osta n o w ien ia  w  mov\'io będące, do 
d- îś dnia iednak trwaią, to  i e s t ,  n ie  są przez żadne pra­
w o  n o w e ,  z n ie s io n e ,  n a j w ię c e j  z p o w o d u ,  n ie led w o  
zabobonnego uszanowania, z iakićm są A n g licy  dła praw  
s ta ry ch ,  i tey zb aw ien n ej  lę k l iw o ś e i , z którą przystępu-v  
ią  do zmian sw o ich  in s ty t i ic y y ;  lecz poszły  w  zu p ełn e  
zaniedbanie , pod panow aniem  osobliwńe Jerzego I I I ,  od  
tey  e p o k i ,  kiedj’’ opiniia publiczna , l e p i e j  ośw iecona o 
pryncypiiach  w o ln eg o  R zą d u ,  zyskała większą px’z e w a -  
gę. Teraz n ie ty lk o  tak n azw ane dzienniki I z b ,  ale  
w szy stk ie  g łosy  i c h  cz łon k ów , w szy stk ie  akta Parlamen­
t u ,  są znaxxe publiczności az do n a jm n ie j s z y c h  szcze­
gółów. Słuchacze obcy są przypuszczen i do Izb o b u -  
dw óch . L ic z b a , i c h  iest  w p ra w d z ie  bardzo og ianiczona  
szczupłą m ie sco w o śc ią ; lecz  ta niedogodność małą ie s t  
dla A n g l i i ,  gdzie gazety i p ap iery  p u b l ic z n e ,  z tak ą  
ch y  ¿ością, i tak obszernie obvvit'szczaią w szystk ie  parla- 
m en to w e  rozp raw y. Słuchacze bezpośredni,  są tam , na. 
to ty lko  prawne p o trzeb n i ,  a b y  b y l i  ży w y m i św iadkam i  
donies ień  ogłaszanych; co i wszędzie in d z ie j ,  za o b ecn o ­
ścią arbitrów  ixa posiedzeniach s e y m o w y b h ,  potężnie  
w alczy .  l i c cz  p o n iew aż  postanowienia w^yżey sp o m n ia -  
ix e , n ie są form aln ie  skasowaixe'; każdy w’ięc cz ło n ek  
Parłam entn , m ó g łb y  przeciąć w szy s tk ie  kanały iawmości^ 
D o sy ć  byłoby aby się o d w oła ł  do regulaminu: a d z ien n i­
karze ze sw o im i tacJiygrafami , rówxxic iak W'szyscy ar- 
b it r o w ie ,  z sali posiedzeń oddalićby się m usie li .  N ie  b y ­
ło  atoli i e s z c z e , takiego przypadku. Dow'ód xxayoczy- 
w istszy ,  iak s i ln ie  i głęboko są przekonani w sz y sc y  A n ­
g licy  ; ze iawność iest  duszą Rządu reprezentacy3njegOA
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w arow n ią  w o ln o ś c i ,  i naym ocnieyszą  podporą icli Jkon- 
s ty tu cy i .

W  Izbic p o sc lsk ie y ,  w  Izbic obieraney przez L u d ,  
i  odnaw ianey od czasu do czasu , w  części, lub w cało­
ści;  iawność obrad iest niezbędna, aby e lek to ro w ie  dzia­
łać mogli zc znaiomością rzeczy :  a tu szczcgóln iey  ies t  
m o w a  o ia w n o ś c i , iaką rozszerzią gazety po w szystk ich  
pow iatach krain.

Taka ia w n o ść ,  ma iednę icszcze niepoślednią korzyść.  
W sz y s tk r e  cz łonki Izby  posclsk iey  są w y b ra n e ;  a za­
t e m ,  w in n e  są w yborcom  s w o im ,  rachunek m o ra ln y ,  
iak się z po łożonego w nich zaufania w yw iąza ły .  K ie ­
d y  obrady są ia w n e ,  a gazety w o h ie  i od nikogo n ie -  
zaw'is'le; ich redaktorow ie  zbićraią szczegóły  każdego 
p o s ied zen u a ,  i obwieszczaią ŵ  sw o ich  pismach po ca­
łym  k r a in : przez to ,  nicpótrzcbnCmi c z y n ią ,  w szelk ie  
ta iem ne d o n ie s ien ia ,  k tó re ,  bez t e g o ,  b y ły b y  n ieu ­
chronne. Każdy P oseł i D e p u to w a n y ,  cJiciałby uspra­
w ie d l iw ić  sw óy  w ybór tcraźuicyszji-, i przygotow ać na­
s tęp n y ;  lecz duch fakcyi , iakiby nim rzą d z ił ,  o b w ie ­
szczałby się i w iego rap o rc ie ,  i udzie l i łby  się iego  
e lek to ro m : skąd w y n ik ło b y ,  że ieden P o s e ł  niewderny  
m ógłby  uw ieśdż pow iat c a ły ,  gd yb y  żadne inne ud zie ­
l e n i e ,  nie balansowało iego w{)lywn.

JNJ ow il iśm y iuż o r e a k c j i ,  iaką w y w iera  na S c y m ,  
o p in ia ,  w  publiczności przez ia w n o ść , .  i ogłaszanie o-  
brad i e g o ,  uformowana. Kor::yść ogromna iawności I 
Tern sposobem zgroniadzenia r e p r e z e n ta c y jn e ,  pożytku-  
ią  ze światła w całym rozlanego N a ro d z ie ,  którego  
in a c z e j  w  sw oiem  nic mogą skoncentrować łonie. Jest-  
l i  rzeczą p o d o b n ą ,  aby ci w y b r a n i ,  b y l i  pod w sze l­
k im  w zg lęd em , nay o św iecen a i , n a y zd a tn icy s i , i nay-  
mędrsi ludzie  w  kra in?  A b y  sami posiadali wiadomo­
ści ogólne i m ic sco w e ,  iakich wymaga ich urzędowanie?  
B y ło b y  to cudem wyboru. — W  czasach s p o k o j n y c h ,  
b ogactw o , ród, i sto])i(ń w ysok i,  będą zawsze ok oliczno­
ściami naybardziey iednaiącemi wota wielkrićy l iczb y .  
L u d z i e ,  k tórzy  z pow ołania  uprawiaią sw ó y  u m y s ł;
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rzadko maią sposobność wniścia w zawód polityczny.  
Ł o c k e ,  H u m e ,  Adam S m ith ,  i  ty le  innych  gen iiu szów ;  
n ie  zasiadali n ig d y  w  Parlamencie. N a y zb aw icn n ieysze  
p o m y s ły ,  pochodzą często od ludzi odosobnionych . Plan^ 
k tóry  odznaczył administracyą P i t t a , f im dasz  umorzę-- 
n ia ;  b y ł ,  iak tw ierdzi B en th am , owocem rachub D o ­
ktora Price. M ą z ,  który  od początku zaraz n iesnasek  
z osadami w  A m e r y c e ,  na5fzdrowsze w  tym względzie  
obw ieści ł  p o m y s ły ; który b y łb y  oszczędził w o y a y  N aro­
d o w i ,  gdyby go usłuchano; by ł Dzickaii T i iek er ,  któ­
rego stan iego d u ch o w n y  w yłączał od reprezentacyi na­
ro d ow cy .  P o w o ły w c u io  t a k ie ; raoruaby do w szystk ich  
k o n s ty tu c y jn y c h  K a rcd ó \ /  rozciągnąć, i bu^dzo p rzed łu­
żyć.

T u  iest  m iesce  przytoczenis" pai:.iięir;ych s łów  D e -  
lolma.

,,  N ie  t y l k o ” m ó w i teii szanow-ny public5'^sta, , ,L u d  
„  posnaie sposób myślenia każdego członka Izby  gm in;  
„  lecz iawność w szystk iego ,  daic mu icszcze poznaw ać,  
,, zasady polityczne w ie lu  o sób , usposobionyclj do za-  
,,  ięcia miesca w  tey  Izbie. T a k ,  że k o rzy sta ią c ,  c zy  
„  to z w ydarzoii3'̂ ch w a k a n só r / ,  czy l i  też z e lek cy i  o -  
,, gó ln ey;  oczyszcza zgromadzenie p ra w o d a w cze ,  p o w o -  
„  l i ,  czy ra zem ; i nieodm ieniaiąc I lzą d u ,  r e fo n n u ie  za-  
,, sady iego. ”

Jan Jakób Rousseau tw ie r d z i ,  iak w iadom o: że L u d  
sam p ow in ien  w y k o n y w a ć  udzie lne  prawa sw oie; że ich  
delegować n ic  m o ż e ;  że n ie  może bydź rep rezen to w a ­
ny . i to sw o ie  mniemanie p osu n ą ł ,  aż do w yrzeczen ia  
w  rozdziale X V ,  U gody to w a r z y sk ie j :  , , ż e L u d  angie l-  
, ,  s k i , który się ma za w o ln y ,  myli się zu p ełn ie ;  n ie  
, ,  ies t  n im ,  iedno podczas elekcyd członków Parlamen-  
„  tn : skoro  ci są w y b r a n i;  iest  n ie w o ln ik ie m , iest  n i -

czem. ” Przesadzone iest bez w ątp ien ia , żądanie cn o ­
t l iw eg o  Rousseau. R ozplcm iojie  dziś Ludy',  nadto są  
l i c z n e ,  aby m ogły  działać skntecznio  same przez się; i  
są przeto 2)rzym uszone, p ow ierzyć  władzę sw o ią  R e -  
prezeutanlom. L ecz  i  to żadney  nie podpada w ą tp l iw o -
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śc i j  ze  ta władza od L u d u  p o ch o d z ij  a za tem , ¿e iego  
z d a n ie ,  iego w o la ,  iakie obw ieszezaią  się w  opinii pu­
b l i c z n e j  dobrze u sta lon ej  j szanowane b jd ź  p o w in n j  
zawsze,* ze i n n , do w jn u r z e n ia  i c h , wszelka nastręczona  
b j d ź  p o w in n a  sposobnos'ć: a tu znów  w ra ca m j do k o ­
n ie c z n e j  p o trzeb j  iawnosei obrad s e j m o w y c h ,  która,  
połączona z w olnością  d ru k u ,  re integruie  nieiako L u d ,  
w  iego prawa p ierw o tn e ;  i zastępuie zgromadzenia o -  
gólne Narodu ca łe g o , ku naradzie o iego w a ln jc l i  i n ­
ter e s a c h ; zgromadzenia, które d z is ia j ,  z p ow odu ogrom­
n e j  lu d n o śc i ,  in a c z e j ,  iuż mieć n ie  mogą miesca.

M ów iliśm y dotąd o iaw ności obrad s e j m o w y c h ,  w  in ­
teres ie  n a jb a r d z ie j  N a ro d u ;  k tóry  iest n ie o d d z ie ln j  od  
in teresu  M on arch y , a od interesu rządu , n igdy  oddzie­
la n y  b j d ź  n ie  p o w in ien b y  ; lecz i  w  bezpośrednim in te­
res ie  R z ą d u , w ie le  można za iawnością pow iedzieć .  
Zważm y t y l k o ,  iak p rzych y ln ie  dla Rządu działać m u ­
szą na u m ysł N a ro d u ,  rozpraw y p u b liczn e ,  o prawach, 
środkach a d m in is tra c j i ,  i  postępowaniu lu d z i  stanu! 
Odparte są za rzu ty ,  zaw styd zon e  w ieśc i  fa łszy w e;  po­
trzeba ollar żądanych od L u d u ,  w ystaw ion a  iest w  ca­
lem  sw oiem  świetle .  O p o zy c ja  z w szystk iem i usi łow a­
n iam i sw o ie m i ,  n ie ty łk o  n ie  szkodzi Z w ierzch n o śc i ,  
lecz  s łuży ie y  is to tn ie ;  i w tym to  zastósow an ii i , pow ie­
dzieć można: że „ c o  się op iera ,  to wspiera*^' gdyż Rząd  
p e w n ie j s z y  iest  d a lek o ,  aprobacy^ p u b liczn ey ,  i p ow o­
dzenia się środków s w o ic h ,  po w a lce  dw óch stronnictw ,  
którey  świadkiem był Naród cały.

P ow yższe  d oryw cze uw agi,  iakkolw iek  n ie  wyczerpa­
ły  zu p e łn ie  m atery i;  w^yświecaią atoli dostatecznie,  iak  
m i się zd a ie ,  konieczną potrzebę iaw ności w  o g ó le ,  a o -  
s o b l iw ie  iaw ności obrad sey m o w y ch . Bez iawności, nie  
masz stałego dobra. P od  w p ły w em  ia w n o ś c i ,  n ie  może  
trw ać długo co iest  złe. Jawność tedy iest  w arunkiem  
fu n d a m en ta ln y m , a nie r eg u la m in o w y m , k a żd ej  w olney  
i  d ob rey  k o n s ty tu c j i .

L e c z  ieśli ia w n o ść ,  iest  tak przych y ln a  p o d  w ie lu  
względami Rządom sam ym ; tak zdolna zasłonić ie  przed
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niesprawiedliwością publiczności;  ziednać im n a js ło d szą  
nagrodę ich pracy; dla czegóz w  nich pow szechnie  ty le  
pr«ecivvieństwa znayduie?  T rzebali  szukać przyczyn y  
tego w  występkach ? •  W  ządzy rządzenia bez o d p o w ie ­
dzialności? U sunięcia  postępowania swego z pod w sz e l ­
k iego dozoru? Narzucenia się Ludow a? U iarzm ienia  
go j przez iego niewiadom ość? — Jeremiiasz B enthain ,  
s ław n y  publicysta  angielski^ z którego w zię liśm y część 
uwag p o w y ż s z y c h ,  powiada; , , ż e  p rzeciw ników  ia w n o -  
, , śc i ,  na trzy można podzielić  klassy. D o  p ie r w sz e j  na-  
, , l e ż y  z łoczyńca ,  chcący się uchronić w yroku  Sędziego. 
„ D o  d ru g iej ,  despota , chcący przytłumić opiniią  publi-  
„ c z n ą ,  którćy  obawia się głosu. D o  trz(;ciey n a k o n iec ,  
„ c z ło w ie k  boiażliw'y i gnuśny, pomawiaiący niezdatność  
„ p o w sz e c h n ą ,  aby zakryć sw oię .

§. 6.

MinistroAYie, mogą bydź członkami Zgroma­
dzeń reprezentacyynych, i członkowie tychże 
Zgromadzeń, mogą zostać Ministrami, ^jodda- 
wszy się reelekcyi; byle tylko liczba zasiadaią- 
cych w Izbie Ministrów, nie przew\'ższała ie- 
dnego na stu członkach Izby.

UWAGI. Łatwo iest powstawać przeciw za­
wisłości , na iaką naraża Reprezentantów Ludu, 
nadzieia dostąpienia stopni wysokich; i można 
przez to zawsze zyskać poklaski ludzi, którzy 
nie maią żadney nadziei osiągnieńia tych sto­
pni. Lecz niezawisłość Reprezentacyi narodo­
wcy, powinna opierać' się na szerszóy podsta-

28



218 —

w ie. Jeżeli Reprezentantów uiąd można przez 
urzędy; s'rodki uięcia są tak rozmaite, źe wszel­
ka szczegółowa ostróznos'c będzie bezowocna.

Z przypuszczenia Reprezentantów Ludu do 
Ministerstwa, wielkie wyplywaią korzyści. Mo­
zę temu iedno przypuszczeniu, zachowanieswo- 
ie winna konstytucya angielska.

Aczkolwiek funkeye reprezentacyyne, są nay- 
pierwsze co do godności rzeczywistey, naywia- 
ściwsze charakterom wzniośleyszym; iednakze 
posady Ministrów, iak środek latwieyszy osią- 
gnienia władzy i bogactw, będą zawsze pożą- 
dańsze ambieyom pospolitym. Jeżeli członko­
w ie Reprezentacyi, nie będą mogli nigdy vvpły- 
wac do Rządu iako Ministrowie; lękać się na­
leży, aby nie uważali Rządu, iak swego przy­
rodzonego nieprzyiaciela. Jeżeli przeciwnie Mi­
nistrowie, będą mogli bydź brani z pomiędzy 
Prawodawców; ambitni, wymierzać będą swe 
pociski na ludzi, ale szanować będą iustytucyą: 
ich attaki, przeciw szczególnym osobom kiero­
w a n e , mniey będą niebezpieczne całości. Nikt 
nie będzie chciał, złamać narzędzia, którego 
będzie mógł zdobydź używanie, i nie ieden, 
coby usiłował zmnieyszyć potęgę Władzy wy- 
konawczey, gdyby tg. potęga, miała mu bydź 
obca na zawsze; będzie iey oszczędzał, jeśli 
będzie miał widok, osiągnienia ie}̂  kiedy. W i­
dzimy przykład tego w  Anglii. Nieprzyiaciele 
Ministerstwa, upatruią w  iego w ładzy, swoię
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przyszłą władzę i powagę. Opozycya, ochra­
nia prerogatyw Rządu, iako swoiego dziedzi­
ctwa, i szanuie swe przyszłe środki, w obe­
cnych swoich przeciwnikach. Byłoby to nie­
małą wadą Konstytucyi, gdyby tak była posta­
wiona między stronnictwami, zęby nie mo­
żna przeys'dź, z iednego do drugiego, tylko prze-i 
biiaiąc się, że tak powiem, przez konstytucyą. 
Jednakże tak się dzieie, kiedy Władza wyko­
nawcza, uczyniona nieprzystępną Prawoda­
wcom, iest dla nich zawsze przeszkodą, a ni­
gdy nadzielą.

Nie można pochlebiać sobie, żeby wykluczyć 
fakcye , z organizacyi polityczney, w  którey za­
chowane bydź maią wszystkie korzyści wolno­
ści. Należy więc pracować nad tern, aby uczy­
nić te fakcye, iak może bydź nayniewinniey- 
szemi: a ponieważ nie może bydź bez tego, aby 
nie zwyciężały czasem, potrzeba uprzedzić, lub 
ułagodzić złe skutki ich zwycięztwa.

Obecność Ministrów w  Zgromadzeniach, m a  
ieszcze inne dobre strony. Rozbieraią w  nich 
sami, postanowienia, administracyi potrzebne; 
przynoszą wiadomości praktyczne, iakie tylko 
wykonywanie Rządu nadadź może. Opozycya 
niema postaci nieprzyiacielstwa, obstawanie 
przy swoiem zdaniu, nie wyradza się w upór. 
Rząd ustępuic rozumnym przedstawieniom; por 
prawia propozycye błędne, wyiaśnia ciemne 
redakcye. Tak Zvvierzchność oddaie , nie pos-
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niźaiąc się, lioM winny rozumowi; i zasiania 
się sama bronią rozumowania.

Kiedy Ministrowie są członkami Zgromadzeń, 
Jatwiey można ich attakowac, ieśli sa winni; 
gdyż nie potrzeba ich demincyować, dosyć iest 
im odpowiedzieć. Oni także, większą maią do 
usprawiedliwienia się łatwość, ieżeli są niewin­
ni; gdyż w każdey chwili, mogą wytłumaczyć 
pov\’ody swoiego postępowania.

Tak połączywszy indywidua, nie przestaiąc 
rozróżniać W ładz; tw orzymy ieden Rząd zgo­
dny, zamiast dwóch obozów pod bronią. W y­
nika stąd ieszcze, że Minister niezdatny, albo 
podeyrzany, nie może utrzymać się długo. W An­
glii, traci de fa c to  swoie miesce. Minister któ­
ry niema większości po sobie. Dodałem iednak- 
że zastrzeżenie, że liczba Ministrów, zasiadaią- 
cych W'Izbach, niemoże bydź większa, iak ie­
den na stu członków; gdyby bowiem wszyscy 
Ministrowie i wielu niższych urzędników zo­
stali Posłami; Izba, nie byłaby iuż Reprezenta- 
cyą Narodu, ale Radą królewską. Równie po­
trzebna iest reelekcya Posła, któryby przyiąt od 
Rządu hinkcyą odwołalną i płatną. Poseł, któ- 
ry przyymuie urząd po swoim wyborze, od­
mienia swoie osobiste położenie. Nic iest iuż 
tym samym człowiekiem, którego Naród w-y- 
briił. Słuszną wiec iest rzeczą, aby Naród wy­
rzekł: czy ma zaufanie w ruwvym człowieku.



w  obiidvvóch Izbach, mowy powinny bydź: 
miañe zpamiijci, nie z pisma.

UWAGI. Artykuł ten, zdawać się może 
mhićy znaczącym, ile że iest bardziey regula­
minowy, niż konstytucyyny. Zgadzam się na 
to; lecz mowy pisane, miały nieraz tyle Avply- 
wii na bieg obrad seymowych; tyle się przy­
łożyły do nadanid im zdrożnego kierunku; i i  
iest rzeczą pożądaną, usunąd na zawsze to nadu­
życie.

Kiedy Mówcy w Zgromadzeniu, przymusze­
ni są mówić z pamięci; ten, który głos 
zabiera, odpowiada naturalnie temu, który 
go poprzedził. Rozumowanie iakie słyszał, 
zrobiło wrażenie na iego umys'le, nie mo­
że go wyrugować z swoiói'  ̂ pamięci; i chociaż 
przygotował sobie inną kolóy pomysłów, napo­
tkawszy nowe, musi ie połączyć z swmiemi, 
ku ich poparciu lub zbiciu. Stąd zawięzuie się, 
prawdziwa dyskussya, i kwestye roztrząsane 
są, pod wszystkieini ich w^zględami.

Kiedy mówcy, mogą czj t̂ać to co napisali w  

zaciszy ich gabinetów; iuż nie dyskutuią, am- 
plifikuią tylko*. Nie sliichaią wcale; gdyż to 
coby usłyszeli, nic nie ma odmienić, w tem , co 
powdedzą. Czckaią aż skończy ten, po którym 
nastąpić maią i nie rozważaią iego opinii; ra- 
chuią czas, który strav^i, iak prostą zwlo-



222

kę. Wtenczas, niema rozprawy, niema dys- 
kussyi; każdy wznawia obiekcye, iuz zrobione, 
iu i obalone; pomiia wszystko, czego nie prze­
widział, i coby zepsuło, iego, iuz naprzód u- 
kończoną, oracyą, Mówc}" następnią po sobie, 
nie spotykaiąc si^ z sobą; iezeli się refutuią, to 
przypadkiem; podobni do dwóch w oysk , któ- 
reby, obok siebie, w przeciwnym postępow’ały 
kierunku, nie patrząc na siebie, unikaiąc na­
w et wzaiemnie swego wzroku, w obawie, aby 
to ich nie sprowadziło z drogi, nieodzownie za- 
kreśloiiey.

Ta wada dyskussyi, skiadaiącey się z samych 
m ów pisanych, nie iest iedyną, ani naywię­
kszą; iest przeciw takim dyskussyom, ieden 
ważnieyszy jeszcze zarzut, i który vvłas'nie, 
skłonił mnie, do umieszczenia ninieyszego prze­
pisu, na pozór mniey znaczącego, między ar­
tykułami konstytucyyiiemi.

W rozpraw’̂ ach seymowych, zagrazaią dobre­
mu porządkowi i wolności, nie tak, przesa­
dzenie, błąd, niewiadomośc, iak chęd robienia 
wielkich wrażeń. Ta ehęć, która częstokroć 
wyradza się w pewny rodzay szaleństwa, tern 
iest niebezpiecznieysza, ze niema swojego po­
czątku w  przyrodzeniu człowieka, lecz iest 
litworem towarzyskimi, późnym i zwodniczym  
owocem, starey cy wńlizacyi, dlatego, nfemiar- 
kuie się sama przez się, iak wszystkie przyro­
dzone namiętności, które trawi, własne ich
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trwanie. Nie powściąga iey uczucie, gclyź nie 
idzie o to, aby bydź przekonany, ale ażeby 
przekonać. Znużenie nawet iey nie iispokoia, 
g Îyź ten który go doznaje, nic radzi się wła­
snego czucia, lecz uważa to, które w innycli 
obudzą. Opiniie, wymowa, wzruszenie, wszy­
stko iest s'rodkieni do osiągnienia celu, i czło­
wiek sam przeistacza się w  narzędzie własney 
próżnos'ci.

Wśród takich okoliczności, potrzeba starać 
się ile możność pozw oli, pozbawić mierność 
nadziei, zrobienia iakiegokolwiek wrażenia spo­
sobami które są w iey mocy; mówię iakiego- 
kolwick, gdyż próżność nasza, iest pokorną ra­
zem i rozuzdaną: gotowa zawsze, zapragnąć 
wszystkiego, i kontentować się małą rzeczą. 
Uważaiąc iey pożądliwość, i pretensye nieogra­
niczone, zdaie się, że nie iest do nasycenia: 
widząc ią, karmiącą się naymnieyszem powo­
dzeniem, dziwić sóę iey wstrzemięźliwości po­
trzeba.

Zastósuymy te prawdy do naszey 'materyi. 
Jeżeli chcemy, aby Zgromadzenia nasze rępre- 
zentacyyne, były rozsądne: włóżmy na ludzi, 
którzy pragną w nich iaśnieć, konieczną po­
trzebę mienia talentu; wtenczas, większa ich 
część , ograniczy się rozsądkiem. Lecz ieśli tey 
większey części, otworzymy drogę, którą ka­
żdy będzie mógł przebiegać; nikt sobie nie od­
mówi tey korzyści. Każdy obierze sobie swo-
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ię godzinę wymowy, swóy dzień sławy. Każdy 
mogący napisać, lub kazać sobie napisać mo­
wę , będzie chciał odznaczyć swoię exystcnc) ą 
prawodawczą, i Zgromadzenia, staną się Aka- 
demiiami, z tą różnicą, ¿e akademiczne perory 
będą w nich stanowić, o losie, własności, na­
wet o życiu obywateli.

AV nayoptakańszych epokach rewolucyi fran- 
cuzkiey, widziano, ledwo podobne do wiary, 
przykłady, tey żądzy zrobienia wrażenia. Wi­
dziano Reprezentantów, szukaiących materyi do 
mowy, dia tego tylko, ażeby ich nazwisko, nie 
było obce wielkim poruszeniom, icTkie miały 
iniesce. Znalazłszy maieryą, napisaw^szy i prze­
czytawszy mowę, iuż im o nic więcey nie cho- 

y d z iło / wypadek, był im zupełnie oboiętny.
Wypędziwszy mowy pisane, stworzymy w  

Zgromadzeniu, ow ę, tak bardzo im potrzebną, 
większość milczącą, która, wyćwiczona że tak 
powiem, przez wyższość ludzi utalentowanych; 
przysłuchi\vać im się musi, nie mogąc mówić 
w  ich miescu; która, oświeca się, ponieważ iest 
przynaglona do skromności, i w cichości naby­
wa rozsądku. Taka większość w Anglii, stano­
w i silę, i godność Izby Gmin, iak wymowa 
niektórych członków’, stanowi iey ozdobę i świe­
tność,

Z pod przepisu mówienia z pamięci, słusznie 
powinni bydź wyięci mówcy Rządu, którzy po­
wody proiektów’ do praw, wyluszczaią; człon-
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ki Kommissyy seymowych, którzy zdaią spra­
w ę, z odbytych w Komitetach naradzeń; i ka- 
¿dy inny członek, wnoszący iaką mocyą, lub 
czyniący iaką propozycyą w Izbie. Celem za­
kazu mów pisanych, iest ułatwienie dyskussyi; 
lecz gdy członek iaki Zgromadzenia  ̂ zdaie spra­
w ę, wnosi propozycyą; dyskussya nie iest le­
szcze otwarta: W'niosek iego iest podstawą przy- 
szlóy dyskussyi; niema żadnych zarzutów do 
zbiiania, gdyż nie uczyniono ieszcze źadny^ch; 
iest więc rzeczą oboiętną, czyli mówca czyta, 
czy improwizuie; owszem, lepiey iest, aby 
czytał. Z resztą, tym nawet, którym prawo 
nie pozwala czytać m ów, powinno bydź wml- 
no mieć krótkie noty. Rzucić oczyma na takie 
konotaty, nie iest to czytać mowę. Ile razy, 
rzecz się toczy, ^ciągaiąca się do praw, posta­
nowień  ̂ faktów, cyfr, szczegółów miescowych, 
takie noty są niezbędne. Niemnióy nie może 
się obydź bez nich móvvxa, który chce odpo­
wiedzieć porządkiem, i zupełnie, na twierdze­
nia tego co przed nim mówił. Żadna pamięć, 
nie potrafi ogarnąć w iednéy chwili, caloáci, i 
szczegółów mowy, improwizowanóy z zapałem, 
i powiedzianćy v\̂  uniesieniu. Pomoc niektó­
rych znaków, przypominaiących, co było po­
wiedziane, i co odeprzeć należy, iest wtenczas 
koniecs^nie potrzebna. Ludzie naywymówniey- 
si Anglii, Lord North, F o x , Pitt,nigdy ich so­
bie nie odmawiali. Konotowali podczas roz-

29
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prawy, mówili potem, trzymaiąc swoie notaty 
w  ręku, nie czytaiąc ich wprawdzie, ale ra­
dząc ich się często, zatrzymuiąc się nawet w 
m owie, dla ich przeyrzenia: Zgromadzenie,
poblaiaiące, i pełne uszanowania dla talentu; 
czekało na nich cierpliwie; poczćm, podnosili 
głos z nowym zapałem. Tego trybu, trzymać 
się powinni mówcy seyinowi. Precz zdysserta- 
cyami akademicznemil Precz z mowami przy- 
gotówanemi, z obszernym wstępem, który stał 
się niepotrzebny, bo wstępów podobnych, wie­
le iuz było odrecytowanych! Jednem słowem: 
precz z czytaniem wlas'ciwie wziętem ! Nie zo­
stawmy, iedno noty, klassyfikuiące pomysły, 
skazuiące różne punkta rozprawy, i przypomi- 
naiące różne obiekcye, co iiyśdiby mogły pa­
mięci. Spus'cic się można, na wdasny interes 
*móW'CÓVA', że te nóty nie będą zbyt obszerne; 
szkodziliby przez to samym sobie; ieden rzut 
oka nie w^ystarczyłby, aby się znaleźć w du­
żym woluminie. Jest mnóstwo okoliczności, 
które Zgromadzenie umie załatwić sam o, bez 
litery regulaminu. ,Potrzeba zdadż się w téy 
m ierze, na iego zdrowy rozsądek, i na ten takt 
trafny i pewny, co kieruie ludźmi zgromadzo­
nymi. Mówca, któryby nadużywaiąc prawa 
radzenia się swoich notât, chciał ie  czytać w  
całości; byłby powściągnięty śmiesznością. Gdy­
by takie nóty, zabronione bydź miały, iakżeby 
można rozbierać, raporty Ministrów', obrachun-
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ki biui/etu, rozkład i rekrut woyska, i tysiąc 
innych zadań, do których potrzeba dat, iak 
naypewnieyszych, i mogących w kazdey chwili 
byńź przytoczonemi z obrł^bnością? Takie no- 
tanda, powinny bydź tedy pozwolóne..

Przyymiliąc proponowany smrodek, między 
naduż} ciem mów pisanych, fatyguiących Zgro­
madzenie, i wyradzaiących dyskussyą; a zaka­
zem zupełnym onychźe, któryby^odeymował, lu­
dziom światłym i rozsądnym, lecz nie posiada- 
iącym talentu improwizowania, prawo udzie­
lenia narodowi swoiego światła; pogodzie mo­
żna wszystko. W pośród iuź rozpoczętey dys- 
kussyi, mowy pisane, muszą ią koniecznie opó­
źnić lub ostudzić. W takim razie, ci, którzy 
nic są wstanie mówić z pamięci, powinni ustą­
pić miesca innym. Ale kiedy idzie, o zdanie 
sprawy, o propozycyą, na ten czas mowy pi­
sane nic nie przewłóczą, nie studzą niczego.. 
Każde zdanie sprawy, a tern bardziey propozy- 
eya, nowych środków, nowych praw, powdnny 
nosić cechę rozwagi, doyrzaiości, pokoiu; pod tern 
względem , improwizacya byłaby niebezpieczną. 
Prawo propozycyi, iest iedną z naywaźnieyszych 
i naydelikatnieyszych zarazem, atrybucyy Repre­
zentantów Narodu. Ten duch iakieyś boiaźni czy 
zawiści, co były powodem do pozbawienia w  nie­
których Konstytucyach posłanników Ludu, ini- 
eyatywy bezpośredniey, skwapliwie pochwycił­
by na poparcie swoiey sprawy, każdą propozy-
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eyą nieroztropną, niewczesną. Należy więc u- 
sunąc ten pretext obawy iiclawaney, czy pra- 
wdziwey, podaiąc członkom Zgromadzeńrepre- 
zentacyynych, wszelką sposobność wytrawie­
nia swoich proiektów. Tak koiarzą się wszy­
stkie korzyści. Wszystkie pomysły, wszystkie 
władze duszy fruktyfikuią. Posłowie zdatni, nie 
są potępieni na wieczne milczenie; jednak sko­
ro się dyskussya rozpocznie, nic iiiź iey nie ta- 
muie. Tarcie się opiniy, iest rzeczywiste, i 
mównica seymowa nie staie się akademiią.

§. 8.

Członki Władzy reprezentacyyney nie pobie- 
raią zadney płacy.

UWAGI. Kiedy do urzędów reprezentacyy- 
n}'ch, przywiązana iest iakapłhca, staie się ona 
wkrótce przedmiotem głównym. Kandydaci nie 
widzą w  tak wzniosłem urzędowaniu, iedno 
sposobność, powiększenia, Inb urządzenia swe­
go maiątka; łatw^ość usunięcia się od zatrudnień 
domow’ych; lub zyski oszczędności. Ełektoro- 
w ie naw et, invodzą się pewnym rodzaiem 
miłosierdzia koteryynego, które ich powodiiie, 
do dania swoich kresek: nowożeńcowi na do­
robku; niemaiętnemu oycn familii, chcącemu 
edukować swoich synów, lub wydadź za mąz 
swoie córki, w stolicy. Wierzyciele głosuią za 
swoimi dłużnikami; bogacze za ubogimi kre-
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w nym i, których wolą wspierać, koszteii) skar­
bu publicznego, niżeli z własnych funduszów. 
Zostawszy raz obrany, potrzeba zaęhować to 
co się otrzymało, i saodki, podobne są celowi. 
Kończy się spekulacya, przez uległość, lub mil­
czenie.

Reprezentanci Ludu płatni, nie tak są przez 
to interesowani, do skrupulatnego wykonywa“ 
nia urzędowania swego, iak rdczóy do utrzy­
mania się w  urzędow aniu.

Nie iestem bynayiimiey za warunkiem zbyt 
W’ielkiey własności, do sprawowania obowią­
zków politycznych. Niepodłegłos'ć iest zupeł­
nie względna {relative)^ skoro cztowdek ma y/o- 
syć^ nie potrzeba mu, tylko trochę w^zniosło- 
ści duszy, aby się obył bez nadto. Jednakże, 
pożądaną iest rzeczą, aby urzędy reprezenta- 
cyyne, posiadali w powszechności ludzie, iezeli 
nie z kłassy bogatych, to przynaymniey z ma-̂  
iętnych. Ich punkt wyyścia, iest korzystniey- 
szy, wychowanie troskliwsze, duch swobodniey- 
szy; ich poięcie lepiey iest przygotowąne do o- 
świecenia. Ubóstwo, ma swoie przesądy, tak 
iak niewiadomoso. Jeżeli tedy Reprezentanci 
nie są płatni; umieszczamy potęgę wo własno­
ści , bez zupełnego atoli usunięcia słusznych w y- 
iatków.

ć  *

Arystoteles powiada: ułóżcie tak, wosze in- 
stytucye, wasze prawa, ażeby urzędowanie, 
nigdy bydź nie mogło, przedmiotem intereso-
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waney rachuby; inaczóy, pospólstwo, które 
mało waży sobie, wykluczenie swbie od wyso­
kich urzędów, dla tego, ze lubi trudnie się wla- 
sneini interesami; zazdrościć będzie, honorów 
i zysku. Wszystko się zaś załatwi, ieśli ma- 
gistratiiry, nie będij budzie chciwości. Ubodzy, 
przeniosą zatrudnienia zyskowne nad mozolne, i 
bezpłatne urzędowanie; bogaci, zaymą urzędy, 
nie potrzebuiąc żadnego wynagrodzenia.

Nie idzie za tern atoli, aby te zasady zasto­
sować do wszystkich , w Rządach teraźniey-  ̂
szych, funkcyy; są między niemi takie, które 
Wymagaią maiątku większego, nad wszelki ma- 
iątek prywatny; lecz nic nie przeszkadza, zastó- 
sowaniu ich do funkcyy reprezentacyj nych. Kar- 
tagińczykowie, iuź byli zrobili tę różnicę. Wszy­
stkie magistratury mianowane przez Lud, były 
sprawowane u nich bez żadnego wynagrodze­
nia; inne, byłj'̂  płatne.

Tern sinsznieyszą iest bezpłatność Reprezen­
tantów Ludu, pod Konstytucyą, w której'̂  nie 
są przypuszczeni do używania praw politj'- 
cznych, ci co nie maią własności. Byłoby to 
przeciwieństu^em , równie obraźIiwtMn iak śmie- 
sznem, odepchnąć ubogiego od Reprezentacyi 
Narodu, iak gdyby sami maiętni reprezentować 
go mieli, i kazać mu płacić Reprezentantów swo­
ich, iak gdyby ci Reprezentanci byli ubodzy.

W Anglii, przyięto system bezpłatności. Wia­
domo mi iest, że deklamowano wiele na prze- 
dayność Izby gmin; lecz porównaymy tę ranie-
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maną przedaynośd, z postępowaniem Zgroma­
dzeń reprezentacyynych francuzkich, których 
członkowie byli płatni przed restauracyą; a zo­
baczymy, ze Parlament angielski, częs'ciey oparł 
się Koronie, niż Zgromadzenia francuzkie, ty­
ranom swoim.

Korrupeya opieraiąca się na widokach ambi­
tnych, mniey daleko iest zgubna, niż będąca 
skutkiem nieszlachetney rachuby. Ambicya, 
zgadza się z wielu pięknemi przymiotami: z 
uczciwością, odwagą? bezinteresownością, nie­
podległością; chciwośc, nie może spólistnąd, z 
żadnym z tych przymiotów. Nie można odda- 
lid od urzędów ludzi ambitnych; oddalmy przy- 
naymniey cljciwych: zmnieyszymy przez to 
znacznie liczbę spółubiegaiących s ię , i c i , któ­
rych odepchniemy, będą właśnie nayniego- 
dnieysi.

To cośmy powiedzieli, o Izbie obieralney, 
rozumie się tern bardziey, o Izbie wyiszey. Ary- 
stokracya, powinna pamiętad, że iezeli chce 
bydź cierpiana wyzey iak Lud, nie powinna 
zyd zbyt oczywiście kosztem Ludu. Zapomnie­
nie się w tey m ierze, nie iednę iuz Arystokra- 
cyą przyprawiło o upadek. Arystokracya an­
gielska, iest, z tey  przyczyny, bardziey zagro­
żona od nieiakiego czasu, iak sama rozumie.

Lecz niezbędnym warunkiem, aby funkeye 
reprezentacyyne mogły bydż bezpłatne, iest, aby 
były wiele znaczące, przeważne. Nikt nie
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podiąlby się bezpłatnie iiizęclowania dziecinne­
go, przez swoię bezwładność, lob które stało­
by się zelźywem, gdyby dziecinnem bydź prze­
stało; ale tez, w takiey konstytiicyi, lepiey zę­
by nie było wcale iirzędowań reprezeritacyy- 
nych.

§• 9 - ■

Członkowie Izby drugiey, mogą bydź nieo- 
graniczenie na nowo wybrani.

UWAGI. Usunięcie reelekcyi, iest, pod wszy- 
stkiemi względami, wielką wadą , w  organiza- 
cyi Zgromadzeń reprezentacyynych. W niey 
tylko, zasługa znayduie godną siebie nagrodę, 
ona kształci w  Narodzie, masse imion, prze­
ważnych i szanowny cli. Ustawy zazdrosne,
nie potrafią nigdy zniszczyć wpływu indywi­
duów; ile go exystuie w iakiey epoce, tyle go 
tey epoce potrzeba. Nie wydziedziczaymy ta- 
łentów, prawami zawistnemi. Niemasz zadney 
korzyści, w  takiem oddaleniu ludzi dystyngo­
wanych: natura chcej aby stawali na czele To-" 
warzystw ludzkich; cała sztuka konstytucyy, 
"Zależy na tern, aby wyznaczyć im ich m iesce, 
tak , żeby nie potrzebow ali dobiiać się do niego, 
z uszczerbkiem spokoyności publiczney.

Nic przeciwpieyszego wolności, ani przychyl- 
nieyszego nieładowi, iak przymuszone wyklu­
czenie Reprezentantów Ludu, po iipłynionym
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zakresie ich funkcyy. Ile zasiada, w Zgromadze­
niach reprezentacyynych czioiików, którzy nie 
będą, mogli bydź nieograniczenie na nowo w y­
brani, tyle w  nich iest ludzi słabych, którzy 
będą chcieli, iak nayinnióy sobie zrobić nie- 
przyiaciół, ażeby uzyskać iakie wynagrodze­
nie, albo przynaymnióy, zyd spokoynie, po u- 
koiiczonóy funkcyi. Przez usunięcie reelekcyi 
nieograniczonóy, wydziera się ieniiuszowi i od­
wadze, nagroda która im się słusznie należy, 
gotuie się pociecha i tryumf, podłym duszom, 
i niezdatności; stawiaią się na iednéy linii, 
człowiek który mówił według swoiego sumie­
nia, i człowiek, który usługiwał fakcyom przez 
swoie zuchwalstwo; arbitralności, przez powol­
ność swoię. Urzędy dożywotne, mówi Mon­
tesquieu, maią tę korzyść: że oszczędzaią tym , 
którzy ie piastuią, chwil słabości i dzieciństwa 
poprzedzaiących zwykle, u ludzi maiących WTa- 
cać w szeregi prostych obywateli, koniec ich 
władzy. Reelekcya nieograniczona, ma tęi sa­
rnę korzyść; sprzyia rachubom moralności. Ony 
iedno nie zawodzą nigdy, lecz trzeba im cza­
su , aby sw óy zamiar osięgty.

A potem, czyliż tak są liczni ludzie poczci­
w i, nieustraszeni, wytrawieni w sprawach pu­
blicznych: aby dobrowolnie oddalać tych, któ­
rzy na szacunek publiczny zasłużyli? Znaydą 
i nowe talenta sumie miesce; Lud ma zawsze 
otwarte ręce na ich przyięcie. Nie potrzeba

30
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nękać go w tey mierze żadnym przymusem, 
nie należy zwłaszcza, przymuszać go aby na 
każdym seymiku, wybierał ludzi nowych, z 
głodną, ieszcze miłos'cią y^łasną, wychodzących 
na zdobycie sławy. Nic droższego Narodowi, 
iak tworzenie reputacyy. Idźmy za wielkiemi 
przykłady. Zapatrzmy się na Amerykę półno­
cną; głosy Ludu, otaczaią ciągle iey założycie­
li. Uważaymy Anglią; imiona uświetnione nie- 
przerwanemi reelekcyami, stały się tam, w  
pewny sposób, własnością popularną. Szczę­
śliwe Narody wierne, które umieią szacować 
długo!

§ .  10.

Żadne odwołanie, wypędzenie, lub wyklu­
czenie, nie może bydź wymierzone, przeciw 
członkowi Izby drugiey, wyiąwszy za występ­
ki prawem przewidziane.

UWAGI. Niektórzy publicyści radzili, aby 
nadadź kaźdey części Narodu, prawo odwoła­
nia, według yyołi, Posłów'̂  których wybrała. 
Ten pomysł, iest na pozór dość naturalny; lecz 
byłoby to zniszczyć zasadę Reprczentacyi, w e­
dług którey, każdy Reprezentant, powinien się 
układać, o interesa narodowe ŵ  ogólności, a 
zatem, może im poświęcić interesa szczególne 
i chwilowe swoich Mandantów. Ścieśniać tę 
wolność, lub wystawiać Posłanników Ludu,
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na stanie się iey ofiarami; byłoby to zapro­
wadzać federalizm nayniebezpiecznieyszego ro- 
dzaiu. Któż nie w idzi, krom tego, źe moc od­
wołania, byłaby wieczystą zachętą i powodem 
do niepokoili, nienawiści, ambitu, i potwarzy.

Inni chcieli nadadi samymze zgromadze­
niom, władzę wyrzucenia z swego łona, człon­
ków , którzyby uznani byli za niebezpiecznych; 
byłoby to znowu podkopywać system reprezen- 
tacyyny, w samey iego podstawie. Zgroma­
dzenie, nie icst sędzią członków swoich: ina- 
czey, otwarte byłyby wrota, wszystkim namię­
tnościom. Raz póydzie pod iarzmo mnjey- 
szośc odważna, która, obstaiąc mężnie i stale 
przy ugruntowanych reklamacyach, mogła by­
łaby stać się vviększos'cią, drugi raz, chwieiąca 
się większość, która, dawszy się opanować, 
burzłiwe>Mnnieyszos'ci, pozwoli, iak były tego 
przykłady, decymować się peryodycznie.

Zawiść, wślizga się zawsze w  stronnictwa 
umiarkowane, gdyż potrzeba gwałtowney na­
miętności, aby poskromić próżność. Ludzie 
mierni, konwencyi francuzkiey, zezwalali na 
wykluczenie z niey ludzi wyższych, tak przez 
nienawiść wyższości, iak przez boiaźń niebez­
pieczeństw-a; i słyszano po kolei, zawiść, mó­
wiącą iak boiażń, o niebezpieczeństwacli tego- 
tamczesnych okoliczności; i boiażń, skarżącą 
się , udaiąc zawiść, na panowanie talentu.
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Prawo wykluczenia, nie tylko nieiimiarko­
wałoby obląkan zgromadzeń; lecz owszem, ii- 
czyniłoby ie , teatrem Avalk bezustannych i 
gwałtownych. Każde stronnictwo, usiłowało­
by wykluczyć przeciwników swoich, gdyż ła- 
twiey i bezpieczniey byłoby ich w'ypedzic, niz 
im odpowiedzieć-.

Byli i tacy, którzy chcieli Izbie wyzszóy 
(Senatow i) dadź pewny gatunek ostracyzmu, 
i przyodziad ią władzą, uznania pewnych oby­
w ateli, za nieobieralnych do pewnych funkcyi; 
lecz i w starożytności, ostracyzm, był zawsze 
czynem uciemiężenia, i niesprawiedliwości. 
Wszelka exkluzya, wpada w  naturę kary; a 
W. krain wolnym nie może bydź wymierzona 
żadna kara, bez sądu. Nikt nie może bydż 
niebezpiecznym w  Zgi*omadzeniu reprezenta- 
cyynem, ieśli nie opanował większości: w tern 
przypadku, potrzeba rozwiązać całe ciało. Je­
żeli zaś ten członek opanował nmieyszośc, na­
tenczas, nie ma żadnego niebezpieczeństwa: 
iest bowiem rzeczą istotną w konstytucyi re- 
prezentacyyney, ażeby mnieyszośc, i każdy iey 
członek, mogli wynurzyd swoie przeciwieństwo 
w  zdaniu we wszelki sposób, i z nayzupełniey- 
szą niepodległością.

Inni nakoniec, postanowili zgromadzenia, 
sędziami moralności ich następców. Ten sy­
stem, niszczy skutki elekryi, którey celem, 
iest ustalenie panowania opinii, przez wolne.
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peryodyczne, odnawianie, iey tłumaczów. Zgro­
madzenie przyodziane taką prerogatywą, mogło­
by Naród, przymusić, aby nie obierał, tylko 
ludzi przysięgłych pryncypiiom, iakie samo 
wyznawało; mogłoby, pos'rednio, ograniczyć 
wybory, na swoich własnych członków. A  
gdyby iego odmówienie, rzecz tylko zawiesza­
ł o ; gdyby przymuszone było, przyiąć członka 
powtórnie obranego; to byłoby powodem do nie­
snasek, i walki między zgromadzeniem i Naro­
dem. Widziano Elektorów z Midlesex, obie- 
raiących az trzy razj' .̂ Pana Wilkes, wyklu­
czonego z Izby gmin. Francuzi pokazali wpra­
w dzie, w podobney okolicznos'ci, mniey dale­
ko stałości; lecz to dowodzi iedno, ze duch pu­
bliczny, nie był u nich leszcze wykształcony 
natenczas. Nic nie masz, przy czeinby się bar- 
dziey upierał Lud, kiedy iest w olny, iak przy 
W’y borach swoich. Piok 1796, w którym ciało 
prawodawcze francuzkie, pozwoliło sobie, w y­
rzucić z łona swego, wybranych Ludu; był 
epoką, zupełnego spodlenia we Francyi, wszel- 
kiey Władzy reprezentacyyney, spodlenia, któ­
re wkrótce spadło na głowy iego spraw­
ców'.

§. n .

Izba druga, odnawia się w  całości, co lat 
pięć, lub po rozwiązaniu iey przez króla.
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UWAGI. Wielu uważa iak wielki pomysł, 
sposób odnawiania cząstkowego zgromadzeń re- 
prezentacyynycli; którego skutkiem iest iednak- 
żp, i i  nowo przybyli znayduią się zawsze w 
w mnieyszości. Celem odnawiania Zgromadzeń, 
iest przecię, nie iedno to , ażeby przeszko­
dzić Reprezentantom Narodu, do iiksztalcenia 
klassy osobnóy, i od reszty Ludu oddzielnóy; 
ale i to, ażeby polepszenia, iakie mogła przy­
jąć opiniia publiczna, między iednemi, a drii- 
giemi elekeyami, miały w seymie wiernych 
tłumaczów. Przypuściwszy, ie  wybory (sey- 
miki ) są dobrze uorganizowane  ̂ wybrani ie- 
dnóy epoki, będą oczywiście wierniey repre­
zentować opiniią, niz wybrani epok dawniey- 
szych.. Nie iestze niedorzecznie, stawiać w  
mnieyszości, Reprezentantów opinii obecnóy, 
przed; opiniią, która iuź nie istnie?

Nie-wzruszainość {stabilité) iest zapewne rze­
czą pożądaną; dla tego, nie potrzeba epok od- 
aowienia, przybliżać zbyt do siebie, tak aby 
apinia, nie mogła się oświecić, w  przeciągu 
czasu iaki ie rozdziela. Zresztą, dziedziczna 
Izba pierwsza, reprezentuie trwałość. Nie rzu- 
eaymy pierwiastków niezgody, w zgromadze- 
aie obieralne, które reprezentuie polepszenie. 
Walka ducha zachowawczego, z duchem postępu 
pożytecznieyszą iest między dwoma zgroma- 
dzeniaini, niż w pośród iednego; nie masz na­
tenczas , owóy mnieyszości zdobywczLĆy ; iéy
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gwałtownos'c w Zgromadzeniu, do kiórego na­
leży, ro/^biia się, o spokoyną rozwagę Zgroma­
dzenia, które iey uchwały, potwierdza albo 
odrzuca; mieszanie porządku, pogróżki, niosą 
iuż, sposobem opanowania przestraszoney wię­
kszości, ale przyczynami, poniżenia i dyskre- 
dytu, w oczach sędziów, którzy wyrokować 
maią.

Odnowienie w trzeciey, lub piątey części, 
ma wielkie niedogodności, i dla całego Narodu, 
i dla samego zgromadzenia. Czy to trzecia część 
czy piąta nawet tylko Izby, ma bydź odno­
wiona; nie mniey iednak dla tego, wszystkie 
nadzieie są w poruszeniu. Wielość zmian lo­
su, nie bardziey, iak iedna zmiana, pobudza 
ambicyą; owszem, trudność, czyni ią zawi- 
stnieyszą, zaciętszą. Lud iest miotany zaró­
wno w^yborem iedney trZeciey, albo iedney 
piątey części, iakby był całey Izby. W Zgro­
madzeniach, now^o przybyli, są uciemiężeni w  
pierwszym roku; a potem staią się sami ucie- 
inięźycielami. Mamy tego liczne przykłady.

Pamiątki poiedynczych Zgromadzeń, bez 
przeciwwagi; są przyczyną niepewności w tein 
względi^ îe. Każde zgromadzenie iest uważane 
iak powód do nieporządku, który tern potę- 
żnieyszym zdaie s ię , w  zgromadzeniu odnawia- 
nem w całości. Lecz im rzeczywistsze może 
bydź niebezpieczeństwo, tym skrupiilatnieysi
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